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Stryjowi Antoniemu



Prolog

2009, lipiec
Od samego po czątku wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazywały, że tamci po drugiej stro-

nie byli dobrzy. Cholernie do brzy.
Z każdą kolejną minutą przy puszczenia zmieniały się w abso lutną pewność. I wcale nie po-

prawiały nastroju.
Kiedy tylko szef zszedł do nędznej, pełnej lichych chatek, cuchnącej doliny, w Wielkim poja-

wiło się to dziwaczne uczucie.
Wielki nie był przesad nie lękliwy, w tej ro bocie to niemożliwe. Nie wierzył nigdy w przesą-

dy, przeczucia i inne dyrdymały.
Zresztą, cokolwiek to było, zaraz miało się sprawdzić…
Boss poszedł w dół, jak było zaplanowane. Nie sam, to byłoby głupie, zwłaszcza tu, gdzie

w jed nej chwili przyjaciel mógł stać się nieco bardziej wredny. Zresztą nie potrafiłby się doga-
dać. Tłumacz był do bry, przeszko lo ny i pochodził z tych oko lic. Znali go i darzyli zaufaniem.

Reszta, cała piątka, miała czu wać i osłaniać, gdyby miejsco wym coś odwaliło. Były to dodat-
kowe środki ostrożności, bo nigdy dotąd nie sprawiali kłopotów, wszystko szło sprawnie, jak to
przy dobrym biznesie, na którym zależy obu stronom.

Boss sprawdzał ładunek, liczył pobieżnie i wracał. Płacił kto inny, in nym kanałem, ale ich to
w ogóle nie obchodziło. Ich rolą było przypilnowanie, żeby nie działo się nic w czasie krótkiej
drogi do granicy. Bo dalej wszystko było już prostsze, bardziej oficjalne.

Wielki nie lu bił takich ak cji. Pilnowania dostaw, czegokolwiek by nie zawierały i w którąkol-
wiek stronę by nie płynęły. Taka praca nudziła ich wszystkich, nie rozumieli jej do końca, choć
wpojo ne poczucie obo wiązku nie pozwalało pisnąć słówka. Ba, to nawet nie przy chodziło im do
głowy.

Ich kręciło coś innego. Grub sze sprawy, kiedy tylko wolno im było przekroczyć granicę. Wy-
pady na dalekie akcje z miejscowymi albo ich so jusznikami. I przeciwnik, z którym w innych
okolicznościach, jak na razie, nie było szans się zmierzyć. Nie mo gli szarżować, ale i tak dawało
to więcej radochy niż ślęczenie gdzieś na skale w rosnącym skwarze wstającego dnia.

Zresztą spo kojny świt stał się już mglistym, nierealnym wspomnieniem.
Jak zawsze o tej porze roku na niebie nie było ani śladu chmurki. I choć skry li się w cieniu,

temperatu ra ro sła szyb ko, pot zalewał skro nie, a ubrania z wolna zaczynały przylegać do ciał.
Dziwne, niepokojące przeczucie sprzed kilku godzin jeszcze się nasiliło. Wielki aż czuł mro-

wienie na karku.
Boss ciągle był we wsi.
Niespełna piętnaście minut później wszystko nagle wy wró ciło się do góry nogami.
Ktoś na nich czekał.
Dolinę wy pełnił grzmot, który po nio sło echo. W dole się zakotłowało od kurzawki. Wielki

miał ze sobą do bry sprzęt, ale w tym chaosie niewiele mu to pomogło.
Był wściekły. Nie wy krył ich. To, że reszta grupy też nic nie zauważyła, nie bardzo go pocie-

szało.
Tamci wiedzieli o ich eskapadach albo też czaili się od kilku dni.
Pierwszy strzał przeciwnika nie był udany. Dał szansę na znalezienie schronienia, choć z po-



czątku lu dzie w dolinie myśleli, że to chyba przy padek, pomyłka czy coś po dobnego.
Kilku zapłaciło za tę chwilę wahania, bo ko lejne strzały były już lepiej mierzone.
– Upiór, skąd, do cholery, to leci?! – dyszał do radia Boss, nie kryjąc strachu, ale i wściekło-

ści.
Skrył się za jakimś murkiem, nawet nie starając się walczyć. Każdy, kto w swej głu pocie pró-

bował, padał jak długi.
Jakby tego było mało, od wscho du do leciały inne dźwięki. Chyba auta lub ciężarówki.

I znów strzelanina.
Wielki pojął, co to oznacza. Przeciwnik trzymał tych w dolinie w po trzasku, czekając, aż

nadciągnie nagonka i ich wszystkich wy ło wi.
To nie była mała grupka, ale wielka operacja. Wielka, pieprzona ofensywa, w któ rą dali się

wpuścić.
Zaraz zaczęły stu kać moździerze. Najpierw wol no, miaro wo, na próbę, po tem szybciej,

sprawniej. Huk pojedynczych wy buchów stopił się w jeden dźwięk.
Miejscowi na skraju swojej osady bili się dzielnie: albo atakujący nie przejawiali wigoru,

albo teren był dobrze przygoto wany do obro ny. Zresztą Wielkiemu nie robiło to różnicy. Jak
sprawnie by tam nie szło, było jasne, że za kilka minut rozlegnie się świst wirników i będzie po
wszystkim.

To jednak niewiele go teraz ob chodziło. Katastro fa już się dokonała. Do wódca był w pu łap-
ce, nie mógł się ruszyć, a wróg widział wszystko, więc kilka śmigłowców nie robiło różnicy.

– Mam! Są! – Cegła, rudy facet w przepoconej bandanie, przyklejo ny do swojej armatki,
omal nie wybił sobie oka celownikiem. – Północny wschód. W po łowie wzgó rza, nieduża pół-
ka…

– Jebani – syknął Wielki. – Są prawie na skraju zasięgu! – przekrzyczał echo rwącej się świe-
żej porcji granatów. – Spróbujesz?

Nie był do końca pewien swo jej decyzji. Miał rato wać szefa lub przynajmniej dać mu nieco
czasu, ale sam wy stawiał wszystkich na strzał.

Jeśli się nie my lił, tamci do skonale widzieli każdy kamyk w tej okolicy i każdy najmniejszy
ruch. Mieli przecież dostęp do potężnego oka wiszącego wyso ko na niebie.

Tylko perfek cyjna kryjówka pod nawisem jeszcze nie zdradziła pozy cji Wielkiego.
W dolinie się ko tłowało. Idąca szturmem kolumna musiała przebijać się coraz sku teczniej, bo

miejscowi, świadomi blisko ści końca, rzucili się do ukrytych aut, głu si i ślepi na efekty ostrzału.
– Wieją, kurwa, wieją! – dyszał Boss. – Wieją, widzicie?!
– Widzimy. – Wielki z trudem pró bował zachować pro fesjonalny ton.
– Zawijamy się na trójkę. Może się uda – ob wieścił szef krótko, bez odrobiny miejsca na wąt-

pliwości czy py tania.
– Przyjąłem – przytaknął Wielki. – Chuj z tym, wal! – nakazał Cegle.
Cegła zawahał się chwilę, otworzył zamknięte dotąd oko i łyp nął na kumpla, żeby upewnić

się, że to rozkaz.
Wstrzymał oddech, wcisnął kolbę. Huknęło. Unio sło się nieco kurzu, ale nie za wiele. Podlali

wodą wokoło, by zbytnio się nie zdradzać.
Długo nic. Potem obłoczek dymu, ale dużo poniżej do mniemanych celów.
Odczekali. Tamci albo nie zauważą, że są na celowniku, albo trudniej będzie im szukać.
Znowu strzał. Bliżej.
– Tłucz – rozkazał Wielki, do strzegając, jak szef skokami, ciągnąc za sobą tłu macza, zapie-



prza od ściany do ściany, od chlewu do rowu, byle dalej.
Cegła się nie poddawał. Strzelił kilka razy. Przeładował. Przymierzył. Huk.
– Kurwa! – Rozpromienił się. – Chyba mi się…
Nie skoń czył, bo zaraz na lewo od nich zatańczył po marańczowy obłok.
– No, tośmy osło nili… – Wielki poczuł, jak serce zaczyna mu kołatać.
Chciał wierzyć, że odciągnął uwagę tamtych od szefa, choć teraz wcale nie było mu z tym

dobrze.
– Skurwiele mają coś większego. – Nerwowo po chylił gło wę, kiedy kolejny dy mek roz pro-

szył się od wiatru.
Cegle przechodziła ochota na po jedynkowanie się z takiej odległo ści. Bił rzadziej, już mniej

pewny. Jak by świadom, że tamtych tylko rozsierdził.
Od wschodu, po nad szczytami, do leciał tętent wirników. Wielki poczuł ogromny ucisk

w piersi. Nie chciał mieć racji, nie tu, nie teraz. Nie był starym wyjadaczem, ale swo je wiedział.
Bał się. Nawet nie śmierci. Bardziej zbliżającej się wielkimi kro kami kompromitacji, która kosz-
to wałaby bardzo dużo. Za dużo.

– Srebrny, jak ci idzie? – powiedział do mikrofo nu, znów z trudem się hamując, by nie wyjść
na panikarza.

Szef znik nął chwilę po wyjściu ze wsi. Dobry był.
– Zawijamy się, chłopaki! – rzu cił za siebie po odebraniu komunikatu i dla przykładu ruszył

z miejsca pierwszy.
Ześlizgnął się po piachu nieco w dół, do niecki. Teraz wał ziemi i skał zakry wał jego sylwet-

kę.
Trójka lu dzi gapiła się na niego nieprzytomnie. Milczeli cały czas i zdawać by się mogło, że

w tym całym napięciu czekali tylko na to po lecenie.
– Cegła, pilnuj – nakazał.
Nie było to pro ste. Strzelec już zrezy gnował z posyłania nabojów na ślepo i tylko patrzył.

Tamci albo też dali za wygraną, albo ich ludzie zmieniali po zycję na bardziej do godną, albo…
i to była najpotworniejsza z możliwości, przekazali namiar celu załogom w śmigłowcach. Tamci
z ko lei albo z sadyzmu czekali tak dłu go, dręcząc rudego strzelca, albo mieli jeszcze co robić
w do linie.

Gru pa sprawnie zebrała sprzęt, plecaki i zatarła resztki śladów swojej bytności. Nie mieli pra-
wa pozo stawić niczego, nawet papierka.

Trasę od wrotu, a nawet dwie, wy znaczyli już wcześniej. Tyle że teraz nic już nie było pewne.
– Motyl, szpica – syknął suro wo Wielki.
Chłopak, ży lasty osiłek, tylko skinął gło wą, ale widać było wyraźnie, że nie ma wielkich chę-

ci to rować dro gi.
Wielki, jak przystało na jego ksywkę, z trudem mieścił się w niskiej grocie. Garbił się, szoro-

wał plecakiem o skalny sufit, aczkolwiek dałby wiele, żeby cała droga wy glądała jak to. Nikt nie
mó wił jednak, że ma być łatwo.

Szli szyb ko, zostawiając za sobą dud nienie dogasającej już bitwy. Mieli nadzieję, że tam się
jeszcze przeciągnie i po goń ruszy ich tropem jak najpóźniej.

Wyszli z jaskini. Wąską ścieżką poniżej grzbietu skierowali się na połu dnie. Teraz dopiero
odczuli, że dzień zaczął się na dobre. Paliło piekielnie, żar lał się z nieba. Nawet najmniejszego,
ożywczego podmuchu wiatru. Nic.

Biegli, jak tylko dało się najszybciej na tej stro miźnie pełnej ostrych głazów.



Cegła do łączył po chwili. Teraz było ich pięciu. Prawie cała gru pa.
Od głos walki do laty wał rwanymi dźwiękami zza grzbietu góry i można byłoby pomyśleć, że

to ich już nie dotyczy. Dro ga jed nak dopiero się zaczynała.
– Srebrny, jak z tobą? – rzucił w eter Wielki, ciągle biegnąc.
– Do trójki jeszcze półto ra – usły szał dyszenie szefa przez trzaski.
Łączność się rwała albo byli zagłu szani.
Bieg na tej wy sokości był czymś okrop nym. Jeszcze z bronią i po gonią na karku. Ale przy-

najmniej żyli.
– Szybciej, szybciej, chło paki – rzucił Wielki już nieźle zdyszany.
On i reszta do skonale wiedzieli, że teraz zaczęła się prawdziwa zabawa. Jeśli do tej pory nie

zostali do strzeżeni, to w kilka chwil przeciwnik nad robi te zaległości i będzie śledził ich każdy
krok. Tu pewnie cała do lina, wszystkie jej zbo cza były pod obserwacją i tylko nieznajo mość po-
zycji lu dzi Wielkiego dawała mu jaką taką przewagę. Choć nie na długo.

Następ ne dwadzieścia minut było piekłem ociężałego biegu. Przemokli od potu, go rące odde-
chy grzęzły w gardłach. Zawroty gło wy otumaniały. Od ległość nie była wielka, ciężar też nie
stanowił pro blemu. Przecież byli wyszko leni. Ale stres, upał i to cholerne powietrze dawały im
popalić.

– Srebrny, nadchodzimy od czerwonej stro ny. Jesteś? Uważaj! – Wielki świszczał do mikro-
fonu.

Miał wrażenie, że zaraz wy plu je płuca. Przed oczami widział ciemne plamy, w głowie mu
szumiało.

– Jestem za… dwie… – wycharczał szef.
Nie był widać aż tak sprawny, jak się Wielkiemu wy dawało. Miał mniej na grzbiecie, zaczął

wcześniej, a mimo to mieli do trzeć do celu niemal w tej samej chwili.
Kilka powalonych głazów, cień na zboczu góry. Byli na miejscu. Motyl zwy mioto wał. Dy-

szeli jak dziu rawe parowozy.
– Jes… Jesteśmy. – Wielki osunął się na kolana przy dowódcy. Przez chwilę odczuwał ulgę.
Szef padł jak długi i głowę oparł o kamień, łapiąc tlen. Lekko już szpakowate, zroszo ne skro-

nie szczupłego mężczyzny pulsowały. Cała jego pociągła, koścista twarz zrobiła się czerwo na
z wysiłku. Był mokry od potu, dygotał, a jego lewy rękaw sczerniał od sączącej się gdzieś pod
ubraniem krwi.

– Psia mać – jęknął Wielki, jak by jego samego coś zabolało.
Od ruchowo sięgnął do pakunku medycznego, otwo rzył go i rwąc rękaw szefa, zaczął szukać

rany.
Spocił się jeszcze bardziej na samą wizję tego, że teraz będą mu sieli wiać z rannym na bar-

kach. Na dodatek każda minuta po stoju zwięk szała prawdopodobień stwo ich wy patrzenia w tym
labiryncie skał i uskoków.

– Gdzie… gdzie… – próbował zapytać o tłumacza, kiedy palce natrafiły na broczący poso ką
otwór.

Boss tylko zacisnął zęby, zastygł, jak by wierzył, że przeczeka ból.
– Do stał zaraz po mnie. Na skraju wsi – wyjęczał wreszcie półgło sem.
– Po niesiemy cię, damy radę – przerwał mu Wielki, mocując się z opatrunkiem. W tej sy tu -

acji jego zapewnienie zabrzmiało jakoś mało przekonująco.
– Słuchaj. – Boss kaszlnął w dziwacznym spazmie.
Wielki wystraszył się, że jedna rana to dopiero początek.



– Zbierajmy się i wiejmy do granicy… Tam już nie będą mo gli…
– Do bra. – Wielkiemu nie trzeba było dwa razy po wtarzać.
Zerwał się z ziemi, narzucił plecak. Przewiesił broń przez pierś, gotów sam taszczyć wodza.
– Zo staw, ty masz… – Jak na taki stan odepchnięcie Bos sa było całkiem mocne. – Gün ter –

przywo łał najniższego chłopaka o krótkiej szerokiej szyi, przy spawanego do niewielkiego radia,
o mocy większej niż indywidualne zestawy, osłoniętego piaskowym plecakiem.

Gün ter przypełzł na czworakach, taszcząc sprzęt i karabinek.
– Wołaj kierownika, mają dać osłonę.
Wielki posłał Bos so wi zdziwione spojrzenie. Radiowiec tylko wes tchnął i sięgnął po słu-

chawkę, chyba modląc się w du chu, żeby nie trzeba było szukać gdzieś wy soko lepszej fali.
– Tak daleko od… – Wielki wydawał się nie ro zumieć.
– Pierdol to… Muszą nas wyciągnąć. – Rozterki młodego niewiele Bos sa obchodziły. Ból

rozłaził się po ciele, ale ciągle myślał trzeźwo. – Mają to obgadane, po winni dać radę… – stęk-
nął. – Wieś, okolica na wschód i północ. Załatwią nam trochę czasu, usadzą ich… No już…

– Kormo ran, Kormoran, tu Zielony. – Głos Gün tera był nad wyraz mocny.
Szybko opisał sy tuację i po naglany wbitym weń spojrzeniem szefa rozpoczął formułkę

o wsparciu.
Po dru giej stronie naprawdę musieli być przygoto wani, bo chyba nie protestowali, ba, nawet

nie dziwili się zbytnio.
– Rozumiem, zbieramy się. Bez odbioru – zakończył Günter. – Zro bio ne, szefie.
Boss dźwignął się z wysiłkiem i skurczem cierpienia na twarzy. Próbował zro bić krok, ale

opadł z sił. Wątpliwa przyjemność taszczenia dowód cy przypadła Cegle. Krótko ostrzyżony ru-
dzielec był najsilniejszy, zbu dowany jak zapaśnik, któ ry dodatkowo dźwiga sztan gi. Zarzucił so -
bie szefa na ramiona jak ku kiełkę, razem z plecakiem. Broń zabrał Wielki.

– Zmywamy się!
Znów biegli. Teoretycznie nie było daleko. Jakieś pięć kilo metrów. Mogli iść inną dro gą, ale

Wielki się obawiał, że tę drugą ścieżkę tamci zdołali obstawić albo przy najmniej namierzyć. Nie
wiedział, co szykują, czy już ich mają na widelcu. Wiedział natomiast, że trzeba szyb ciej prze-
bierać nogami. Jako dowód ca zaczynał się wyrabiać.

Przeszli pod granią, ścieżka schodziła nieco w dół, by po pół kilometra znów zacząć się wspi-
nać. Musieli chwilę odpocząć. Tempo było zabójcze. Cegła sapał dociążony ponad miarę.

Zaledwie przy siedli na sekundę, kiedy zza gór doleciało dudnienie. Przetoczyło się z ło sko-
tem pod nieboskłonem, by zniknąć hen, daleko, tam gdzie go rejąca wieś, i przeobrazić się w je-
den wielki grzmot. Niezawodne echo nie omieszkało powtórzyć tego tragicznego dźwięku. Ko-
lejny wybuch, drugi, trzeci. Wszystko wokoło, w promieniu kilku kilometrów, to nęło w tym ja-
zgocie.

Wielkiemu nastrój się poprawił.
– Do bra, chłopcy! Dupy w troki! – zawo łał nawet weso ło.
Naprawdę mieli szansę. ■



Rozdział 1

Kilka lat później
Wieczory i noce były bardzo zimne. Telewizyjni mędrkowie od pogody znów dali ciała. Mia-

ła już kroczyć prawdziwa wiosna. Ma szerować dziarsko, ku uciesze telewizyjnych wieszczów
w garniturkach i garson kach. Tyle że w ostatniej chwili okazało się, iż te niespodziewanie wy so-
kie jak na marzec temperatu ry w ogóle nie zostały osiągnięte. Przy najmniej na razie.

Do tego zaczęło padać. Na silny wiatr od morza nikt nie zwracał uwagi. Podwiewało tu ze
trzysta dni w roku, i to zazwyczaj wtedy, kiedy pogoda zaczynała się psuć.

Miasto, cel po dróży ty sięcy tu rystów, poza sezonem pu stoszało. Przy najmniej ścisłe, najstar-
sze centrum. Już około siedemnastej główne ulice starówki przypominały ob razki z marnych we-
sternów. Brakowało tylko suchych krzaków gnanych wiatrem.

Mężczyzna stał w bramie kamienicy jak samotny zagubiony duch lub turysta, który nie może
znaleźć drogi. Po twornie marzł. W żołądku go ssało. Nie jadł nic od obiadu, dobre kilka godzin
wcześniej. Zresztą i to nie było nic wyszukanego. Buła z kotletem na dworcu. Sądził, że to
wszystko pójdzie szybciej. Załatwi sprawę w biegu.

Przynajmniej miejsce wybrał dobre, wręcz idealne. Już tydzień temu upewnił się, że tej loka-
lizacji nie obejmuje żaden z monito ringów. Podwórka były położone na ubo czu, osłonięte ścia-
nami kamienic i nawet w dzień niewiele się tu działo, zwłaszcza o tej porze roku. Wścibskie
baby – tak zwane poduszkowce, pilnujące z nudów swoich posia dłości, przyklejone, kiedy było
cieplej, do poduszek na parapetach – mo gły tu chyba rozmawiać tylko o sobie nawzajem. Zresztą
teraz, w nocy, spały albo gapiły się w seriale na ekranach telewizorów.

Mężczyzna był sam w tej części wielkiego miasta. Dawno nie zrobił tak dobrego przygoto-
wania. Tylko co z tego?

Zmarnował cały wieczór i oswajał się z myślą, że będzie musiał tu zamarudzić dłużej. Lubił
to miejsce, znał je, ale z doświadczenia wie dział, że każdy dzień zwłoki i obserwacji zwięk sza
prawdopodobieństwo wpad ki.

Ktoś zawsze może go zobaczyć, choćby przelotnie, i zapamiętać. Zbyt wczesne ujawnienie
było niezgod ne z umową. Po tem… A, to już zresztą inna histo ria.

Teraz najważniejsze to się skupić i robić swo je. Wes tchnął. Jeszcze chwilę ważył w myślach
wszystkie za i przeciw. Dopiero go dzina na cyferblacie zegarka stała się ostatecznym argumen-
tem, by kończyć.

Wyszedł z bramy i natych miast poczuł lodowaty wiatr. Naciągnął wełnianą czap kę głę biej
i wolno, wzdłuż ściany, powlókł się w ciemne, puste ulice.

*

Niebo było szare. Nadchodził deszcz. Zno wu. Ziemia po poprzednim jeszcze nie zdołała wy-
schnąć. Błoto obklejało buty, nogi, ręce i twarz.

Dyszeli wszyscy, zro biwszy zaledwie po kilka susów w tej pokrytej żółtą trawą brei.
Serca tłukły się w piersi, opo rządzenie cholernie ciążyło. Plecak, hełm, karabin. A tu jeszcze

trzeba było strzelać, skakać i słuchać, co mówi do wódca.
Cel był nad wy raz odległy. Pod górę. Linia oko pów, jedna, dru ga. Bunkry.
Błyskało z dwóch luf karabinów maszynowych. Tam, po drugiej stro nie, mieli sporo amuni-



cji. Tymczasem lewa flanka marudziła. Spóźniali się.
Gru pa uderzeniowa, w której znalazł się Adam Thomal, mu siała przeczekać. Wtulić się

w ziemię i okopać. Pójście na wprost było samo bójstwem, a i co fać się nie było można. Jedyne
dwa opancerzone po jazdy hasały na tyłach, jeżdżąc po linii i pru jąc ognikami wy strzałów. Zało gi
bały się chyba przygotowanych pu łapek, bo nie pchały się w przód, nawet po to, by osło nić nie-
szczęsną piechotę.

Po prawej dwa erkaemy słały krótkie, oszczędne serie. Ktoś wołał coś do radia.
– Uwaga! – poszło nagle po linii.
Adam podniósł zro szoną potem głowę. Kawałek błota kłuł go w oko. Wy tarł. Nie mógł tego

przegapić.
Między liniami oko pów rozeszła się szarobrunatna, mo kra chmura. Błyskało ogniem. Jeden

wybuch, dru gi, potem kolejne.
Pióro pusze postrzępionych ob ło ków wykwitły nienatu ralnie wyso ko i znieruchomiały na kil-

ka chwil. Ci w okopach nie mieli za wesoło.
Jakby tego było mało, nie wiadomo skąd pojawił się jak zawsze spóźnio ny samolot. Zleciał

z nieba jak kamień, hamując nad samą ziemią. Zadarł nos z warkotem, musnął ko niuszkami
skrzydeł rozpraszający się dym i po derwał się w górę.

Łupnęło zaraz podobnymi jak chwilę temu eks plo zjami.
Nawrócił. Znów ten sam manewr. Wzleciał wyso ko, przechylił się na skrzydło. Ponownie za-

wró cił i wykonał jeszcze jeden, tym razem naprawdę absurdalnie niski przelot.
Adam załadował karabin, zamknął zamek i w tej samej chwili po lewej, tam, gdzie miał iść

drugi atak, rozległa się miarowa palba.
Oszo łomieni ciągle po nalo cie obrońcy na tym skupili swoją uwagę. Szarpanina trwała chwi-

lę, po czym wszystko się uspo koiło. Tylko grup ki ludzi sko kami, od przeszkody do przeszko dy,
próbowały dochodzić pozycji wroga.

Wszystkim kończyła się amunicja.
Dowódca Adama wyczuł mo ment.
– Panowie! Do ataku! Bić ich! Za mną! – wykrzy czał prędko, jed nym ciągiem.
Zerwał się i po biegł, nie czekając na resztę.
Chwilę trwało, nim posłu chali. Dysząc i grzęznąc w bło cie, ruszyli za nim.
Ogień z okopów i bunkra nie był już tak inten sywny, ale nie ustał. Obrońców atakowano

z dwóch stron. Paru ludzi w pobliżu Adama padło na ziemię. Nie zazdrościł im. Przy śpieszył,
wsko czył za drzewo i posłał kilka strzałów. Nie lubił walki wręcz. Wolał załatwiać takie sprawy
na odległość.

Reszta oddziału dopadła okopów, rozdając ciosy. Tamci też nie spali. Bro nili się, jak mogli,
ale już chyba tylko dla zasady.

Adam dobiegł do pierwszej linii. Tu było już pozamiatane. W drugiej też się ko tło wało i nie
dostrzegł chętnych na pojedynki.

Zerknął na bunkier. To było coś ciekawszego. Przed piersiem okopu z karabinem przy biodrze
popędził po chwałę.

Budowlę wzniesiono z bali po krytych ziemią. Wejście było ciasne, niskie. Wsko czył i strzelił
w czarny otwór.

Zrobił dwa kroki i pojął, że umocnienie jest pu ste.
Chciał coś krzyknąć do chłopaków, ale za nim też nikogo nie było.
Łupnęło i w jednej sekun dzie poczuł go rąco. Padł na ziemię, ale ze strachu, nie od po dmu -



chu. Kilka bali i desek po leciało w górę, by rozsy pać się wkoło wzo rzyście po ziemi na dnie
okopu. Adamo wi zdawało się, że zaraz zginie albo przynajmniej do stanie dechą w łeb.

Wokół był tylko syk płomieni i daleki szum, który narastał. Od tyłu do leciał go jeszcze jeden
wy raźny dźwięk. Głos. Nigdy nie słyszał go w czasie akcji.

– Tak, proszę pań stwa, to koniec przed stawienia. Wy daje mi się, że naszym aktorom-rekon-
strukto rom należą się gorące brawa. Nagrodźmy ich oklaskami – produkował się marny lektor.

Poszło echo klepania w dło nie.
Każdy, kto siedział w tym hobby, albo – jak mó wili inni – w tym szaleń stwie dłu żej niż pięć

lat, wiedział, że lu dziom podoba się wszystko. Byle strzelali, wy sadzali i jeździli. Bez względu
na armię czy jakość mundurów, albo raczej ostatnio – jej brak. Dlatego te duże dzieci, odziane
jak za czasów dawnych wo jen, mogły liczyć na przy chylność gmin i miast, które urządzały takie
hece. Jednak ostatnimi czasy i tu następował regres i znu dzenie władz. Choć przed wyborami
akurat nie mogli narzekać. Wielu wójtów i burmistrzów chciało się pokazać. Urządzić „jakąś bi-
tewkę”.

– Czy ja mam was, kurwa, bić?! – Spo nad oko pu doleciał znu dzony, ale ewidentnie wściekły
głos.

Adam podniósł gło wę. W lek kim obłoczku pro chowej mgiełki stał rosły, młody facet w żółtej
kamizelce z napisem „pirotech nik”. W jed nej dłoni trzy mał kombinerki, w dru giej zwój po prze-
cinanych już wybuchami kabli. Szkła okularów miał zaparowane.

– Kurwa! Chło pie, pojebało cię? – Ewidentnie narastała w nim frustracja. – By łeś na odpra-
wie? No, py tam, by łeś? Co było mówione? Do bunkra nie włazimy! Na końcu go wy sadzamy!

Pirotech nik spojrzał na Adama, jak by zobaczył durnowate dziecko, z któ rego nic dobrego nie
wy rośnie, po czym dysząc i bezgłoś nie mieląc przekleństwa, zlazł w dół, aby szu kać ewen tual-
nych niewybuchów.

– Sorry, Paweł. – Adamo wi naprawdę było głupio. Nie miał po jęcia, czy to faux pas było wy-
nikiem stresu, szału wojen nego czy też kaca po wczorajszym bankiecie z ekipą.

– Żyjesz? – rzu cił dowo dzący, zbliżając się okopem i chowając pistolet do kabury. – Cały? –
Poklepał Adama po ramionach, jak by to miało mu dać miaro dajną odpowiedź.

Zagadał też coś do pirotech nika, ale ten najwyraźniej miał dość i nie był skory do rozmów
z idio tami.

– Do łączaj do chło paków, ro bimy ukłon i przemarsz dla publiczności. No, dalej.
Oficer, równy wiekiem Adamo wi, był czerwo ny z wysiłku. Choć może jemu też hu czało pod

stalo wym garn kiem, i to niekoniecznie od doznań historycznych.
– Zdajemy broń. Potem do szko ły. Zostajesz do jutra czy się zmywasz?
– Będę spadał. Fajnie było, ale… robota. – Adam zarzucił karabin na plecy. – Na Ty czyn

chyba nie dam rady… wysy łają mnie… kurde – pró bował się tłumaczyć.
Nie był orłem w tej ekipie. Lubił chłopaków, byli jak ro dzina, wiele razem przeszli, choćby

w po dróżach czy na planach filmowych, ale on trak tował to jedynie jako od skocznię. Zabawę,
kiedy psychicznie trzeba było się wypro stować.

– Rozumiem, ro zumiem – wódz nie oponował. Nie było przecież przy musu. – No ale na
YouTu be to chyba dziś będziesz. Wszystko, co mo gło, filmowało to jebnięcie z bun krem… a ty
w sam środek.

– Wiem, wiem, przepraszam… – Adamo wi naprawdę było wstyd.
Jeszcze dy gotał ze strachu. Mógłby nabawić się kontu zji jak kretyn. Totalny nowicjusz.
– No ale Anka, czy jak jej tam… będzie po dziwiać. – Między kumplami drwina była rzeczą



normalną. Nikt nie brał jej na poważnie.
– An dżelika, nie Anka – po prawił Adam. – Daj spokój… – Nie chciał już o tym rozmawiać.
Podszedł do gru py ustawionych w rzędzie lu dzi, a ci kpiąc, zaczęli bić mu brawo.
– O, pan samo bójca, nieźle, nieźle – po szło z szeregów.
Śmiali się. Nie docierało do nich, że gdy by komuś coś się stało…
Adam ustawił się karnie w szeregu, wykonał zwrot i ru szył z całą gru pą, my śląc, jak by tu się

wy rwać, żeby uniknąć spotkania z An dżeliką. Jeszcze gotowa pro sić go o numer telefo nu i robić
sobie nadzieję, a to przecież… nie było w jego stylu.

*

– Ja ciebie, kurwa, nie ro zumiem. – Wielki jak szafa gdańska łysy facet nie bawił się specjal-
nie w sub telności. – Zamiast kupić flachę, zrobić się na miejscu, to ty mu sisz gdzieś jeździć, bie-
gać… Nie pojmuję. – Zaciągnął się dymem z papierosa.

Sierżant sztabowy Adam Thomal nawet nie miał siły po raz setny rozpoczynać dys kusji.
– Ja to ze swoją siedzę w domu, a jak mi się zechce, to lezę do jakiego baru albo na siłkę

i mam z bani… Taniej, prościej…
– Stefanek. – Adam wiedział doskonale, że drągal nienawidzi, jak się tak do niego zwraca,

ale zaryzykował. Tylko wzbierająca złość potrafiła zamknąć mu jadaczkę. – Co ty, kurde,
wiesz… To się nazy wa hobby, takie angielskie słowo. Pro ściej będzie: zaintereso wania. Górno-
lotnie: pasja…

Stefan gapił się na Adama jak na szaleńca, z lek ka się nawet uśmiechając.
Do takiego spojrzenia i takiego traktowania Adam był już nawet przyzwy czajo ny. Brali go za

wariata, choć niegroźnego, i na razie nie przeszkadzało mu to w ro bocie. A w tej radził so bie cał-
kiem, całkiem. Przez te siedem lat no szenia mun duru uczył się szybko i do ganiał ko legów.

Dawno temu, na samym po czątku, jak wy szedł ze szkółki, choć tylko ze stopniem podoficer-
skim, jakiś stary wyga poradził mu szczerze: „Miej przyjaciół, hob by, akwarium, wędkarstwo,
cokolwiek. Bo albo oszalejesz, albo po ustawowych piętnastu wiosnach będą ci wątrobę wymie-
niać. Tu inaczej się nie da”.

Adam nie pił za dużo, polecenie wy pełnił i miał się jako tako. Bo do idealnego ży cia ciągle
było mu daleko, choć intensywnie nad tym pracował. Na wielu fron tach.

Od Zbro jowni bły snęło niebieskim kogutem radiowozu.
– No, są – sapnął Thomal, zapinając szarą bluzę z kapturem.
Wyszedł na mokry as falt, machając, choć ci w au cie dawno do strzegli firmo wego lanosa,

obiekt kpin tych, którzy nie wy lo sowali go w porannej lo terii nieoznakowanych radio wo zów.
– Cześć – padło zza opuszczonej szyby.
– Cześć. – Adam wsunął rękę do środ ka.
Dwaj odziani w niebieskie mundury funkcjo nariusze jakoś nie kwapili się wysiadać.
– Co mamy? – spytał ten z miejsca pasażera.
– Włam. Kamera jest, coś tam nagrała. Nikt nic nie widział, nie słyszał. Pogadacie z lo katora-

mi, my się mu simy zmy wać. – Bardzo podobał mu się ten zwrot.
Bo co on tu właściwie robił? Przejeżdżał i zobaczył biadolącą starowin kę. Zatrzymał się,

choć nienawidził takich sytu acji. W ogóle nienawidził tego rejo nu. A może zwyczajnie wściekał
się na głu pi los, któ ry nie pozwalał mu rozwinąć skrzy deł, wzlecieć wyso ko, dać się poznać jako
dobry glina. Tak naprawdę ciągnęło go ku popularności, jaka by nie była i skąd by nie przy cho-
dziła, oraz ku wszystkiemu, co za nią idzie.



A tu co? Włamanie. Zwy kłe, nudne, cholera, włamanie do jakiejś piwnicy. Po pro stu cudnie.
Dwaj w środ ku nie bardzo się dziwili takiemu podejściu. Oni byli od „czyn ności wstępnych”,

kryminalni łazili swo imi ścieżkami. Wielkie miasto, bandyta na ban dycie.
– Adam! – Stefan zamachał telefonem.
W swo im czarnym, opinającym spore brzuszysko dresie wyglądał jak najprawdziwszy kark,

któ ry skroił frajerowi ko mórkę. W ogóle nie przy pominał funkcjonariusza. I o to właśnie cho dzi-
ło.

– Tak, ro zumiem, już… Jedziemy. – Zakrył mikro fon, patrząc na kumpla. – Wsiadaj, po noć
robi się grubo.

Sierżant Stefan Lamęcki był wyraźnie po ru szony. A może zaskoczony? Niemniej wyglądał
dziwnie. A w tej firmie widział już wszystko, no, prawie wszystko, i niewiele było w stanie wy-
prowadzić go z równowagi. Adam go lubił, albo inaczej – przy wykł do niego. Facet miał talent,
umiał gadać ze zbójami, a co ważniejsze, również z ro dzinami poszko dowanych. Zmieniał się
wtedy w po tulnego misia. Jed nak kiedy ktoś mu o tym przypomniał, zażartował… Lamęcki tra-
cił do bry humor.

– Trzech zimnych. Szef szefów dzwonił. – Stefan odłożył telefon.
Szef sięgał mu do pępka, ale widać obso baczył go, jak to tylko on w chwili stresu po trafił.

Nawet Stefanek zmieniał się w galaretę po takiej wiązance.
– Dzwonił do ciebie, ale telefonu przy du pie nie masz.
Przechodzący obok dwaj munduro wi popatrzyli po kolegach. Chy ba nie żało wali, że zostają

tu, przy wy bitym oknie.
– Jak? Na ko mórkę? On sam? – Adam nie pojmował.
Przeszukał kieszenie. Faktycznie, telefon zo stał w aucie. Po imprezie wy jazdowej zawsze

dłu go wracał do rzeczywistości.
– Włoski na urlo pie, to kogo ma gnębić? Ale i tak dziwne, że łaskawie nas woła. Po srany… –

Stefan podrapał się po gło wie i wziął kilka machów papieroso wego dymu.
Adam zasiadł za kierownicą. To on zwykle prowadził w tym du ecie. Stefanek ze względu na

gabaryty nawet samo wsiadanie miał utrudnio ne. Aż dziw brał, że przechodził sprawnościówkę.
Teraz spo kojnie dopalał papierosa.

Jeden z nielicznych o tej porze przechodniów na widok rozbitego szkła i dziurawej szyby
zrobił się nad wy raz ciekawy. Niski, chudy jak patyk, zgarbio ny, typ z gatunku hipsterów.

Na jego twarzy, po krytej rzadką, acz nienagannie przy strzyżoną brodą, rysowało się szczere
przejęcie. Po luzował dłu gi szal, apaszkę, czy to, co właściwie ściskało jego długą indyczą szy ję,
i zrobił kilka niepewnych kroków.

– O Boże! – Zabrzmiał tak nienaturalnie miękko, że aż Adam zerknął na niego, marszcząc
czoło. – Co tu się wydarzyło? – Chuderlak przytknął dłoń do piersi.

Stefanek przy glądał mu się długo i uważnie. Żaden mięsień mu nie drgnął. Pstryknął petem
daleko na ulicę i wyraźnie, ze spokojem oznajmił:

– Spierdalaj.
Wsiadł.
Silnik burknął i auto ruszyło pędem, zostawiając chłopaczka daleko w tyle.

*

Uliczka była wąska, odbudowana po wojnie zgodnie z dawnymi standardami, a teraz zro biło
się tu tak ciasno, że nic nie mo gło się przebić. Dlatego też ktoś mądrzejszy, wy żej postawiony,



dla komfortu pracy kazał zamknąć przejazd, co o tej po rze nie spodobało się wielu kierowcom.
W poprzek ustawio no radiowóz na włączonych bombach. Dalej stało jeszcze kilka wo zów,

wszystkie z kogutami na dachach od stro ny szofera. Czarna karetka też już czaiła się w okolicy.
Groszkowy lanos zatrzymał się daleko, zaraz za ostatnim w kawalkadzie czarnym audi.
– A ci tu, kurwa, co? – rzucił Tho mal, wysiadając z auta.
Trzasnął drzwiami i od ruchowo nasunął kaptur na głowę.
Wielki biały wóz trans misyjny telewizji, z liczbą dwadzieścia cztery w nazwie, rozkraczył się

przy wjeździe na podwórze, blokując przejście chodnikiem.
Zgrabna prezenterka w szarym żakiecie, który miał imitować eleganckie ubranie, mó wiła coś

do kamery, chyba w relacji na żywo. Dziew czyna była niczego so bie. Adam umiał ocenić to
w try miga, ale obecność takich lalek z ekipą zawsze go niepokoiła. Jego i innych funk cjo nariu-
szy. Zbyt bliska obecność kamer wróży ła kłopoty i gro ziła, że gdzieś ktoś pokaże jego facjatę
i jaka taka tajność pójdzie w diabły.

– Co oni, ocipieli? – żachnął się Ste fanek i po dreptał niezgrabnie do drzwi bu dynku. Jego
było jeszcze łatwiej rozpoznać niż Adama.

Nie musieli się legitymo wać. Stójkowy przy nieodzownej taśmie znał ich do brze.
– Pierwsze piętro – rzucił znudzony i zaczął paradować po tro tu arze.
Klatka scho dowa kamienicy, podobnie jak ulica, była wąska. Olejna farba, beton, grzejniki

w drewnianych skrzy niach. Coś śmierdziało, ale na to nikt nie zwracał uwagi.
Wszędzie wo kół stali ludzie, niepracujący emeryci, jakieś dzieci, kilka kobiet, których cieka-

wość stróże porządku ograniczyli do progów własnych mieszkań.
Paru mun durowych rozeszło się po bu dynku, szukając świad ków i przepytując mieszkańców.
Jakaś kobieta cicho łkała, kiedy weszli na piętro. Tu było naprawdę tłoczno.
Technicy z ekipą w swoich białych ubraniach, jak by mieli brać się za malo wanie, kręcili się

jak w ukro pie. Mieli powód. Tyle tak ważnych oczu patrzyło im na ręce.
Ko rytarzyk i przedpokój musiały być czy ste, bo tu ustawiła się większość zniecierpliwionych

ważnych gości. Siedzieli na szafce na buty, opierali się o zapełniony garderobą wieszak. Nawet
płaszczy i kurtek nie pozdejmo wali. Widać mocno ich to wszystko zaaferowało.

A kogo tu nie było. Adam od razu pojął, że to coś grubego. Znał ich, prawie wszystkich z wi-
dzenia, niektó rych trochę lepiej. Panowie z wojewódzkiej i z miejskiej. Pro kuratorzy, w liczbie
trzech, pod wo dzą szyszki, takiej, co się ją ogląda tylko w TV – chyba szefa okręgowej. Rozga-
dani, paplający przez komórki. Nie bardzo się przejmujący widokiem właśnie przybyłej dwójki.

W tym tłumku był i ich ko mendant. Siwy jak gołąbek, o symetrycznej, szczupłej twarzy i głę-
boko osadzonych, niebieskich jak jego mundur, zaciekawio nych, acz smutnych oczach. Niższy
o gło wę od pozostałych, jak pamperek, zabawka z niewielkim brzuszkiem.

– Dzień dobry. – Głos Adama rozmył się w ogólnym szwargocie. Kilka osób popatrzyło na
niego bez zainteresowania.

– Cześć. – Komen dant Szmerr wyraźnie pojaśniał na twarzy. Miał okazję się wyrwać, a nie
stać jak ko łek pomiędzy szyszkami. Zrobił gest dło nią w stronę po koju. – Chodźcie. – Przebił się
przez masę oficerską z całą mocą.

Adam prześlizgnął się za nim, a Stefanek wywo łał groźne stęknięcia, przyduszając kilku wo-
dzów gdań skiej i pomorskiej policji.

Stanęli na progu po koju dzien nego. Nie był wielki. Stare meble, antyki, nawet chyba gdań -
skie oryginały sprawiały, że wyglądał na ciasny. Ob razy, gobelin, jakieś szable, bagnety, sekreta-
rzyk z kałamarzem. Na ścianie naprzeciw wysokiego okna, przez któ re zaglądał do środka szary



dzień, niepasujący tu telewizor.
– Cześć, panowie – pozdrowił tech ników Adam i w tej samej chwili jego spojrzenie ugrzęzło

w masakrze widocznej na pod łodze.
Z trudem przełknął ślinę.
– Co jest? – Standardowe pytanie prawie utknęło mu w gardle.
Na fo telu kilka plam, sznur, rozbite podparcie pod ramio na. Na łóżku świecznik. Niżej krew

z trzech ciał tworzyła makabryczny obraz rozłażących się szeroko wstęg i kresek. Zwłoki równo
ułożone, jedne przy dru gich, z powiązanymi na plecach rękami. Wszystkie odziane w piżamy,
z twarzami w tej ciemnoczerwonej brei.

– Kurwa – stęknął Stefanek i przygryzł wargi.
Jego oczy zdawały się szklić, kiedy dostrzegł to najgorsze. To, co każdy, któ ry tu wchodził,

odkrywał od razu.
– Chodźcie, nie przeszkadzajmy. – Klepnął ich w plecy szef. – Pogadamy.
Zeszli prędko na parter, potem do tylnego wyjścia na podwórko.
Szmerr i Stefanek sięgnęli po papierosy. Adam też wziął jed nego od Lamęckiego. Zwykle nie

palił, ale teraz…
Ko mendant popatrzył po oknach. Chciał być pewny, że nikt nie podsłuchuje.
– No to mamy… widzieliście… – Thomalo wi się zdawało, że szef zadrżał.
Czy to możliwe, że komendanta takie coś by przerastało? Chociaż i on miał ciarki na plecach.

Taka makabra!
– Trójka… kurwa mać. Cała rodzina. W tył gło wy…
– Kurwa, ale dziecko… – Lamęcki nie pojmował. Głos mu drżał. Patrzył półprzytomnie, jak-

by nie potrafił odpędzić tego widoku, i nerwowo drapał się w głowę. – Dziecko, kurwa, też?! –
nakręcał się coraz bardziej.

– Co tu robi telewizja? – Thomal próbował być bardziej profesjonalny.
Starał się, ale słabo mu szło. To nie był częsty widok nawet u nich. Tak się nie robiło. No

chyba że miał do czy nienia z totalną patolo gią.
– A właśnie. – Komen dant zaciągnął się dymem. – Byli zaraz z pierwszym patrolem. Ro zu-

miecie? Z pierwszym. I po noć już wiedzieli, co to było. Po jebane to albo mi się zdaje. – Teraz
już wyraźnie drżały mu ręce. – Jak w garnizonie i wo jewódzkiej się dowiedzieli… zresztą sami
wiecie.

– Do stali po łbie – Konkluzja Thomala była oczy wista.
– Zesrali się, co? – Stefanek, zawsze po tulny wobec szefostwa, po zwo lił sobie teraz nieco po-

jechać, ale ko mendant nie miał do tego głowy.
– Minister już wie, za godzinę konferencja i tak oto, panowie… afera na cały kraj, kurwa

mać. A to oznacza…
– Sprawę na wczoraj – rzucił Adam, opierając się o rynnę z miną niewierzącego w to, co wła-

śnie powiedział.
Milczeli chwilę, zbierając myśli i zastanawiając się, co im gro zi i gdzie ich ześlą, jeśli sprawa

nie pójdzie tak, jak sobie wierchuszka ży czy. No bo przecież każdy od pierwszego dnia w in sty-
tucji wiedział, że gówno pły nie w dół, nie w górę.

Thomal analizował szybko. Z tyłu gło wy pojawiło się przemyślenie, zaledwie niewielki im-
puls. Tak naprawdę dawno nie brał udziału w żad nym po ważnym dochodzeniu. Właściwie nig-
dy. A jeśli teraz właśnie pojawiła się szan sa, na którą czekał?

– Wo jewódzka powo łu je grupę specjalną… – rzucił niespodzianie ko mendant. – To znaczy



planują…
– I my mamy… – Przeczucie Adama nabierało kształtów.
– Chciałbyś, kurde – wró cił na stare koleiny szef.
Nie lu bił smarków bez bagażu do świad czeń, choćby były tyl ko zbiorem wspo mnień pałowa-

nia i biu rokracji, jak w jego przypadku.
– Wy macie im robić za murzynów. Zapomnijcie o czasie wolnym. Śpicie w robocie, jecie

i sracie. Póki się to wszystko nie wy jaśni. Tamci – wskazał palcem ku górze – powiedzieli jasno.
Nasz teren. Wiemy najwięcej…

– A co my w ogóle mamy? – wtrącił Stefanek, znów zadziwiając Adama swoją chwilową
bezpreten sjonalnością.

– A to mamy, sierżancie – głos ko mendanta był nieprzyjemnie i sztucznie oficjalny – że do-
szło do egzekucji. Proste czy ob jaśnić? – Miły jegomość od szedł i nie zamierzał wracać. – Gło-
wa ro dziny to Wacław Kalicz, lat czterdzieści. Anty kwariusz czy inny zbieracz staroci… – do dał
komendant. – Chło paki jeszcze rozpytują. Handlo wał jakimiś pamiątkami, po noć bronią… Na
bębnie coś jest na niego, ale duperele, jakieś ko legia… Ponoć często wyjeżdżał. Sąsiedzi twier-
dzą, że na Litwę, Białoruś, takie tam…

– Rodzina? – wtrącił Thomal, gasząc bu tem peta.
– Po słali do nich, nie mieszkają daleko. Matka po noć wylądowała w szpitalu. Zbiorą, co się

da… Wygląda na to, że ko muś podpadł. Był winny kasę albo się chwalił i dostał w czerep. –
Szef lubił, jak szło łatwo.

– Chwalił? Czym? – Adama aż przeszedł nieprzy jemny skurcz. – I za to ktoś zabił całą rodzi-
nę?

– A co, ty nie wiesz, że ludzie po trafią zabić za byle gówno? – Szmerr aż się zjeżył, że ktoś
podważa jego tak cudowną i realistyczną wersję zdarzeń.

– Nie, nie, to mi się po pro stu nie klei. Jak mówią: błękity nie dźwięczą. – Thomal mach nął
ręką i zaczął dreptać po wąskim chodniczku.

– Jak takiś mądry, to masz szansę. – Głos szefa był już zupełnie oficjalny. – Do ro boty. Roz-
pytać ucholi, może coś słyszeli. Potem paserów. Dużo nie powiedzą, ale można ich na dołek.
Maso wo, jak będzie trzeba. Już nawet oficjalnie mó wią, że to priory tet. Rozumiecie?

– Ja pierdolę…
– Co mówisz? – Czoło ko mendanta po kryło się kilkoma dodatkowy mi liniami głębokich

zmarszczek.
– Się robi – wes tchnął Adam, wiedząc, że grzebania będzie sporo.
Chciał dopytać, czy ma jeszcze jakieś wytyczne, ale komendant był szybszy.
– Dzwoniłem po ciebie, bo ty… na histo rii się znasz. W te wojny się bawicie. Tu w mieście

takich lu dzi sporo mieszka… – zwrot „takich lu dzi…” zo stał wy powiedziany z niesmakiem i za-
brzmiał prawie jak zamien nik dla „zboczeńców” – …może coś wiedzą, może słyszeli o nim,
handlowali. Chuj ich wie. Po pytaj, a nuż. Dobra, ja się zwijam. – Zgasił papierosa. – Mu szę po-
kręcić się dla tła, przy jąć kilka zwyczajo wych jobów, tak więc, panowie… – znów usiło wał być
miły – …do pracy i po wodzenia.

Ruszył nieśpiesznie do klatki i powlókł się na górę.
Adam i Stefanek popatrzyli po sobie. Trzeba było obgadać, do kogo z ich listy znajomych po

tamtej stronie pójdą najpierw.
Adam wiedział za to na pewno, do kogo musi zadzwonić i komu się wytłumaczyć z nieobec-

ności dzisiejszego wieczoru.



Ola nie lubiła, kiedy nie miał dla niej czasu. Była młoda, ale czu purna. Zostawił ją na cały
week end, sam udając się daleko na udawaną wojnę, a teraz miał dłu bać w ro bocie aż do skutku.

No i nieco się zawiódł, że przeczucie go oszukało. Szansa na wyjście z zamkniętego kręgu,
rakieta na wyższy szczebelek drabinki, nie od paliła. Nie tym razem. To nie był film.

*

Czerwo ny, lekko już poddający się rdzy ford trans it stał w gęstych zaroślach. Nie było tu do -
jazdu, polany, niczego z takich ułatwień.

Łysy mężczyzna dotarł na miejsce jeszcze przed świtem. Tak, by nikt nie do strzegł wozu ani
kolein w miękkim bło cie. Był ostrożny.

Właśnie wrócił z lasu. Zmęczony, ale nie tak, jak sądził. Był w do skonałej formie. Ciągle,
mimo lat. Wyszko lenie gdzieś zo stawało w mięśniach i w gło wie.

Musiał przejść z pięć kilo metrów poza ścieżkami, na przełaj, i to jeszcze ciemną nocą. Nie
spotkał nikogo, nie musiał się chować, przeczekiwać. Po szło sprawnie, gładko, po cichu, jak pla-
nował. Mógł podjechać, ale to tylko zwięk szało ryzyko. Zro bił, co miał zrobić, i to było najważ-
niejsze.

Otworzył drzwi, jeszcze raz rozejrzał się wkoło i wsiadł. Wiekowe siedzenie zaskrzypiało.
Nie uruchomił silnika od razu. Zachciało mu się palić. Jak zawsze w takich sytu acjach. Otarł

dłonie z resztek ziemi i sięgnął po paczkę.
Dym dusił, ale smakował wybornie.
Od kręcił termos i nalał kawy do kub ka. Tu już nie było tak miło. Wystygła. Popatrzył na

drzewa.
Dzień nie zapowiadał się piękny. Niebo zasnuwały gru be ołowiane chmury, ciągle dzielnie

broniąc dostępu wiosennemu słońcu. Ale i tak było nieźle. Doskonale wiedział, że prędko takich
widoków nie zobaczy. Po smutniał. Jeszcze w głowie wy brzmiewało ostatnie po żegnanie starej
kompanii: „Trzymaj się, zadbamy”, ale wiedział, podobnie jak i jego ko ledzy, że to tyl ko słowa,
bo różnie w ży ciu bywało. Nagroda miała czekać, kiedy… wy kona swoją część umowy. Dopiero
teraz poczuł straszne zmęczenie. Pomy ślał, że czas na wygodne łóżko i porząd ne śniadanie.
A może i jakąś panienkę… W końcu zasłużył.

Zamknął drzwi, zapuścił silnik i wrzucił bieg. Bał się jed nego. Żeby nie ugrzęznąć w tym
cholernym błocku.

*

– Kto tam? – Starszy człowiek odziany w szlafrok i uzbrojony w telefon stanął u szczytu
schodów pro wadzących w dół, do wyjścia z klatki.

Ostatnimi czasy zrobił się wrażliwy na każdy szmer, trzask czy parkujący pod domem samo-
chód. Mieszkał przy głównej alei, więc o spo kój było trudno. Tym bardziej musiał wy tężać zmy -
sły.

– Ktoś tam jest? – rzu cił w dół stromizny i nieśpiesznie, z pewną obawą, wcisnął włącznik.
Pojaśniało.
Stare drewniane schodki scho dziły w ciemną plamę. Nie widział do brze, ale jednego był pe-

wien. Drzwi na podwórko były zamknięte. Sap nął, zły, że wyobraźnia go ponosi, i po człapał,
szurając kapciami, do mieszkania.

Zamknął wszystkie zamki, schował telefon do kieszeni i pomaszerował do po koju.
Skrzyp nięcie desek pod łogi napełniło go potwornym strachem. Obrócił się, jak mógł najprę-



dzej, prawie pewien, że zemdleje, że serce nie wytrzyma.
Zobaczył cień. Wywabili go. Wiedział.
– Ja… nie chciałem – wybełkotał, łapiąc się nerwo wo za gardło, kiedy ciemny przedmiot wy -

rósł mu przed oczami.
– Tak, ja wiem, nie chciałeś. A ko lega nie ostrzegał? – usłyszał cichą odpowiedź.
– Tak, tak, ale ja już nigdy nie będę mówił nic… – Z ust mężczyzny popłynął potok nieprze-

myślanych słów.
– Za późno. – Cień miał zmęczony głos.
Wcisnął spust. Błysnęło krótko.
Po ro bocie.

*

Wszystko wkoło pokry wał śnieg. Zalegał pod drzewami, na chodnikach, pod mu rami. Padało
kilka dni temu, a mróz nie pozwalał mu zniknąć.

Dzięki słoń cu na błękitnym niebie cała ta oko lica przy pominała iście bajkową krainę, której
wiosna nie była zbyt potrzebna. Tu zawsze było pięknie.

Wielkie ogrody, stawy teraz skute lodem i pomost z altaną paso wały do budynku, któ ry był
istną perłą architek toniczną. Gustowny, nieprzekombinowany i nieociekający kiczem jak inne
domy w okolicy, należące do mniej wyrobionych właścicieli.

Jeśli nawet pró bowali budować coś w podobnym stylu, to i tak na koniec zawsze chlapano
elewację majtkowym różo wym kolo rem albo, co gorsza, seledynowym ze zło tymi pasami.

Dlatego ten pałac tak bardzo się wy różniał. Przypominał jedną z wielu posiadło ści dawnych
władców tych ziem, jednak był o wiele większy, bardziej do stosowany do współczesnych po-
trzeb. Od zdob nej bramy wiódł długi podjazd przez obsadzoną wysokimi drzewami aleję, którą
poruszały się wolno dwa czarne, wielkie SUV-y. Okrążyły dziedziniec pełen po krytych śnież-
nym puchem klombów i zajechały pod wielki portal.

Już samo wejście było dziełem sztuki. Pełne rzeźb i wy kutych w kamieniu scenek ro dzajo-
wych przyciągało uwagę każdego, kto tu przybywał.

Lokaj, wielki jak zapaśnik, wbity chyba z trudem w elegancki, szy ty na miarę garnitur, otwo-
rzył wrota.

Znał przybyszów doskonale. Ich szefa najlepiej.
– Dzień do bry. – Uśmiechnął się na widok krępawego mężczyzny o pofarbowanych na kru-

czą czerń wło sach.
Gość był mocno opalony, co nadawało mu nieco komiczny wygląd na tle śniegu, ale nikt nie

ważył się z niego żartować. W dło niach trzymał spory pakunek. Zieloną skrzynię z grubego pla-
stiku. Towarzyszył mu drugi, wyższy mężczyzna.

– Może ja…? – zapytał lokaj.
– Nie. – Gość odepchnął go ostrożnie, wy raźnie przejęty. – Ja sam – dodał uprzejmiej.
Mężczyźni przeszli przez ogromny hall. Przystanęli. Człowiek z paczką uniósł głowę do ucha

swojego towarzysza i wyszeptał:
– Mówiłem ci. – Ostentacyjnie powiódł wzrokiem po budowli.
Drugi mężczyzna przytak nął, nabierając powietrza. Podobało mu się to, co widział. Impono-

wało jak mało kiedy.
– Poczekasz – po lecił ten z pakunkiem.
Na pierwszy raz mu siało wystarczyć tych wy cieczek. Na razie jego towarzysz dopiero zaczy-



nał pomagać.
Mężczyzna o czarnych wło sach skręcił na schody i pokonując po trzy stop nie, znalazł się na

piętrze. Chciał jak najprędzej przekazać dobrą nowinę. Jak dziecko, które chwali się dobrą oce-
ną.

Nie zwracał uwagi na galerię obrazów, wazy, rzeźby, które usta wio no w mijanych koryta-
rzach i pokojach. Było ich dużo, jak by miały świadczyć o wielkiej zasobności ich właściciela.

Drzwi gabinetu, szerokie i wy konane z drewna, były piękne. Jak cały dom, jak każdy przed-
miot.

Zastukał. Cicho i ostrożnie.
– Wejść – doleciało z głębi.
Nacisnął klamkę i przekro czył próg. Przystanął na ułamek sekundy. Nabrał powietrza.
To miejsce lubił najbardziej. Zapach histo rii kryjący się w tysiącach inkunabułów.
Grube lakierowane półki sięgały po sam wy soki sufit. Było ich tak dużo, że w poło wie

wzniesiono elegancką galerię z połyskującą po ręczą, do tego na dole i na górze przy regałach
stały dwie przesuwne drabinki.

Czego tu nie zgro madzono. Książki sprzed stu i dwu stu lat. Te najcenniejsze schowane za
szybami, zamykane próżnio wo. Białe kruki, głównie z Europy Wschod niej, ale i z Prus oraz
Fran cji. Miliony do larów, miliony euro i każdej innej waluty w przesiąkniętych historią starodru-
kach.

Po bokach pokoju, ponad boazerią, na obitych pluszem ścianach, w ciężkich gablotach mieni-
ły się inne cuda. Szable, rapiery, bagnety, muszkiety, wszystko w otoczeniu szarf i orderów daw-
nych wojen oraz in sygniów wodzów. Wszystko skąpane w delikatnym świetle elektrycznych
lampek.

Mężczyzna dosko nale wiedział, że to tylko próbka wspaniałości, które były w posiadaniu go-
spodarza. Od powiednio przygotowane piwnice, istne skarbce, mogły równać się z najlepszymi
muzeami albo już dawno je przebiły.

Prócz prawdziwego po dziwu czuł także pokorę, szacunek i… Właśnie. Trudno było zdefinio-
wać to uczucie. Nie podejrzewał siebie o nie. Nie, nie powinien, ale jed nak… Zaczynał zazdro -
ścić. Coraz mocniej.

Na środku gabinetu, za olbrzymich rozmiarów biurkiem zasiadał sam zarządca tego bogac-
twa. Zwany przez wielu „Kustoszem”.

Wiekowy staruszek, o małej, przeoranej paję czyną zmarszczek głowie, ze skórą zwisającą
z policzków, zdjął okulary i patrzył na gościa od samego wejścia.

Setnie bawiło go obserwowanie zafascynowanych jego kolekcją przybyszów. Skąd by nie
przybywali, jak ważnej funkcji by nie pełnili, to miejsce na nich działało.

– Witaj, młody człowieku. – Głos jak na swój wiek miał donio sły, a i on sam, mimo mylącej
powierzchowności, zdawał się być w pełni sił.

W powitaniu nie było ani krzty wyższości czy lekceważenia. Wi tał tak każdego współpra-
cownika, kiedy miał do bry humor i zdrowie po zwalało cieszyć się życiem.

– Dzień dobry, panie generale.
Gość zwolnił, przystanął, z wielkim namaszczeniem wysunął przed siebie plastikową skrzy-

nię, a następnie położył ją na blacie biurka. Zrobił krok w tył, dając przyjemność roz pieczętowa-
nia podarunku samemu go spodarzo wi.

– To…? – Starzec był wy raźnie przejęty, nawet zdawało się, że głos mu zadrżał. – Znaczy, że
się udało?



Gość nie powiedział ani słowa, tylko oczy mu błysnęły i kiwnął głową.
Starszy pan sięgnął do szuflady. Przy takim nagromadzeniu histo rii w jednym miejscu białe

rękawiczki nie były czymś dziwnym.
Nało żył je, przełknął ślinę i ostrożnie otwo rzył skrzyn kę. Na sam widok zawartości jego

twarz wykrzywiła się w szerokim uśmiechu.
– Jest! – Schwycił cacuszko w dło nie i uniósł w górę.
Przedmiot lśnił przybrudzonym złotem. Wyglądał jak wielki grot strzały, choć miał nieco

opływowy kształt. Długi na kilkanaście centymetrów krył dwugłowego orła, też ze złota, który
zasiadał na czymś, co przypominało dwie armatnie lufy.

Oczy starca mieniły się blaskiem złotego kruszcu, a on stał w milczeniu, dysząc z eks cytacji.
Gość zaczął nawet myśleć, że to za wielkie emocje, ale zaraz przypomniał sobie, że przecież

zawsze jest tak samo.
– Cudo, prawdziwe cudo. – Starzec obracał zdobycz w palcach, wpatrując się w nią szeroko

otwartymi oczami. Na jego bladej cerze pojawił się rumieniec. – Trudno było? Co? – mruknął.
– Pewne komplikacje… – odparł gość, choć wolałby, żeby wyjaś nienia były prostsze. – Ale

ludzi mamy świetnych.
To była prawda. Słał wprawionych. Ryzykował i uszczuplał kadry, ale… inwesty cje były

tego warte. Wy magały poświęceń.
– No dobrze. – Starzec spoważniał. Gość znał i tę twarz, doskonale znał. Jeszcze z czasów

swej młodości. – Jak będzie z resztą? Macie? Będziecie mieli?
Gwałtownym ruchem włożył złoty przedmiot do skrzy neczki i opadł na fo tel. Wyprężył się,

zmrużył powieki i wbił w przybysza to swoje orle spojrzenie.
– Będziemy mieli. – Gość przełknął gwałtownie ślinę. Na jego twarzy zaperliła się kropla

potu. Dopiero teraz spostrzegł, że stoi w nagrzanym pałacu w zapiętym na wszystkie guziki
płaszczu. – Sprawy się pokomplikowały. Informacje otrzymaliśmy zbyt późno, by odpowiednio
reagować, ale…

– Ale co? – Pytanie było ostre i nieprzyjemne.
– Mamy siły i środki… Chy ba więcej niż inni. Będziemy szu kać. – Bardziej okrągłego zdania

gość nie potrafił już wy myślić. – Jak tylko pozwolą okoliczności… – zgrabne określenie chwili
przerwy w nawale obowiązków – …dokończymy. Przypilnujemy i… – Kończyły się pomysły na
dyplomatyczne sformułowania.

Nie mógł przyznać, że odło żył na bok kilka innych projektów i brakowało mu zaplecza. Choć
zależało mu bardzo na tym, żeby temat kon tynuować.

– Liczę na to. – Starzec ostentacyjnie pogroził kościstym palcem, ale zaraz zmienił nastawie-
nie na bardziej przyjazne. – No, dobrze, do brze. Działaj.

Rozumiał. Jego sprawy nie były priorytetem, wiedział to.
– Bardzo ci dziękuję. No a teraz… Należałoby oblać taki sukces.

*

Ciągle za krótki, szary dzień dobiegał końca i wszystko wkoło pogrążało się w mroku. Było
o wiele zimniej niż jeszcze kilka godzin temu.

Mucha nie lubił tego ćwiczenia, nie przy takiej pogodzie i nie w takim czasie. Coś musiało
się dziać, że ich tu ściągnęli.

Za długo w tym siedział, by nie ro zumieć takich prawidłowości. Tam wyso ko, bardzo wy so-
ko, ktoś coś planował i podejmował działania, zanim ich analitycy o nich w ogóle pomyśleli.



A przecież byli świetni, najlepsi i mogliby przewidywać światowe wypadki lepiej niż niejedna
cyganka.

Zintensyfikowanie ćwiczeń, i to takich… Przecież roboty było w diabły. To wszystko na
pewno znaczyło, że będą ich słali w teren.

Starszy chorąży sztabowy Robert „Mucha” Krawiec mielił w du chu kolejne przekleństwa,
analizując to, co ma zrobić, i odganiając zwyczajne w takich chwilach myśli o emerytu rze.

Ale na niej chyba by się powiesił z nudów. Z braku adrenaliny.
Dmuchało lodowatym powietrzem przez wielki otwór, miejsce, gdzie standardowo po winny

być wrota ładunkowe.
Potężny Mi-17, ciężki i głośny, objuczony wyrzutniami niekierowanych po cisków na pylo -

nach, zrobił gwałtowny zwrot. Ludźmi rzu ciło, ale wytrzymali. Nie z nimi takie zabawy.
Dud niło echo odbijane od tafli nieodległej wody. Maszyna zwolniła i zawisła w powietrzu.

Zrobiło się jeszcze głośniej.
Teraz wszystko wkoło ochlapywały drobinki słonej cieczy. Technik dał znak.
Wstali.
Mucha chciał wierzyć, że gruba pianka uchroni go przed zimną wodą. Poprawił kaptur. Na ło-

żył maskę i nabrał powietrza.
Padło polecenie.
Złączył nogi, skrzyżował ręce na piersi i poleciał w czarną toń.

*

– A echo z przyzwyczajenia: mać, mać, mać… – Adam lubił puentę tego starego kawa łu, kie-
dy już brakowało mu przekleństw albo dopadała go rezygnacja.

Odłożył słuchawkę i wlepił wzrok w monitor.
Biały dokument zapełnio ny linijkami liter, czyli raport, nie dawał się ukończyć. On sam był

głodny, senny i w ogó le uważał, że świat jest do dupy.
– Problemy? – Szef wydziału kryminalnego komendy nie wysuwał głowy zza komputera.
– Skąd, kurde, wiesz? – Ironia aż kapała ze słów Thomala.
Nie miał ochoty na pogaduszki. Generalnie na dziś miał dość.
– Okej, okej. – Szef też chyba nie chciał drażnić podwład nego. A właściwie całej grupy.
Siedzieli w swoim małym pokoiku całą zmianą, tłukąc w klawiatury w przerwach rozmów

z informatorami, znajomy mi złodziejami albo kumplami przeróżnej proweniencji. Adam, Stefa-
nek, Robert i Błażej. Reszta jeszcze tkwiła w korku.

Nawet szef, starszy aspirant Michał Włoski, został ściągnięty z wolnego. Zresztą ku swej
uciesze, bo wolnych i urlopów nie lubił. Miał dwadzieścia lat w służbie, mógł iść precz, ale trwał
na stanowisku wiedziony przyzwyczajeniem albo bardziej – niechęcią do żony, albo jeszcze bar-
dziej – do teściowej, która z nimi mieszkała.

W tej robocie mało kto mu dorównywał. Szedł na węch jak prawdziwy pies. Lubili go, choć
był mało przystępny. Załoga często się zmieniała. Adam i Stefanek byli wyjątkami, ku wielkiej
wściekłości Tho mala. On naprawdę wolałby pracować gdzie indziej. I nawet myślał, że jego
wrodzony talent i łatwość w zdobywaniu ludzkiego zaufania oczarują Włoskiego, a ten pomo że
mu w karierze. Ale stary wyga był zbyt doświadczony, by dać się po dejść byle szczylo wi.

Nie zgnoił go, nie przeczołgał, tylko po stawił mur i obserwował, wbijając tylko od czasu do
czasu bolesną szpilę. Adam się starał, wypełniał po lecenia, nawet uzyskał kilka pochwał, ale
wreszcie się poddał.



W patro lówce, zaraz po szko le, było łatwiej. Przy najmniej teraz tak mu się zdawa ło. Kilka
pieszych po ścigów, złapane gnojki z cu dzą to rebką czy komór ką i był kop w górę. Chyba dla
wy gody innych – zwał ich brzu chaczami – którzy nie mo gli na niego patrzeć. Jak na nikogo
zresztą, kto zawy ża poziom – bo po tem jeszcze każdy oby watel gotów oczekiwać, że gliniarz bę-
dzie dy gał kilometrami za byle chłystkiem.

Adam wklepał w komputer kilka zdań i wcisnął ikonkę drukarki. Nie wiele było na tej kartce.
I tu nie miał szans zabły snąć, choć już daw no przestał dorabiać ideolo gię do marnych wyników.

Zabójcy trzy osobowej ro dziny, poszu kiwanego w sprawie najgłośniejszej w polskich me-
diach, nikt nie widział. Kamera zareje strowała tylko chude go mężczyznę kilkaset me trów dalej,
a to i tak od tyłu. Więc wiele tego nie było. A sprawa robiła się bar dzo nie przyjemna, jeśli cokol-
wiek przy jemnego było w zabójstwach. Skradziono kilka bibelo tów, ale nic wagi ciężkiej. Co
ciekawsze, lekarz ostatniego kontak tu ustalił, że głowę ro dziny, a także i żonę, przed śmier cią
tortu ro wano. W grupie poszu kiwawczej poja wiła się teza, że śmierć matki i dziecka miała coś
wy musić na ofierze… No właśnie: co?

Kalicza znało kilka osób spośród re konstrukto rów. I zgodzili się mówić, z tym że nic na pa-
pier. Nie wiedzieli jednak zbyt wiele. Ktoś kiedyś ku pował jakąś kaburę, nóż albo sły szał jakieś
plotki.

Wśród an tykwa riuszy na starów ce i w okolicy zapanowała panika. Bali się, że za bójca to
ktoś, kto chce się wzbo gacić i będzie brał na cel właścicieli sklepów albo ko lekcjo nerów. Kilku
nawet przedstawiło wnioski o ochronę.

Zarówno Adam, jak i sam Wło ski po dejrzewa li, że to nie tylko strach przed ra bunkiem. Oni
coś wiedzieli, ale milkli, gdy za czynało się ich przy ciskać. Tylko jeden star szy handlarz rzucił
półgębkiem, że to przerasta ich wszystkich, jed nak więcej nie po wiedział. Może w siwej gło wie
coś tam so bie uroił.

Inna sprawa, że każdy głu pi mu siał się domy ślać, iż odznaki, po niemiec kie bagnety czy mo -
nety to na tym rynku tylko przesło na. Kit ze straganów podczas jarmarków wciskany tu rystom.
Prawdziwa kasa była ukryta.

Krążyły róż ne plotki. Go spodarczy ponoć ty kał się takich spraw, ale tylko po wierz chu.
Abwehra i CBŚ też w tym siedziały. W tym światku działo się grubo, ale nikt nic nie wie dział,
nikt nic nie sły szał ani nie miał dowo dów. Nawet tak bru talne zabójstwo nie rozwiązywało języ -
ków.

Tymczasem media siadły na policję i pro kuratu rę. Że nic, że zero. A przecież minęło do piero
kilkadziesiąt godzin. Na domiar złego po uszach dosta ło się też dwóm ministrom. A skoro tak…
nacisk na doły szedł z dwóch kierunków i trud no było oceniać, który był mocniejszy.

W efek cie wszystko inne przestało się liczyć. Nieważna była głowa w reklamów ce na brzegu
Motławy i jej domniema ny właściciel znaleziony pod miastem. Nieważna krew na klatce w ka-
mienicy obok komisariatu, choć tu sprawa okazała się prozaiczna – rezultat późnego po wrotu do
domu bo jakiejś balandze. No i nieważne było życie ro dzinno-prywatne, choć to na przy kład
Włoskiego w ogó le nie martwiło.

– Zaraz łeb mi pęk nie. – Thomal przeciągnął się na krześle i wstał.
Złapał blu zę i wyłączył komputer. Nikt, łącznie z szefem, nie prote sto wał. Siedzieli w pracy

ciągiem, ale na chwilę odprężenia zezwalano.
– Przejdę się albo wpadnę do domu. Będę za go dzinę, półtorej – kłamał, choć brzmiał bardzo

przekonująco.
Miał nadzieję, że Ola już wró ciła.



– Do bra, idź. – Włoski sam z przy jemnością by się wy rwał.
Adam wyszedł na ko ry tarz. Kręciło się tu kilku mun durowych z pre wencji. Ci, choć zajmo-

wali się najgorszym codzien nym syfem ulicy, czasem głu potami, innymi razy bardziej cuchnący-
mi sprawa mi, mieli lepiej. Mo gli wrócić po służbie do domu. Im też nakazano mieć oczy i uszy
otwarte, ale bez punktu zaczepienia na niewiele się to zdawało.

Adam znalazł się na podwó rzu. Zimne powietrze chylącego się ku wie czorowi popołu dnia
pomo gło. Ukoiło pulsują cą głowę.

Wsiadł do auta, otwo rzył okno, żeby po dro dze powiało jesz cze mocniej. Zapuścił silnik i do-
znał olśnienia.

– Jasna cholera – syknął i klasnął w dło nie.
Kumpli z re kogrupy starał się nie wikłać w sprawy zawo dowe, ale jeśli nie było innego wyj-

ścia… A kilka ciekawostek mogło po móc. Sprawie i bu dowaniu wrażenia.
Wy ciągnął z kieszeni spodni prywatny tele fon. Wybrał nu mer i czekał.
– Co tam, leniu? – Głos w słuchawce był wesoły.
– Sam spierdalaj – zaśmiał się Adam.
Przyjacielsko-rekonstrukcyjnym czuło ściom stało się zadość. Między resorto wa kultu ra naj-

wyższych lo tów. Jak dzieci…
– Jak wytrzeźwiałeś, przy pomniałeś so bie, że w mo ich gratach porzuciłeś menachę, co?

Wpadasz na wioskę odebrać?
– O, naprawdę? – Tho mal nawet nie rozpakował się po ostatnim wyjeździe. – Nie, nie dam

rady. Piekło, Bzura i Omaha w jednym. Przy kuli mnie do biur ka…
– To to, co w tele wizo rze? – Krzysiek Zydelski prawie zagwizdał.
– Tak, tak się składa, że nieste ty… i mam w związku z tym pyta nie…
– Do mnie? – W głosie Krzyś ka dało się słyszeć zaskoczenie.
– Potrzebuję ja kiegoś zaczepienia. Ty się bawisz w nurkowa nie. Tu nasz zimny szu kał skar-

bów. Masz znajo mych, któ rzy też szukają, ale pod wodą. A i twój kuzyn…
– Boże… – Adam usły szał głębokie westchnie nie. – Nie przypominaj mi o nim… Nie wi-

działem go z pół roku i niech tak zosta nie.
Wspo mnienie niskiego fa ceta, którego kiedyś przy wódce po znał i Thomal, musiało być do -

prawdy trau matyczne.
– Nie bądź taki, po móż koledze z wojska – zaśmiał się Adam. – Pan kapitan udzieli wsparcia,

co?
Użycie stopnia, z którym Krzy siek szedł na emery tu rę, zazwy czaj działało na samopoczucie

kumpla.
– Czego ci potrzeba? – I tym razem poskutkowa ło nad wyraz szyb ko, choć entu zjazmu

w głosie Zy delskie go nie było wcale.
„Rusz gło wą, co masz do roboty?”, Adam o mało nie wypowiedział tego na głos.
– No właściwie nie wiem. Masz rozległe znajo mo ści – łechtał ego kole gi, jak potrafił najle-

piej. – Wśród nurków, a może u kuzynka? A może i ktoś od ciebie ku pował coś od gościa? Na -
zy wał się Kalicz.

Ry zykował, ale wiedział, że Krzy siek nie palnie głupoty. Znał się na rzeczy, umiał ga dać
z ludźmi tak, by sami zaczynali mó wić. To, w połączeniu z rozle głymi zna jomo ściami wśród
wojsko wych, nuwory szy, biznes menów z fiołem oraz z łatwością zjed nywa nia sobie lu dzi, której
Adam zazdrościł mu najbardziej – bo w po równaniu z ka pitanem był malutkim miki – sprawiało,
że co rusz nachodziła go myśl, czy jed nostka, w której służył ko lega emeryt, była rzeczywiście



tylko zwy kłą linio wą bry gadą, czy może jed nak czymś innym.
Nie miał teraz do tego głowy. Ale chciał wykorzy stać tę znajomość.
– Hmm, Kalicz, mówisz. – Krzysiek przy cichł. – Zapisałem. Zapytam, ale pręd ko niczego nie

załatwię… An tyki, mó wisz. Broń? Stara broń? Ale nie reko, prawda?
– Do brze kombinujesz, panie kapita nie. – Adam znów się zaśmiał.
– A ty wiesz, że coś mi świta? Może będę miał kogoś… Potrzebuję czasu.
– Su per, będę wdzięczny, stary… – Tho mal zerknął na zegarek. – Chole ra… – westchnął.
– Co jest?
– Muszę kończyć. Dzięki, będę naprawdę zobowiązany. – Nacisnął czerwo ną słuchawkę.
Ola na pewno była w mieszkaniu, a przerwy uby wało.

*

Szef był dobry, szef był łaskawy. Wiwat szef! Adam gotów był wy krzykiwać peany na jego
cześć. Wło ski wy słał esemesa, żeby Thomal zo stał w domu do rana. I tak nic nie mieli na zabój-
cę ze starów ki, więc próżno było robić te atrzyki dla ko mendan ta.

Ten zresztą go nił jak pies za własnym ogonem, tak go po noć cisnęli ci z miejskiej, pro kurator
i szef specjalnego zespołu, któ ry bazo wał na archiwach daw nych spraw rabunkowych, zezna-
niach znajomych denatów i na tym, co wykopali ludzie Szmerra, czyli na niczym wielkim.

Na razie Adamo wi było do brze. Całą pracę zostawił da leko. Leżał w mięk kiej pościeli, ale
nie mógł spać. Nawet mimo dłu giego wy siłku. Wo lał patrzeć.

Ola leżała obok. Drzema ła. Nagie ciało opla tała lek ka kołdra. Blond wło sy, długie i puszy ste,
rozło żyły się wachlarzem na po duszce. Spory biust falo wał miarowo w rytm od dechu i Adam
uznał, że teraz ma przed sobą najpiękniejszy widok na świecie.

Była bardzo mło da. Stu dentka. Nie za wysoka, za to cu downie obdarzona przez natu rę. Lubił
takie jak ona, wszystkie swo je dziew czyny dobierał wedle podobnego klu cza. „Oczy” mu siały
być duże, a reszta… Na resztę za bardzo uwagi nie zwracał.

Kumple widzieli go z nią na mieście, na kawie, na lo dach. Zazdrościli, śmiali się, że „z taki-
mi to pro kurator zabrania”, ale miał ich gdzieś.

Łaził z nią jak sztu bak, jak zakochany gnojek. Spełniał zachcianki, pozwalał patrzyć so bie
w oczy, wzdychać i pierwszy raz od wielu, wielu „koleżanek” było mu dobrze. Spo kojnie.

Ułożył się na boku, wsu nął łokieć pod gło wę. Dłonią schwycił ko smyk jej wło sów. Obracał
go delikatnie, tak żeby się nie zbudziła.

O mało się nie ro ześmiał, kiedy pojął, jak kiczowa to by to wyglądało, gdy by ktoś patrzył
z boku.

„Jak debilny film. Ro mans jakiś”, drwił sam z siebie w my ślach, nie pojmując, co się z nim
dzieje.

Do tąd nie potrafił zaangażować się na po ważnie. Choć teraz...? Kto wie.
Ob rócił się pręd ko na plecy, pod ło żył ręce pod głowę i wbił wzrok w sufit.
„Nie ma tak łatwo, nie ma tak pięknie”, uciął chwilę słabości.
I po zwolił, by owładnął nim sen.

*

Jed no spojrzenie w lu stro – może być. Zwykle ubie rał się w sportowe rzeczy. Bo jówki,
ewen tualnie dżinsy, bluza, sweter, czap ka. Na lu zie, wygodnie. Zresztą chciał czuć się komforto -
wo.



Adam Thomal skoń czył trzydzieści jeden lat. Był wysoki, postaw ny, choć z ciut za dużymi
zakolami, któ re maskował, ścinając włosy na zero. Bie gał… czasami, dbał o siebie… czasami,
zwłaszcza kiedy po zimie pokazywał mu się z przodu nie co za duży brzuch, ale radził sobie
z tym raz-dwa. Krótko mówiąc, uważał, że może się po dobać i że nie zdziadział za biurkiem
i kierownicą auta.

– Szkoda, że nie ma więcej czasu… – Ola po deszła cicho.
Była niższa o gło wę, więc stanęła na palcach, ob jęła go i przytu liła mocno.
Drgnął. Inne też tak robiły, ale z Olą było jakoś inaczej. Chyba się zakochała. Sapnął w ner-

wo wej, niekontrolo wanej reak cji. Dziewczyna odsunęła się. Po winna wie dzieć, że Adam nie za
bardzo lubi takie mo menty. Przy najmniej w świe tle dnia.

– Szkoda, szko da. – Poprawił kaburę, odwrócił się i po cało wał ją w czo ło.
Jak na jego stan dardy wiele go to koszto wało. Scena jak z harlequina.
Ola uśmiechnęła się.
– Nie zjesz śniadania?
– A ty zjesz? – odpa rował.
– No… no nie… – zaśmiała się.
– No do bra, ubieraj buty, bierz kajet, piór nik, kapcie na zmianę.
– Ha, ha, ha, bardzo śmiesz ne, panie star szy – obru szy ła się chyba naprawdę.
– Przepraszam, przepraszam. – Z obo wiązku i tro ski o własny spo kój znów ją przy tu lił. Ale

tylko na chwilę. No, bez przesady. – Zbieraj się, pod rzucę cię na dworzec, na kolejkę – zarządził,
chwycił klu cze i ru szył do wyjścia.

Miał nieduże mieszkanie na obrzeżach miasta, gdzie było taniej. Choć sam kredyt zmu szał
Adama do sie dzenia w firmie jeszcze przez ładnych parę lat, wca le się tym nie przejmował. Lu -
bił swo ją pracę, zawsze chciał być gliną. Oczy wiście nie na tak szeregowym sta nowisku. Ciągle
jednak wierzył, układał plany i działał, by to wszystko się zmie niło. Bez względu na koszt osobi-
sty.

Wy szli na zewnątrz. Dzień był cho lernie zimny.
– Mó wili w telewizji, że mają wrócić opady i mro zy. – Ola naciąg nęła na głowę śmiesz ną

czapkę z ko loro wej włóczki i za cisnęła sza lik.
– Nie no, nie gadaj.
Otworzył drzwi samo cho du. Nastrój zleciał mu aż do ziemi. Jeśli zno wu miało by wiać i mro-

zić, a taka wizja stanęła mu przed oczami, poranne wy jazdy nie były by takie ła twe.
Droga do minio siedla zagubio nego gdzieś w polu była szero ką polną ścieżką, którą czasem

ktoś zapomniał od śnieżyć, a jego wiekowe das Auto źle zno siło chłody. O targaniu akumu lato ra
na piętro nocami nawet nie chciał my śleć.

Włączył silnik, nastawił ra dio i ruszył. Nie przejechał jed nak daleko.
Esemes zaburczał w kieszeni.
„Hej, leniu. Pamiętasz naszą rozmo wę? Znalazłem kogoś, kto może coś wie. Trzy maj się.

Nu mer telefo nu…”.
– Nieźle. – Adam po kiwał gło wą zadowo lo ny.
Nie po trafił nie robić so bie nadziei. Krzysiek znał naprawdę ciekawych lu dzi, więc mogło

być różnie.
– Ważne?
Ola wiedziała, kiedy jej facet zmieniał się w łowczego. Pełnego wigoru, z dobrym hu mo rem.

Była młoda, ale umiała ob serwo wać.



– Bardzo, bardzo… chyba – dodał, udając spo kój.
Przyszło mu na myśl, że przez swoje reak cje zbytnio się odsłania.
Wcisnął pedał gazu i ruszył żwawo, kiedy telefon zno wu się odezwał.
Dzwonił szef. Aspirant Włoski.

*

Miejsce spo tkania umó wili szyb ko. Mimo tak wczesnej pory zna jomy Krzyszto fa Zydelskie -
go znalazł czas. Albo Krzysiek posia dał taki dar przekonywa nia, albo Marian Ptasznik po prostu
nie miał co ro bić.

Kawiar nia „Natalia” w jednym z kilku cen trów han dlo wych w Gdyni świeciła pustkami. La-
tem czy zimą tu zawsze moż na było liczyć na swo bodniejszą atmos ferę. Aż dziw brał, że ko muś
ten in teres w ogóle się opłacał.

Wy strój był dziwaczny. Ogromne okno, jasne ściany z lu strami, nieładne, lekko tandetne sto -
liki o drewnianych blatach i stalowych no gach, podobne krze sła, jak w jakiejś sto łówce. Przy sa-
mym wejściu bar, ekspres, dwie długie lodówki, w któ rych na półkach pre zento wano ciasta, de-
sery i pojemniki z lodami.

Thomal wszedł do środ ka. Dostał oficjalne po zwolenie na wy pad na drugi ko niec Trójmiasta.
W no wej sytuacji nic nie było pew ne, a każdy trop mógł dać kilka punktów u naciskających z ze-
wnątrz.

W kawiarni starusz ka w cudacznym kapelusiku trajkotała coś do ko leżanki zaraz przy wej-
ściu. Obydwie ob rzuciły Adama ta kim spojrzeniem, jak by miał im zaraz wy rwać torebki. Pani
przy barze też nie wy gląda ła na zadowo lo ną i być może przemknę ło jej nawet przez głowę, że
należałoby wy patrzyć jakiegoś ochro niarza.

Thomal przy wykł do podobnego trakto wania. Wyglądał jak łap serdak. Luź ne spodnie, bluza
nie zawsze najświeższa. Pra wie łysa głowa. Do tego co dzień, od lat, babrał się w sprawach, któ-
re odciskały na nim widoczny ślad. Oba świa ty się przenika ły, upodab niały, tak jak i wegetu jący
w nich lu dzie. Granica była bardzo cienka.

– Kawę popro szę. Dużą. Może być z mlekiem – rzucił, podchodząc do baru.
Wy ciągnął portfel i podał banknot. Tak jakby chciał udo wodnić wszystkim wkoło, że nie ma

złych zamiarów i na do datek po siada pieniądze. Po słał barmance najlep szy uśmiech ze swojego
asorty mentu.

Nie mógł nie po działać.
Ko bieta też się uśmiechnęła. Była pod pięćdziesiątkę, więc każdy miły gest, zwłaszcza o wie -

le młod szych facetów, odbiera ła podwójnie. Od ru chowo po prawiła włosy spięte z tyłu głowy.
– Z eks presu czy…?
– Może być z eks presu. – Adam nie przestawał sprzedawać pró bek swoich umiejętności.
Dawno odkrył, że jeśli szło o ko biety, włączał się w nim inny, lep szy tryb, którego nie po tra-

fił nazwać. Nie był mek sykańskim stu dentem, za któ rym najbardziej szalały ko leżanki na prawie,
a mimo to… Iskra w oczach przeskakiwała, ton głosu zmieniał mu się mimo wolnie, no i nabierał
pewności siebie. To ostatnie działało chy ba najbardziej.

Po czekał na filiżankę i zo stawił solid ny napiwek w myśl zasady: „marnie się zara bia, żyje się
jak hrabia”. Zaczął rozglądać się, szu kając jak najodle glejszego miejsca w sali, kiedy przeszedł
go dreszcz.

W samym roku, pod wielkim na całą ścianę oknem, siedział facet. Wysoki, barczysty, z brzu -
chem, jakby po żarł piłkę lekarską. Na oko, sądząc po ły siejącej szpa kowatej głowie, miał ponad



pięćdziesiąt lat. No sił dżin sy, koszulę wypuszczoną ze spodni i mary narkę z lekkim za pasem.
Uniósł dłoń zbrojną w telefon i machnął po ro zumiewawczo. Skąd się wziął? Kiedy przy-

szedł? Jeszcze minutę temu nikogo tu nie było.
Thomal pod szedł do niego i wy ciągnął dłoń.
– Dzień dobry, jestem Adam, ko lega Krzyś ka.
Tamten ukłonił się.
– Marian Ptasznik. Mo żemy mówić sobie po imieniu?
Otaksował chłopaka długim, życzliwym spojrzeniem.
– No do bra – zgodził się Tho mal, choć wcale mu się to nie po dobało.
Skracanie dystansu, do tego tak szyb kie, uchodziło płazem tylko określo nej gru pie ludzi.

Ostatnio jed nak robiło się mod ne.
– Chciałeś py tać o…? – Ptasznik cofnął głowę, bacznie mu się przy glądając.
– Pewnie pan… to zna czy, pewnie słyszałeś o tym morderstwie…
– Kto by nie sły szał. – Grubas przewrócił oczami. – Ględzą wszędzie… Spece pito lone. –

Uśmiechnął się kącikiem ust.
Sprawdzał, czy w narzeka niu znajdzie kompana, a wtedy lody ostatecznie zo staną przeła ma-

ne?
Thomal od wzajemnił uśmiech.
– Zamor dowany był anty kwariuszem. Han dlował różnymi staro ciami. Krzysiek ob racał się

w podobnych, jak to nazywam, kręgach. Nie handlu je sta rociami, ale pod wodą… różnych rze-
czy się szu ka. A potem się je sprzedaje. No i tak kombinuję… – mówił szybko. – Ty też nur ku-
jesz?

Ptasznik prychnął i prawie zakrztusił się kawą.
– Ja?! O Boże! Do bre, dobre. – Zaczął pręd ko wycierać plamy ze stolika. – Czy ja wy glądam

na nienormalnego? Coś ty! Znam Krzysia. Wspólni znajo mi.
Zydelski nic nie mó wił o swoich znajo mych, chyba że się chwalił. A i to w ostateczności.

Wchodzenie w jakieś dziw ne układy oznaczało duże ryzyko. Ale Tho mal uznał, że nie ma nic do
stracenia.

– Pomógł mi kiedyś. Bardzo… – Ptasznik zagłębił się na chwilę w najwy raźniej niewesołych
wspomnieniach. – A ty? Jesteś policjan tem? Tak mówi Krzysiek. – Grubas ściszył głos.

Adamo wi zdawało się, że nowy znajomy mu nie do wierza. Sięg nął więc do kieszeni i wy do-
był skórzany portfel na blachę. Ptasznik wydął usta, ale nie było wiadomo, czy z wrażenia, czy
też hamo wał parsknięcie śmiechem.

– W po rządku – powiedział. Podał Adamo wi mały szary kartonik.
Na wizytów ce widniał napis: MAR-SECURI TY. A pod spodem: Marian Ptasznik, prezes.
Adam wes tchnął, widząc mało wy szu kaną nazwę. Ale zaczynało do niego do cierać, z kim ma

do czynienia.
– Wy się tam w te rekonstrukcje bawicie. Cza sem ktoś coś organizu je, trzeba ob stawić teren,

wiadomo. To słu żę. – Ptasznik rekla mował się z po wagą specjalisty.
Adam niewielu widział ochronia rzy podczas in scenizacji bitew i po tyczek. Dla oszczęd ności

organizator brał zwykle strażaków ochotników albo w ogó le nikogo, nie zgłasza jąc takich im-
prez jako masowych.

– No do bra. To jak mogę pomóc? – Ptasz nik splótł palce, wypro sto wał się i zaczął jeszcze
szerzej i jeszcze sztuczniej się uśmiechać.

– Już mó wię. – Thomal zro zu miał, że pan biznes men wyświadcza tylko przysługę Zy delskie-



mu. – Szukam wszelkich in formacji o tym śro dowisku. O intere sach. To znaczy… – iryto wał go
ten nieustępliwy wzrok, para wąskich zielo nych oczu wpatrzo nych w jego twarz – …na ogólnym
poziomie wiemy, co i jak. Skradzio no jakieś szable, bagnet, komputer. Ale nie wiemy, kto to
zrobił. Nie mamy nic, żad nego punktu zaczepie nia. Jesteśmy na tym etapie, że in teresują nas
wszelkie plotki, które mogą napro wadzić na jakiś ślad.

Grubas nie odzy wał się ani słowem. Wy ciągnął szy ję. Nozdrza mu drgnęły i gło śno nabrał
powietrza.

– I po co się tak męczyć? – Za brzmiało to dziwnie. – Sprawę zabiera CBŚ. Już nie wasz baj-
zel…

Zamilkł. Adam poczuł, jak cały kamienie je. Zrobiło mu się zimno, a po tem gorąco. Odru cho-
wo po ciągnął za su wak bluzy. Musiał zrobić jakąś strasznie głu pią minę, bo Ptasznik zare chotał.

– Skąd o tym wiesz? – Tho mal już po wypowiedzeniu tych słów spo strzegł, jak bardzo się
wy głupił.

Dziecin ne pytania nie przysta wały do sytu acji, choć CBŚ nigdy nie puszczało farby, trzyma -
jąc wszystko dla siebie. Przy najmniej tak mu się wydawało przez te kilka lat.

– Skąd wiem? Od kolegów. Mam paru lepiej zorien to wanych. – Ptasznik ema nował teraz
wielką pewnością sie bie. – Jakbyś był o dychę, piętnaście lat starszy, to bym powiedział, że to
koledzy z daw nych czasów. Ale wam, młodym, to już nie imponuje, odcięliście się od przeszło-
ści.

Adam nie słuchał zbyt uważ nie, choć tamten miał słuszność. Wolno i nie na wszystkich po-
ziomach, ale jed nak dawni wete rani odcho dzili do lamusa.

No i stało się jasne, skąd znał Krzyś ka i wiedział, na jakim etapie jest sprawa zabójstwa. Tho -
mal powinien pojąć to od razu. Od tego, jak ten gość tu się po jawił. Cicho, niezauważony… Ale
żeby paplać o informacji, któ rą szef wy działu przekazał do piero go dzinę wcześniej? A i sam nie
był jej pewien?

– Coś taki zdziwiony? Mło dy to zdziwio ny? – Ptasznik wyraźnie do brze się bawił, rzucając
filmo wym cyta tem. – No więc, mój drogi, Krzysiek drynd nął, pogadaliśmy. To i ja pogadałem.
I tak oto…

Do kawiarni weszła jeszcze jedna grupa staru szek pod wodzą dziarskiego emery ta. Mó wił
gło śno, ewidentnie podry wał koleżanki. Wy soki, z wąsem, o przygładzo nych włosach, w jasnej
kurtce, któ rej nie miał zamiaru zdejmować. Zaczął gło śno składać zamó wienie i opisy wać wspa-
niało ści, które widział tu na talerzach. Amant dawnych czasów, takich już się nie spoty kało.

– Adam, tak? – Gruby pochylił gło wę i ściszył głos tak, żeby nowi konsumen ci nie słyszeli za
wiele.

Zbytek za wodowej ostrożności. Z ich słu chem?
– Tak. – Thomal kiwnął gło wą.
– Powinieneś wiedzieć, że jak ktoś robi taką ma sakrę, to sprawa jest gruba. Bardzo gru ba.

Pewnie w ogó le miała nie wyjść, ale cóż, ktoś gdzieś nie dopilnował albo ktoś inny od was drugą
pen sję dorabia u telewizorów. No i kicha. Tu, na Po mo rzu, nie ma zbyt wielu mądra li, żeby mo-
gli ro bić kasę na tych starociach. Zresztą, to nie jest energia słoneczna. Tu towar kiedyś się skoń-
czy, a i teraz już zasoby mocno się kurczą. Trze ba być kutym na cztery nogi skurwielem, takim,
co wie, komu podsypać, gdzie za kombinować i, co najważniejsze, należy mieć plecy, wielkie
plecy. A do tego trzeba czego?

– Do świadczenia? – rzu cił bez namy słu Adam, cią gle nie mogąc dojść do siebie.
– Brawo, brawo, ale nie do koń ca. Staż, Adam, staż się liczy. Jak zaczynałeś wcześnie albo



miałeś, nazwijmy to… przewod nika, to mo głeś zajść wysoko.
– No i co, sądzisz, że tam, w Gdańsku…
– Ja nie sąd, ja nie sądzę. – Gru by upił łyk kawy. – Nie znałem go, wiem tyle, co z telewizji

i z netu. Ty mi nie powiesz więcej, bo ci nie wolno. Po wtarzam, jeśli go załatwili, mu siał pod -
paść. W kradzież nie wierzę. No i samo to, że CBŚ się bawi w niby rabunkowe za bójstwo, już
jest dziw ne. No nie? A może się mylę? Tam coś musi być. Coś, czego nie widać. Może to pole -
cenie politycznych, ale nawet oni aż tak głupi nie są. Cebeesie mają co robić, a nie daj Bóg ich
wnerwić, to coś i na pana ministra znajdą.

Adam nie miał zamiaru oponować. Rzeczywiście było to wszystko jakieś pokrętne.
– Jeszcze lata temu sły szałem o takiej grupie, która za bierała się za handel an tykami, ale zaję-

ła się przemy tem. Nie moja branża, ja by łem od czego in nego, więc nie drą żyłem. Grupa była
jedna, po tem zrobiło się ich więcej, zaczęły się zwal czać. Któraś mu siała wygrać. Za częto dobie -
rać wolnych strzelców. Takich zdolniachów, co mieli talent i potrafili wyszu kiwać istne pereł-
ki… Znali się na rzeczy. Mówiło się, że to nie był przypadek, że góra się w to zaan gażo wała, ale
ja nie wierzę. Tych spisków za wiele się po robiło w takich opowieściach. Za to wiem, że paru
młodych, na zwijmy to fascy natów, za częło szu kać nie tylko u nas. A i handel nie szedł wyłącz -
nie w polską stronę.

– Wiem. Litwa, Biało ruś. – Adam wtrącił to, co zapamiętał ze śledztwa.
– Do daj do tego Niemcy, tam jest potężny rynek i wielu, co pa mięta, gdzie chowało mie dzia-

ki. No a w naszym przy padku… – Za brzmiało jak sygnał, że Ptasznik wie o temacie nie co wię-
cej.

„W naszym przy padku”, po wtórzył w my śli Adam.
– …Rosja. Kalinin grad, mój dro gi. Tam precjoza, u Niemców klien ci, pośrednic two, szuka-

nie dla bogatych szy szek. Taki Indiana Jo nes na zamó wienie – zarechotał gru bo.
Adama stać było tylko na nerwo wy uśmiech. Szybko analizował. Nie miał czasu na żarty.
– Moje zda nie jest ta kie. Jeśli wcho dzi w to CBŚ, a chuj wie, kto jesz cze… – na stąpiła te-

atralna pauza – …znaczy, że coś mają, wiedzą. Tam, gdzie wasi nie sięgają. Musieli pogonić ich
do ro boty, bo ministro wi przed wy borami trzeba suk cesów. Więc ponaciskają agen turę i może
coś z tego będzie.

Thomal wes tchnął. Znów znikł blady promyk nadziei, że do wie się czegoś nowego. Miał kil-
ka kolejnych cie kawych przypuszczeń, lecz ciągle tylko przypuszczeń, które na niewiele się zda-
wały. Ale nie zamierzał się pod dawać.

– Czy dałbyś radę po szperać trochę więcej w tym temacie? – Zro bił minę jak kot ze „Shre-
ka”, niemal po chy lając głowę. Bał się, że brzmi żało śnie.

– Chce ci się w tym grzebać? Ro boty nie masz? – Ptasznik kręcił gło wą. – Krzy siek mówił –
oczy mu błysnęły – że jesteś ambitny. – W jego głosie wyraźnie brzmiała kpina.

Adama ścisnęło w żołąd ku, ale wytrzy mał.
– Dobra, popytam. Ze względu na na szego wspólnego ko legę. To dobry facet. Ale ostrzegam

– Ptasznik spoważniał i uniósł ostrzegawczo palec – nic ci nie obiecuję i jak zaczniesz o mnie
gadać, ktoś się dowie… – Nie musiał kończyć.

– Tak, rozu miem. Milczę jak grób. Zresztą po trzeba mi czegoś na po czątek, po tem sam coś
wy kombinuję.

Rozmów ca patrzył na niego dłuż szą chwilę w milczeniu. Adam nie był do koń ca pewien:
analizo wał jego gesty, a może po prostu bawił się całą sy tu acją?

Zresztą Tho mal nie pojmo wał, czemu w ogó le Ptasznik z nim gada. Tak lubił Krzyśka? Czy



może tamten miał coś na niego? A może to po pro stu dług ho noro wy? A jeśli coś by się udało, to
jak by się miał od wdzięczyć ko ledze z reka? Do tarło do niego, że wchodzi w nie do koń ca fajne
rewiry. Ale musiał coś mieć, je śli nie chciał do koń ca życia patrzeć na Stefan ka. Konsekwencje
go nie in teresowa ły.

– No do bra. Poszukam, ale nic nie mogę obiecać.
Ptasznik wstał i poprawił mary narkę. Teraz do piero było widać, jaki jest wy soki i jak wielki

bęben dźwiga przed sobą.
– Twój nu mer mam. Na wizy tówce znajdziesz mój, ale to ja będę dzwonił. Lecę.
Wy ciągnął dłoń. Adam wstał.
– Pij kawę – rzucił Ptasznik, odcho dząc. – Wysty gła. ■



Rozdział 2

Rafet jak co dzień otwierał swój biznes. Ro bił to z prawdziwym zapałem i przyjemnością, jak
na przyszłego milio nera przystało. Przynajmniej tak sobie wy obrażał swo ją przyszłość.

Lokal – mała kawiarnia o nieco przy gasłych kolorach, wymagająca re montu, ale w bardzo
dobrym punkcie. No i przede wszystkim jego.

Piętnaście lat pracy, ciułania każdego centa, temu niemło demu już, zbudowanemu jak zapa-
śnik mężczyźnie przynio sło efek ty. Spełnił swoje dziecięce marzenie. Rodzina była po trosze
dumna, po trosze zatro skana, że nie został u wujostwa w Kolo nii. Ale on miał to gdzieś. To był
najwyższy czas, żeby się ustatkować, zaro bić nieco gro sza na własnym.

Rafet wyszedł na ulicę. W poran nym szczycie bazar zapełniał się ludźmi. Robiło się wreszcie
ciepło i wracała nadzieja, że wio sna rozpocznie się z całą siłą.

Turek włożył dziurawe rękawice, wyjął kluczyk i zwolnił zamek pierwszej rolety. Szło szyb-
ko. Co rusz ktoś go pozdrawiał. Otwo rzył szeroko kraty w drzwiach, tak by wszyscy chętni wie-
dzieli, że mogą zajść.

Zerknął na zegarek. Dostawca spóźniał się kwadrans, ale Rafet nie należał do choleryków jak
sąsiedzi, którzy dla przy jemności czy sportu rugali zaopatrzeniowców za kilka minut opóźnienia.
Miał co nieco w spiżarni, poza tym uważał, że skoro stać go na luksus, by płacić za dowóz towa-
rów, to nie powinien narzekać. Nie musiał tłuc się bladym świtem jak setki ludzi swoimi autami
i napychać samo chodu paletami jedzenia.

Wszystko było gotowe, tylko czekać klientów, więc Tu rek wyszedł przed lokal i oparł się
o futrynę. Zarzu cił białą serwetkę na ramię i patrzył na gęstniejący tłum.

Bardzo lubił to miejsce, a może po pro stu jeszcze do niego nie przywykł.
W masie aut i lu dzi, która wolnym strumieniem płynęła wąską ulicą, jego uwagę przykuł je-

den wóz. Nawet myślał, że to jego dostawca toruje sobie dro gę klakso nem i wyzwiskami, bo ko -
lor auta był taki sam.

Biały dostawczak – chłodnia na bazie niemieckiego volks wagena – ewidentnie gdzieś się
śpieszył. Napierał na auta przed sobą, wyjeżdżał na przeciwległy pas, próbując wy mijać, kiedy
tylko nadarzyła się okazja.

Wreszcie podtoczył się bliżej i zrównał z Rafetem. Ten osten tacyjnie pokręcił głową, przy-
bierając najsurowszą minę dla pokazania, co myśli o takim awanturnictwie. Nie uszło to uwagi
kierowcy. Spojrzał w bok i wtedy Rafet zamarł.

Chłopak był młody. Miał może ze dwadzieścia lat. Rzadka broda pokrywała jego żuchwę, ale
wąs był zgolony. Nosił czarny T-shirt i czapkę z daszkiem w tym samym kolorze. Błyszczał od
potu, przygry zał wargi, ale najbardziej przerażały jego oczy.

Rafet znał je, pamiętał te spojrzenia, te twarze. Widywał je rzad ko, przelotnie, tam w Euro-
pie. Europie pełnej meczetów, wielkich demon stracji oraz wściekłych młodych ludzi. Arabów,
Turków, ale i konwertytów, któ rzy z tru dem zno sili te zachodnie brewerie.

Rafet też nie pochwalał tej całej zgnilizny, ale nigdy nie przyszło mu na myśl iść w swym
niezadowo leniu dalej. Przeradzać się w gniewnego, gotowego na wszystko obłąkańca.

Tacy wysypywali się setkami na ulice, modląc się ostentacyjnie, wydzierając, rzucając hasła
i grożąc wszystkim wkoło. Nawet i jemu. Człowiekowi, który chciał tylko spokojnie zarabiać.

Rafet zląkł się. Przestraszył się tak bardzo, że zaczęły drżeć mu ko lana. Dopadł go prawdzi-



wy lęk. Nie zdzierżył wzro ku kierowcy, któ ry stał w korku dobrą minutę, wpatrzony w niego
martwymi, matowymi, nieobecnymi oczami.

Rafet schował się do swo jego lokalu. Nalał szklan kę wody, myśląc, co ma zrobić. Sięgnął po
komórkę. Chciał wybrać nu mer, ale oprzytomniał. Co niby miał powiedzieć? Że jakiś kierowca
krzywo na niego spojrzał?

Odwrócił się. Ruszył znów przed wejście. Chciał do patrzeć się czegoś więcej. Choćby nume-
ru rejestracyjnego, a potem coś by nałgał. Przynajmniej by spróbował.

Ale samochodu już nie było, odjechał z po to kiem nagle po ru szonych aut i zniknął.
Rafetowi nie ulży ło. Pod szedł bliżej jezdni, zapominając o wszystkim wkoło. Mru żył oczy,

starając się dostrzec auto daleko na końcu ulicy, wśród gęstniejącego po wietrza i mrowia po jaz-
dów. Chwilę obracał telefon w dłoni, nie po trafiąc zdecydować, czy po winien niepokoić władze.

Wreszcie jednak lęk okazał się zbyt silny. Uniósł aparat, wy brał nu mer i kiedy usły szał
pierwszy sygnał, daleko od strony placu rozszedł się jaskrawy błysk.

Zaraz potem doleciał drażniący huk i go rąco.

*

– Dajże mi już spokój!
Włoski zapalił drugiego pa pierosa. Ko rytarz był pu sty, więc mógł podnieść głos. Zresztą był

szefem Tho mala, miał prawo ro bić, co chciał.
– Panie starszy aspirancie. – Sztucznie oficjalny wy dźwięk tego zwrotu spowodował, że Wło-

ski popatrzył na młodego jak na ko goś niespełna rozumu. Jak by chciał powiedzieć: „Napraw-
dę?”. – Przecież sam przy znasz – Adam zmienił ton – że ciekawie by było pójść w tę stro nę. Po-
szperać w materiałach o sprawach przemy tu an tyków. Może kilka lat temu coś wpadło. Może
któryś z dawnych kolegów Kalicza miał jakieś problemy ze sobą, jakaś przemoc, wy rok? Może
po wódzie lubił się kłó cić…

– Ty myślisz, kurwa? – Wło skiemu prawie papieros wypadł z ust. Zdębiał, jak po rażony prą-
dem. – Ty mnie będziesz uczył?

Adam spotulniał. Rzeczy wiście, ja koś głupio to zabrzmiało. Ale nie wiedział, jak może prze-
konać szefa. Nagadał się o wszystkim, co usłyszał od informato ra, którego nazwiska nie ujawnił,
mówiąc tylko, że to kolejny rekonstruktor z przeszłością.

Bo skoro wszyscy kumple denata, jego handlo wi partnerzy – po nieważ wspólników raczej
nie miał – mieli, jak się okazało, mocne alibi albo nie od powiadali ry sopisowi z kamery, to co
pozostawało?

– Oj, Adam, Adam, zno wu głupiejesz? – Wło ski po kręcił głową z po lito waniem. – Czyś ty
się aby za wiele jakiegoś CSI nie naoglądał? Tu masz komisariat dzielnicowy, otrząśnij się. To
nie jebane FBI. Mało masz roboty? No powiedz? Coś sobie ubzdurał… – Urwał w pół zdania.

Uśmiechnął się drętwo. Było jak na początku, kiedy szczyl przychodził pod jego skrzydła.
– Słuchaj. Bierz się za swo je śmieci. Może w telewizorku o nich nie ma, ale prokurator i ko-

mendant też po trafią nasmro dzić. Reszta… Było, minęło. Nie nasz cyrk. CBŚ wzięło sprawę, ze-
spół rozwiązali po cichu i chuj. Niech się bawią… Mam to gdzieś.

Adam chciał coś powiedzieć, ale uniesiona dłoń szefa kazała milczeć.
– Koniec, kropka.
Włoski zdusił papierosa w blaszanej po pielniczce i ruszył do pokoju.
Adam stał chwilę, gapiąc się w okno i szukając w my ślach rozpaczliwie jakichś argumen tów,

które mogłyby przekonać dowód ców, że jest w stanie jeszcze coś zrobić, ale zaraz dał so bie spo-



kój. Było by to wszystko aż nadto żałosne.
Ocknął się po kilku sekundach ze zdumieniem po mieszanym ze złością, widząc padający

śnieg. Płatki leniwie osadzały się na szy bach i zaraz topniały.
Ola miała rację. Zima wracała. A on planował wieczorem wyjście. Mu siał pożyczyć od kogoś

płaszcz, bo do domu z przyczyn obiek tywnych nie mógł dziś wracać.
– Jasna cho lera – wes tchnął i po człapał do pokoju.

*

Starzec patrzył z zachwytem na przedmiot, któ ry trzymał przed sobą. Wokół panowała cisza,
a on był sam. Sam na sam z historią.

Podziwiał swój najnowszy eks ponat. Tonął w jego blasku, a rozochocona wyobraźnia prze-
nosiła go daleko w przeszłość, kiedy ten grot był dumnym zwieńczeniem do stojnego sztandaru
podczas bitew, wśród huku dział, wy krzykiwanych rozkazów, jęków oręża i wrzasku ko nają-
cych.

Kawałek metalu towarzyszył największym, tym zapisanym w podręcznikach. Był świad kiem
zwycięstw i sro motnych klęsk. Zaginął, a teraz powró cił, by stać się jego własno ścią.

Pod czaszką dudniło mu od tych wy obrażeń. Widział je tak realistycznie, jak by sam wszystko
obserwo wał. Nie, on naprawdę tam był, chło nął atmos ferę zwy cięstwa jako jeden z trybików
w tych donio słych momen tach. Wierzył w to gorąco, odkąd poznał meandry dawnych dziejów,
tak skrzętnie przed nim skry wanych. Ba, również przed całym jego po koleniem.

Najważniejsze wydarzenia jego zdaniem były znane tylko po wierzchownie, w ogólnym zary -
sie. Od czasu do czasu na światło dzien ne wy dostawało się coś więcej dla pokrzepienia serc, kie-
dy sytu acja tego wymagała, kiedy szukano otu chy dla narodu w niebezpieczeństwie. Ale reszta
była zakazana i ukrywana, jakby nikomu niepotrzebna.

Mężczyzna nie wiedział, dlaczego prawdziwa historia ko muś przeszkadzała. Przecież można
było czerpać z niej jak z krynicy siły i mądro ści. Czasy się jednak zmieniły. Przyszło nowe
i dawne obostrzenia zniknęły. Teraz można było szukać prawdy.

On stu diował historię latami, czytał, zbierał materiały i im więcej wiedział, tym bardziej
utwierdzał się w swo ich przekonaniach.

Teraz do padł go niepokój. A może niecierpliwość. Chorobliwa wręcz niecierpliwość, powód
jego niegdysiejszego upad ku, znana zastępom jego dawnych uczniów, rodzinie, przy jaciołom.
Ko niec końców jed nak nie wyszła mu na złe.

Miał to zresztą gdzieś. Był zbyt bo gaty, by przejmo wać się drobnostkami, takimi jak opinie
in nych. Maluczkich.

Złapał za słuchawkę telefo nu. Anty ku, jak wszystko w jego otoczeniu.
Wykręcił numer i czekał chwilę. Zapadła noc, ale telefony od niego zwykli odbierać o każdej

porze. Nigdy nie było za późno, żeby ponaglić. Przecież znajdował się tak blisko uzu pełnienia
swo jej kolek cji czymś naprawdę cudownym. Tyle tylko, że w tym przypadku chętnych na zdo -
bycz było prawdopodobnie kilku, a on nienawidził konkuren cji.

*

Adam nie lubił stro ić się w mary narki czy garnitu ry i udawać elegancika, któ rym nie był. Nie
znał się na tych wszystkich an zugach i mało go to obchodziło.

Szczytem wy mu szonej elegancji była koszula, niekiedy nawet w modelu fit, wypuszczona ze
spodni, i czarne spodnie do lakierowanych butów.



Jednak ży cie wy maga czasem po święceń. Zwłaszcza kiedy chce się pokierować własnym lo-
sem.

Stał w ko rytarzu, niczym palant – jak sam uważał – szczerząc kły, rzu cając anegdoty i wy-
my ślając pręd ko inteligentne puenty. Wszystko z życia, nic z roboty. Z tym nie miał zamiaru się
zdradzać. Mógłby się pogrążyć.

Sprawdzało się to wśród osób na jego pozio mie. Ró wieśników, ko legów, czasem nieco tylko
starszych. Tu też żarło, jed nak nie do końca.

Podczas kolacji pani Joanna czasami chichotała i patrzyła na mło dego człowieka rozbawio-
nymi oczami, szu kając wyraźnie jakiejś skazy. Albo mąż ją dosko nale wyszkolił, albo sama z ra-
cji wieku wiedziała więcej o takich jak on abszty fikantach, niż Adam mógł przy puszczać.

Szanowny małżonek – postać wyso ka, barczysta, o mu skularnej szyi i fry zurze prawie woj-
skowej, siwej – nie dawał się nabierać na miękkie gad ki.

Nie odzywał się wiele, patrzył tylko na „ko legę” córki, ale kiedy ich oczy się spotykały, wy -
trzymy wał, ku przerażeniu Adama, by zaraz z wielką satys fakcją wlepić wzrok w kotlet, szafę
albo jakiś landszaft. Robił przy tym grymas triumfu, krzy wiąc kąciki wąskich ust.

Adam jed nak się nie poddawał, choć kiedy wy nosił naczynia do kuchni, nie omieszkał napo-
mknąć dziewczynie o swo ich obawach. Liczył bezwstyd nie na to, że kreowanie się na biednego
misia sprawi, że Beatka wstawi się u rodziców. Najpierw u mamy, potem u taty, któ rego była
najukochańszą córeczką.

– Nie przesadzaj, jest dobrze. Zawsze tak mają.
To „zawsze” w ustach wy sokiej blondynki, o lekko zbyt wy datnym czole, ale za to z nie-

odzownym spo rym – odpowiednim do wymagań Adama – biuście, nie brzmiało najlepiej.
„Zawsze” oznaczało, że takich ko lacy jek było więcej i że arsenał środków uży wanych wo bec

państwa Zachrostowskich był im znany.
– No, có reczko. – Pani Joan na ucałowała dziewczynę w oba po liczki na do widzenia. – Trzy-

maj się, po wodzenia w pracy. Dziękujemy. Miło było. Bardzo.
Mama zdawała się pełnić rolę rzecznika prasowego.
– Miło było po znać – powiedziała i po dała Adamowi rękę.
Niby oficjalnie, ale w jej oczach bły skało sympatycznie. A może Tho malowi tylko się wy da-

wało? Może działała zasada przeciwieństw i przy prostym jak struna, oficjalnym tatu siu każdy
wy glądał na miłego? Niczym w zestawie zły i do bry glina, ale tu raczej nie było to umówio ne,
a tym bardziej udawane.

– Dziękuję za miły wieczór. – To do piero zabrzmiało dziwnie w ustach Zachrostowskiego.
Nawet Beata z matką spojrzały po sobie zaskoczone.
– Dziękuję, mnie również było bardzo miło… – Adam silił się na dyplomatyczną odpowiedź

w uprzejmym, acz niezbyt miękkim to nie, ale dopiero gwałtowny uścisk ręki Zachrostowskiego
dał mu do zrozumienia, że to wszystko jed nak na pokaz.

Prawica Adama zbielała w tym imadle, ale tylko lekko się uśmiechnął.
Ojciec żegnał córkę czule, dłu go i szepnął jej coś do ucha. Potem rzu cił krótkie, lecz śmier-

telnie po ważne spojrzenie jej wybrankowi.
– Do widzenia. – I znów zagrał miłego, że do rany przy łóż.
Wyszli.
– Uff! – Adam poluzował krawat i zaraz rozpiął kilka guzików koszu li. Goto wał się w tym

ubranku.
Podszedł do Beaty, objął ją wpół i pocało wał w odsłonięte ramię. Nosiła czarną su kienkę bez



rękawów. Krótką, dopasowaną. Podobała mu się.
– Co tam ci tata nagadał, co? – rzu cił nonszalancko.
Wtu lił twarz w jej krótką fry zurę i zaczął cało wać ukry tą pod nią szyję.
– A coś ty taki ciekawy? – Udawała, że się bro ni, oddychając co raz szybciej. – Mnie mówił,

nie to bie… – Adam wiedział, jak ją rozbroić.
Pozowała na silną, ba, była silna, po ojcu, ale ten rosły gliniarz potrafił ją podejść. A przecież

nie od razu się jej spodobał.
– Pan tu… a tam… naczynia do my cia… Adam…
Jeszcze stawiała opór, ale wreszcie dała spo kój. Odwróciła się i pocało wała go. Z niej też

schodziło napięcie tego wieczoru, jego przygoto wania i całej aranżacji. Przed stawiała swojego
faceta staruszkom. Po raz pierwszy tak na poważnie.

Adam miał jeszcze mniej skru pułów i poczynał so bie coraz śmielej, wędrując dłońmi to tu, to
tam.

Znał ją ze dwa miesiące. Nie była z początku nikim wyjątkowym. Kolejna przygoda, kolejna
blon dyna, bez których kolek cjonowania nie potrafił się obejść.

Nie pierwszy i na pewno nie ostatni raz bawił się w takie układanki. Jeśli atakować, to na kil-
ku fron tach. Było zabawnie, energetycznie. Musiał tylko uważać, żeby nie po mylić nu merów te-
lefonów przy słaniu esemesów. No i logistyka wy magała więcej uwagi.

Zresztą z Beatą nie planował niczego poważniejszego. Nawet jej do siebie nie zabierał, tłu-
macząc, że wy najmuje skromny pokoik, a in nym razem, że mieszkanie już ma, ale jest w długim
remoncie. O dziwo wierzyła albo również nie zamierzała plątać się w po ważniejsze sprawy. Od-
powiadało jej to. Pracownica banku, z kasą, z własną kawalerką, chciała się bawić.

Sprawy zaczęły się komplikować, kiedy pewnego razu napomknęła bardzo ogólnie, kim jest
jej szanowny tatuś. Tu nie miał do czy nienia z głupiutką blondynką. Musiał bardziej uważać,
kiedy pojął, co się dzieje.

Policjant robiący się zbyt in teresownym na takie wieści? Oj, to by mogło wszystko zburzyć.
Podchodził celu ostrożnie, rozpoznawał bo jem. Długo i cierpliwie. W tym był dobry. Wiele

dziewczyn złapało się na jego urok.
Z Oli oczywiście nie rezygnował. Tam było w jego mniemaniu coś głębszego, poważniejsze-

go. Tu zabawa, in teres i kto wie, być może ży ciowa szan sa?
Wmó wił sobie dawno, że taka postawa to zwykła rzecz, taktyka walki o przetrwanie i łupy na

tym łez padole, i stłumił słabe zresztą wyrzuty sumienia.
Cóż, w końcu nie tak często otrzymuje się od losu możliwość zapoznania się z pułkownikiem

Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego. I to urzędującym w Warszawie.
– Zostajesz, jak rozu miem – stwierdzała fakt Beata, zu pełnie od dając się pieszczotom.
Nic nie odpowiedział. Ola sądziła, że ma służbę, a rano i tak gdzieś wy bywała. Mógł spokoj-

nie urabiać swo ją zdo bycz i budować po zycję na przyszłe spo tkania z rodziną.

*

Wło żył bluzę i zabrał rzeczy. Stefanek dojadał kanapkę i właściwie też był go tów. Wybierali
się na Dolne Miasto. Po jawił się nowy trop w iście pasjonującej sprawie głowy w reklamówce
i trzeba było przesłuchać kilku meneli. Wy sublimowane zabójstwa znanych i bogatych to tylko
w filmach. W rzeczywistości mordowanie było o wiele prostsze, powszech niejsze i dalekie od
hollywoodzkich scenariu szy.

Drzwi do szarego pokoiku otwarły się gwałtownie, kiedy Thomal miał już pogonić kolegę.



– Włączcie telewizor. – W drzwiach stał po budzony komendant.
Dy szał ciężko, czerwo ny na twarzy, co sugerowało, że zestresowanego podinspekto ra męczy

zbyt wyso kie ciśnienie.
– No, już… zobaczcie…
Wło ski niechętnie wykonał polecenie. Nie lubił, jak mu się przeszkadzało głu potami, zwłasz-

cza takimi jak telewizja, kiedy liczba kwitów ro sła dramatycznie.
– Co będzie? Jakiś teleturniej? – bąk nął pod nosem Stefanek, ale na jego szczęście Szmerr

zdawał się go nie słyszeć.
– O cholera! – Adam złapał się za głowę.
Telewizja in formacyjna błyszczała żółtym paskiem. Lektor sły szany z offu mó wił szybko,

wy raźnie podniecony, że dano mu szan sę przedstawienia sensacji dnia.
Ob razki, które relacjo nował, były rzeczywiście poruszające. Kilku ubranych w oliwkowe

kombinezony, hełmy, kominiarki, gogle i zbrojnych w broń maszynową, jakby wracali z Afgani-
stanu, funkcjonariuszy wydziału realizacji CBŚ niemal ciągnęło wygiętego w obezwład niającym
chwycie chuderlawego łysego faceta. Mocno i na bogato, jak to do telewizora.

Adamowi zdawało się, że widzi han dlarza ze zwy kłego bazaru. Wychudzonego albo raczej
wy suszonego przez gorzałę, opalonego od wy stawania godzinami na słońcu i wietrze.

Jednak lek tor mówił o czymś innym. Gdyby ktoś chciał wierzyć w iście niesamowite moce
biu ra śledczego, to miał na nie do wód.

Z anteny leciały po rażające wręcz słowa:
– Jak pań stwo widzą, udało się dziś zatrzymać domniemanego sprawcę makabrycznego mor-

du z Gdań ska. – Słowo „makabrycznego” dzien nikarz przeciągnął, ze znawstwem budując na-
pięcie. – Domniemanego, bo to wszystko musi potwierdzić sąd, jednak przed stawiciele prokura-
tu ry okręgowej oraz policji przyznają, że wszystko wskazuje na to, iż jest to po szukiwany od
paru dni bandyta. Mężczyznę ujęto w jednym z warmiń skich moteli, razem z rzeczami, które zra-
bował zamordowanej rodzinie. Śled czy nie chcą otwarcie potwierdzić powo dów tego potworne-
go czynu, jednak według naszych nieoficjalnych informacji przyczyną był właśnie rabunek, co
bulwersuje jeszcze bardziej. Zatrzy many, a jest nim pięćdziesięcioletni oby watel Federacji Ro-
syjskiej, jest przesłuchiwany w pro kuratu rze w Gdańsku – zakończył in formację spiker.

Ton wiadomości nieco się zmienił. Zaczęły się newsy z zagranicy, wśród któ rych kró lował
kolejny krwawy zamach w tureckim Trab zonie.

– No do bra, starczy. – Szmerr wyraźnie oklapł.
Rozumiał pewno, że skoro CBŚ ujęło sprawcę w nieco po nad dobę od przekazania mu spra-

wy, to zwy kłe szaraki dostaną po du pie, a złość komendantów kolejnych szczebli pad nie na nie-
go. Nie widział przyszłości w jasnych barwach.

– Dzwo nili przed kwadran sem. – Zamknął drzwi i podsunął sobie najbliższe krzesło. – Prze-
słuchują go. Telewizja i in ternety dały to od razu… – Mówił cicho, w nerwo wym od ruchu pa-
trząc na dłonie.

Myślał.
Adamowi nawet było go żal. Przecież niczemu nie zawinił.
– No i dobrze, złapali go, to po sprawie. – Powiedział to, co myślała i reszta sekcji.
– Tak, jasne. – Szmerr skubał paznokciem o paznokieć.
– Zaraz, zaraz. – Adam nagle potarł czoło w zamyśleniu. – O co w tym wszystkim cho dzi? –

Niemal się ziryto wał.
Wzrok pozostałych spo czął na nim. Nie bardzo pojmowali, o czym mówi.



– CBŚ – konty nuował Tho mal – lata za facetem, który skradł kilka scyzory ków? Nawet jeśli
zabił… Nie ich brocha. Taki z niego terminator, no bez przesady. Kurwa. Przecież to bzdura dla
debili. Tam mu siało być coś głębiej…

– Ty zno wu zaczynasz? – Głos Włoskiego był ledwo słyszalny. – Koniec, Adaś, koniec, co
cię to ob chodzi? – Szef trzepnął plikiem papierów.

– A jak go znaleźli? Bo co? Pojechał na dziwki i bawił się bagnetem z kradzieży? Bo to taki
rary tas, że kurwa na policję poleciała? Nawet jeśli mieli go pod obserwacją, to skąd wiedzieli, że
to on? Nie ma jego dokład nego rysopisu… – Nakręcił się nieźle, bo wszystko pach niało mu ba-
jeczką dla ciężko myślących.

– No to idź i się ich zapytaj. – Szmerra mu siało drażnić takie kłapanie dzio bem. – No proszę,
już. Dawaj! – Wskazał na drzwi i zerwał się z miejsca.

Znalazł sobie cel, na któ rym mógł rozładować stres.
– Gówno ci powiedzą. Co ty, wczo raj się urodziłeś? Zabieraj dupę w tro ki i do zadań. Ważne,

że jest po sprawie i że ten cały cyrk ucich nie. – Wyciągnął szy ję, nabrał powietrza, spojrzał na
wszystkich jeszcze raz i wy szedł, trzaskając drzwiami.

– Lepiej się mu dzisiaj na oczy nie pokazuj. – Stefan potrafił trafić w punkt.

*

Powietrze było gęste, trudno się od dychało. Słońca nie widzieli, choć tym aku rat nikt się nie
martwił. W szaru dze lepiej się kryć. Nie byli przecież na wczasach.

Wkoło wiele się działo, więc zarówno do wódca, jak i reszta chcieli wierzyć, że „wtargnięcia
w granice ościennego państwa” nikt nie zauważył.

Zresztą jedno więcej, jedno mniej. Kogo to obcho dziło.
W tej oko licy granic nikt na po ważnie nie trakto wał. Przewalały się przez nie całe pielgrzym-

ki. Z północy na połu dnie i z powrotem.
Niektórzy szli za wiedzą swoich rządów i przy wódców, inni wprost przeciwnie – usiłując te

rządy obalać. Wrzało.
Nawet stąd, z wy sokiego, pokrytego po skręcanymi pniami so sen szczy tu, widać było dymy

pożarów. Po obu stronach umownej linii, któ ra w rzeczywisto ści była tylko nic nieznaczącą kre-
ską na mapie.

Zamieszanie po zwalało wszystkim uczestnikom tej brutalnej gry wy równywać swo je rachun-
ki do końca, bez świad ków, a winy zrzucać na wszystkich wko ło i biadolić nad złym losem.

O to chodziło ludziom siedzącym pod sosnowymi pniami i ich ziomkom. Po to tu byli. Mieli
mieszać, zaogniać i prowokować. Mogli w tej ro bocie podawać się, za kogo chcieli. Tu byli bez-
pieczni. Nikt nie był w stanie skontro lować setek kilo metrów pokry tej górami granicy. Lepszych
warun ków do pracy nie można było sobie wy marzyć.

Oku tany w wyblakłą brązową chu s tę do wódca zalegał w płaskim wgłębieniu na północnym
stoku góry. Wpatrywał się w odległy, zamazany cel. Ostre kamienie piły go w każdy skrawek
ciała. Piaskowy ubiór no wego wzo ru nie był tak doskonały, jak zapewniano. Przecierał się, dziu-
rawił, nadawał do wymiany już po kilku dniach. W tej kwestii mu sieli się jeszcze uczyć.

Po dwóch go dzinach marszu do wódca lepił się od potu i kurzu. Bolały go mięśnie, ale do
tego przy wykł. Przecież to nie był pierwszy raz. O, nie. Były ich dziesiątki. Poza tym trenował
niemal bez przerwy, do prowadzając organizm do granic wytrzymało ści, by właśnie w takich sy-
tuacjach nie zawieść. Należał do elity. Był elitą.

Cel okazał się spory, a do kładniej rzecz ujmu jąc… długi. Dowód cy nie chodziło o to, żeby go



tylko musnąć, uszko dzić kilka aut i wiać. Wiedział, że trzeba zaryzykować, ale jeśli miał koń-
czyć dzieło mocnym akordem, jeśli tura miała być udana, mu siał się przyłożyć.

Oderwał wzrok od lornetki. Operator oka zerkał na niego, czekając na jakieś polecenie.
– Masz ich?
– Tak jest! – zameldował.
Był mło dy, trzymał się od powiednich ram.
Do wódcy zachciało się śmiać. Wróciło wspo mnienie sprzed lat. Pchali ich w inne góry, na

inną wojnę, bez ułamka tej techniki co tutaj. I proszę, co robił postęp? Chęć do równania prze-
ciwnikowi? I to bez względu na koszty, zwłaszcza kiedy frontów wiele.

– Tańczymy, panowie – rzu cił do wszystkich.
Cała szóstka zastygła w oczekiwaniu.
Młody przy oku przy warł do swojej maszynki. Była do bra, miała kilka ciekawych funk cji

i można by łoby uznać, że jest całkiem klawa, gdyby nie jej rozmiar, ciężar i słaba jakość baterii.
Włączył tryb znacznika i zaraz schwycił słuchawkę satelitarnej radiostacji. Też istny cud techni-
ki.

Poleciały szybkie, sprawne komunikaty.
– Go towe – oznajmił pewnie.
– To czekamy.
Do wódca wrócił do obserwacji, choć z jego po czciwej lornetki widok był o wiele gorszy.

Modlił się, żeby w te kilka minut nie napatoczył się żaden śmigłowiec ani samolot. Niby byli
niewidoczni, ale w pod czerwieni wiązka lasera wskazywała ich tak, jak by odpalali flary na gola-
sa.

Dro ga między wzgó rzami była szeroka, choć nie najlepsza. W tych rejo nach dawno nikt nie
inwesto wał w infrastrukturę. Tak samo jak w osłonę coraz liczniejszych i coraz więk szych kon-
wo jów z zaopatrzeniem.

Brakowało zabezpieczeń, jakby nikt nie myślał na poważnie o tym, co właściwie się działo.
Żadnych maszyn w po wietrzu, punktów ob serwacyjnych na szczytach, patroli w dolinach. Nic.

„Nie mają pojęcia…”, pomy ślał dowódca.
Przeciwnik znał się na rzeczy, miał jakie takie rozeznanie, ale nigdy nie toczył się w jego po-

bliżu konflikt o takim natężeniu. Jeśli walczył, to w krótkich odcin kach czasu, atakując szybko
i brutalnie. Nigdy nie miał więk szych problemów z od działami dywersantów na ty łach – tymi
przybywającymi z zewnątrz, bo własnych trafiało się całe mrowie.

Ciemnozielony wąż dziesiątek ciężaró wek, cystern, osłaniających je wo zów terenowych i aut
opancerzonych wił się pręd ko. Zbliżał się. Rósł.

Do wódca był absolutnie pewny, że tam daleko, w dole, nikt nie przy puszcza, co się wydarzy.
Może spo dziewali się zamieszek, bali się min pułapek, zasadzek, ale na pewno jeszcze nie tu, nie
u siebie. Tereny wro ga, kraina chaosu, zaczynały się o wiele dalej na południe.

– Już są – oznajmił operator oka.
Trzymał się, ale w jego głosie sły chać było wyraźne podniecenie.
– Trzydzieści sekund – prawie wy krzyknął.
Do wódca uspokoił od dech. Uwielbiał te chwile, sekundy nieopisanego napięcia, buzującej

adrenaliny. Ludzie mieli osłaniać stanowisko, ale mimo chodem zerkali za siebie, tam gdzie był
konwój.

Zielone od igliwia drzewa porastające stro me, wyso kie zbocza szumiały mu skane delikatnym
wiatrem, gdzieś dalej śpiewał nawet jakiś ptak. Sielan ka, istna sielan ka.



Nie słyszeli niczego więcej. Nie mieli usły szeć. Pocisk nad laty wał bardzo szybko i z ogrom-
nej wyso kości.

Błysnęło w do linie. Sekunda zwłoki. Echo poniosło trzask eks plo zji. Znów błysk, trzask. Po-
tem ko lejne. Lornetka na niewiele się zdawała. Za to w oku widać było rosnącą kulę ognia, prze-
chodzącą w pomarań czowo-czarny grzyb.

– Efekt? – Do wódca odwró cił gło wę.
Młody milczał. Delektował się widokiem?
– Efekt? – powtó rzył dowódca.
Nie lubił czekać.
– Są… w celu. Wszystkie. – Twarz operatora pojaśniała.
Potwierdzenie po leciało do słu chawki.
Między wzgó rza, mimo wielokilo metrowej od ległości, dolatywały pyknięcia mniejszych

wtórnych eks plo zji. Cysterny i wozy z amunicją rozpadały się na strzępy w wąskiej dolinie.
– Do bra. – Ulga była czymś wspaniałym. – Zwijamy się – polecił dowódca. – Nadaj sygnał.

Mamy dwie godziny.
Złapał plecak i odruchowo zaczął na wszelki wypadek wy glądać śmigłowców.

*

Adam zerwał się z krzy kiem. Cały mokry od potu i dygocący. Koszmar jakby się nie skoń -
czył. Czuł pustkę i przerażenie potęgowane ciemnością po koju.

– Adaś? Co ci? To sen?
Zaspana Ola próbowała go pocieszać, ale niewiele mogła zrobić. Samą ją potwornie wystra-

szył. Przedtem nigdy tak nie robił. Wiedziała, że w gło wie policjanta gnieżdżą się przeróżne de-
mony i strachy, któ re kiedyś będą chciały się uwolnić, ale nie sądziła, że tak prędko. Nie w tym
wieku.

Thomal zerwał się na równe nogi, jakby go coś gnało. Pobiegł do łazienki. Niewielkiej, cią-
gle pachnącej farbą.

Popatrzył w lu stro nad umywalką. Drżał, był blady, pod oczami dostrzegł cienie.
W głowie ciągle miał ten sam ob raz. Tak realny, jak najprawdziwsza jawa.
Od samego początku czuł lęk, ale nie potrafił nic zrobić.
Widział morze i plażę, ale nie takie jak na pocztówkach z wakacji. Zamiast letniej aury był

szary, zimny dzień. Jesienią albo zimą.
Morze, niska mgła i nagle on. Blady chłopiec, dzieciak. Patrzył. Nie mówił, nie płakał, pa-

trzył, świdrując go wzrokiem, niemal boleśnie, do głębi.
Adamowi wy dawało się, że go zna, że gdzieś już widział tę twarz. Uporczywie szukał w pa-

mięci, ale nic… Tylko pustka.
Nagle dziecko otwo rzyło usta, krzyknęło coś albo powiedziało, ale nie rozległ się żaden

dźwięk. Tylko przerażenie stało się nie do zniesienia.
Od kręcił kurek, nabrał w dłonie zimnej wody i długo wcierał ją w twarz. Odpędzał upiora.

Nie zwracał uwagi na nic, nawet na sto jącą w drzwiach przerażoną nie na żarty dziewczynę.
Nie pojmował, co się dzieje, nie rozumiał tego koszmaru, ale wiedział, że to coś, czego wcze-

śniej nie doznał.
Uniósł głowę, wpatrzył się w swoje blade, po kryte lekkim zarostem ob licze i wtedy do niego

dotarło, gdzie i kiedy widział tego chłopca.



*

Miał dość, musiał od grodzić się od sprawy. Choć na jakiś czas. Z pozoru i tak dla niego już
się skończyła, był przecież tylko dodatkiem do tworu wprowadzo nego do gry przez zwierzch -
ność. A i wszystko wy dawało się załatwio ne, uporządkowane.

Odtrąbiono sukces, jak się patrzy. Wielkie konferencje, gadające głowy, z tą ministerialną na
czele. Mnóstwo mądrych słów, mniej pytań, mniej odpowiedzi. To na pewno zostało wcześniej
ustalone. Kilka stacji telewizyjnych i radiowych wolało żyć do brze z władzą, nie bruździć jej
w trud nym okresie. Pociągnęli za lejce, hamując i tak rozlazłych i gnuś nych pistoletów śled cze-
go dziennikarstwa. Uruchomili się ci mniejsi, od ważniejsi, ale na nich nikt nie zwracał uwagi.

A py tań było sporo. Piętrzyły się w głowie Tho mala i do tego z każdym dniem ro sła w nim
przedziwna świadomość, że to wszystko, co widzi, jest ustawione.

Zabójca przyznał się momentalnie. Tak ogło szono. Mo tyw? Zaległe pieniądze za jakieś mo-
nety. Był wściekły, działał w afekcie. Postanowił jednak wy korzystać okazję i zabrał jeszcze kil-
ka rzeczy z mieszkania.

Znali się z ofiarą z targów staroci, pomagali so bie w wycenie. Kalicz jeździł do ob wodu po
ciekawe fanty, któ re zdobywał… Jurij P. Tyle. Nic więcej, nic mniej. Sucho, krótko, niecieka-
wie. Ludzie mieli uwierzyć.

Adam miał wątpliwo ści. I jeszcze ten dziwaczny sen. Minionej nocy się po wtórzył. To samo
miejsce, ta sama sytuacja… Nie, nie wierzył w takie historie, nie był w ogó le specjalnie wierzą-
cy, a jak wchodził do kościoła, to zazwyczaj aku rat była pasterka. Jednak tu zaczął mieć wątpli-
wo ści. Znak z góry, od ofiary? Czy to w ogóle możliwe?

W rezultacie uznał, że głu pieje, bo ma za wiele na głowie. Olę, ukrywaną z coraz większym
trudem Beatę, w robocie po trzy sprawy naraz. Prawdziwego urlopu nie miał od dawna.

Rozbijano mu go na jakieś skrawki czasu, poza sezonem, bo w lecie roboty w związku z na-
jazdami tu rystów było najwięcej. Miał jakieś wolne wiosną, jesienią, a resztki pożytkował na re-
konstrukcyjne wojaże. Przyjemne, wesołe, ale o prawdziwy relaks było trudno. No i każda z pa-
nien chciała mieć go dla siebie. A były jeszcze te mniej ważne, gdzieś po inscenizacjach, wysta-
wach, festynach. Cóż, nikt nie zabraniał łączenia dwóch hob by. Ale to męczyło.

Do Tyczyna miał w ogóle nie jechać, jednak w zaistniałej sy tuacji zdecydował się. Tyczyn,
niewielka miejscowość na styku Łódzkiego i Mazowsza. Nic wielkiego, rynek, ratusz. Mili lu -
dzie. Zaciekawieni, wręcz łakomi nowo ści w tej sennej nie tylko teraz, ale i przez większość
roku mieścinie, jakich w Polsce wiele.

Impreza nie była właściwie rekonstrukcją jakiejś bitwy czy potyczki, która trwale zapisała się
w historii. To miało być dopiero rozpoznanie terenu. Takie zaznajomienie miejscowych z tema-
tem „przebierańców” i przy gotowanie na coś o wiele większego, co miało nadejść latem.

Władza była nawet chętna, być może grały tu rolę jakieś partykularne interesy, bo szy kowało
się wy darzenie na wielką skalę. Tyle że ludzie nie bardzo wiedzieli, do czego to prowadzi.

Toteż w ramach pospolitego ruszenia zapro szono kilka grup różnych armii, by po ćwiczyły
w ryn ku i na polach, opodal rzeczki. Podefilowały, pojeździły na swoich zabytkach, pokazały
broń i mundury.

Urządzono też taktyczne manewry, ganianie się po lasach z bronią. Adama śmieszył zapał
nowych do takich atrakcji. On i jego kumple ćwiczyli to lata temu, kiedy nie było żadnych im-
prez dla publiczności i pozostawało tylko i wyłącznie hasanie po górach, całymi kilometrami.
Wtedy wszyscy byli zadowoleni. Jak duże dzieci.



Mimo po czątkowej nieufności lody między przyjezdnymi a tubylcami szybko zostały przeła-
mane. Młodym z miasteczka podobało się wszystko, bo było nowe i nie znane, a w dodatku wy-
glądało jak w wojen nym filmie. Starsi cieszyli się, że coś się dzieje i moż na wyjść z domu, a ci,
co mieli jakieś biznesy, sklepy czy knajpy, odkryli, że „wariaci” mają pieniądze i zaopatrują się
na potęgę. Głównie w towary płyn ne.

Młode dziewczęta zaczęły zaś trzepotać rzęsami na widok kawalerów w uniformach. A nuż
udałoby się z takim uciec? Albo cho ciaż fajnie spędzić czas. Bo skoro jechali taki kawał i wyda-
wali kasę na głupoty, to musieli mieć grube portfele.

Thomal nie narzekał. Stary jeszcze nie był, miał stałą pen sję, auto, a i mundur dodawał mu
zalet, więc przy każdej okazji ćwiczył umiejętność czarowania. Z wielkim powodzeniem i z ła-
twością.

Zmierzch przy chodził prędko, więc drugi, ostatni dzień imprezy szyb ko dobiegł końca. Było
zimno, a odkąd grupy zaczęły hasać po okolicy, w ogóle nie pokazało się słońce. Śniegu leżało
nawet więcej niż na Pomorzu. Czas zwyczajowej integracji wieczornej był tym bardziej wy cze-
kiwany. Wypadało się rozgrzać.

Garnizon rozlokował się w szkole podstawowej, za uprzejmą zgodą miasta. Sale lekcyjne
uprzątnięto, przerabiając na minikoszary. W murach jed nak zbieraninie mundurowych było
duszno, i to bez względu na wiek czy po zycję społeczną. A zebrali się, jak zawsze w przypadku
tego hob by, przedstawiciele wszystkich rodzajów zawodów i progów podatkowych. Tutaj jed nak
panowała równość.

Szkoła stała na krańcu miasteczka, nad niewielką rzeczułką. Ludzie rozeszli się więc po oko -
licy i rozsiedli na trawie czy na ławkach. Tu i tam błysnęły płomienie ognisk. Zaczęli gadać,
śmiać się. Szkło brzęczało zachęcająco. Biwak jak się patrzy, wstęp do zabaw w sezonie.

Ktoś opowiadał dowcipy, ktoś inny darł mordę przy gitarze, i tak dziesiątki dys kusji zlewały
się w jeden gwar.

Adam siedział z trzecim już piwem w ręku, oparty na twardej ławce. Rozmawiał ze znajomy -
mi, czasem wstał, pobłąkał się, podszedł do innych ekip.

Zerkał na zegarek, zastanawiając się, czy na bezczelnego nie wyciągnąć na „spacer” poznanej
tego dnia Jagody, której ich defilada bardzo przypadła do gustu. Uznał jednak, że mu się nie
chce. Zdziwił się tym sam, ale doszedł do wnio sku, że brakowało mu chy ba po prostu zwykłego
ochlaju. Następnego dnia nie prowadził. Wojtuś go wiózł. Jeszcze jeden kolega z grupy mieszka-
jący po sąsiedzku. Był z Trójmiasta, zmówili się na trans port razem z Krzyś kiem Zydelskim.

Pociągnął łyk piwa. Było już ciepłe i smakowa ło wstrętnie, ale nie narzekał. Liczyło się dzia-
łanie. Wyprostował nogi. Chyba takie momenty lubił naj bardziej. Ile to już razy, w ilu miejscach
brał udział w podobnych manewrach. Był w wojsku, krótko, kilka miesięcy po studiach, ale na-
wet to nie spajało ludzi w taki monolit jak te wyjazdy, bądź co bądź przy gody jak z filmów, uda-
wanych bitew, pod czas których co drugi prawił opowieści niczym weteran wielu wojen.

Obok drzemał Romek z zaprzyjaźnio nego oddziału, na co dzień den tysta. Dłonie zaciskał na
butelce. Miał już swoje lata i nieco za wiele kilogramów. Wyglądał komicznie w grubym płasz -
czu, czerwony na twarzy, skąpany w blasku ognia i głośno pochrapujący. Widok był zabawny
i dla innych, bo podchodzili i pstrykali zdjęcia, by od rana móc maltretować nimi nieszczęśnika.
Stare chłopy, a bawiły się jak przedszkolaki.

– Wojna będzie.
Bełkot Zydelskiego zbiegł się z bolesnym pacnięciem w ramię. Gość był średniego wzrostu,

ale krzepę miał. Krzepę i brak wyczucia.



W twarzy barczystego kapitana całą uwagę rozmówcy przyciągały spo kojne, okrągłe, wielkie
oczy. Teraz w skrzywionej polowej czapce oparł się o ławkę i zatopił wzrok w blasku ogniska.
Powieki mu wyraźnie ciążyły i oddychał głęboko, wy dymając wargi.

Adam zrobił szybki unik, pewny, że szanowny kolega będzie zaraz bombardował Rygę.
Od czekał pół minuty i z ulgą stwierdził, że katastrofa nie nastąpiła.
– Mówisz, że wojna? – zapytał, ale sam nie wiedział po co. Gadanie z pijanym było bez sen-

su.
– Wojna, wojna. – Krzysztof znów poklepał go po ramieniu. Już jed nak słabiej. – Kumple

z pracy… z dawnej pracy – zaznaczył stanowczo – mi mówili. Coś się szykuje…
Adam zrozumiał, że nadszedł mo ment, w którym Krzysiek po wlaniu w siebie ogrom nej ilo-

ści gorzały zaczynał ciekawie mó wić. Nigdy jednak nie przekroczył pewnej granicy. Do chodził
do ściany i ulatniał się, drażniąc każdego, kto chciałby się dowiedzieć, gdzie kiedyś pracował.

– Sporo kasy przyszło na szkolenia, sprzęt… – na kręcał się w bełkocie Krzysiek. – Mówili,
że ponoć mają wysy łać naszych na pustynię… Ale jeden pan milioner kupił i… się zjebało.

– Dzięki za pomoc. Smakowało? – Adam w panice, widząc, że zbyt wielu lu dzi zaczyna
wko ło nadstawiać uszu, zmienił temat.

– A nie ma sprawy, nie ma…
Zydelski lubił, kiedy mu dziękowano. Stawał się milutki, niemal rósł w oczach. Lubił też po-

magać. Robił to często, choć trudno było przewidzieć, czy tylko dla samych pochwał.
– Butelczyna przednia, przednia. – Oblizał się na wspomnienie i zmarszczył czoło. – A do

ciebie dotarła?
Adam tylko kwaśno się uśmiechnął.
– O, niedobrze. Błąd, błąd. – Krzysiek zdawał się oburzony.
Wyprostował się i był gotów ruszać w ciemne miasteczko, by szukać sklepu z trunkami.
– Siadaj, gdzie. – Adam przytrzy mał go skutecznie, na tyle, że pomysły eskapad wyparowały

z pijanej głowy.
Usadził kolegę obok siebie. Zrobiło się ciaśniej, bo Ro mek opadł mu na ramię, chrapiąc jesz-

cze głośniej.
– Ptasznik coś pomógł? – Bełkotliwe pytanie zawisło na chwilę w przestrzeni.
Adam nie spodziewał się tego.
– Pomógł? – Nie był pewny, co ma powiedzieć. – Coś tam powiedział, choć jest ostrożny.
Wyrażał się oględnie. Nie było sensu rozwijać sprawy, w dodatku w takim stanie.
– Ciekawie gadał i tyle… A ty skąd go w ogóle znasz? – Uznał, że to do bry moment, by uści-

ślić wiedzę.
– No, no. Nieładnie tak. – Krzysztof Zydelski pokiwał palcem. – Teraz o to pytasz, kiedy nie

mam siły kłamać? – zabełkotał. – Kiedyś coś gru basowi groziło, pomogłem, żeby się źli ludzie
do dupy nie dobrali… Starczy – oznajmił dziwnie twardo i stanowczo. – Ale go dopadliście, nie?
– Prędko przeskoczył na inny temat. – Tego, jak mu… Jurija? Skąd ten ruski się…

– Ja go znam. – Romek oprzytomniał nagle i niespo dziewanie, jak na jakieś hasło.
Otworzył oczy. Poraził go blask ogniska. Uniósł rękę i upił piwa z butelki.
Adam patrzył na niego, nie bardzo wiedząc, co ma powiedzieć.
– Kogo? – wydukał tylko.
– No, o tym Juriju gadacie… – Ro man miał zamglone spojrzenie, odbijało mu się głośno, ale

odzyskiwał świadomość. – Bo ty, panie władzo… miałem ci powiedzieć… zapytać… a nuż…
coś bym pomógł.



– Pijany jesteś.
„Czemu teraz?”, przecież miał odpocząć i o wszystkim zapomnieć.
– No bo… – Romek znowu czknął – pokazali go w telewizji i mnie olśniło… On się bawił

w te staro cie, kolek cje pokazywał…
– Jak pokazywał? – Procenty szybko parowały z Adama. Wszystkie zmysły mu się wyostrza -

ły.
– Bo mieszkał niedaleko, zwiózł kilka rzeczy, widziałem.
Adam zaczął żałować, że nie złamał zasad i nie rozpuścił wici u kumpli. Choć to by łoby mało

profesjonalne, jak się okazy wało, dałoby lepszy efekt.
– Przyjeżdżał na zloty pojazdów, jak jeszcze o rekonstrukcji… nikt nie wiedział. Piło się, ja-

kimś uazem pojeździło… Takie były jaja, że to, co jest tu, to w ogóle… – Romek machnął dło nią
z dezaprobatą, tonąc na mgnienie oka we wspomnieniach.

– Ty… – Adam nie miał ochoty na pijackie ględzenie. – Co z tym Jurijem?
– Ano… jeździł. Na każdy zlot jeździł… Kupował na straganach jakieś bibelo ty, pił, bawił

się… Sam był… Żona go zostawiła czy on ją, bo ja wiem…
Pobudzona ciekawość Adama zaczynała gasnąć. Pojmował, że to tylko nic nieznaczące opo-

wieści. Jeszcze jedna historyjka bez żadnej puenty.
– Super, gratuluję – burknął, gotów dopić piwo i dla spokojności szukać kolejnego.
– Co? A tak… Dzięki – bąknął bez składu Romek.
Wyprostował się nagle, obrócił głowę i zmrużył oczy tak, że prawie je zamknął.
– A pan władza sły szał, gdzie nasz milusiński robił? A ja sły szałem… Ciekawe rze czy sły-

szałem… A w telewizorku nie mówili. Co, nie wiecie? No ale, panie Adamie… – Machnął pu stą
butelczyną po whisky. – To nie są tanie rzeczy. – Triumfalny pijacki uśmiech rozpromienił jego
czerwoną, obłą twarz. Miał forsy jak lodu, ale przy takich okazjach potrafił przebimbać cały bu -
dżet i teraz chciał wymusić powtórkę.

Adam zrozumiał. Zastanawiał się chwilę, czy na trzeźwo w ogóle coś by powiedział.
– Krzysiu. – Odwrócił się do drugiego kumpla. Ten jeszcze się trzymał, ale opierał się o ław -

kę bliski odlotu. – Pobudka. – Szturch nął go w łokieć. – No dalej, dalej! Pomocy potrze ba.
– Że… w czym? – zapytał głośno Krzysiek.
– Pójdziemy do sklepu, bo się woda rozmowna kończy.

*

– Pierdolić to!
Przekleń stwo zabrzmiało sztucznie. Marnie zagrane. W ustach Miltona Cros sa zakra wało na

głupi popis. Przy takich okazjach zgry wał się na twardego skurwiela, którym przestał być tak na-
prawdę lata temu. Mundur zrzucił dawno, zmieniając stopień ka pitana piechoty na garnitur i li-
cząc na to, że wrodzony spryt, talent organizacyjny i retoryka pozwolą mu przenieść się w inny
żywioł, który tak mocno go pasjonował. W politykę.

Trochę to trwało, ale osiągnął cel, choć nie ostateczny, a przy okazji ostry język zastąpiły
okrągłe słówka.

– Jest tak źle?
Do szedł do końca kilkustronicowego dokumentu w plastikowej oprawie i zaczął werto wać go

od początku. Zebranym mogło się zdawać, że nie wierzy w to, co przeczytał, albo zapomniał, co
było na pierwszej stronie. Pięćdziesięcio sześcioletni mężczyzna nie powinien mieć jed nak pro -
blemów z pamięcią, nie na tym stanowisku.



Zdjął oku lary w przezroczystej oprawie, potarł krótko przystrzy żo ne, siwiejące co raz mocniej
włosy, któ rych ku jego przerażeniu uby wało, i opadł na fo tel.

– Py tam panów. Tak źle?
Szero ko otworzył zielo ne oczy, ob darzając każdego z zebranych długim spojrzeniem, po

czym powtó rzył ten sam zabieg wobec lu dzi na ciekło kry stalicznych ekra nach, których kilka wi-
siało z tyłu niewielkiej salki.

Oficero wie milczeli, jak by nie chcąc zabierać głosu starszym stop niem, ale tak naprawdę nie
mieli ocho ty wdawać się w dys kusje. Rozmo wy z przed stawicielami ad ministracji, zwłaszcza
z tym przedstawicielem, były uciążliwsze niż niejedna po tyczka albo zarządzanie wielką biuro -
kratyczną machiną wojenną. Wysysały energię i siły i, co najbardziej depry mujące, rzad ko dawa-
ły rezultaty. Każdy, kto siedziałby na ich miejscach w ostatnich kilku latach pod czas ta kich na-
rad, zżymałby się na marnowany tak bezmyślnie czas.

– Uważam… – w głosie niedźwiedziowa tego mężczyzny o grubo ocio sanej gło wie, jakby na-
leżącej do emery towa nego bok sera, odzianego w po lowy mun dur trzy gwiazdkowego generała,
było sły chać wysiłek – …że będzie go rzej. – Zabrzmiało to banalnie, ale szczerze.

– Do kładnie tak – przytak nął mu gładko uczesany szczupły bru net w mundurze garnizono-
wym, tak sując cywila za cieka wionym spojrzeniem.

Chciał dodać coś jesz cze, że gdyby nie było źle, to nie robiliby tego spędu, ale ugryzł się
w język.

– Przewidujemy… – konty nuował bru net, wskazu jąc uprzejmie długopisem na sko roszyt
opatrzony pieczęcią Top Secret – …zwięk szenie natężenia walk w ciągu trzech miesię cy. Trzeba
przyznać, że analizy do tyczą ce przenikania bo jó wek, i to nie tylko ISIS, ale w ogó le różnej pro -
weniencji, na tery torium Turcji były mylne…

– No, mylne. – Cross zna cząco zabębnił palcami o stół. – Liczba zamachów wzrosła cztero -
krotnie, i to w ciągu…

A, nawet nie chciało mu się tych informacji szukać. Zro bił tylko na puszoną, niby to zatroska-
ną minę, jak by chciał pokazać wszystkim patrzącym: „Jesteście głąby, na szczęście macie mnie
i moje zaplecze”.

Krępująca cisza trwała z pół minuty.
– I jeszcze ata ki z powietrza – westchnął Cross, tego zda rzenia zu pełnie nie pojmu jąc.
– Z powietrza. Dro ny lub też przy użyciu wyrzutni naziemnych po cisków…
– Tak, wiem, wiem.
Cross po czuł się urażony. Nie lu bił, gdy trakto wano go jak dzieciaka. Miał nowe prio ry tety,

ale coś tam w gło wie zostało z daw nych czasów. Wiedział, co to naziemne wyrzutnie pocisków
krótkiego za sięgu i jakie mają możliwo ści.

– Co by to nie było, robi się gło śno i naprawdę niebezpiecznie… – Milton po drapał się w gło -
wę.

– Wszystko się tam gotu je – brunet refero wał niestrudzenie dalej – i zaczyna zagrażać na-
szym instala cjom. Wiemy do skonale, że siły ope rujące na granicy są zdolne, będą zdolne…

– Tak, wiem. Przenieść wojnę i ten cały zamęt daleko na północ – powiedział Cross wolno
i cicho, czu jąc, że chy ba dosta je uczulenia na ta kie nowiny. – ISIS, jeśli nawet bierze baty, to
nasi… so jusznicy – ostatnie słowo wypowiedział z niesma kiem – zaraz mogą sami brać się za
siebie. To raczej oczywiste.

Ukrył głowę w dło niach. Burdel, jaki się zrobił w i tak najgorętszym punk cie globu, rozlewał
się gorącym stru mieniem we wszystkich kie runkach.



Największa od czterdziestu lat słabość pań stwa w prowadzeniu swo ich in teresów ob jawiała
się uderzeniami o wiele słab szych, ale sprawniejszych ry wali z jasno określo nym celem. I tak
dziesiątki punktów za palnych, porzu conych przez największego sojusznika, ogarniały sztucznie
jeszcze podsycane konflikty, co przy pomina ło cichą, skrytą wojnę świato wą, w której właściwie
nie było wiadomo, z kim się wo ju je. Ale o tym to już nikt nie chciał słyszeć. Winni byli so jusz -
nicy, nie ad ministracja. Armia urzędników obsia dająca sto licę od ład nych paru lat nie miała so -
bie nic do zarzuce nia. Indolen cja i zwykła nie frasobliwość, nieznajo mość tematu albo po prostu
nieopisana na iwność nie były proble mem. O nie. To świat, part nerzy, so jusznicy nie dora stali do
wielkiej wizji. No wego ładu.

Niestety wizja, albo raczej jej wy konanie, dale ka była od ideału. Przeciwnik grał w te szachy
świetnie i o wiele dłużej, zdolny przewidywać.

Własnych zaś szachistów, tych nie wielu pogro bowców zmagań zimnej woj ny, dawno już za-
brakło.

Cross za po przed niego prezydenta mógł to otwar cie arty kuło wać w ramach oczer niania obo-
zu po litycznych rywa li, ale teraz sam zrobił się głu chy i ślepy. Punkt widzenia zależał od punktu
siedzenia.

– Więc, panowie, uważacie – popatrzył po obliczach ge nerałów – że jeszcze w tym roku na-
sze bazy staną się celem?

– Celem może nie, ale ich funkcjonowanie – stosunkowo młody blondyn łą czący się z dale-
kiego Stuttgartu też wdał się w dys kurs – będzie o wiele trudniejsze, aż może stać się niemożli-
we.

– Tak, tak. – Cross pod parł głowę dłoń mi.
Chwilę analizo wał wnioski ze sko ro szytu, gło sy oficerów. Układał sobie w gło wie wizję, jak

to wszystko przed sta wi. Szef nie lu bił tej całej gmatwaniny in tere sów. Najpro ściej rzecz ujmu -
jąc, drażniło go to wszystko. On przecież był po ziom wy żej, sprawy przyziemne zosta wiał takim
jak Cross i zastęp doradców.

– No dobrze. Krótko, panowie, naprawdę krótko – rzucił Cross, niby ukradkiem zerkając na
zegarek. – Chcecie, chcemy, żeby to wszystko przewalu tować, zacząć wywracać do góry noga-
mi? – Miał nadzieję ich spro wo kować, acz taki wnio sek od po czątku wisiał w po wietrzu. – Wie-
cie, jakie to proble my… Czy może nie?

Kres jego kadencji był już coraz bliższy, a w takich oko licznościach dy ploma tyczne negocja-
cje to potworny kło pot. Ale i on, i inni chcieli wytchnienia. Zresztą co in nego miało cichy prio -
ry tet. Jakaś ekolo gia, klimat. Polityka mię dzyna rodowa po wodowa ła ofiary. To trudno było
udźwignąć.

– Ile zabawek mamy do po uty kania? – Nie chciał zadawać pytań i słuchać na powrót mądro-
ści oficerków. W skroniach mu pulsowa ło.

– B61? – zapytał z wes tchnie niem jeden z ofi cerów, najstarszy wiekiem generał. Zrobił to
z takim smutkiem i niechęcią, że resz ta mało nie parsknę ła śmiechem. – Pięćdziesiąt.

Do bił tym Crossa. Ta liczba znajdowa ła się w raporcie po łączonym DIA i do wództwa strate-
gicznego, ale zdąży ła gdzieś umknąć w rozgorączkowanej gło wie. Budziła przerażenie, po wodo-
wała skurcze w brzu chu i lęk o reak cję szefa.

Teraz to najstarszy z oficerów przejął pro porzec przywód cy, wyzwala jąc ko legów od zbędnej
gadaniny i nieomal pewnych utarczek.

– Nasze za łożenia pan zna – rzu cił krótko, bez rozpoczynania wszystkiego od po czątku. –
Koszty będą, to pewne, ale zysk chy ba war ty jest poświęceń. Choć jeśli mam być szczery… Ry -



zy ko jest nieco mniejsze niż obecnie, panie Cross. Może zaszły zmiany albo należy do zmian
przekonać. Stanowczo. – Ostatnie słowo wy powiedział wolno i wyraźnie.

– Zgadzam się – przytaknął oficer DIA, patrząc na przedmówcę. – Sy tu acja się zmienia, gdy-
by jeszcze popraco wać, można by uzyskać satysfak cjonujący efekt. Ważne, żeby za cząć działać
od razu… Przy najmniej spróbować.

– No, okej. – Cross spojrzał na zebranych, przekrzywiając głowę i marszcząc czo ło w zamy -
śleniu.

Nie podobało mu się to, czego chcieli wojskowi, nie przed końcem kaden cji, ale… możliwe,
że mieli rację.

– Nic na ostro? Mały mi krokami, co?
– Do kładnie. Istnieją pewne założenia. Taki plan po stę powania oczywiście… – oficer

w mundurze gar nizo nowym ostrożnie do bierał słowa, ale nie wiele mógł wymyślić – …był szy -
kowany do opraco wania. Ale to teoria. Jed no z zało żeń.

Nie do dał, że to jak zwykle był efekt reakcji na pro blemy, które już zaistnia ły. W mozolne
przewidywanie nikt się nie chciał ba wić.

– No to go dopracujmy i ru sza my. – Cross klasnął w dło nie. – Dywersyfikacja. Ładne słowo
– zagalo powy wał się wyraźnie.

– Może i ład ne, ale… – najstarszy generał zrzucał z wolna maskę dy plo maty – …nie jeste -
śmy aż tak elastyczni. Powtarzam, w trosce o do bro naszych sił…

– Dziękuję. – Cross klepnął w stół.
Opinie star szych wojskowych zawsze go iry towa ły. Jeszcze w armii jego karierę za hamo wały

ciągłe utarczki na po mysły z tym niereformo walnym, zbyt konserwa tywnym zakonem. Niewiele
się zmieniło. Pentagon, szefo wie sztabów, wszyscy oni mieli jakieś swoje do gmaty, za które nie
wy chodzili, i wszy scy tracili czas na kon cepcyjne boje.

– Pro szę się nie martwić. Analizy, szacunki, to wszystko będzie przy goto wane. Uważają pa-
nowie, że ja, moi współpracow nicy, a może i gabinet owalny nie potrafimy my śleć? – Słowa
Cros sa zabrzmiały prowo kacyjnie, ale nikt ich nie skomen tował. – To do nio sła decy zja i poprze-
dzić ją trzeba szczegóło wymi kon sulta cjami…

– Jakimi, do cho… kon sultacjami? – Przedsta wiciel DIA o mało nie wpadł pod stół.
Najstarszy wiekiem ge nerał po bladł i zacisnął pięści.
– Czy pan chce in formo wać o tym sojusz ników? Konsulto wać się ze wszystkimi?! Może naj-

pierw zapytamy głów nych zain teresowa nych, jeśli będzie wielka potrzeba? Sprawdzimy możli-
wo ści?

Cross poczuł, że po ziom agresji wzrasta, i to tak, że żad ne jego prero gatywy nie są w stanie
go obro nić.

– Czy pan ro zumie – cią gnął gene rał – że rozpuszczanie wiadomo ści o czymś takim albo
samo otwarte sondowanie oznacza chaos, nie opisany chaos i wskazówkę dla każdego naszego
wroga? Nie mó wię o kosztach. Budżet może źle to znieść. A pewno komisja w kon gresie…

Sama myśl o jeszcze jednym defensywnym działaniu wy wo ływa ła u generała niemal palpita -
cje ser ca. I tak mieli za wiele pro blemów, na różnych frontach, by fun dować sobie jeszcze jeden,
i to tak po tężny.

Oficer DIA spró bował rozpaczliwym ata kiem wesprzeć skonfun dowanych ko legów.
– A czy pan w ogóle czytał raport NSA ze stycznia… ten doty czący…
– Tak, wiem – wtrącił Cross – analizy przejętych sy gnałów…
– No właśnie. – Oficero wi DIA opadły ręce. – Liczba depesz przekazanych łącznością tajną



w ciągu dwóch lat wzrosła w nie których re jonach Eu ropy trzy krotnie! Do tego cho lera wie ile
osobistych kontaktów. Ostrożnie, na Boga! Je śli przewiduje się… jak pan to określa: konsulta-
cje, to muszą być naznaczone gryfem tajności i co najwyżej dwu stronne! Z każ dym po kolei.

– Ależ, panowie, panowie. – Cross stał się irytu jąco uprzejmy, przyjmu jąc pozę dobro tliwego
sąsiada, ulubio ną z wy borczego wiecu.

Lek cję oficera, któ ry potrak to wał go jak nowicju sza, puścił zaraz w niepamięć.
– Rozmawiamy teo retycznie, o sprawach bardzo od ległych. Oczywiście ważkich, ale ciągle

niesprecy zowa nych. Celu ani miejsca nie obraliśmy jeszcze, praw da? A może się mylę? Której-
kolwiek części świata byśmy nie wskazali, pewnej czy tej mniej pokornej, jasne jest dla mnie, że
tamtejsze struktu ry trzeba wzmocnić, przygoto wać. – Cross posłał poro zumiewawcze spojrzenie
czło wiekowi z DIA, a przynajmniej miał nadzieję, że takie było. – Zresz tą naszym pomysłom
poświęcimy nieco czasu. – Posłu żył się tanią dyplo macją. – Jak już mó wiłem, na świecie zacho-
dzą zmiany i trzeba reago wać. Wasza strona opracuje jak zawsze listę, nazwijmy to, py tań czy
sugestii, a góra się do tego zasto suje bądź wskaże swoje uwagi… – Czcza, bezcelowa gadanina
o niczym do bie gała końca. – Kro ki zaradcze należy podjąć, ale ostroż ne i przemy ślane. Zresztą
od tego tu wszyscy jesteśmy, nieprawdaż? – Jego twarz roz promienił szeroki uśmiech.

Ostatnie zdanie, w ob liczu tego, co działo się przez ostatnie lata, brzmiało jak żart marnego
biu rokraty.

*

Wiosna musia ła naprawdę się ob razić, bo cią gle nie było jej widać ani nawet czuć w powie-
trzu. Śnieg top niał wolno, chmury stale zasnuwa ły niebo, a ci, któ rzy mu sieli pracować na ulicy,
marzli, kichali i popadali w apa tię z braku słoń ca.

Adam, dla wygody i swo body ruchów, gdyby musiał za kimś ga niać, ostatnio z reguły nosił
blu zę, czasem softshell, jakiś szalik i wełnianą czap kę. Pręd ko po jął jednak, że to za mało na
taką aurę, że lek kim odzieniem wiosny nie przywo ła, za to zapale nie płuc już tak.

Siedzieli ze Stefankiem w zawilgotniałym, zimnym jak cho lera pu sto stanie o wiele dłużej,
niż się spodziewali. Przemarzli. Plastikowa, tania taktyczna kamizelka z napisem „policja” i gru-
be gu mowane rękawiczki nie dawa ły ciepła.

Ubrali je tylko do zatrzy mania, kiedy podejrzany wreszcie zawitał w sy piących się pro gach
ru dery na Dolnym Mieście.

Menel, zaćpany kompotem i opity wińskiem. Lutek, tak go zwali. Naprawdę Lu cjusz Grzęda.
Ktoś miał wielkie poczucie hu moru, dając mu tak na chrzcie.

Lucjusz, imię szlachetne, miało być zapewne wsparciem w ży ciu, może w wielkiej karierze.
Jed nak Grzęda takiej nie zrobił, ani jako zwykły czło wiek, ani też jako zabójca.

Jego kumpele, bo tych miał najwięcej – chyba za sprawą nader łaskawe go podejścia w dzie-
leniu się trun kami i mniejszą liczbą bluzgów – gadały długo i nie ciekawie. Trzeba było je cisnąć,
obsobaczać, grozić, żeby prze stały mówić o wszystkim i o niczym, nim wpadły na odpowied ni
wątek.

Czyn ad orato ra licznych w tej części miasta, zapijaczonych od świtu do świtu ko bitek był
sprawą nie codzien ną. Wprawdzie z po czątku do szu kiwa no się poważniejszych mo tywów, jak
niepasujące by do tego nie były. Nawet porachun ków grup przestępczych w jed nej z wersji. Ale
skąd u meneli mafia?

Choć za normalne tego zabójstwa nie można było uznać. Pijaczki nie zacho wywa ły się w taki
sposób. Do piero jed na z kobiet spru ła się, że to Lutek. Lu tek na ostrym haju, wściekły na kumpla



z meliny za niespła cone długi – zapewne ogromne – po często wał go no żem, a potem… od ciął
mu głowę. Wolno i po cichu. Nie wiedział, co robi i po co, ale Thomal miał to głę boko w dupie.

Najchętniej, gdyby mógł, wrzu ciłby śmierdziela do Motławy i by łoby po spra wie.
Śmierdziela. To było najdelikatniejsze z określeń. Wlekli półprzytomnego gościa o trud nym

do określenia wie ku, w podartym płasz czu, spodniach i łapciach na no gach, od któ rego bił fetor
niemy tego od miesię cy ciała. Jakby facet spał w samym środku gno jówki. Zapach był tak ostry,
że obaj mężczyźni z tru dem hamowa li torsje.

Adam zżymał się, blu zgając cicho przy każdym kroku, kiedy podejrzany pró bował stawiać
opór, że wszystko, co ma na sobie, trzeba będzie wywalić. Nie, nie wy walić. Spa lić. Dobrze, że
cho ciaż rękawicz ki odgra dzały go od doty ku tego skurwiela.

Munduro wi, których radio wóz bły skał światłami pod wejściem, stali zniesmaczeni, do ostat-
niej chwili odwlekając ko nieczność włażenia do nory tego zwyrod nialca. A przecież trzeba było
zabezpieczyć barłóg przed przyjazdem tech nicznych.

– Głowa – wark nął Adam, otwierając drzwicz ki służbowej skody. – Głowa, kurwa! – ryk nął
gło śniej, kiedy Lutek pró bował zapierać się rękami o wejście.

Bełkotał coś, że nie chce, że się boi… Bredził w pijackiej malignie, ale cios w przed ramię
szyb ko złamał jego opór.

Zamknęli drzwi. Po wietrze od razu zrobiło się przyjemniejsze.
Adam właśnie łapał za klamkę od strony kie rowcy, kiedy zabrzęczał te lefon.
– Kurwa! – Nie miał za miaru się hamo wać.
Wy ciągnął aparat ostrożnie, dwo ma palcami. Nie chciał do ty kać ubrania, żeby miliony bakte -

rii, a i może i wszy, nie rozlazły się po całym ciele za szyb ko.
– Co za cho lera?! – wark nął, widząc nu mer pry watny. – Słu cham – rzu cił dale ki od jakiejkol-

wiek grzeczności.
– To ja. – Głos był znajo my. – Marian. Pamiętasz? Chy ba przeszkadzam? – wykrztusił Ptasz-

nik na jednym wy dechu.
Adam milczał przez kilka sekund, nie bardzo wiedząc, jak ma się zachować. Wydzwaniał do

gościa kilka razy, ale ten albo nie od bierał, albo odrzucał po łączenia. Zlewał go ewidentnie. A on
chciał tylko zwery fikować jedną ciekawostkę, o której do wiedział się przypadkiem. Już nawet
pogodził się z fak tem, że jedyny kontakt olał go i do sprawy nie ma powrotu.

– Co jest? – Ton Tho mala był nad wyraz oficjalny.
– Nie mogłem gadać. – Marian nie bawił się w ce regiele. – Jak chcesz się czegoś dowie-

dzieć… No wiesz, u was po noć skoń czone, ale jak by cię ciekawiło…
– Może i ciekawi? – Adam zaczął spuszczać z tonu.
– Możesz się spotkać? Dziś?
Thomal zerknął za szybę tylnych drzwiczek. Wizja przepyty wania me nela, potem sprawy

z prokurato rem i papierkowej roboty była aż nad to wyraźna.
– Nie, dziś na pewno nie. Jutro albo w so botę. Pasuje?
– Okej, ju tro. Gdzieś bez lu dzi. – Ptasznik mówił jak profesjo nalista, który dawno nie działał

w swo im fachu. – Plaża w Gdyni, za wyjściem dzie więtnastym w stronę mola. Okej?
– Okej, okej – wes tchnął Adam, nie bardzo teraz jed nak pewny, czy chce się w to pakować.
Miejsce znał. O tej porze roku to nie uczęszczany kawałek plaży między So potem a Gdynią.

Ale skoro takie odlu dzie mu proponowano, zapowiadało się… ciekawie.

*



Zaparkował daleko. Jeszcze w So pocie. Zo stawiać auto tam, gdzie się umówili, było by nie-
rozsąd ne. Ten odcinek trasy do Gdyni był niemal pu sty. Jedyny par king pod posągiem orła nie
dawał pewności, że mimo dnia ktoś dla zabawy nie dobierze się do wozu.

Była za to okazja na małą prze bieżkę. Kilo gramów przybywa ło, a tu za pasem lato… Choć
aku rat ono, patrząc na pro gnozy, jakoś w tym roku nie było pewne.

Zosta wił samo chód przy Zamkowej Gó rze. Wiało. Lubił taką aurę, choć bieganie nie było
wtedy najłatwiejsze. Na sfaty gowaną bluzę zarzucił dopasowany windstop per, wło żył czapkę
i rękawiczki.

Zanim ruszył, nasta wił playlistę w telefo nie: kilka amery kańskich trash metalo wych zespo-
łów. Mu zyka nakręcała go do działania.

Zbiegł po schod kach ku morzu. Las po rastający piasz czyste wzniesie nia był jeszcze nagi, bez
liści. Dłu gi ciemnożółty skrawek pla ży, ciągnący się pod tą bru natną ścia ną drzew, był niemal
zu pełnie bezlud ny. Smutno pusty.

Od stro ny Sopotu, gdzie koń czyły się ostatnie, nieczynne teraz przybrzeż ne bary, dokazywał
jakiś dzieciak z psem. Rodzice cy kali mu pamiątkowe fotki.

Od strony Gdy ni też maja czyły jakieś poje dyncze posta cie, ale były daleko, prawie niewi-
doczne.

Adam ru szył. Z początku ostrożnie, dla rozgrzewki, tuż przy brzegu. Tu było łatwiej biec.
Woda miała ko lor podobny do nieba. Szary, nieciekawy. Moż na było się do myślić, jaka jest

zimna.
Thomal jako napły wowy miesz kaniec lubił ten widok, nawet teraz, zresztą o każdej porze

roku. Widoczność sięgała trochę w głąb zatoki i koń czyła się na bladym ob łoku mgły płynącym
wolno ku He lowi.

Przebiegł kilo metr, pocąc się i sapiąc, coraz bar dziej zły, że tak się zapuścił i musi spo ro nad -
ro bić.

Uniósł głowę, szu kając znajo mego. Ptasznik miał na so bie ciemną, zielon kawą kurtkę. Nie
pasowała do niego. Ob szerna, stara, chyba z demobilu którejś z zachodnich ar mii, nadawała mu
wy gląd biednego podróż nika, a nie wielkiego biznes mena. Ale Thomal raz-dwa zrozu miał, że
przecież o to chodziło. O kamu flaż.

– Widzę, że dbasz o sie bie. – Marian pod niósł głowę, kiedy Adam przytruch tał bliżej.
– Cześć. – Tho mal podał mu rękę.
Zdjął słuchawki i wyłączył muzy kę.
– Resztę też wy łącz. – Ptasznik rozkazywał, nie in formo wał.
Adam nie miał zamiaru oponować. Rozmówca był wyraźnie przejęty. Bał się? A może przy -

gniatała go waga wiadomo ści?
– Ład nie tu, spokojnie. – Grubas po wiódł wzrokiem w obie strony.
Rzeczywiście było spokojnie. Tylko las, wzgórza, od dzielo ne wąskim ka wałkiem plaży, i ni-

kogo poza nimi.
– Zadałeś temat… niech cię szlag. – Ptasznik szybko i bez ko kieterii przeszedł do sprawy.
– Co ty nie powiesz? – prychnął Adam. – Za nim zaczniesz, po wiedz mi... – Zamilkł rap tow-

nie.
W gło wie bły snęła jakaś ostrzegawcza lampka. Znów po jawiło się py tanie, dlaczego tu jest,

po co w to wchodzi. Prze cież tej sprawy już nie było, a wikłanie się w coś z niezdro wej ciekawo -
ści nie jest najmądrzejsze.

Otworzył szero ko oczy, rozwarł usta i zastygł tak, wpatrzo ny w obraz przed sobą. Widok,



któ ry pojawił się w jego śnie.
Przeraził się, lekko zaczęły drżeć mu nogi i lodowaty pot spły nął po plecach.
– Ty, Adam? – Ptasznik zaciekawił się krótką niemo cą Thoma la. – Zawiecha czy jak? – za-

drwił.
– Nie, nie. – Adam potarł spo cone czo ło i zacisnął po wieki, odpędzając strach.
Prawie się roześmiał, choć sam nie wiedział, czy z nerwów, czy prze rażony swo ją nagłą wia-

rą w zdarzenia, których nigdy nie doświadczał.
– Dawno nie biegałem i odcięło mnie. Cukier spada – zdobył się na najprostsze wy jaśnienie.
– Aha, jak tak, to okej.
Ptasznik obrzu cił go uważnym spojrzeniem, chy ba nie był do końca przekonany. Wy glądało

mu to na coś bardziej niepokojącego.
– No, o co chciałeś py tać? – zmienił temat.
– Czy słyszałeś może ty albo twoi… ko ledzy – wypowiedział z na ciskiem Adam – że zatrzy -

many w wiadomej sprawie słu żył kiedyś w ochronie tu tejszego konsulatu Federacji Ro syjskiej?
Ptasznik patrzył na niego spod wpó ło twartych powiek, ale spe cjalnie się chyba nie przejął.
– No, ładnie, ład nie was szkolą. W młodzieży nadzieja… – nie powstrzy mał się od uszczypli-

wo ści – …ale u mnie punktów nie zdobędziesz.
Thomal tylko wykrzywił usta i przy gryzł wargę. Nie lu bił takich doga dywanek.
– A ty co masz? – Chciał dodać coś w stylu: „mądralo”, ale uznał, że na tym etapie może to

tylko zaszko dzić.
– Mam coś, mam. Sprawa, że ja… – Ptasz nik spojrzał przez ramię – …pierdolę. Nie zły bi-

gos. – Zabrzmiało to nienatu ralnie. – To, że chujek się przy znał, to wiesz?
– Wiem. – Adam przytak nął odrucho wo.
– A wiesz, że dopadli go po donosie? – Ptasznik jeszcze mocniej przymknął powieki.
– Latała plota po kory tarzu i u nas… – Adam silił się na pro fesjonalny ton.
– Gów no, nie plota. Ktoś zwyczajnie zadzwonił, powiedział, gdzie gnojek siedzi i już. Przy-

szli po niego, a ten normalnie był gotów. Po tem po leciała pokazówa na ekran. Prawie go zajebali
przed kamerą.

– Może i tak. – Thomal nie potrafił ukryć zniecierpliwienia.
Iryto wało go takie bajdurzenie, jakby ktoś chciał zro bić mu dow cip.
– A tak, tak. – Ptasznik mówił szyb ciej, chyba zdziwio ny, że młody nie łyka rewe lacji

z większym zapa łem. – A jak ci po wiem, że nie tylko CBŚ wplątało się w to dziadostwo?
Abwehra, mój drogi, też w to wlazła.

– Nie, daj spo kój. – Adam nie wytrzy mał. Wy dał z siebie urwany śmiech. – W to to nie uwie-
rzę …

– Są takie meto dy, że chuja się do wiesz, krawężniku.
Thomal, zaszo kowany jak skarco ny uczniak, zamilkł.
– Dołączy li do nich czło wieka po cichu. Zrobili nie formalny zespół. – Ptasznik mó wił spo -

kojnie i wyraźnie.
Pełen pro fesjo nalizm. Sprawnie i na temat.
– Ruski, mój dro gi panie starszy sier żancie, był nie tylko odźwiernym w konsula cie. On prze-

słu żył za młodego w specnazie. GRU. Pojmu jesz?
– GRU. – Tho mal szybko analizował rewela cję. – Nawet je śli, to dawno…
– Gówno wiesz… Facet po Afganie robi mokrą ro botę, jak się gadało, u Bogu ducha win -

nych, a ty nic nie kapujesz?



Thomal wy pro stował się i na brał po wietrza.
– Twój denacik był niezłym cwania kiem. I zapłacił. Za takie podsko ki się płaci. Miał u siebie

sztan dar z jakiejś dawnej wojny. Chyba ru ski albo francu ski, nie wiem do kładnie. Ponoć było
o tym głośno nawet w stolicy naszej ukochanej. Stąd to ABW.

– Przemyt? – Adam wtrącił niepewnie.
– A jaki tam, kurde, przemyt. Przemyt to mrówki ro bią z litrem spiry tusu. – Ptasznik mach nął

ręką, aż po wietrze świsnęło. – W dro biazgi na gó rze się nie bawią. To coś więk szego.
Znów się nastroszył. Po ważniał kilka chwil, wpatrując się w wodę.
– Abwehra miała swoich lu dzi powty kanych w różne ciekawe miejsca. Stąd o akcji CBŚ wie -

dzieli wcześniej niż wy. Filowa li też miś ków z urzędów celnych. Zwłaszcza tych na Mazu rach,
olsztyń ski im podpadł. Że każdy robi swoje wałki, to sprawa wiadoma. ABW tylko zbiera haki,
potem, jak trzeba, to do wali… Jak się nie po dzielą. – Zabulgotał drażniącym śmiechem. – No ale
ich wtyka zameldowa ła… – szybko się opanował – …że panowie celnicy i cała ta wierchuszka
nie tylko wwo żą cygarety i wódę na skalę przemy słową. Ktoś tam strzelał z ucha ru skim, kiedy
coś ciekawego się znala zło z dziedziny… sztuki, po wiedzmy.

– O ja pierdolę.
– I dobrze ko lega robi. – Ptasznik mniej wię cej takiej reak cji oczekiwał. – No i nasz zimny –

ciągnął dalej – znalazł coś. Tamci zameldowali swo im płatnikom. A i jeszcze… Nasz zabity sam
miał do bre konszach ty. Mówiąc prościej, opłacał się za częste po dró że to tam, to tu, bo tych sta-
ro ci nazwoził od cho lery przez kilka lat. Ktoś musiał chcieć tę konkretną rzecz. Kasę dawał, ale
może za mało? Tak sobie moi znajomi kombinowali. Bo to nie był jakiś zardzewiały mauzer,
a po noć sztu ka, że klękajcie narody. Po dobno chy ba Kalicz nie był przekonany, czy warto się
w to bawić, no i pew nego razu przestał od zywać się do po średnika, który siedział w urzędzie,
i wyje chał. Jak widać, z fan tami. Słyszałeś, że utłu kli w Sopocie jed nego sta ruszka?

Py tanie wyrwało Ada ma z zamyśle nia. Przeszukał w gło wie komu nikaty policyjne, zdawko-
we informacje z ra dia.

– Wczoraj, tak? Zna leźli go, jak już nieco roz miękł? Nie byłem w robocie, w ra diu coś po-
wiedzieli…

– I tyle, więcej nie bę dzie. Jestem pewien. – Marian uniósł głowę z iście men torską miną. –
Niezła koin cyden cja. – Słowo pasowało do tego mo nologu jak pięść do nosa. – Tu się robi afe ra,
a tu dziadka ktoś rozwa la…

– A on był im…? – Adam zapytał o istotny szczegół.
– A, no tak. To stary ko lekcjoner. Anty kwariusz. Po noć na uchu dla abwehry ro bił, to znaczy

konsulto wał. A dawniej dla… – zawa hał się – SB.
Zabrzmiało to jakoś sztucznie.
– Chociaż, zna jąc pesel dziadka, to i pewnie dla gesta po. No, ale do rzeczy. – Klepnął się

w uda Ptasznik. – Facet znał naszego bohatera, po mógł mu wycenić zdo bycz, naraić klienta. Ja-
kiegoś nadzianego hitlerowca. No bo pan starszy nie wie dział jeszcze, co i jak. Że w Olsztynie
znają kogoś, kto też so bie zęby ostrzy na znalezisko. Dopiero jak Kalicz padł, smutni panowie
odwiedzili staruszka, do pytu jąc się, co denat ostatnio rzucał na rynek… i wy szło. Chuj wie, czy
od Kalicza nie brał kie szonkowego, dla wnucz ków… na cukierki. W Zop pot panika! Bo facet
pomieszkiwał w linii prostej sto metrów od komen dy miasta. Fachowcy zadziałali… Facet sam,
w pustym mieszkaniu, w na wpół wymarłej kamieniczce. Cicho, głu cho. Tylko smród. Czy ten
sam co w Gdańsku? Nie wiem. Osobiście wątpię. No ale wracajmy do te matu. Ten sztandar…
Kawał szmaty, a poszedł po noć za milion… euro! – Ostatnie słowa wybrzmiały jak gong.



– No to jest i mo tyw. – Adam potarł czo ło. Pod czaszką coś mu pulsowało, ćmiło bo leśnie.
Za wiele tego było. – Gruba kasa. Z kimś się nie podzielił? Nie posłu chał?

– W teo rii tak – odpowiedział Ptasznik – ale co innego tu śmier dzi. Po pierwsze, zbój z gna-
tem wpada. Po kilkunastu godzinach przyznaje się od razu, a wie, co na niego wynajdą nasze
orły. Można po wiedzieć, taki pisto let do wy naję cia. Dla takiej kasy?! Okej. Ale po noć kasy nie
ma… Zarzeka się, że niczego nie znalazł. To co? Zemsta pierw szego kupca?

Adama zastanowiło, skąd jego rozmówca tyle wie.
– Więc po co by mieli zabijać Kalicza? I to na ostro, z całą familią? No i teraz ten dziadek.

Po co go w tym wieku uciszać? I pomyśl. Kiedy wy łazi sprawa?
– Coś tu nie pasuje, ale nie wiem do kładnie co. – Adam po ciągnął nosem.
– No do brze, do brze. – Pierwszy raz Ptasznik uśmiech nął się, choć jakoś markotnie. – Nie

przesadzałbym z teoriami, ale smród się robi.
– Niezły, niezły.
Adam podrapał się po bro dzie. Utonął w rozmyślaniach, składał na szyb ko wątki i pomy sły.

Nawet nie odczuwał już zimna i wia tru.
– Zrobił się taki cyrk, że chałupę Kalicza na Mazu rach obstawili. Miał jakąś ruderę, rzadko

tam wpadał. Pew no myśleli, że magazyn zro bił. Kopali dwa dni, i to kto? BOR, chłopie, BOR,
bo sto lica nikomu z miejscowych nie ufała. Ogrodzili, otoczyli i grzebali. Coś ponoć było, ale
nie to, co chcieli… Myśleli, że wię cej skarbów nakitrał, ale nie znaleźli.

– Nie ufali, mówisz. – Adam jak by słyszał tylko frag menty. – A teraz mają komu? – prych-
nął, kręcąc przecząco głową. – Ten dom to gdzie?

– Wieś, wieś… Kurwa, jak to było… Niwa. Tak, taka dziwna nazwa. Niwa. – Ptasznik
pstryknął palcami. – No ale ty chyba nie chcesz w tym grzebać…? – Otwo rzył szero ko usta.

– Nie, no co ty, po co – bronił się Thomal niemrawo i zu pełnie nieprzekonująco.
Ptasznik wstał i przeciągnął się.
– Chciałeś in forma cji, dostarczyłem. Samego mnie to ciekawiło, ale wy starczy. – Ziewnął. –

To nie two ja liga, nie twój świat, po co masz se życie spierdolić… No ale widzę, łeb masz na
karku. Zro bisz, co zechcesz. A może jeszcze coś wygrzebiesz i będzie nagro da.

Brzmiało prawie jak zachęta. A może Tho malo wi tylko się zda wało.
– Policja nic nie znalazła, nikt gadać nie chciał. Chuj wie. Wyczuwają władzę albo za ostro

ich brali. Nie wiem. – Ptasznik wzruszył niedbale ramio nami, jak by już niewiele go in teresowa -
ło, i zrobił kilka kroków w stronę morza. – Tak więc, jak widzisz… – Ob rócił się do Tho mala.

Wzrok miał bystry, uważny.
– No do bra, dobra, skumałem. Przekaz jasny. – Thomal przerwał niezręczną ciszę.
– Okej, spadam. – Grubas wy ciągnął dłoń na poże gnanie i znów po patrzył tak, że aż ciarki

Adama przeszły. – Daj znać, co wynajdziesz. Dobra? Ciekawy jestem.
Zabrzmiało to jak pole cenie, ale Thomal uznał, że chyba jest przewrażliwiony. Ptasznik mu-

siał mieć swoje władcze przy zwyczajenia.
Został sam naprzeciw szumiących fal i myśla mi odleciał da leko. A może powinien w to

wejść? Przyszłość nie zo stała przegrana, teraz stoi u jej wrót.
Co miał niby do ro boty? Łapać cuchnących meneli całe życie, a potem na emery tu rze zapić

się ze zgryzo ty, że zmarnował okazję?
Przed oczami wyobraźni wyrósł mu starszy aspirant Włoski i jego olewająca mina, kiedy

Adam pró bował go przekonywać, że to nie było zwy kłe zabójstwo. Zaraz potem pomy ślał o puł-
kowniku. Prawie że te ściu.



Mógłby prze cież po bawić się na wła sną rękę i dojść, co i gdzie. Głu pi nie był, a punk ty za
odnalezienie kilku fantów…

Prawie się zdecy dował. Choć jeszcze musiał pogłów kować.
Ru szył truchtem w stronę Sopotu. ■



Rozdział 3

Światło zapaliło się z lekkim elek trycznym brzęczeniem dziesiątek świetlówek. Hala, wznie-
siona z blachy falistej, pojaśniała.

Oczom właściciela ukazały się jego cudeńka. Kochane eks ponaty. Żyły zło ta. Niektó re na ko-
łach, inne na gąsienicach. Część pookry wana plandekami. Przyprószona kurzem.

Pachniało lekko stęchlizną, smarami, ben zyną i gumą. To był zapach histo rii.
Romuald Wód ka podciągnął zamek po laru. W hali zdawało się być zimniej niż na dwo rze,

gdzie świt przechodził w dzień.
Mężczyzna miał już pięćdziesiąt lat na karku i chyba tyle samo kilogramów nadwagi, któ rej

objawem był spory brzuch. Brakowało mu sił, ale lu bił te chwile, kiedy za chodził do swoich za-
bawek, i to po dłuższej przerwie. Przy jemności nie zakłó cał nawet świszczący oddech.

Teraz jednak, po lektu rze elektronicznej korespon dencji z ostatnich ty godni, moc mu wraca-
ła. Perspek ty wa rozmów, ba, do bicia targu z no wym sponso rem dodawała skrzydeł i rodziła
pięk ne wizje nie tak od ległej przyszłości.

Kiedy któregoś zimnego i pochmurnego ranka na zlocie wstał z posłania z potwornym ka-
cem, poznał mężczyznę, który z po czątku wydawał się szurniętym na trętem. Kto ogląda jego
sprzęty tak wcześ nie, poza godzinami otwarcia zlo towiska? Jak bardzo się po mylił, pojął już kil-
ka godzin później. Propozycja tego młodego praw nika o tęgiej głowie była niemal nierealna
w swej cudowności i Wódka doszedł do wniosku, że to żart albo ktoś podkłada mu świnię.

Teraz jed nak, po spokojnej zimie, zdawkowych telefo nicznych życzeniach na Boże Naro dze-
nie, temat, ku wielkiej radości obu panów, powrócił. A jeśli tak, trzeba było brać się za po jazdy.
Należało je rozru szać, od konserwować, zrobić przeglądy. Na początku zajął się tym sam. Cza su
jeszcze było sporo.

Dopiero kiedy maszy ny miały zacząć robić pierwsze kontro lne rundki, zebrał ekipę. Młodych
chło paków, do niedawna pasjo natów takich jak i on, choć po latach pracy u niego za marne upo-
sażenie ich zapał malał. Jednak jakimś cudem nie bun towali się, nie odchodzili. Inna sprawa, że
na tym zadupiu nie mieli gdzie.

Teraz co poniektórzy szykowali z nim już piętnasty sezon. Bitew, in scenizacji, marszów i pa-
rad, które po zwoliły mu lata temu po łączyć pasję z zarob kiem. Dobrym zarobkiem. Wielu ma-
wiało, że biznes przesłonił mu wszystko inne, i po części było to prawdą, ale miał to gdzieś. Ro-
bił to, co lubił. Wielu tak po stępowało, więc czemu miałby być gorszy.

Minimalizował koszty, gdzie mógł. Wielu młodych, durnych, zachłyśniętych historią szło
z pomocą, potulnie przyjmu jąc klepanie po plecach. Samo klepanie.

Teraz nadchodziło prelu dium zwieńczenia jego starań. Wielka impreza, jak sam to opowiadał
przed rodziną i spijającymi jego sło wa sponso rami: wielkie widowisko. Choć, ku wściekłości co
niektórych, w innym miejscu, w no wej odsłonie i w in nym czasie… No ale z wy mogami sponso-
rów nie miał zamiaru dys kuto wać.

Przymknął drzwi, sięgnął po rękawice i wdrapał się nie bez trudu na pierwszy z brzegu trans -
porter. Odrzucił połę plandeki i zaczął wesoło po gwizdywać.

Lubił samotną pracę. Mógł spo kojnie obmy ślać plan.

*



Mężczyzna o pofarbowanych na czarno wło sach nie był zadowolo ny. Siedział na tylnej kana-
pie w pędzącym bmw X6 z telefonem przyciśniętym do ucha.

Ten, który zajmo wał miejsce obok, udawał, że niczego nie widzi i nie sły szy, choć czuł się
zażenowany.

Coraz częściej bywał w takich sytu acjach, ale nie po trafił znaleźć rozwiązania. Wysłuchiwa-
nie połajanek od dowództwa… Nic miłego.

Udawał teraz, że podziwia znane na pamięć widoki wielkiego miasta, wy sokie kamienice
i zakorkowane arterie. Miał przecież siedzieć cicho.

Mimo korków gnali osłaniani blaskiem niebieskiego koguta na przedniej szybie. Kierowca
był dobry, agresywny, nie bawił się w uprzejmo ści na szosie. Zresztą kto tak tu ro bił?

– Rozumiem… Mówiłem już, że wszystko kontrolu ję… – Mężczyzna obok miał zamiar już
kończyć, ale ten po drugiej stronie mielił jęzorem aż do znudzenia.

Wreszcie za trzecim podejściem się udało.
– Żegnam, panie generale, ży czę miłego dnia. Psia jego… – Sztuczny brunet ugryzł się w ję-

zyk.
– Nie daje odsap nąć, co?
Odziany w skórzaną kurtkę szatyn, o postu rze zaprawionego w sporcie maratoń czyka, pokrę-

cił głową. Cudownie odgrywał troskę i współczucie. A tak naprawdę było mu wszystko jed no.
Jego przełożony musiał dojść do siebie. Chwilę mu to zajęło. Patrzył przez okna na poto ki

aut zwalniających przed kolejnym zato rem. Mężczyznę zaczęło zastanawiać, czy przeło żony
martwi się tym, że ktoś do daje mu roboty, czy cho dziło raczej o „tę sprawę”, czy jak mó wili:
projekt.

– Cholera! – Brunet wy buchnął nagle i niespo dzianie, tłukąc pięścią z telefonem w fotel
przed nim.

Nawet szofer odwrócił głowę.
– Czego on jeszcze chce?! – Trudno było poskromić ro zedrgane nerwy. – Zagro ził, że pój-

dzie… wyżej. Kurwa – syk nął.
– No i co z tego? – Drugi pasażer był jak skała, jakby nic się nie działo. Głos miał spokojny

i kojący.
– Właściwie nic. – Słowa towarzy sza dawały do myślenia. Brunet gapił się przez zaciemnio-

ną szybę. – Masz rację. – Opanowanie pod władnego odganiało stres, nawet zawstydzało.
W su mie nie powinien tak bardzo się przejmo wać. Przecież już teraz był kimś, znaczną per-

soną… Ale tego, co wgrano mu w umysł głęboko i bo leśnie, nie dawało się zagłu szyć.
Oddanie i posłuszeństwo. Niemal surrealistyczne, zwierzęce, jak w stadzie, gdzie podąża się

za przewod nikiem.
Był to mu winien do samej śmierci. Przy najmniej teoretycznie.
Ten stary człowiek ukształto wał go, wprowadził w wielki świat. Dawno, bardzo dawno temu.

Wyrwał go z niebytu, z zimne go, pełnego zła sierociń ca. Dał pewność i moc działania. Nie spo-
strzegł jednak, że Filip to obecnie ktoś po tężny. Ktoś, kto dawno przestał słuchać i nadskakiwać
tym, którzy wypadli z gry. Ale na bunt, otwarte starcie nie było jeszcze miejsca ani odwagi.

– Zrobiłem, co chciał.
Nie powinien się tłumaczyć, ale musiał wy rzucić żale.
– Wykonanie na medal… Kilka dni temu po święciłem i co dało radę, to dało… – sap nął, po -

zbywając się resztek z listy wyrzutów. – No chy ba że czegoś mi nie mó wisz? – Zabrzmiało to
niemal rozpaczliwie, jakby szukał gwaran cji spokoju w tej galo padzie wątpliwości.



Szatyn po kręcił głową i wzruszył ramionami.
– Bez zmian – od parł szybko, wy raźnie i pewnie.
– No właśnie – mruknął Filip, przygryzając wargę, i znów zapatrzył się w okno. – Przejebane

– rzucił cicho.
Nigdy do tąd się nie skarżył, zwłaszcza przy ludziach. Nie śmiałby so bie na to pozwo lić. Ale

może wszystko ma swoje granice… Tyle brał na swoje barki. A miało być jeszcze więcej.
– Nie będzie czasu ani sposobu ro bić na siebie. Na razie przynajmniej. Ani nasi nie będą za-

dowo leni, ani Gru ba…
– Tak, tak. – Przełożo ny wes tchnął głęboko i pokiwał energicznie gło wą, nie odwracając się

od szyby, jak by zawsty dzony chwilą słabości.
Wątpliwości z ostatnich godzin, przytłu mione na moment rozmo wą ze starcem, wracały

z jeszcze więk szą siłą. Ogrom pracy i ry zyko, jakie szy kowały się na wio snę, przyprawiały go
o fizyczny ból i bu dziły nieodpartą ochotę na zmro żone procenty. A miał pomy sły, cwane i cie-
kawe, choć jeszcze nieśmiałe. Nic. Trud no osiągnąć wszystko od razu…

– Gruba nie pozwo li… – wyszep tał, jakby nie był pewien tych słów. – Moc pracy, moc – wy -
mamrotał prawie niezro zumiale.

Wyraźnie po padał w apatię.
– No ale nie mówimy: koniec. Coś się generałowi pomoże – odparł szatyn.
Czuł wewnętrzną radość, a przy najmniej satys fakcję. On też nie był głu pi i pierwszy lep szy.

Dwadzieścia pięć lat w tym ro bił, a z Filipem – ze cztery albo i pięć. Uczył się od niego, od
wszystkich wkoło, po znał ich gierki i szachrajstwa. Sam je opracowy wał, brał w nich udział,
więc czemu by nie miał spróbować oso biście.

Szef miał potężnego doła. Coś go zjadało. Coś więcej niż strach przed pomarszczonym
dziad kiem. Może obawa o ko lejne, coraz mniej zabawne poruczenia z góry, groźba, że ktoś ko-
muś się poskarży albo wszystko pójdzie w diabły. Przecież od ponad dwóch lat ganiali w piętkę.
Ale tak trzeba było. Dla utrzy mania biznesu w jakiej takiej cało ści.

No a skoro tyle spraw waliło się na po farbowaną czuprynę, to… Wreszcie on sam mógł wy-
generować so bie ciut miejsca. Przecież czło wiek uczy się całe życie. Więc i jemu przydało by się
parę rzeczy opracować samo dzielnie.

– Nie ma się co dręczyć – ten optymistyczny ton wy ćwiczył do perfekcji – przecież obieca-
ne… będzie wykonane – zabrzmiały kojące słowa, jak obietnica przyjaciela.

Filip wreszcie odważył się od wrócić gło wę. W jego oczach pojawił się blask. Znak, że po my -
sły powracały, a może i lepsze samo poczucie też.

– Tak jest. – Na jego twarzy zarysował się nieśmiały, ak torski uśmiech. – I tak na razie
wszystko musi przy cichnąć. Kilka tygodni. À pro pos – oznajmił gromko, jakby tym hałasem od -
ganiał słabości. Podniósł palec. – Jakaś nagroda nam się należy, nie? Elegancko było.

Świeże wspo mnienie niedawnego zlecenia napełniło go dumą. Wróciło jak najlepsze lekar-
stwo na zmęczenie i powątpiewanie. Przecież nie był stary. Potrafił wiele, chwalili go za te
umiejętności.

– Było elegancko, prawda. – Podwładny nie zamierzał się spierać.
Nie było o co. Robota wykonana poza Grubą. Choć za jej wiedzą, to jednak siłami własnymi,

za cichą zgodą dyrekcji. Też bała się starego, a może po pro stu miała sentyment. Szóstka z plu-
sem.

– Reszta się ze strachu po srała… Tak ponoć już rozgadują… Będą wiedzieć na przyszłość,
żeby się słuchać.



Zatrzęśli się obaj od długiego, triumfalnego śmiechu.
Filip uko ił stres do końca.
– No i dobra, i tak trzymamy. – Hu mor wrócił mu na dobre. – Po wszystkim będziemy czeka-

li z czymś ciekawym.
Przetarł nerwowym ru chem ekran telefonu. Wes tchnął i wybrał nu mer.
Znów zabierał się do pracy.

*

Minął weekend i kilka dni nowego, szarego ty godnia, a Adam ciągle my ślał. Robił to tak in-
ten sywnie, skupiony na jed nym temacie, że nie uszło to uwagi Stefana. O paru rzeczach zapo-
mniał, o mało nie wjechał komuś w ku per, tak pochłaniała go tylko jemu znana sprawa.

Ptasznik pobudził wy obraźnię. Do tego nawet stop nia, że rozmy ślania starszego sierżanta
otarły się o metafizykę. Pierwszy raz w życiu na po ważnie. Ukuł nową teo rię. Uznał, że powra-
cający od jakiegoś czasu sen to znak – symbol nad chodzącego przełomu, a ten właśnie po jawił
się na horyzoncie. Był realny. Wreszcie realny.

Chciał opracować plan działania i korzystając ze wszystkiego, czego nauczyła go firma i kil-
ka lat do świadczeń, ruszyć z tematem. Bo wiele do stracenia nie miał. A nagro da, choć jeszcze
daleka i raczej niesprecyzowana, mo gła odmienić los.

– Słu chaj – rzucił w środę do słu chawki, kiedy Beata odebrała wreszcie telefon. – Masz wol-
ny week end? Bo ja tak.

Ostatnio jej nie rozpieszczał. Obu dziewczyn nie rozpieszczał, ale początkująca ban kierka
miała w obecnej sytuacji pierwszeństwo.

– No to super! – nie mu siał udawać radości, kiedy do stał odpowiedź po swojej myśli. – Może
mała wycieczka? Mazury?

To będzie kosztować, ale postanowił potrakto wać wyjazd jak inwestycję.
– W piątek, tak po pracy, koło osiemnastej? Wpad nę. Mam na oku jedno miejsce, ale wiesz,

jak to jest poza sezonem…
Kamuflaż dla wy prawy śled czej był idealny, nikt nie mógłby się do tego przyczepić.
– No to świetnie… Jesteśmy umówieni… Też na to liczę… – zakończył prawie lubieżnym

to nem.

*

– Długo cię nie będzie? – mamrotała w pościel, z głową pod po duszką.
Kac, któ ry ją szarpał, mu siał być potworny. Jeszcze pró bowała złapać Adama za ramię, kiedy

kończył wiązać but, ale nie miała siły i na to.
– Inne ćwiczenia ci nie starczą? – Próbowała być zabawna. – Biegać…? – Nie mogła tego

zrozumieć. – Teraz?
Adam wstał, poprawił bluzę i złapał niewielki plecak. Ro zejrzał się po prostym, nieco zatę-

chłym, ale czy stym pokoiku. Upewnił się, że nie zapomniał niczego. Kluczyki, papiery, dykta-
fon. Jeszcze zdołał do strzec to, czego nie widział, kiedy przyjechali tu wieczorem poprzedniego
dnia. Go ściniec wybudowano chyba dawno temu i ośrodkowi przy dałby się remont. Ale uznał,
że to nie jego kło pot, nie miał zamiaru tu wracać, znalazł tę dziurę przy padkiem.

– Będę za godzin kę, może dwie. – Brzmiał słodko.
Nawet było mu żal Beaty. Nie folgowała sobie. W niczym. Ani w piciu, ani po tem w łóżku.

Tym różniła się od spokojnej, czasem cichej jak mysz Oli. Obie lubił, ale Beata miała wyraźne



ten dencje do przesady. Przy najmniej w piciu, to drugie mu nie przeszkadzało.
Jeszcze raz rzu cił okiem na blade, okry te pościelą ciało półprzytomnej dziewczyny.
Oficjalny powód chwilowego rozstania był oczy wisty. Ona nie zno siła biegania ani w ogó le

żadnych fizycznych ćwiczeń. Aż dziw, że zachowy wała linię. Niejeden mężczyzna ślinił się na
jej widok, czy no siła się na sporto wo, czy oficjalnie, wdziewając ciemny kostium urzędniczki
wciskającej kredyty.

– Cześć. – Adam po cało wał ją w głowę, na co zareagowała jakimś stłumio nym bulgotem.
Wyszedł, zamknął drzwi po koju i prędko zbiegł po wąskich schodach.
– Dzień dobry. – Zaskoczona go spodyni, pulchna, niezbyt wiekowa emerytka w fartu chu,

wy chyliła się z kuchni osłoniętej paskami ko lorowej fo lii.
– Dzień dobry. – Adam przemknął obok.
– Spało się dobrze? – do goniło go dwu znaczne pytanie.
Zerknął na właścicielkę. Spłonęła rumieńcem, wspartym zawadiackim uśmieszkiem, jakby

jej się mło dość przypominała.
„Tak było gło śno?”, spytał sam siebie w my ślach, ale jakoś nie czuł wstydu.
– A dziękuję, do sko nale. – Od wzajemnił po rozumiewawczy uśmiech.
Ko bieta cicho się zaśmiała, zakrywając usta dłonią.
– Wracam niedłu go… koleżanka śpi.
Zabrzmiało to kretyńsko, jak by się tłumaczył nauczycielo wi na kolo niach, kiedy został przy -

łapany na paleniu papiero sów. Miał to gdzieś. Myślał już o czymś in nym.
Wyszedł przed poniemiecki dom. Chłód poranka od dawał pola ciepłym promieniom słońca

przezierającym spoza obło ków.
Auto stało pod drzewem na po dwórku przy gotowanym na sezon, kiedy parkowało tu po kilka

wo zów, i to o wiele więk szych. Wrzucił plecak na tylne siedzenie. Zasiadł za kółkiem, odpalił
silnik i wytoczył się na drogę.

Nie miał daleko, może piętnaście kilometrów. Ale odległość była bezpieczna. Nikt z miejsco-
wych nie domy śli się, gdzie jedzie.

Gdy by dziewczyna dopytywała, po co brał wóz, mógł po wiedzieć, że szuka bardziej odlud ne-
go miejsca. Choć tu wszystko było odludne. Sam go ściniec stał na skraju niewielkiej kolo nii,
grube kilo metry od najbliższego miasta, albo raczej mieścinki.

Dro ga była wąska, dziurawa jak szwajcarski ser i chyba od samej wojny niereperowana. Bie-
gła lasem tak wysokim, że Adamo wi zdawało się, iż jedzie w tu nelu. Ze dwa, trzy razy mu siał
omijać niskie, obłamane konary, któ re zwisały nad szosą, a któ rymi nikt się nie intereso wał.

„A może tędy nikt nie jeździ”, przyszło mu na myśl z pozoru tylko głupawe spostrzeżenie.
Las, który wy dawał się nie kończyć, wreszcie po kazał swój kres.
Adam zwolnił i zjechał w wąską przecinkę. Sięgnął do plecaka i wyciągnął bardziej od po-

wiednie, luźne spodnie. Włożył je zamiast dresów. Do tego lepsza kurtka, dłu ga, zimo wa, szalik
i oku lary zerówki. Na buty nie miał pomysłu, więc po został przy sportowych.

Na skrawku wolnej przestrzeni, na płaskim, nie za wielkim wzniesieniu położona była wio -
seczka. Niwa. Nie wyglądała zachwy cająco. Prawdę mówiąc, wy dała mu się strasznym zadu-
piem.

Auto wto czyło się wolno i cicho między opłotki. Była sobota rano. Pu sto. Niewielu tu chy ba
gospodarzy ło, bo w obejściach obowiązkowo mu siałoby się już coś dziać.

Kilka starych, ceglanych parterowych domów poprzety kano koszmarkami z epo ki Gierka,
a może i Ja ruzela. Pu stakowe szkaradztwa, co poniektó re z debilnymi kolumienkami przy wej-



ściach, stały rozrzu cone luźno przy drodze bez chodnika.
W oddali jakiś maleńki, wiekowy kościół, mur cmentarny. Ale to Adama nie in teresowało.

U księdza dobrodzieja nie miał zamiaru na razie szu kać informacji.
Sprawdził. Nie mieli tu posterun ku. Nigdzie w okolicy nie było policji. Efekt cięć minister-

stwa, któ re uznało, że na tych północnych ostępach przestępczość nie wy stępuje.
Inne resorty kombinowały podobnie, bo w promieniu wielu kilometrów brakowało przy chod-

ni, poczty, a i przy stanek PKS – pordzewiały, krzywy znak pośrod ku wsi – nie wyglądał na
uczęszczany.

Słup z biało-niebieską tabliczką stał opodal wielkiego piaszczystego placu pełnego wyżłobień
i kolein. Walało się tu tro chę śmieci, jakichś papierów i pobitych butelek, z których szlak prowa-
dził wprost do celu – parterowego baraku o po pękanych, pokrytych złażącą farbą ścianach. Skle-
pu.

Budyneczek wy glądał tak, jakby miał zaraz runąć. Okna oblepiono wieki temu blak nącymi
teraz reklamami jakichś chipsów, a obrazu koszmaru dopełniały pomalowane na matowy brąz
kraty. Podobnie chro nio ne były też stalowe drzwi, oklejone pstro kacizną nalepek, mających kie-
dyś zachęcać do konsumpcji lo dów.

Mimo wczesnej pory krata i drzwi były otwarte, zachęcając do wejścia, jak nietrudno było się
zorientować, nielicznych klientów.

Wysiadł z auta. Ro zejrzał się. Nie widział nikogo, ale czuł na sobie spojrzenia ludzi ukrytych
za firankami. Zawsze tak było, sam tak kiedyś robił u siebie na wiosce. Nowy był zawsze atrak-
cją.

Wszedł do sklepu. Ciemna, nagrzana do granic wy trzymałości klitka pękała w szwach od lo -
dówek z piwem, nie najpiękniejszych wędlin, koszów z chlebem i od wszystkiego in nego, co tyl-
ko dało się upchnąć.

Na końcu ciasnego labiryn tu regałów, pełnych chemii i krowich łańcuchów, niczym królo wa
tego państwa siedziała znudzona sklepowa. Zanurzona w lek turze łypnęła z zaciekawieniem.

Była w wieku gospodyni z pensjonatu. Pulchna, umalowana, ru miana. No siła biały kitel, jak
za dawnych czasów, a nowo czesności jej en to urage’u dodawał czerwo ny fartu szek z logiem któ-
regoś z do stawców.

– Dzień dobry. – Adam starał się być uprzejmie weso ły, jakby szedł na podryw, choć ta per-
spektywa w obliczu widocznego celu przyprawiała go o bóle brzucha.

– Dzień dobry. – Kobieta poderwała się znad koloro wej gazety i z zaciekawieniem przekrzy-
wiła gło wę.

Patrzyła, nic nie mó wiła, nie proponowała niczego.
Adam stracił rezon, ale zaraz uznał słusznie, że należy coś kupić. Najlep sza droga do nawią-

zania kon taktu.
– Kefir po proszę i dwie bułki.
Przecież nie jadł śniadania, a w ży łach szumiały tylko wczo rajsze procenty.
Zapłacił, ciągle z przyklejonym do twarzy uśmieszkiem, odliczył potulnie kwotę, rzucając

coś w stylu, że lubi ułatwiać paniom kasjerkom pracę.
– Pro szę pani… – przeszedł do meritum.
Spoważniał i spojrzał na kobietę najpro fesjonalniej, jak po trafił. Niczym te mądrale z telewi-

zora, których z nudów czasem oglądał.
– Jestem dziennikarzem. – Zabrzmiało uroczyście, ale na powtórkę nie było już miejsca. –

Zbieram materiały do spo rego tek stu o skarbach. – To było trochę dziecin ne, ale nie miał zamia-



ru bawić się w wy sublimo wane afo ryzmy. – To znaczy o po szukiwaczach skarbów, pamiątek
z dawnych wojen…

Ko bieta drgnęła, przełknęła ślinę i nie bardzo było wiadomo, czy wystraszyła się, czy też
Thomal jej zaimponował.

– Tu, na tych terenach, toczono kilka wielkich bitew i wiele rzeczy można zapewne znaleźć
w lasach. – Powiódł palcem po nad sprzedawczynią. – Przecież sama legenda o kasie armii gene-
rała Samso nowa… – szył z głowy, a brak reakcji kobiety zaczynał go niepokoić.

„Może jakaś niepozbierana”, przestraszył się.
– Zna pani może kogoś… – trzeba było koń czyć to przedstawienie i zapytać wprost – …kto

w tej oko licy szu kał takich rzeczy, a może i coś znalazł? To wszystko ano nimowo… mogę za-
płacić za in formacje. To znaczy redakcja może… – łgał, jak umiał najlepiej.

– Skarby, mówi pan? – Kobieta jakby oży ła, jeszcze bardziej przekrzywiając głowę i mru żąc
badawczo oczy. – A pan z jakiego pisma? – spytała przytomnie.

Z młodszą pewnie dałby so bie radę, ale ta chyba za wiele w życiu widziała.
– Jestem z „Fak tu” – powiedział, uruchamiając całą pewność siebie.
Musiał zagrać wzo rowo, ponieważ kobieta otworzyła oczy, a wargi ułożyły się jej tak, jakby

chciała zagwizdać. Wy prostowała się, zadowolona, że rozmawia z taką personą. Tabloid cieszył
się wzięciem, bo był najtańszy i najbardziej kolo rowy. Wielki świat przy bywał do Niwy.

– Wie pan, panie redaktorze…
Głos miała uprzejmy, nieomal przymilny.
– Różnie mówią. U nas biednie, pan widzi. – Skinęła w stronę zaciemnio nego okna. – Ludzie

różne rzeczy łapią, coby doro bić. Ale skarby… Dawniej szukali, jakieś Niemcy jeździli. Po noć
kopali. Podczas burzy u ko goś letnicy na podwórku coś wy ciągali… ale żeby tak masowo, to
chyba nie.

Zaszumiało od wejścia. Stało się to, czego Tho mal się spodziewał. Ciekawość miejscowych
wy pchnęła ich z domów. Niby to po zakupy, a tak naprawdę wy wąchać, co się dzieje.

Najpierw weszła jakaś kobieta. Miała ze czterdzieści lat.
– Dzień do bry, Agatko – rzuciła od wejścia i jak sklepowa kilka minut temu po częła uważnie

lustrować przy bysza.
Dłonie splotła na brzuchu, ściskając wiklinowy koszyk. Wy glądała jak grzybiarka.
Rzuciła zaraz kilka nazw produktów, po któ re rzekomo przyszła, ale co rusz tak sowała obce-

go długo i uważnie.
– Pan redaktor… z Warszawy – oznajmiła dumnie sklepowa, chyba chcąc zaznaczyć, że to

ona pierwsza dostąpiła zaszczytu poznania go i teraz ma prawo przed stawiać.
Adama zamuro wało na sekundę. Nawet słówkiem nie wspomniał, że z Warszawy. Wy star-

czył rzut oka na rejestrację, by cały jego plan się zawalił.
– O! – Klientka rozpromieniła się. – Bardzo mi miło.
Chwilę potem do sklepu wlał się ko rowód mężczyzn. I cała historia się po wtórzyła.
– Dzień dobry, dzień do bry.
Rzut oka na obcego, przechwałki kasjerki, grad świdru jących spojrzeń. I to takich, że aż

strach było się odezwać.
– Tych pan spyta, oni coś by i wiedzieli.
Ko bieta za ladą wskazała trzech ostatnich w ogonku facetów. Byli szarzy, w wieku trudnym

do określenia. Nieogoleni, w powycieranych, ubrudzonych kurtkach roboczych, gumofilcach
i w sterczących na głowach, dziwacznych wełnianych czap kach. Wyglądali jak członkowie ja-



kiejś wiejskiej druży ny.
Z początku unikali wzro ku Adama, jak by obawiali się, że obcy to jakiś wy słannik władzy, od

lasów, ze straży granicznej albo w najgorszym przy padku z policji. Jednak sklepowa powiedziała
kilka słów i mur niechęci zaczynał się kruszyć.

– Może panowie mogliby pomóc…
Adam znów zaczął swoją opo wieść. Teraz już za pomocą nieco mocniejszych słów. Popa-

trzyli po so bie i zaczęli coś mruczeć. Cicho, mało zrozumiale, jakby używali jakiegoś miejsco -
wego narzecza. Pani w typie grzybiarki kręciła się bezmyślnie po sklepie, marnie udając, że po-
dziwia rzucone na regały towary. Kiedy mogła, gapiła się na Tho mala, ciekawa, co będzie, i wy-
mieniała z kasjerką krótkie spojrzenia.

– Wiesz pan, panie… redaktorze – najstarszy, chyba przywód ca dziwacznie ubranego tria,
potarł usta i szczękę – …coś by można było poopowiadać – stwierdził z bły skiem w oku. – Nie
mówię nie, wie się to i owo.

– No. – Dwóch pozostałych potwierdziło prędko i zaczęło spoglądać za siebie, gdzie na rega-
le stały mocniejsze trun ki.

Adamowi nie trzeba było wiele tłu maczyć. Przygotował się na to.
– Czystą? A może na po czątek… – zapytał prosto z mostu.
– Na początek coś lżejszego – wy charczał drugi w hierarchii, niższy. – Wcześnie jeszcze…

winko, panie zło ciutki?
Thomal nie opo nował.
– Trzy… nie, sześć po proszę… – rzucił do eks pedientki.
Wyszli zaraz, bo kolejka rosła. Miejsco wa trójka ściskała flaszki niczym trofea. Nie czekali

długo, odpieczętowali butelki i unosząc je w geście szacunku, przechylili. Pociągnęli, po czym
otarli usta z zadowo leniem.

Adam ugryzł kęs bułki.
– To co, pogadamy?
– A co pan chcesz wiedzieć? – Najstarszy był już śmielszy.
– Przygoto wu jemy w redakcji artykuł… – Thomal starał się mó wić jak najprościej, i tak za

długo to już trwało – …o pamiątkach z dawnych czasów. Wie pan, jakieś zło to po ukrywane,
bursztynowe komnaty. Kto tego szuka, kto sku puje. Podobno sporo znalezio no w ostatnich trzy -
dziestu latach…

– Może i sporo, ja tam niczego nie znalazłem. – Miejscowy pociąg nął łyk wina. – Ludzie tu
raczej po jagody, kto może do ruskich… pan wie, po papiero sy na mrówkę. Pan widzisz, że tu
mło dych nie ma. Uciekli, a kto się ostał, to takie dziady jak my. – Zabrzmiało smutno mimo
krzywego uśmiechu. – Tu już dawno nikt sił nie ma na jakieś wykopki, panie…

Znów łyk, głębszy, na uto pienie żalu.
Adamowi wyprawa z wolna zaczynała zdawać się błędem. I jeszcze wydał kasę na jakieś tam

jabole. Rodziła się w nim myśl, żeby jednak pójść do zakrystii albo choć przycisnąć sklepową.
– A może jacyś przy jezdni? – spróbował po raz ostatni, nie licząc na wiele.
Ryzykował, bo nawet trzej pijaczkowie mo gli pojąć, że takie pytanie nie bardzo pasuje do

opowieści. Historie Ptasznika albo jego źródeł o tym, że Kalicz tu mieszkał, mo gły być funta
kłaków warte. Od razu ktoś by się wygadał, choćby jakimś półsłówkiem, a tu nic.

– Jest taki, co może panu kierownikowi coś po opowiadać – wy rwał się trzeci z drużyny tanie-
go wina, ten, który do tej pory się nie odzywał ani słówkiem.

Pozostali dwaj spojrzeli niezadowo leni. Młokos wy skoczył przed szereg, burząc, jak się zda-



wało, uknutą strategię stawiania przez miastowego trunków za frajer.
– O tak, jest taki. Wło dek Borowiak. – Szef pró bował odzyskać twarz i jeszcze coś ugrać. –

Ja bym pokazał, zaprowadził albo pan redaktor podwiezie. – Z deklaracji ewidentnie przebijała
chęć kolejnego zysku.

Adam się zreflektował, że nie gra roli, jak należy, więc sięgnął po niewielki dzienniczek, dłu-
gopis i nabazgrał kilka zdań.

– Pan nie zapisuje. – Mężczyzna wystraszył się. – My tak tylko… nie do gazety…
Zamachał ręką, ściskającą w dło ni nieodkorkowaną butelkę.
Ludzie, którzy w międzyczasie wy szli ze sklepu, kręcili się obok bu dynku. Ewidentnie pod-

słuchiwali.
– Pojedziemy? – Thomal zaproponował uprzejmie, wskazując wóz.
Szef drużyny poczuł się nieźle wyróżniony. Napuszył się, wyprostował i pańskim gestem od -

dał kolegom wino. Drugi zapobiegliwie wepchnął je w głęboką kieszeń i otarł usta.
Kiedy wsiadali, Adam jeszcze zdo łał do strzec, jak w okolicznych go spodarstwach zaroiło się

od mieszkańców. Kręcili się, udawali, że coś kopią, przenoszą, zamiatają. Wiadomość o przy by-
ciu nowego ro zeszła się błyskawicznie. Każdy już wiedział, że we wsi jest gość.

*

Dom, a raczej jego resztki, stał spory kawałek za wsią. Ceglane piętrowe domostwo, ogro-
dzone chy lącym się ku ziemi płotem i osłonięte nagimi teraz krzakami, wzniesiono po środku po -
lany opierającej się o gęste lasy.

Auto wto czyło się w pordzewiałą otwartą bramę. Pies na zagraconym po dwórku wy leciał
z budy, szarpiąc się na łańcuchu.

– Pan redaktor poczeka… ja pójdę.
Szef tria, któ ry, jak się okazało, miał na imię Grzesiek, z trudem otworzył drzwi samochodu.

Pies zaszczekał głośniej i zaczął się szarpać tak, że mało nie przesunął swojej klitki.
Miejsce było obrzy dliwe. Cuch nęło, jakby w popękanym chlewiku na końcu działki coś zde-

chło.
Traktor, przyczepa, rury, stara wciągarka, murowana stodoła i chlew. Zestaw obowiązkowy

na takich wsiach.
Grzesiek zastukał w ciężkie drewniane drzwi i odczekał chwilę. Wreszcie zamek zazgrzytał,

a w wejściu pojawiła się wąska szpara.
Pijaczek przywitał się zamaszy ście i wskazał dłonią na Adama. Tho mal nie mógł dostrzec,

z kim tamten rozmawia, ale robił to energicznie. Widać było, że inwestycja się udała i Adam zy-
skał sojusznika. Bez tego nie miałby czego tu szukać.

Główny lokator został wreszcie wywabiony. Starszy mężczyzna, siwy, o długich, przerzedzo-
nych, nieuczesanych włosach wy szedł przed dom. Był wysoki, ży lasty i blady. Nosił się lepiej
niż inni tutaj. Bardziej schludnie. Wzrok miał uważny, inteligentny. Adam zro zumiał, że to nie
jeszcze jeden moczymorda i prawdopodobnie łatwo mu z nim nie pójdzie.

– Pan redaktor… – Pijaczek powtórzył głośniej, wskazując przybysza.
– Dzień dobry. – Adam ukło nił się na od ległość.
Tu granie wesołka nie na wiele się zdawało. Spo ważniał i grzecznie czekał, aż gospodarz po-

zwoli się zbliżyć.
– Czego pan chce w tej dziurze? – Borowiak rzucił kpiarsko, ale zmrużo ne oczy uważnie lu-

strowały mło dego.



Adam powtó rzył swoją bajeczkę, dodając do wszystkiego kilka dat i bitew, któ re naprawdę
toczono w tej okolicy. Dziadek wy glądał na takiego, który być może wie co nieco, trzeba było
zyskać jego zaufanie. A przy najmniej pró bować.

Borowiak my ślał chwilę, stojąc nieruchomo.
– No, niech pan siada – wskazał wreszcie ławkę przed do mem. – Pogadamy.
Rzucił coś do pijaczka, na co ten zaraz potulnie podreptał do bramy. Wbił błagalne spojrzenie

w Adama. Thomal sięgnął po portfel, ostentacyjnie, tak by sta ry też widział, wy dobył dwadzie-
ścia złotych i po dał miejscowemu. Grześ kowi oczy zapłonęły i ukazał rząd koślawych zębów.

– Pięknie dziękuję. – Chuchnął na banknot i schował go. – Jakby co było jeszcze trzeba, to
pan w sklepie pyta… – oznajmił z całą po wagą, ukło nił się i podreptał na szosę, w stronę wsi.

– Co was w tych gazetach wzięło na skarby?
Adam dla porząd ku, by zdusić resztki wyraźnych podejrzeń starszego pana, sięgnął do kie-

szeni. Karto nik był granatowy i miał kształt prostokąta. Numer identyfikacyjny wypisano na nim
obok podpisu z datą i zdjęcia Adama. Tylko nazwisko było inne. Bro nisław Tomaszek.

Na miejscowych po winno wy starczyć, choć w mieście nawet amator spostrzegłby, że to licha
podróbka legitymacji prasowej.

– Dobrze, dobrze – zbył te ceregiele Borowiak. – No to co pana tu przywiodło?
– Słyszał pan, że niedawno zamordowano czło wieka… z całą rodziną. – Adam mó wił gro bo-

wym głosem, jakby czytał jakiś nekrolog. – Wacław Kalicz… On handlo wał starociami. Nasze
źródła ustaliły, że szukał ciekawych rzeczy… w tej okolicy.

Starszy mężczyzna odwrócił twarz i zamknąwszy oczy, wy stawił ją ku słońcu. Milczał chwi-
lę.

– Źródła – szepnął, nie unosząc po wiek – macie nawet do bre, choć niewiele wiedzą. – Wą-
skie wysu szone wargi skrzywiły się. – Wacek… – zadudniło ze śladem uczucia – …wpadał tu,
ale nie grzebał w ziemi. Nie na swo im terenie przynajmniej.

Mężczyzna wreszcie ob rócił się w stro nę Adama. Był poważny i opanowany.
Thomal zachował kamienną twarz. Nie mógł dać po sobie po znać, że to właśnie chciał usły-

szeć.
– Pan go znał?! – udawane zaskoczenie, jeśli miało zabrzmieć realistycznie, musiało być gło-

śne.
Wyrwał z kieszeni kurtki notes i nabazgrał coś dla efektu. Chyba po szło mu dobrze, bo Bo ro-

wiak drgnął, obrócił się ku niemu całym ciałem i pod parł łokciem o ławkę.
– Panie, od dziecka. – Rozpro mienił się nagle. – Ja znałem jego rodziców… Oj, dawno to

było, dawno. – Machnął dłonią. – Oni pochodzili z tych okolic i znad morza czasem przyjeżdżali
tu do kuzynostwa…

Tama wyraźnie pękała. Starszemu panu się ulało, jakby tylko czekał, aż ko muś to wszystko
opowie.

– Ale Wacek tu niczego nie ko pał, w to pan nie wierz. Bzdury. Ja za chłopaka, jeszcze przed
wojskiem, to łaziłem, prawda… Różne rzeczy się walały, bo to pustkowie było i gdzie pocisk
rąbnął, to coś odsłonił… Po tem się o tym gówniarzom opo wiadało i łyknęli bakcyla… Ale Wa-
cek z kumplami… eee, oni szukali z tymi wykrywaczami, ale też nie tu… Po tem do ruskich za-
czął jeździć… U mnie tylko szopę pod lasem wynajął. Mówił, że od ludzie, że jak będzie miał
coś ważnego, to tam schowa, żeby nie ryzykować.

– Często przy woził te rzeczy? – Adam przerwał bezceremonialnie wywód.
Zrugał zaraz siebie w my ślach i zagryzł wargi. Pismak powinien cierpliwie słuchać, a tu wy -



łaziła jego psia natura. Starszy pan popatrzył na niego uważnie, jak by wyczuwając zbytnią natar-
czywość. Thomal był na to przygoto wany. Sięgnął po portfel, wydobył kilka banknotów stuzło-
towych i ostentacyjnie je mnąc, schował do kieszeni na piersi.

– Często? – wy palił Borowiak i pochylił się. – Panie! Ciągle! Toż on był kuty na cztery nogi.
Z wopistami się, panie, podogadywał, wizy wyrobił, on tam jak u siebie był. W jakąś spółkę
wszedł… Wiedział, co i gdzie ku pować, gdzie szukać. U nich i tu, po naszej stronie. Ciągle przy-
jeżdżał. Panie, całe skrzynki przywo ził, inne odwoził. Czasem coś pokazał. Różne tam były rze-
czy… Broń, odznaki, ale to drobnica. Miał ponoć lepsze, ale na to nie pozwalał patrzeć. Mó wił
tylko, co wiezie i w jakim stanie. Ale ja wiem, że bał się, nie ufał nikomu, bo to taki pieniądz…
Przecież mieszkanie z tego kupił, auta dwa, działki, a i mnie odpalał za pilnowanie… Choć pew-
nie nie tylko, bo mówię, on miał łeb na karku. Pozałatwiał sobie dojścia w wopie, u wojska,
a pewnie i u tych z sejmu…

Borowiak zaczynał się nakręcać, wy raźnie dając się ponieść wyobraźni.
– I co? – Thomal znów się wtrącił, choć teraz łagodniej. – Do pana nikt nie przyjeżdżał, jak

go… – szukał chwilę łagodniejszego określenia – zabrakło?
Borowiak przy cichł, zmieszał się i znów od wrócił twarz ku słońcu.
– Ano zabrakło, zabrakło – wes tchnął szczerze zasmucony i przez chwilę zdawało się, że

w kącikach oczu pojawiły mu się łzy.
Chyba docierało do niego, że Wacek nie był wcale tak mocno kuty na cztery nogi. Gdzieś po-

pełnił błąd albo w tym całym biznesie zakiwał się na dobre.
– Byli, panie, byli. – Dziadek znów się uruchamiał. – Niedługo po tym, jak tego ruska dopa-

dli. Nie wiem, skąd o mnie wiedzieli, może od rodziny, nie moja sprawa. Pokazali jakiś papier
i kazali się pro wadzić szopy. Potem wy gnali, teren otoczyli płach tą, siedzieli dzień, dwa i poje-
chali. Nie wiem, czego szu kali, co zabrali.

– I się pan nie boi tak sam… tu na tym odludziu… Jak tam takie skarby były? – Adam nie
mógł się powstrzymać.

– Tam nic nie ma… – W przymkniętych półmatowych oczach Borowiaka zatań czył ja kiś
ognik.

– Ale tacy na ten przykład bandyci nie wiedzą, mogą przyjść… Ja się dowiedziałem, gdzie
jechać…

– A niech przychodzą. – Starzec się napuszył. – Ja mam czym ich witać. – Zaśmiał się, robiąc
z palców pistolet. – Panie, ja stary już jestem, co mi tam strach. Zresztą Wacek poukrywał co
lepsze rzeczy w innych dziu plach. Jak był tu tydzień przed śmiercią, to mówił, że ma nowe miej-
sce, takie, że mucha nie siada. Ale policja pewno wszystko już wie i odkryła, tylko cicho siedzą.

– Gdzie to było? – Adam naiwnością w głosie starał się stłumić eks cytację. – To ciekawe –
dodał dla efektu.

Borowiak przy gryzł usta i zasępił się wpatrzony w suchą trawę.
– Ja nie wiem, czy powinienem… – Uniósł brew, łypiąc kon trolnie na przybysza. – Jemu

może nie zaszko dzę… Ale czy ja będę coś miał z tego, panie redaktorze? – Mówił spokojnie
i nad wyraz pewnie, jakby to był cel całej tej dys kusji.

– Redakcja nie zapomni o panu, a i ja mam fundusz. – Adamowi nawet mięsień nie drgnął,
choć pod ubraniem się spocił na samą myśl, ile staruszek zażąda.

– Pan wie, ja bym nie brał, ale emery tura taka sobie, żona zmarła trzy lata temu, a szopy już
nie wynajmuję, to i…

– Jasne, ro zumiem. – Adam wysilił się na uśmiech.



– Wacek uważny był, panie redaktorze. Bo pan wie, to tak nie do koń ca wszystko legalnie…
– Zabrzmiało jak żart. – Wyszu kał dom… cholera… gdzieś nad morzem. Ale wiem, że coś na-
kombinował, że nie na siebie, bo można by dojść…

Adam słuchał, czując, jak tętno mu przyśpiesza. Nie miał niczego konkretnego, ale łapał trop.
Nie mylił się, szansa ciągle istniała.

– To było na Helu albo w okolicy. Przedwojenny budynek. Ale nie taki jak tu, ład niejszy.
Willa z tarasem. Luksusowa. Duże, zrujnowane toto… ale po noć drogie – mówił Borowiak. –
Ku pił na słupa albo sam papiery zmontował… panie redaktorze. No.

Dał do zrozumienia, że wyrzucił z siebie wszystko, i wy mownie spojrzał na kieszeń kurtki
Adama.

– Tyle wiem, dalej pan musi sam… – zakończył z iście handlowym uśmiechem.
Thomal wes tchnął. Krew odcho dziła wolno z nabrzmiałych skro ni. Gówno się do wiedział.

Go rączkowo szukał spo sobu, jak jeszcze pociągnąć dziadka za język.
„Dom na Helu albo w okolicy. Dobre sobie, kurwa”, bluzgnął w duchu.
– I co? – burknął już bez żad nych hamulców. – Mam wierzyć, że mnie to pan pierwszemu

opowiada? Że zwaliła się tu cała armia z Warszawy, a pan im tego nie sprzedał?
Borowiak przybrał iście cwaniacką minę czło wieka, któ ry jest starszy i mądrzejszy.
– Chłopcze… – wymówił to wolno i wyraźnie, z nieskrywanym triumfem. – Pewnie, że py ta-

li. I to dwa razy. Powiedziałem… – urwany śmiech – …ale nie wszystko. Dom, druga kryjówka,
więcej nie pamiętam. Ja stary dziad, każdy uwierzy, że z głową już nie tak… Co, na do łek staru-
cha wezmą, żebym im tam zszedł? To tylko kłopot. Co będę im gadał, a i po co? Ja nie takich
przetrzymałem. Mnie za gnojka, wiesz pan, z Bieszczad z rodziną wywalili. Przetrzy małem
i ubowców, i ormowców, i komuchów. Co mi takie pierdoły? Zresztą – machnął rękami – mówi-
łem już. Ja tu biednie mam. A władza dużo by chciała, tylko emeryturkę marną posyła. No i za
podpowiedzi nic nie chcieli płacić. Nawet się nie za jąknęli. To ja będę kapował, żeby oni medali
nabrali, a mnie kopa w dupę?! Niech idą w cholerę!

Znów zamachał rękoma, tym razem mocniej. Broda mu drgnęła, ewidentnie wskazując kie-
szeń Adama.

– Powiedziałem, bo ci z oczu dobrze patrzy i ty nie władza. I nie napiszesz, kto gadał, praw-
da?

– Prawda, prawda.
Thomal nie dawał się długo prosić. Negocjacje dopiero się zaczynały. Złożył kajecik. Przy-

szło mu do głowy, że to wszystko niesprawiedliwe jak jasna cholera. Wyciągnął kilka bankno-
tów stuzłoto wych. Gdzieś tam kiedyś jakiś drobny szwindlarz ku pował domy nad morzem, jakby
były na promocji w dys koncie, a on… pozbywał się z trudem uciułanych oszczędności. Ale taka
była cena otwierania wrót do kariery.

*

Do pensjonatu wrócił znacznie później, niż to sobie zaplanował. Myślał wiele, porządkował
wszystko, czego się dowiedział, i z trudem odpędzał wątpliwości.

Kosztowało go to już bardzo dużo. Wypad na weekend, opłacanie się pijaczkom i pod starza-
łym bimbrownikom. I jeszcze ona. Beata czekała, uznając, że wściekłość z powo du pulsu jącej
bólem, skacowanej gło wy skanalizuje na Adamie.

Thomal zaparkował na podwórzu. Prócz szarej astry, która minęła go tuż przed pensjonatem,
nikt tędy nie jeździł, nie zachowy wał się podejrzanie, choć było mu już chyba wszystko jedno.



W tym całym zagonieniu ostrożność i planowanie sprzed kilku godzin poszły w niepamięć.
Schodziło z niego ciśnienie. Podał się za kogoś innego, ponabierał ludzi i cudem tylko chyba
nikt się nie zorientował. Choć co do Borowiaka miał pewne podejrzenia. Facet albo udawał, że
wierzy, albo miał to gdzieś. Sprzedał, co chciał, a w tej kwestii przywiązanie do martwego zna-
jomka nie było już ważne. Gadać z prasą czy z konkurencją, co za różnica?

Dziadek podbijał stawkę. Sku tecznie. Co rusz niespodziewanie przypominał so bie nowe rze-
czy. Po lepszało to ogólny i dość powierzchowny ob raz sprawy, ale kosztowało Adama bardzo
drogo.

Całą drogę zerkał na zapisane kartki w notesie, usi ło wał na szybko ułożyć dalszy plan, zna-
leźć sposób działania, tak żeby nikt inny nie wchodził mu w paradę. Chwilę zastanawiał się na-
wet, czy nie zadzwonić do Ptasznika. Ale postanowił się wstrzymać. Popracować na własny ra-
chunek, posprawdzać, bo i przecież… Dziadek mógł sobie bajać. Rzucać jakieś skrawki praw dy
unurzane w sosie głupot, które przygoto wał dla ciekawskich. Byle tylko płacili, a on już coś im
tam wciśnie. Może za każdym razem coś innego.

„Ilu takich było przede mną?”, pytanie bolało. Zwłaszcza gdy myślał o tych plikach bank no-
tów, które wydał być może za opowiastki wyssane z palca.

„Chybabym zabił”, konstatacja była tylko jedna.
Ko niec końców nie zrealizował tego wszystkiego, co sobie założył. Odpuścił punkty skru pu-

latnie opracowywanego planu. Nie przebrał się na powrót w strój do biegów ani nie zro bił kilku
kółek, żeby wyglądało na prawdziwy jogging.

Zorientował się dopiero, kiedy przekroczył próg domostwa i ujrzał Beatę pijącą kawę. Wy-
glądała źle. Blada, oczy podkrążone, bez śladu makijażu i ten za duży, rozciągnięty dres. Paso-
wał jej teraz.

Zaczęła od kilku wymówek na temat tego, że jej chło pak znika na cały po ranek i szlaja się
nie wiadomo gdzie, jednak Adam zniósł to bez słowa.

Przeczekał burzę, a kiedy dziewczyna się uspokoiła, łgał, jak potrafił najlepiej, marząc o ka-
wie, śniadaniu i odpoczynku dla zmęczonej głowy.

*

Ab solutne pustkowie. Przyprószone śniegiem pole, zagajnik gołych drzew, a pod kołami
zmarznięta po nocy ziemia. Daleko do wsi, miasta i normalnego świata.

Nadjechali równocześnie, choć nie planowali tego.
Czarny jeep cherokee z jednej strony ścieżki. To yota land cruiser w tym samym kolo rze

z drugiej.
Mężczyzna o sylwetce maratończyka wysiadł pierwszy i zaraz pożałował. W środ ku było

sympatyczniej. Na zewnątrz chłód przenikał cienki sweter i czarną skó rzaną kurtkę.
Naciągnął prędko czap kę, ukrytą w schowku na takie okazje.
– Czołem, załoga – rzucił weso ło na powitanie.
– Cześć. – Pozostali trzej odpowiedzieli nieomal chórkiem.
– Zima jak jasny pio run – westchnął kurtuazyjnie rudy osiłek i uścisnął dłoń nowo przy byłe-

mu.
Pozostała dwójka zrobiła tak samo. Graby mieli wielkie, silne jak imadła. Znał ich dobrze.

Często pracowali razem, spotykali się na szkoleniach i firmowych imprezach. Dlatego im ufał.
– No, panowie. – Mężczyzna wyprężył się i spoważniał. – Koniec wakacji, co? Kiedy leci-

cie?



– Za dwa dni. – Najmniejszy z chło paków nie wy dawał się zadowo lo ny.
Mężczyzna kiwnął gło wą i wró cił do auta. Otwo rzył tylne drzwi i sięg nął do kieszeni na fote-

lu.
– Tu macie na miary. – Potrząsnął wyciągnięty mi papierami i z przy zwyczaje nia rozejrzał się

wko ło.
Zaczęli czy tać. Szybko, ale uważnie.
– Do brze jest. – Rudy wielkolud skinął gło wą. – Do zrobie nia.
Zapamiętanie in forma cji zajęło im góra kilka minut.
Mężczyzna z toyoty sięgnął do kieszeni kurtki. Błysnęła zapalniczka. Kartki za płonęły, ale

nie wszystkie. Jed ną, wydruk mapy, choć bez opisów i oznaczeń, pozo stawił.
– Zapamiętajcie. – Podniósł dłoń w za sadniczym, rozka zującym geście. – Kon takt bezpośred -

nio ze mną albo pod numerem, któ ry wam dam. Logisty ka to też moja sprawa, ale was się nikt
nie czepi. Przecież jeste ście swoi, nikt nie będzie spraw dzał.

– Wiadomo. – Dwaj młodsi od powiedzieli bez śladu entu zjazmu.
– Co do zapłaty… – Mężczyzna chrząknął. – Finan sowanie pójdzie po robocie. Po wiem

wprost. – Spoważniał. – Ro bimy poza sys te mem, więc rozliczam ja, poza bu dżetem. Wiem, że to
może wydawać się dziwne, no ale tak to działa. Party zantka, kurde.

Zaśmiał się dla rozładowa nia napięcia. Zamilkł jednak, patrząc po zostałym pro sto w oczy
w taki spo sób, żeby wiedzieli, że to już nie żarty.

– Ostatnia odprawa. Sprzęt… – Zerknął mimo chodem na zegarek. – Tu też wszystko poza
korporacją. Też nasza działka. Namiary macie własne, znacie teren, pora dzicie so bie. – Mocno
i wyraźnie zaak centował ostatnie słowa.

Tamci nie wy glądali na specjalnie zadowo lonych. Stali w skupieniu, z rękami na plecach,
gry ząc wargi. „Poza kor poracją” oznaczało właściwie, że idą bez nad zo ru, ale i bez ochrony,
gdyby grunt zaczął się palić pod sto pami. Pod czaszką zupełnie inna świadomość.

– Pójdzie sprawnie. Toż to głupstwo… A po tem premia. – Dosta li rozkaz, mieli słuchać. – Po
wszystkim, Cegła… – rudy od rucho wo się wy prężył – …jak wyekspediu jesz panów, trzeba bę-
dzie nawiedzić twoich… przy jaciół. – Ostatnie sło wo nacecho wane było niechę cią. – Pogadać
o tym i o tamtym. Wszystkiego robić sami nie mo żemy… po co ryzy kować… – Wyświech tany
argument, ale opo wiadać o brakach kadro wych nie miał zamiaru.

– A góra to przy klepie? – Osiłek odwa żył się mieć wątpliwości.
Mężczyzna postąpił kroku ku nie mu. Spojrzał mu pro sto w twarz, zaciskając szczękę.
– A co ty sobie wy obrażasz? – powiedział po woli, ce dząc słowa. – Oczywiście, że tak!

*

Uliczka była wąska i ciemna. Leżała z dala od ciekawskich oczu. Dzielnicę Menidi wypełnia -
ły niedokończone do mostwa z pu staków, oto czone wysuszo nymi ugorami, cza sem z jakąś plan -
tacją po midorów. Do tego hurtow nie, kilka zamkniętych barów.

W tę część Aten raczej rzad ko zapuszczali się tu ryści. Ba, na wet taksówkarze odmawiali kur-
sów.

Pułkownik Hrito lis zary zykował. Wziął samo chód żony. Mniejszy i ciemniejszy nie rzucał
się tak w oczy. Zgod nie z wpojonymi za sada mi najpierw trochę po kręcił się po mieście. Do świ-
tu po zostały dwie go dziny, ruch był prawie żaden, za to wy kry cie ogona znacznie prostsze, choć
ci, któ rzy mo gli mieć na niego oko, byli do brzy. Musiał uważać.

Wiedział też, i to go tro chę uspokaja ło, że ze względu na zajmo wane stanowisko ob sta wa,



któ rą można mu było przydzielić, miała go chro nić, nie sprawdzać. Prze cież czasy były ciężkie
i niebezpieczne.

Zaparkował polo pod ścianą nieczynnego klubu, tuż za pło tem na podwó rzu.
Wy siadł. Miał na sobie dżin sy, dłuższą kurtkę z posta wionym kołnie rzem i, mimo szarówki,

ciemne oku lary.
Wo kół nie było nikogo, żadnego auta czy sku tera. Zu pełne odlu dzie.
Pułkownik ruszył wzdłuż nagiej ściany na dru gi koniec po dwórka. Znał je dobrze. Przy jeż-

dżał tu od ponad roku. Kry zys i cięcia sprawiały, że takie miejsca dłu go pozo stawały w zapo-
mnieniu, dając jakie takie pole do działa nia.

Uchylił ob luzo wany kawał blachy, z któ rej wzniesio no ogro dzenie, i zwinnie prze ślizgnął się
na drugą stronę. Mimo pią tego krzy żyka na karku był wy sportowa ny i szczupły. Wyszedł w za-
ułek. Potem miał już z górki.

Kilka pu staków za starym kon tenerem. Wy ciągnął pen drive w folio wym woreczku. Dla pew-
ności przetarł go chusteczką i wcisnął w skrytkę.

Westchnął z ulgą. Mógł wracać, choć zostało mu jeszcze jed no. Zosta wić znak dla odbiorcy.

*

– Nie mo żesz spać? – W głosie Oli zdziwienie mieszało się z niedowierzaniem.
Stała oparta o fu try nę w za dużym T-shircie, któ ry nakładała do łóżka.
– Zaraz idę. – Adam drgnął wystraszo ny.
Skradała się niczym kotka.
– Zaraz, mówię. – Ziry tował się, że za kłóca mu tę krótką chwilę samotności.
– Ty, cwaniaczku? – Dziew czyna nie dawała się zbyć.
Pod skoczyła do biur ka, objęła Ada ma za szyję i przytu liła.
– Czemu jesteś taki wściekły? Jakieś pornosy oglą dasz? – spyta ła z udawanym obu rzeniem

i zmru żyła za spane oczy, wpa trując się w ekran lapto pa. – Nie no… – zaniosła się nagłym śmie-
chem. – W totka wygrałeś? Dom zmieniasz? – Jej śmiech poszedł głośnym rezo nan sem po ską-
panym w ciemności mieszkaniu.

– Idź spać, mó wię.
Adam był zażenowa ny, zły i śpiący. Wszystko naraz. Wzbiera jąca w nim energia goto wa

była go rozsadzić.
– Bardzo śmieszne… – fuknął i po kręcił gło wą, nie patrząc na dziewczynę.
– Ja myśla łam, że ty tu się bawisz, a pan policjant pół nocy…
– Skończyłaś? – burk nął, przewijając stronę w przeglądar ce, choć już zupełnie nie miał na to

ocho ty.
Założył przecież, że o tym, czym się zajmuje poza ro botą, nie dowie się nikt.
– Muszę coś znaleźć… takie śledztwo. – Wiedział, że to poskutkuje.
Umowę mie li między sobą wy raźną. Ona nie może py tać o pracę, on nie może opo wiadać.
Uciszy ła się raptownie. Po kiwała lekko gło wą, ze szczerym zro zumieniem po łączonym ze

współczuciem. Nie lubiła, kie dy się przepraco wywał i przez tę niekończącą się, jak sama to na-
zy wała, wojnę ze złem nie mógł być przy niej czę ściej. Jak głu piutka romantyczka.

Spo ważniała. Podeszła jeszcze raz, spokojna i skru szo na, objęła go i po cało wała w gło wę.
Ujął ją za ramię i pogła skał.

– Idź spać, zaraz będę.
W tej jed nak chwili miał gdzieś dziewczynę, pieszczoty i łóżko. Mimo zmę czenia był go tów



ślęczeć nad tym na wet całą noc, do białego rana.
– Stary dziadyga – wark nął przez zaciśnię te zęby i otworzył ko lejną stronę w nowej karcie.

Dziesią tą już chy ba witrynę firmy po średniczącej w sprze daży nierucho mo ści.
Opis uzyskany od Bo rowiaka był tak naprawdę bardzo ogólny. Nawet plik bank notów, który

rozjaśnił w głowie emery towi, nie wniósł w tej kwestii za wie le. Kiedy opadła adrenalina, stało
się oczywiste, że poszu kiwa nia nie będą proste. W każdym razie te po cy wilnej linii.

Mógłby popró bować dopytać Ptasznika, sko rzystać z jego usług, ale to już też ustalił sam ze
sobą. Działa na ra zie na własną rękę. Nie miało być łatwo. On, zwy kły sierżant sztabowy, nie
posiadał wejść, władzy ani możliwo ści dotarcia do archiwów sądowych, ksiąg wieczystych, pla-
nów zagospodaro wania te renu i takich tam biuro kraty zmów.

Nawet gdyby chciał ro bić to oficjalnie, zgodnie z przepisami, to jak? Przecież nie znał nawet
ad resu działki. Wiedział tylko, gdzie mniej więcej mieścił się dom. A to i tak tylko praw dopo-
dobnie. Wiedział też, że rze koma kry jówka Ka licza była ru iną przy drodze. Super. I najważniej-
sze, znał nazwisko prawdopodobne go słupa, któ ry wziął na siebie zakup. Szwed albo Duń czyk
nazwiskiem Gu stawson czy Gustawsen. To jakby ro dzimy Jan Ko walski. Żadnej nazwy fir my,
ad resu. Niczego więcej Kalicz nie sprzedał Bo ro wiakowi. Albo i sprzedał, ale dziad kowi ubzdu-
rało się więcej banknotów z kró lami, a Adam szaleńcem nie był. Iry to wało go to jak jasna chole-
ra. To przecież nie była zagad ka faraonów czy poszu kiwania zaginio nej arki, a on czuł się tak,
jakby błądził po omacku. Zosta wał Internet i meto da eliminacji.

Wy biła pierwsza. Oczy go bo lały tak samo jak głowa.
Wy typował pięć bu dowli na półwy spie i dalej na po łudnie. Zga dzały się z opisem, jaki usły -

szał od Bo rowiaka. Licz ba pięter, ko lor, stan. Budynki znalazł przy uży ciu Street View. Jeden
pasował najbardziej. W Juracie, prawie w centrum tury stycznego miasteczka. Do brze się składa-
ło. Miejscowość sprzy jała buszo waniu po oko licy. Pen sjo naty, hotele. Można się było ukryć.

Po stanowił, że zacznie od tego miejsca. Jeśli nicze go się nie dowie, pójdzie dalej.
Jeszcze po zosta wał ten cały Gustawson czy Gu stawsen. Jak zwał, tak zwał.
Ko lejne dwa kwadranse w sie ci przy płacił coraz bar dziej pie kący mi oczami. Ko penhaga,

Sztokholm, stro ny w skan dynawskich języ kach. Nic nie pojmo wał. Po an gielsku szło o wiele le-
piej. W końcu był z po kolenia, które już łapało coś więcej niż tylko coca-cola. Nie tak jak co nie-
któ rzy wo dzowie.

Znów prawie nic. Dwie krótkie wzmianki, anonse na ja kimś blogu, jakiś przewod nik. A po -
tem sklep z anty kami i nazwisko Gu stawsen.

Od sunął się od komputera i po drapał po bro dzie. Puls przy spieszył.
– To by się zgadzało – powiedział do ekranu.
Szybko wpisał dane w przeglądarkę i znalazł sklep.
Facet mu siał robić niezłą kasę albo i mieć sporo za uszami, jak Ka licz. Wniosek nasuwał się

au tomatycznie.
Opiso wi sklepu sty lizo wanemu na sta re odręcz ne pismo towarzyszy ła fot ka zagraconego po-

koju. Jakieś samo wary, sto ły, szafki i po mniejsze bibelo ty. Był e-mail, telefon, ale przecież nie
mógł zadzwo nić ani napisać. Na wet gdyby podał się za ko goś in nego, o co miałby zapytać:
„Cześć, ku piliście dom na półwyspie i cho wacie tam skradzione staro cie?”. Głupota. Nawet gdy -
by coś wy my ślił, mógłby spalić cały plan. A może w którąś sobotę pod je chać raz jeszcze do Bo -
ro wiaka i nakłaść mu po gębie? Za taką cenę po winien po opowiadać coś jeszcze.

Wy łączył komputer. Sapnął. Czy to za sprawą nagrzanego urządzenia, czy zamkniętego
okna, zro biło mu się po twornie gorąco.



Po człapał do łazien ki, zdjął ubranie i wszedł pod prysznic.

*

Sebastian był silny, krępy i strzygł się na krótko. Wręcz kipiał energią, więc nie po trafił dłu-
go wy leżeć w łóżku.

Po słu chał muzy ki na słu chawkach pod łączonych do smartfona, pró bując się wy ciszyć i nie
budzić do mowników, ale niewiele to po mo gło.

Wielu podejrzewało, że na brał krzepy dlatego, iż wspoma ga się jakąś nie do końca le galną
substancją. My lili się jed nak.

Sebastian był wojem – wo jem w praw dziwie no woczesnym wydaniu. Tacy jak on czerpa li
siły tylko z dziedzictwa przodków i z natu ry. Dziedzictwo stu dio wał intensywnie, zagłębia jąc się
w histo rię dawnych plemion. Siły do dawa ły mu też tre nin gi. Szkolił się w walce, doskonalił taj-
niki nowej, mało znanej sztu ki walki o nazwie Syste ma. Stworzonej daleko na Wscho dzie i pro-
mo wanej przez kilka nowo powstałych, prężnych i krzykliwych szkó łek.

W jego ośrod ku było ich czterdziestu. Zjeżdżali się z całe go wo jewództwa, raz, dwa razy
w ty godniu, i ćwiczyli pełni zapału, prowadzeni przez dwóch trenerów, którzy byli jak dawni bo-
gowie. Silni, twardzi niczym ska ły weterani wielu bojów. Praw dziwych, nie jakichś tam usta-
wek. Przyszło im walczyć głównie z isla mistami. Najgorszym wro giem. Wiedzieli wiele, zna li
histo rię, ciekawie o niej opo wiada li.

Zresztą Seba i reszta in teresowa li się tym samym, ale nie tworzyli kanapowego klu bu dysku-
syjnego. Oni byli tymi, któ rych nazywano spo łecznikami. Kilka no wych partii i sto warzyszeń
zachęcało, by brać sprawy w swoje ręce. Tak więc brali.

Trzeba było chronić kraj i uważać na każdym kro ku, bo wrogów przybywało. Se bastian od -
rzucił kołdrę. Pociągnął łyk wody z otwartej po przedniego wieczoru bu telki i zasiadł do biurka
z komputerem.

Od palił dwa portale i kanał na YouTu be. Liczył na nowy filmik ze swo im ulubio nym trybu-
nem noszą cym się à la przedwo jenny ułan. Ostatnio nie da wał nic nowe go. Może obraził się po
fali hejtu, wiadomo skąd sterowa nego, któ ry określał go mia nem agenta i zwy kłego głupka. Seba
w to jed nak nie wierzył i cierpliwie czekał.

Portale okazały się o wiele bardziej ciekawe. Pansło wiań ski.net infor mował o ko lejnych ru -
chach wojsk USA na terenie Sy rii. Od dawna było wiadomo, że Amery kanie będą za ostrzać tam-
tejszy konflikt. Ale to, że szy kują coś w Tur cji, było zaskoczeniem, choć Sebastian wiedział, że
to w ich stylu.

Trener mó wił przecież: „Kiedy ruszą, prędko się nie zatrzy mają”. Wyglądało na to, że miał
rację.

Na drugiej stronie, bar dziej oficjalnej, jak na por tal informacyjny przystało, newsów było
więcej, bardziej szczegóło wych, ale nie tak ciekawych. Mete or informo wał o działa niach koncer-
nów zza oceanu, które co raz mocniej wdzierały się do Polski, szykując kilka nieład nych rzeczy.
Do tego jakieś po wodzie w USA, zamiesz ki w połu dnio wych stanach i bu rze we Francji. Do pie-
ro news z paska infor macji obok głównego tematu sprawił, że serce Se bastiana zaczęło bić moc-
niej.

Kliknął. Przeczytał raz i dru gi. Opadł na krzesło.
Pstryknął palcami, kiedy przy szło olśnienie. Sam był zdziwio ny, że ma w sobie tyle odwa gi.

Cóż, czas wchodzić w do rosłość. Okazja była do skonała.
Włączył Skype’a, wy brał kontakt i zadzwonił. Cze kał długo, bez rezultatu.



– Psia mać – syknął. – Pewno śpi albo… – Zer knął na zegarek w rogu ekranu. Dochodziła
siód ma. Złapał te lefon. Nie powinien. Trenerzy opo wiadali, jak to wszystko działa, kto słucha,
kto zapisuje oraz gdzie to wszystko trafia i jak jest wykorzysty wane. Wybrał jednak nu mer i wci-
snął zielo ną słuchawkę.

– Cześć. Seba… No… Spałeś… Aha, do bra, ty, słu chaj… Widziałeś wia domości… Nie?!
Wiesz, kto przy jeżdża? No… Pod ko niec tygodnia… Taa… Trzeba by łoby… Idziesz? Git. Ja
pogadam z resztą, a może i trener by coś…

Irytu jący blaszany dźwięk przerwał mu niespo dziewanie. Seba drgnął nie źle wystraszo ny.
– Czekaj, kurwa… – burknął.
Wstał od zagraco nego biur ka, przewalił się przez rozrzuconą po ściel i sięgnął do bu dzika.

Wy łączył dzwo nek. Zaraz trzeba było zbierać się do szkoły.

*

Telefon zaczął wibro wać w najmniej odpowiedniej chwili.
– Kurwa! – Adam prawie zawył.
Był mokry od potu i zdy szany po dłu gim biegu scho dami walącej się ru iny. Spiął kajdanka mi

niskiego ru dzielca i po ciągnął, zmu szając go, by stanął na nogi.
Dzwoniący się nie poddawał.
– Weź go.
Stefan dobiegł dru gi. Jak zawsze. Był za cięż ki, zdyszany, bliski zawału i czer wo ny jak po-

midor. Szarp nął rudzielca za ramię z taką mocą, że tamten aż syknął.
– Łapy, kur… – Chły stek próbował bezczelnie się stawiać.
Po ważny błąd. Stefanek miał teraz najlepszą okazję, by od reagować dłu gi trucht po starej

rzeźni.
Ścisnął go mocniej i walnął łok ciem w brzuch.
– Co, mdlejesz?
Py tanie nosiło znamiona sadyzmu. Nie przejmował się. Gnojkowi się nale żało.
Adam wyszarpał telefon z kie szeni. Zwy czajnie pewnie by to zignoro wał, ale czekał na sy-

gnał od Ptasznika. Tamten zbywał go eseme sami albo nie od bierał.
Rzucił okiem na wyświetlacz. Be ata. O niej też od powrotu z Mazur niemal zapomniał.
Chwilę się wahał. Nabrał po wietrza i iście mio dowym głosikiem zaświergotał:
– No cześć.
– Cześć. – W gło sie po dru giej stronie gra ło jakieś napięcie, zapowiedź kłopotów. – Czemu

się nie odzy wasz?
– Wiesz, praca… zajeżdżają mnie, właśnie robimy…
Po dru giej stronie cisza. Ale po chwili się odezwała.
– Spo tkamy się? Może po wtórka? – powiedziała już weselej, z oczekiwa niem.
– Kiedy? W week end? – Głos mu drgnął, ale szyb ko się opanował. – Nie, nie ma szans.

Szkole nie w Słupsku. Ale następny… – Kłamstwo miał we krwi.
– No, zoba czymy. – Beata znów przygasła.
Zaniepokoiło go to. Nie musia ła więcej mó wić, wyczuł, że dopadają ją jakieś wątpliwo ści.

A może był przewrażliwio ny?
– Wiesz… w piątek wy jeżdżamy z dziewczynami z banku. Taki babski week end – oznajmiła

pewnie, wy raźnie strosząc piórka.
– A to fajnie, baw się do brze.



Beatę jednak jego sło wa wyraźnie zbiły z tropu.
– W kilka, zabawić się, poplotkować… – zaczęła tłumaczyć.
– Do bra, wiesz, ja w robocie jestem. No, pa, pa, baw się dobrze. Opo wiesz potem. Cześć. –

Szybko zakończył rozmo wę.
Nie było po co przeciągać.
Po kręcił gło wą i uśmiechnął się. Szczęście mu sprzy jało. Jed na sama odpadła, nie będzie

więc musiał kombinować, jak tym ra zem się wy łgać.
Miał otwartą drogę. Te raz ta druga musia ła stać się przykrywką dla jego rozpoznania.

*

– Zostaw, słu cham. – Ola odepchnęła jego dłoń od samo chodowego ra dia.
– Ściszę, my śli nie można zebrać. – Thomal był po iryto wany.
– Nie! – Młoda ro biła się agresywnie czupurna, kiedy naprawdę coś ją intereso wało.
Adam dał za wygraną. Pokrę cił głową i skiero wał wzrok na szo sę.
Spikerka z wy uczonym ak torskim zaangażo waniem od czyty wała ciut za szyb ko kolejne in-

formacje. Spieszy ła się do domu, do łazienki albo zu pełnie jej nie obchodziło to, co ma do prze-
kazania.

„Jak dowiedzieli się reporterzy naszej stacji, w po niedziałek do Warsza wy z roboczą wizy tą
przybędzie szef zespołu do radców bezpieczeństwa prezy denta USA Milton Cross. Tematem roz-
mów ma być sytu acja na Ukrainie oraz sprawy doty czące dys lo kacji w na szym kraju wojsk
NATO. Rzecznik MSZ wstęp nie po twierdza te do niesienia, zaznaczając, że wizyta to dowód na
poważne trakto wanie Polski jako sojusznika…”.

– Do bra, ścisz albo wyłącz – prych nęła, krzy wiąc umalo wane usteczka. Pod parła głowę wy -
raźnie zdegusto wana. – Bredzą, a nie wiedzą co.

– Że jak? – Adam rzu cił jej zdziwione spojrzenie spod zmarsz czonych brwi.
– Cross to jeden z doradców, żaden szef. W ogó le co to za bred nie. Wy borcze pieprzenie…

poważne trakto wanie!
Adam zagwizdał i prawie się ro ześmiał.
– Taka z ciebie znawczyni? – Zabrzmiało, jak by gadał do głupiutkiego dziecka.
Ubo dło ją to.
– A ty zapominasz, co ja studiu ję? Stosunki międzynaro dowe. Pracę piszę z ad ministracji

prezy denckiej – rzuciła ze złością. – I w ogóle to do daj, cho lera, gazu. – Budził się w niej ty grys.
Po czerwieniała. – Wleczemy się jak ja kaś pielgrzymka… Co ty, Pucka nie widziałeś? Gliniarz,
ja ro zumiem, musi przepisowo, ale bez przesady.

Zamilkła, gapiąc się za szybę.
– Już dobra, do bra. – Wizja całego week endu w ta kiej atmos ferze nie napawała Tho mala ra-

dością.
„Bab skie sprawy?”, tę wątpliwość zacho wał dla siebie.
Przemknął przez wąskie ulice Pucka i wyjechał na trasę do Władysła wowa. Nie nad kładał

dro gi dla przyjemności czy widoków. Szukał. O tej po rze roku droga świeciła pustkami. Minęli
miasto. Po goda była cudowna. Wreszcie wiosna przy puszczała atak całym fron tem.

Zatoka Pucka po ły skiwała zielo ną wodą. Linia półwy spu oddzielała niebo od morza wąską
kreską. Tylko na lądzie drze wa były jeszcze nagie.

Campin gi i ośrodki stały jak wy marłe. Adamo wi bardzo to odpowiadało. Im mniej tury stów,
tym mniej ciekawskich oczu. Choć z dru giej strony w tłumie można było łatwiej się ukryć.



Przyśpieszył. Przemknę li przez zalane słońcem kolejne miejsco wo ści. Puste, jak by lu dzie tu
mieszkający zbierali siły na nadcho dzące lato, czy li najazd tury stów z gotówką.

Do tarli do Juraty. Zwolnił, znów zaczął oglądać oko licę, choć nic ciekawe go wkoło nie było.
Po zamy kane okna pensjo natów, hoteli, po zbawione liści lasy. Kilka sza rych sko rup willi. Wido-
ku jednej wy czekiwał szczególnie.

– Ej, to nie tu? – Głos młodej wy rwał go z rozmy ślań o urbanisty ce.
Przyhamował nagle, włączył kierun kowskaz. Chciał skręcać, ale nie do strzegł, że na pasie

obok pędzi jakaś lepsza maszy na. Od biła w lewo, bliżej chodnika. Thomal wcisnął hamu lec do
samej podło gi. Razem z Olą pole cieli w przód.

– Kurwa jego mać! – krzyknął, wa ląc dłonią w kierow nicę.
Przez chwilę miał zamiar za pisać numer wy ścigowca, ale za raz dał za wygraną. Mi nął go

szyb ko, Adam zdążył zauważyć tylko nieogolo ną szczękę, chy ba kogoś młodego, i ciemne oku-
lary na nosie. Znik nął za zakrętem z wyciem silnika.

– Kaszub ski matador, cholera… – wy rzucił z siebie.
Zrobiło mu się gorąco. Zerknął ostrożnie w bok i ru szył na parking.
Olkę mu siało to wszystko rozsierdzić, bo szarp nęła za klamkę, kiedy tylko się zatrzy mał, wy-

skoczyła z wozu i po szła do budynku.
Zaczynała wku rzać Thoma la. Gdyby chciała wracać, to sam był gotów od stawić ją na busa

albo pociąg. Zabrał ją dla zabawy i kamu flażu, ale właściwie teraz była przeszko dą. Kompliko-
wała sprawy. Nie zamierzał się jej narzucać ani przymilać, a koleżanki… na wet w tej na wpół
wy marłej mieścinie potrafił sobie zorganizo wać raczej bez trudu.

Pensjo nat był białym niewyso kim klockiem, efek tem inwesty cyjne go boomu lat dziewięć-
dziesiątych i w tamtym czasie prawdopodobnie po zo stawił swą świetność. Budynek został opa-
sany balkonami z obu stron, miał szero kie okna, a od głównej ulicy oddzielały go tylko chod nik
oraz nie za wielki ziemny parking.

Thomal wy szarpał z bagażnika dwie walizy i mały czar ny ple cak. Zamknął klapę i rozejrzał
się po okolicy. Na tle ostrego, niskiego o tej po rze słońca ry sowała się wy soka bry ła. Adam
przysło nił oczy i zamarł. Jego pierwszy cel stał po przekątnej, nieopodal: pusty szary bu dynek.

Ob rzucił bryłę dłu gim, uważnym spojrzeniem i po kręgosłu pie prze szedł mu dreszcz. Boro -
wiak się nie mylił, a i kilka godzin zarwanej nocy dało efek ty. To było to!

– Psiakrew! – wy rwało się Ada mowi. Albo ma prawdziwe szczę ście, albo jakaś pieprzona
siła kieru je go do obranego celu.

Prawie po biegł do pensjo natu.
Dziewczyna stała już tam dłuż szą chwilę, ale wcale nie wyglą dała na złą. Bawiła się całkiem

dobrze. Tylko dla zasady obrzuciła go ostrym spojrzeniem i obrażona unio sła brodę. Zaraz jed-
nak po jaśniała od uśmiechu, nachy lając się do recepcjonisty.

Wiedziała, jak się draż nić i zabiegać o uwagę.
Chło pak był chyba od niej młod szy. Wyże lowany, cherla wy goguś, szkolny casanova. W tym

przypad ku z jakiejś hote larskiej wszech nicy.
Zasiadał za kon tu arkiem ze sztucz nego drew na, obsta wiony stojakami z folderami i map ka-

mi. Nosił za dużą czer woną ma rynar kę, w której wy glądał jak wy strojo ny na od pust trakto rzysta.
Rozwa lił się na krześle, przyjmu jąc pozę wielkiego pana, jak by ten przybytek był jego, i nawijał
Oli makaron na uszy oraz słał obślizgłe uśmiechy, tak sując, jak sądził, swoją zdo bycz.

Adam przeszedł przez pu sty hall, przerywa jąc szczebiot wpatrzonej w siebie młodzieży i stu-
kając walizami o kafle.



– Thomal. Rezerwacja dla dwóch osób. – Przy brał pozę goto wego na wszystko zabójcy,
a przy najmniej tak się mu zdawało. – Olu, twoje rzeczy – oznajmił gło śno.

Jed nocześnie wpatry wał się w swoją przyszłą ofiarę w czerwo nym wdzianku. Wy prężył się,
wy prosto wał i spiął mięśnie. Był wyższy od gnojka o gło wę. Podał, a właściwie rzucił do wód na
blat po niżej i odwrócił się do Olki.

Mło dy, słusznie uznając, że popełnił wielki błąd, zaczął prędko wypisywać meldunek. Poj-
mo wał już, że przyczepił się do niewłaściwej laseczki. Nie była sama.

Ta za to bawiła się setnie, obser wu jąc jednego i dru giego. Choć po stawa Thomala, wściekłe -
go samca, podobała jej się bardziej i obie cywała so bie podrażnić się z nim jesz cze trochę.

– Sió demka – oznajmił recepcjonista najuprzejmiej, jak po trafił.
Nie był w stanie dłu żej znieść pło nącego chę cią mordu spojrzenia gościa. Zdjął z haczyka

klucz i po dał go jakby z lek kim ukłonem. Zro bił przy tym tak zbolałą minę niewiniątka, że
Adam prawie się zaśmiał.

– Chodź – rozkazał Oli i wskazał głową szklane drzwi pro wadzące na ko rytarz.
Otworzył, wepchnął się pierw szy i natychmiast się zatrzy mał.
– Weź, zaraz przyjdę. – Podał jej klucz z ko lejnym nieczułym rozkazem.
– Coś ty… – Mina Oli zrzedła raptow nie. – No, nie wy głupiaj się – prawie bła gała, od prowa-

dzając Thomala wzrokiem.
Przygry zła wargi na samą wizję tego, co może się wydarzyć.
Adam pod szedł do recepcji i oparł się o blat. Chłopak wstał, odru chowo cofnął się i szero ko

otworzył zdziwione oczy. Grdy ka mu zafa lowała ze stra chu.
– Tak?
Thomal pio runował go przez chwilę wzro kiem, żeby młody wiedział, kto tu rządzi, a kiedy

uznał, że po straszył go już wystarczają co, wypalił niespo dziewa nie:
– Ten bu dynek, naprzeciwko… Co tam bę dzie?
– Słu cham? – Młody poczuł się skołowa ny.
– Ten dom. Naprzeciw – po wtó rzył Adam już spokojniej.
– Eee, że jak? – Chło pak zrobił ostrożnie krok w przód. – Rudera, stara rudera. Ma być hotel.

Znaczy się kon kurencja od sezonu, ale na razie nic nie robią, więc nie wiem… Zresztą ja nie
stąd…

– Kto kupił? Wie… pan? – Ostatnie słowo ledwo przeszło Tho malo wi przez gardło.
– Jakiś Szwed chy ba. Tak mówią, ale nie wiem dokład nie. Niedawno. Widać jeszcze baner,

że na sprzedaż. Pilnują za to tego, proszę pana, jak by tam było nie wiadomo co…
– Pilnują? – wy szeptał Adam i nerwowo po gładził gło wę.
Ważna in formacja, ale ostatnia, jaką chciałby usły szeć.
– A tak. – Młody cią gnął dalej, jak by zapałem chciał zamaskować blamaż. – Ochroniarze

przyjeżdżają co jakiś czas, ale nie mam poję cia po co. Bo wie pan, tu są jeszcze woj skowe bu -
dynki. Zaraz za miastem jest jednostka… ośrodek prezyden ta. No a ci pilnują tej ru inki…

Thomal głę boko nabrał powietrza. Spo ważniał. Dopadła go nagle i niespodziewa nie chęć
wlania w siebie czegoś z większą ilo ścią procentów. Jednak za łatwo się to wszystko układało.

Sięgnął po portfel. Chłopak próbował pro testo wać, ale jak to mawiali znajo mi Adama: „Dwa-
dzieścia zło tych nie majątek, a przyjaźń pięk na rzecz”. Nie płacił za informacje, ra czej za to, by
gnojek nie wypaplał, że ktoś się dopytywał. Miał nadzieję, że tamten zrozumiał.

Z burzą my śli pod czaszką po człapał kory tarzem do pokoju. Znów mu siał się wyrwać. Ale ja-
sne było, że to nie będzie takie proste.



*

Piękny, tak naprawdę pierwszy wiosen ny dzień stawał się hi sto rią. I to nie tylko dlatego, że
zapadał wie czór. Znów zaczynało wiać i od północy nad chodziły chmury. Z po czątku małe, roz-
pro szone, su nące szyb ko po błękitnym niebie i zakry wające zacho dzący dysk słońca. Z każ dą
jednak minutą było ich więcej i stawały się coraz ciemniejsze, nie mal czarne, jakby w po wietrzu
wisiała najprawdziwsza burza.

Samo lot po jawił się małą kropką na po nurym nieboskłonie, urósł, mo tory zahuczały i po nie -
dłu gim czasie szary obły kadłub C-130 sunął już do stojnie po pasie. Wylądował prawie w ostat-
niej chwili przed deszczem.

Przy hangarach stał niewielki ko mitet po witalny. Jego człon kowie nie byli u siebie, to też nie
czuli się pewnie. Wpraw dzie wszyscy praco wali dla jed nej fir my, ale Mu cha i reszta wo leli stać
z boku i nie rzu cać się w oczy, zgodnie z panującymi zasadami. Zresztą cała kadra lotniska wie-
działa, że przy przyjmo waniu takich przesyłek lepiej się zbytnio nie przypatrywać, a o zdję ciach
– jakby któ ry du reń chciał na pamiątkę – lepiej było zapomnieć. Konsekwencje mogły by być su-
ro we.

Hercules dokoło wał tam, gdzie po winien, pro wadzo ny przez technika, i ob rócił się. Do zim-
nego wiatru od nieodległego Bałty ku dołączył po dmuch śmigieł.

Minęło kilka minut, zanim maszy na zatrzy mała się na do bre i ucichła. Bocz ne drzwi otwarto
i zaczęli wy chodzić z nich lu dzie. Odziani w maskujące mundury bez dys tynkcji, w kurtkach
chroniących przed nadcho dzącą ulewą. Na głowach niektó rzy mieli zwy kłe baseballów ki, a nie-
któ rzy nieco cieplejsze nakrycia. W koń cu, w ich mniemaniu, przy bywali niemal na Syberię.

Nietrudno było do strzec, którzy z nich są tu po raz pierwszy. Widać to było po zaciekawio -
nych, niespokojnych spojrzeniach.

– Baczność! – Rozkaz dowód cy-gospodarza nie był zbyt gło śny, ale krótki szereg wyprężył
się.

Jan kesi też pręd ko sformo wali linię.
– Ja pier… – wyrwało się Musze mimowolnie.
– Co? Jest? – Sto jący obok rosły jak drzewo Wars nachylił gło wę.
– Jest. – Konstata cja była smutna.
Tamten też mu siał dojrzeć Mu chę, bo na jego twa rzy błysnął rząd zębów. Na wet skinął lek ko

gło wą.
– Będzie zabawa – syk nął już zupełnie cicho Mu cha.
Powita nie w oficjalnej formie było krótkie. Tu nikt nie bawił się w żad ne gadki i ceregiele,

a i musztra jakoś uwie rała.
Ko mandor w to warzystwie amery kańskie go kolegi ru szył witać się z każdym z nowo przy by-

łej grupy. Po tem oba szeregi wy miesza ły się. Ludzie w większo ści się znali, niejedno razem
przeszli.

– Mucha – wielki Amery kanin wypowiedział ksyw kę z cu dacznym akcentem. Usta krzy wił
mu uśmiech, ale w oczach miał prawdziwy niepokój. – Cześć – wydukał po polsku, tak szelesz-
cząco, że co ponie którzy skierowa li na niego zdziwio ne spojrzenia.

– No, cześć.
Mucha nie był pewny, czy to szczere powitanie. Uścisnął Amerykaninowi rękę i wspomnie-

nie kilku gorących pocisków tnących powietrze przy samym uchu prawie nim wzdrygnęło.
– Chciałem… Jeszcze raz… – Gość przeszedł na an gielski. – Przepraszam za tamto…



wiesz…
Brodaty operator, pod porucznik zwany Celtem, mówił to chyba po raz trzeci, ale pierwszy

raz tak skonfun dowany. Skoro mieli praco wać razem, i to dość długo, pewne tematy trzeba było
zamknąć.

– No, do bra, dobra już. – Mu cha zdo był się na lekceważący wy raz twarzy i nawet klepnął
jankesa w ramię, choć nie było w tym przekonania. Zwyczajnie, po ludzku się go bał.

Celto wi chyba ulżyło, bo skryte pod dasz kiem czapki oczy po więk szyły się. Ścisnął mocniej
dłoń Po laka, przyciągnął go do siebie i zadał kilka w jego po jęciu lekkich ciosów w plecy.

– Człowieku, jakby wtedy… Jak ja bym twojej żonie w oczy spojrzał? – rzu cił mu do ucha.
Mucha z tru dem złapał oddech i spo strzegł, że z pozo ru zajęci rozmo wami ludzie ob serwu ją

ich z zaciekawieniem. Nieczęsto się zdarza, że jeden o mało nie zabija dru giego w walce. Po-
ważny błąd. Efekt kilkugodzin nego boju, zmęczenia i strachu. Wszy scy, którzy tam byli, spo-
dziewali się teraz może jakiejś scy sji. A tu… taki zawód.

– Dobra. Zbiera my się. – Komandor klasnął w dło nie. – Bierzcie rzeczy – rzu cił po angielsku
ku gościom. – Trans port czeka… a potem…

Dzień się jeszcze nie koń czył, a gości czekała akli maty zacja, czyli zaplanowany z wiel ką sta-
rannością week end w trójmiejskich lokalach.

Pomruk tłu mionego niecierpliwe go śmiechu i zadowo lenia przeszedł przez grupę.

*

– Tak jest, panie generale. – Głos Filipa był szcze rze przepełnio ny opty mizmem.
Repry menda poskutkowała. Ko lejnej nie chciał usłyszeć, choć całe to zamieszanie wycho dzi-

ło mu bokiem.
– W dalszym ciągu… nic – meldował raźno do słuchaw ki, przy gryzając war gę. – Zaznaczam,

że nie jest to ła twe i wy maga czasu… – Ubezpieczał się na wy padek ewen tualnych kłopotów. –
Tak, wiem, ale to wymaga ogromnych nakładów ludzkich, urucho mienia naszych… – Jego sło -
wa przerwał po tok cedzo nych po drugiej stronie słu chawki prze kleństw i gróźb. – Jak tylko będę
mógł, poin formu ję… – Stękał do mikrofo nu, dopóki rozmówca nie za kończył połączenia.

Ob lizał war gi i wbił spojrzenie w wielką mapę wiszącą na ścianie. Miał dość. Po pro stu.
– Dobre no winy? – Jego pod władny lubił sarkazm, ale teraz wyraźnie przeholo wał. – Prze-

praszam. – Opu ścił głowę, udając, że patrzy na buty pod sto łem. Po trafił zmienić nastrój, jeśli
tylko chciał albo sy tuacja tego wyma gała.

– Nie – odpowiedział Filip.
Schował ko mórkę i wrócił na miejsce u szczytu sto łu, przy któ rym zasiadała nieduża grup ka

mężczyzn. Nie miał zamiaru zdawać im relacji ze swo ich rozmów. Zwłaszcza nie z tej i nie
z tym czło wiekiem. Choć i tak do myślali się wszystkie go.

Było prawie idealnie cicho. Tylko klimaty zacja i zagłu szarki de likatnie szumiały w tym nie-
bieskim, po zbawionym okien po mieszczeniu.

– Podsumo wanie i koń czymy. Na kolegium przedstawię wnio ski. Za kilka dni… – zarządził.
– Potem po myślimy, kto uszczegółowi.

Popatrzył po lu dziach, ale najdłużej wzrok zatrzy mał na mężczyźnie o wyglą dzie maratoń -
czyka. Wiadomo było, że wybór już się dokonał.

Tamten za trząsł się lekko, ale szybko się opa nował. Uczu cie, że Fi lip coś na niego ma, nie
cieszyło. A może zbytnio się przejmo wał. Może po pro stu mu ufano? Albo szef sam miał
wszystkiego naprawdę do syć? Nieważne. Po radzi sobie, a taki „za szczyt” dawał wielkie, na-



prawdę wielkie, i to oficjalne możliwo ści.
To było by jak cu downy pre zent od losu…

*

Nie bez powo du Adam poprosił o po kój na parterze – łatwiej się z niego było wydostać. Je-
den sus przez po ręcz i już znajdzie się na trawie.

Ubrał się na czarno, wygodnie: bojów ki, blu za z kap tu rem, czo łowa latarka, rękawiczki.
W kieszeni coś do obrony.

Olkę udobru chał szybko. Ob raza nie mo gła trwać wiecznie. Kolacja, krótki spacer nad mo -
rze, kilka lampek wina, inne przy jemności.

On sam musiał uważać. Łażenie na włam po pija ku było równe nocy na dołku. Nie pił więc
wiele. Od czekał do pierwszej, wstał, przebrał się w łazien ce i ruszył w noc.

Drzwi balkonowe zo stawił uchylo ne i miał nadzieję, że dziewczyny nie zbudzi wdzierają cy
się do pokoju chłód. Nie lu biła zimna, jeszcze go to wa by łaby zamknąć okno, a co gorsza, od kry -
łaby, że go nie ma. No, ale jakąś drogę po wrotu mu siał sobie zo stawić.

Nie chciał przecho dzić przez recep cję. Tam nastąpiła zmiana pokole niowa. Na noc za kon tu -
arem zasiadł starszy wąsaty jegomość, na bank trep albo jakiś dorabia jący po licjant. Thomal nie
zamierzał ry zykować. Był pewien, że gość może mieć jesz cze kumpli po niebie skiej stronie
i choćby z nu dów podesłać im ciekawy temat. Za duża pula była na stole, żeby dawać się zdy bać
przez przed szkolne błędy.

Wy dostał się na wąski balkon i przywarł do balu strady osłania jącej go beto nową płytą. Cze-
kał dobre pięć minut, łowiąc każdy szmer, któ ry sugerowałby, że ktoś łazi po lesie okalającym
pen sjonat albo czai się da lej, za krzakami, gdzie wzniesio no inne budynki.

Wreszcie kiedy uznał, że jest bezpiecznie, przeskoczył barierę i opadł w dół. Wcześniej
sprawdził, że oprócz niego i Olki w budynku jest jesz cze jedna mocno wiekowa para, a z ob słu gi
poza recepcjonistą nie ma nikogo. Ku charki i pokojo we przycho dziły rano.

Zupełna pu sty nia.
Dla bezpieczeństwa po chy lony pod biegł do płotu. Sztyw na siatka, naj lepsza ochrona przed

niepro szonymi go śćmi, za których o tej po rze roku można było uważać pod chodzące blisko do-
mów dziki.

Buty ślizgały się, krawędzie kłu ły nieprzyjemnie w brzuch, ale wreszcie po konał przeszko dę.
Był na zewnątrz.

Pobiegł w rzadki so snowy las. Cicho, ostrożnie, jak najdalej od budynku, ulicy i kamer. Nie
wiedział, czy najbliższe domy też mają mo nitoring, ale mu siał ry zykować.

Ob szedł spory ka wałek terenu. Podstawy flan kowania celu pa miętał z wojska, ale na tym
jego pomy sły i plany się skończyły. Dalej była tylko improwizacja.

Wzdłuż jakie goś parkanu przeszedł do szosy. Było cicho, tylko z od dalo nego centrum dobie-
gały stłumione basy klu bu, urozmaicane krótkimi wrzaskami pijanych ludzi.

Bezpieczny mrok ustępował pomarań czowemu światłu latarni. Adam lek ko się skulił, po chy-
lając głowę, tak by trud niej dało się go roz poznać, i szybkim krokiem przedostał się na dru gą
stronę. Poszedł wzdłuż ogro dzonych dzia łek kilku ho teli. Rozejrzał się i upewnił, że jest sam.
Cel spaceru miał jakieś trzysta metrów przed sobą. Teraz zaczynało się najtrudniejsze.

Ru szył chodnikiem z głową ciągle pochylo ną ku ziemi, jak najdalej od łuny światła. Wy brał
pierw szy zaułek z prawej i wszedł między wypoczynkowe po siadło ści.

Znów zanurzył się w półmroku. Stanął na bru ku, usilnie się zastanawiając, co ro bić dalej. Nie



sły szał ujadania psów. Liczył na to, że ewen tu alną elek tro niką naszpikowa no tylko same wnętrza
okolicznych do mów, nie ogródki.

Podszedł do najbliższego ogro dzenia i osadzo nego na nim eleganckiego pło tu. Nie było łatwo
się wdrapać, ale jakoś dał radę za dru gim po dejściem. Przedarł się przez krza ki jałow ców, lekko
je wyginając, i sko czył na ziemię. Znów chwila po stoju. Nasłu chiwa nie.

Dom przy pominał biały klocek. Był no wo czesny, z wielkimi oknami na rogach ścian
i z oszklonymi drzwiami tara su. Cisza, żadnego światła ani szmeru.

Thomal po ru szał się wzdłuż ogrodzenia prawie na czwo rakach. Nic nie zawy ło, nie zaświeci-
ło się. Miał rację, żad nych alarmów na zewnątrz.

Znów przeskoczył ogro dzenie i wpadł do następnego ogro du. Przemknął jak cień i powtó rzył
ten sam manewr.

Dalej była grun towa droga. Pro wadziła od głów nej ulicy do blo ków, trzy piętrowych bu dyn-
ków chyba jeszcze z bardzo dawnych lat. Wyglądały jed nakowo po nuro.

Naprzeciwko znajdowało się blaszane ogro dzenie. Takie, jakie widuje się na budowach. Za
nim był cel. Piętrowa szara posiadłość.

W po równaniu z tym, na co Adam się napatrzył, hasając po trawnikach i skacząc przez płoty
niczym kot, ten budynek był niewartą nawet spojrzenia bryłą cegieł. Tyle tylko, że lokalizacja
i wielkość działki mó wiły, że koszto wała o wiele wię cej niż wszystko inne w okolicy.

– Skubaniutcy.
Adam aż gwizdnął. Z matematy ki był taki sobie, ale racho wanie cen szło mu sprawnie. Wi-

dział co nie co na por talach z nie rucho mo ściami. Kalicz był kimś wię cej niż han dlarzem znacz-
ków i mo net, ukrywanych w kla serach mieszkanka w cen trum Gdańska. Albo też miał dzianych
jak jasna cho lera kumpli.

Thomal wdrapał się na ogrodzenie, zesko czył po drugiej stro nie i zaraz doszedł do wnio sku,
że postąpił niemądrze.

„A jak przy jedzie patrol?”, pomy ślał.
Do tarło do niego, że gdyby te raz w uliczkę wjechało auto ochrony, byłby jak zwierz, któremu

pozo staje jedynie wpatrywać się w światło reflek to rów.
Nie miał gdzie uciekać. Do bloków i po dwó rek był niezły dystans, a wracać, skąd wy lazł, by-

ło by jeszcze głup sze.
Ostrożnie, dłonią doty kając blaszanego pło tu, ruszył w po szu kiwaniu ja kiejś wyrwy. Potknął

się parę razy, ale w koń cu dotarł do zało mu i wyszedł na tyły. W jednym z blo ków, między po je-
dynczymi sosnami, zapaliło się świa tło. Thomal był da leko, nie sposób było go do strzec, jed nak
dla pewności przy padł do ziemi. Czekał dłu go, dobre dziesięć minut. Ktoś chy ba nie mógł spać.

Noc była ciemna, chmury przykry ły niebo, cho wając zazdrośnie gwiazdy. Pod so snowymi
pniami nie było inaczej. Podmuch północnej bry zy trafił w blaszane ogrodzenie, aż za skrzypiało.
Thomal zląkł się, ale natychmiast, wściekły na siebie, uspokoił ner wy.

Podniósł głowę, wytężył i tak już wy ostrzony słuch. Tak, nie przesły szał się. Sze roka na metr
połać blachy trzaskała o słupek po rusza na wiatrem.

Podszedł wolno na czwo rakach i tknął ją palcem. Była luźna. Szczęście, kolejny fart? Nie za-
stanawiał się. Od głównej ulicy do leciał głośny terkot wy służo nego die sla.

Snop światła poszedł po ścianie domu, by zaraz paść na śmietniki osiedla. Jakieś auto skręci-
ło w szutrową ścieżkę. Nie było sen sowne czekać i upewniać się, czy to prywatny samo chód, czy
zu żyty tysią cami przejechanych kilo metrów wóz patrolo wy.

Wy bił się z nóg, pchnął blachę z całej siły i wleciał w ciemne krzaki zaro śnięte go podwó rza.



Zazgrzyta ło, kiedy spadł na żwirowe pod ło że przez połamane gałęzie, ale pozbierał się prędko
i przy trzy mał blachę tak, by nie było widać, że ciągle się rusza.

Snop światła skracał się w miarę nara stania metalicznego stu kotu. Adam z tru dem wcisnął
gło wę między chaszcze i wyjrzał na drogę po prawej.

Samo chód musiał być naprawdę nieźle dobity, bo hałaso wał, jak by miał się rozlecieć. Biały
wóz patrolo wy firmy ochro niarskiej przetoczył się powo li, aż wreszcie stanął. Drzwi od strony
pasażera otwo rzyły się i nad au tem wyrósł wy soki cień. Bły snęła latarka po nad dachem i nie-
zwykle mocny blask poszedł po pło cie. Adam padł na ziemię wystraszo ny, że jednak coś widzie-
li albo sły szeli i zaraz podejdą sprawdzać. Był pewien, że naro bił w tych krzakach tyle hałasu, że
będzie musiał prędko brać nogi za pas.

Wstrzymał od dech, zacisnął po wieki i czekał, co się wy darzy, ale usłyszał tylko trzaśnięcie
drzwiami. Silnik nabrał obrotów i pa trol ruszył. Zajechał na podwórko blo ków, zawrócił, minął
dom i podążył dalej.

Adam wygrzebał się z zaro śli, usiadł, chowając gło wę w dłoniach, i odetchnął. Było mu prze-
raźliwie zimno i dy gotały mu mięśnie, ale napię cie scho dziło. Oprzy tomniał i zaczął się bać. Wi-
zja, jaka nim owładnęła, była aż nadto wy raźna. Gdy by ktoś go nakrył… Izba zatrzy mań, spraw-
dzanie personaliów, informacja do komen dy. Toż to byłby koniec kariery. Może pozwo lono by
mu ochraniać jakiś warzywniak. Wzdry gnął się, czując, jak wiruje mu w gło wie.

Wahał się kilka chwil, roz ważając, czy nie lepiej jest się wycofać i spraw dzanie tej nory zo-
stawić ko muś in nemu.

Kilka wdechów, głębokich, tak żeby uspo koić kołatające serce. Pod jął decy zję. Sięgnął do
kieszeni po czo łówkę. Włą czył i zmienił ko lor światła na czer wony, mniej rzu cający się w oczy.

Ob szedł budynek naj pierw od tyłu. Wy soki płot krył sku tecznie nawet wy pro sto waną sylwet-
kę.

Schodki na taras, drzwi. Zabite deskami. Okna wy soko, też zasłonię te.
Od fron tu nie lepiej. I wszędzie wysokie samo siejki, zaro śnięte kupy gru zów albo śmieci.

Znalazł jakiś kij i zaczął szperać przy ścianach.
Przystawał co kil ka minut, nad stawiał uszu i gasił świa tełko, pilnie ba cząc, czy nie przyciąga

za bardzo uwagi. Wydawało się, że wszystko jest w po rządku. Nagle do od głosu jego kroków
i szumu gałę zi dołączył jeszcze jeden – dźwięk wibrują cego telefo nu, który zabrzmiał teraz ni-
czym ko ścielny dzwon.

– Kurwa two ja mać! – zaklął półgło sem.
Rzucił kij i się gnął do kieszeni. Nawet nie patrzył, kto dzwoni.
Kiedy wy łączał telefon, błysk ekranu obja wił czarny oczodół niewielkie go okienka piwnicz-

nego. W Adamie się zagoto wało. Zdjął latarkę z głowy i ustawił na normalny tryb. Okienko było
wąskie, po zbawione szyby. Zdawało się czekać tu na nie go od samego po czątku, a on, gliniarz,
go nie spostrzegł.

Kucnął. Trawa przed sa mym otwo rem była po gniecio na, w bla dym niebieskim świe tle latarki
widział od cisk stopy.

„Ktoś tam jest?”, nastro szył się i odru chowo sięgnął do kieszeni na udzie.
Z tele skopową pałką czuł się nieco lepiej.
Znów się zawa hał, ale tylko przez chwilę. Przełamał lęk.
Wsu nął w okno nogę i zastygł zaskoczony. Utknęła w po ło wie łyd ki. Serce znów za tłukło,

ale bardziej ze złości niż z eks cy tacji.
Od sunął się, padł na kolana, przy padł do muru i poświecił do wnętrza.



Okienko od środ ka blokowała krata. Sy metryczne po łączenie zale dwie czterech stalowych li-
stew. Wcale nie gęsta. Można było wsadzić dłoń albo i na upartego sto pę, ale o wizy cie w środku
trzeba było za pomnieć. Reszta piw nicy, tak jak i ca łość domu, w bladym świetle wy dawała się
zapuszczona, stęchła i ob drapana. Krata za to biła w oczy świeżą farbą i nitami.

„Zdąży li się zabezpie czyć…”, pomyślał Adam, wstając.
Zaczął przepatrywać ścia nę w roz paczliwej pró bie wy nale zienia jakie goś in nego otworu.

Światło powę drowało ku da chowi, potem ku oknom i znów do piwnicy, na wy depta ne ślady.
Zgrzyt kamieni usły szał w ostatniej chwili. Od wrócił się, ale zdążył do strzec tylko ciemną

sylwetkę. Czarny strój, na gło wie ko miniarka. Cios zakłuł w szczęce i zakoły sał policjantem.
Adam padł na ziemię. W ustach po czuł suchy piach. Próbował się dźwignąć, ale napastnik trzy -
mał go nisko. Kop w brzuch, w rękę. Odturlał się, choć niewiele to pomo gło. Kop niaki i ciosy ja -
kąś deską padały raz po razie. Nie upu ścił pałki. Rzemyk na przegubie był świetnym wy nalaz-
kiem. Zamach nął się z całej siły, ale niespodzianie na trafił na blok. Znów cios. Teraz i rze myk
nie po mógł, pałka wymsknęła się z ręki i dyn dała u nadgarstka, tłu kąc bardziej właściciela niż
napastnika. Adam zła pał nad ciągają cą sto pę, próbują cą za dać kolejny kop, i pchnął. Nie za dale -
ko, ale wy starczyło. Kilka sierpów na odwal, ale tylko coś trącił, o no kaucie mógł zapomnieć.
Przeturlał się, ucho dząc razom, wystrzelił niczym po cisk z lufy i zaczął biec.

Do piero teraz spo strzegł, że ma do czynie nia z dwojgiem ludzi. Skąd wziął się ten dru gi, nie
miał poję cia. Tamci, albo zaskoczeni, że włamywacz nie pod daje się bez walki, albo też nie wie-
dząc, co właściwie ro bić, nie ruszyli od razu.

Adam rozpaczliwie szukał wyjścia z pułap ki. Tłukł w płot z taką siłą, że prawie go wy rwał.
Zerknął przez ramię. Puls mu przyśpieszył. Znał tę pozę. Jeden z napastników składał się do

strzału.
Do padła go nieopisana panika. Napiął mięśnie, go dząc się z lo sem i szykując na ostatni cios.

Przerażone ciało po trafiło jednak wy krzesać z siebie więcej mocy. Szybki sus, cios w płot.
Szarp nęło, coś się podarło. Zgu bił pałkę. Świat zawiro wał i Adam padł twardo na ziemię. Sekun-
da niezrozumienia. Zerwał się na nogi. Obite, pokale czone od ogrodzenia, które chyba właśnie
pokonał.

O mało nie zawył. Bo lało go w przegubie dło ni i w boku. Na samą myśl, że jed nak coś mu
połamali, zakręciło mu się w głowie. Nie czuł krwi ani na twarzy, ani na ciele. Biegł tak prędko,
jak potrafił, oglądając się co rusz za siebie i zastanawiając go rączkowo, czy do niego strzelili.

Zrobiło się bardzo ciemno. Tylko wiatr coraz mocniej rzu cał ko narami drzew. Było po
wszystkim. Nie miał sił ani ocho ty szukać okrężnych dróg. Istniało spore praw dopodobieństwo,
że tę bitwę ktoś usłyszał i patrol zaraz wró ci. Wpadł w jakieś krzaki. Przy kucnął, zbie rając siły
i myśli. Dał się podejść, obić… ale komu? Od powiedź na to pytanie była waż niejsza niż analizo -
wanie porażki. Poobijali go nieźle, tak że wcześniejsza ostroż ność prze stała go interesować. Miał
dość, najzwyczajniej w świecie dość.

Wolno i niechętnie zaczął obcho dzić pensjo nat z nadzieją, że da radę prze leźć przez ogrodze-
nie i wdrapać się na balkon.

Kiedy był przy głównej ulicy, tele fon zawibrował raz jesz cze.
– Kurwa mać! – ryk nął, aż poniosło w miasteczko.
Był go tów rzucić aparatem o as falt, pojmu jąc w jednej chwili, że to właśnie to cho lerstwo

zdradziło jego obecność.
– Ależ tyś, kurwa, głupi – wysapał.
Zerknął na ekran. Pew nie Olka go szu ka.



Zamiast wiadomo ści od dziew czyny odczytał esemesa od Krzyś ka Zydelskiego: „Co nie od-
bierasz, smarku. Wpadaj, pijemy. Moja dawna ekipa”. ■



Rozdział 4

Deszcz zacinał ostrymi kroplami niemal po ziomo. Wiatr ciskał smugami wody lejącej się
z nieba i z prutego kadłu bem morza.

Łodzie z ogromną pręd kością, pchane silnikami, przecinały fale dziwnie wzburzonej zatoki,
unosząc dzioby, by zaraz opaść w dół i po wtórzyć manewr.

Pasażerami rzu cało w ich siedziskach na wszystkie stro ny, ale myliłby się ten, który uznałby,
że to dla nich jakaś niedogodność. Nic z tych rzeczy. Tych kilkunastu ludzi uwielbiało bujanie,
wiatr i prędkość. Przywykli do tego i takie przejażdżki były dla nich jak poran ne wyjście po ga-
zetę.

Dwa czarne ponto ny zrobiły szeroki zwrot ku lądowi i zwolniły. Wybrzeże wyglądało z tej
odległości jak wielka, nieregularna plama wy nurzająca się z ciemnego morza. Za zasłoną rzęsi-
stego deszczu trudno było do strzec szczegóły. Domy, rybackie łodzie na plaży. Jednak pasaże-
rów nie obchodziły ani widoki, ani style miejscowego budownictwa.

– To jest to! – Głos stojące go za sterem, ubranego w potężny sztormiak Warsa przebił się
przez pykanie moto rów i szum wiatru.

Pasażerowie w czarnych jednakowych kombinezonach, w kurtkach z goretexem, kaskach
i zamaskowani dla bezpieczeństwa cien kimi kominiarkami, nie wydawali się specjalnie zaintere-
sowani.

– Głęboko? – Ich wódz odzywał się za resztę.
Był niski i żylasty, ale mocno zbudowany. Efektów co dziennych ćwiczeń na siłowni nie zdo-

łały zniweczyć szaleństwa ostatniego weekendu.
– Po dobno miejscami do ty siąca metrów – rzucił koman dor.
Był wyższy od kolegi zza oceanu i gorzej zbudowany. Przynajmniej po zornie, bo za powierz-

chownością szczupłego, lekko ły siejącego, spo kojnego mężczyzny kry ła się bestia. Morsko-lądo-
wy zwierz o niezgorszej kondycji, co w połączeniu z inteligencją czyniło z niego jednego z naj-
lep szych oficerów w od dziale.

– No to co? – Spod czarnej ko miniarki spojrzały roześmiane oczy. – Pobawimy się? – Ame-
rykanin sztampowo uniósł kciuk.

– Jak przyjdzie potwierdzenie. – Komandos nie lubił pozować na luzaka. Nie przy swoich. –
Wtedy tak. – Rzu cił chłopakom spojrzenie z gatunku ostrzegawczych.

Dawać się ponieść fan tazji można było daleko, w nagrzanych słońcem górach, gdzie zasady
nie obowiązywały. Tutaj było inaczej. Na własnym cholernym podwórku, bardzo blisko domu,
trzeba było uważać. Bardzo uważać, bo działo się źle. Wars aż się wzdrygnął. Nie po dobało mu
się to zupełnie.

Goście nie mieli o niczym po jęcia.
– Jeszcze pooglądamy – zarządził i dał znak.
Silniki zahuczały i dwa ponto ny pomknęły na północ.

*

Pogo da w stolicy była koszmarna. Lało od rana i na ulicach uformo wały się wielkie kału że,
jak by piach po zimie po zatykał wszelkie odpływy, co teraz groziło po wodzią.

Sebastian i jego kumple mogli spo kojnie wy łgać się tą aurą. Frekwencja przecież była mikro-



skopijna. Kilka banerów, których treść in formo wała o złu, jakie pły nęło z Waszyngto nu, oglądali
wyłącznie znudzeni, przemoknięci, nieliczni przechodnie.

Zebrało się tylko sześciu śmiałków, któ rzy za ryzykowali swoje oceny z zachowania w lice-
ach, i kilku studentów, dla któ rych czas jakoś specjalnie nie grał roli. Sebastiana bolało najbar-
dziej to, że nie było żadnego z trenerów, ale po dobno utknęli gdzieś z po wodu korków i lokal-
nych podtopień. Naiwnie w to wierzył.

– USA to wojna! – wyry czał Seba, ile miał jeszcze sił, aż go w gardle zadrapało.
Hasło może niezbyt wy szukane, ale szczere. Chcieli zwró cić uwagę dzien nikarzy, sku pio-

nych jak zawsze pod wejściem do Kancelarii Prezesa Rady Ministrów i pod boczną bramą, jakby
tej manifestacji w ogóle nie było. Sko ro tak, to chociaż niech będzie głośna. Dobrze, że przynaj-
mniej ktoś z portalu i radia Meteor nagrywał i fo to grafował.

Sebastian wciągnął brzuch i uniósł gło wę tak, żeby jego sylwetka wy dawała się szczu plejsza,
kiedy wykonywano mu zdjęcie, po czym zawył z taką energią, że reporter zmuszony był odsko -
czyć o krok.

Jakoś trzeba było się pokazać.
Koci wrzask kilku młodych gardeł spotęgowało jeszcze pojawienie się dwóch czarnych aut –

SUV-a i limuzyny na dyplomatycznych numerach.
– Są, są – poszło zza banera, gdzie niski, krępawy jegomość w kurtce z wielkim orłem nada-

wał ton. – Głośniej, panowie, jeszcze gło śniej! – zagrzewał zebranych.
Podniósł megafon i rzu cił kolejne hasło.

*

Adam wyszedł z komendy, choć wcale mu się to nie podobało. W środku też nie chciał zo sta-
wać, mimo że wizja przejścia kilku metrów na parking do auta po prostu go doło wała.

Przebiegł ulicę, omijając kałuże, okutany w kap tur i szalik. Każdy szyb szy krok przypominał
mu o ostatnich wydarzeniach.

Wspomnienie łomotu, jaki zaliczył, i jego następstw trzymało samo poczucie niziutko, przy
samej ziemi.

Otworzył drzwi, zanurko wał do wnętrza i zasiadł za kierownicą. Włączył silnik i ogrzewanie,
po czym zastygł wpatrzony w lejące się po szybie krople i ceglaną ścianę potężnej bazyliki, któ ra
stała kilka kroków od posterun ku.

Cały dzień snuł się ulicami miasta, od parowując zaczepki Stefana, który, ziry towany, wresz-
cie przestał się odzywać. W opo wieść Adama o wypadku na rowerze nie uwierzył, podobnie jak
Włoski, który nakazał mu, żeby po robocie po szedł do szpitala MSW i się przebadał. Po tem do-
stał jeszcze zjebkę, że nie zgło sił się tam od razu.

A właściwie dlaczego tego nie zrobił? Udawał twardziela? Zbiła go z pan tałyku ko lejna kłót-
nia z Olką? Czy też wpiernicz po zbawił go wszelkich chęci do ży cia? Chyba wszystko po trochu,
choć w Adamie uchowała się jeszcze resztka instynktu samo zachowawczego i jakiś głos powta-
rzał mu, że byle bójka nie może go przecież tak załamy wać, a byle cios w jego dumę tak doło -
wać, bo byłby to bardzo zły znak na przyszłość. Z tym że był to bardzo słaby, cichutki głosik. Na
razie wy raźniej dały się sły szeć wątpliwo ści i rezygnacja.

Stracił pewność, cel i zapał. Wy hamo wał. Na domiar wszystkiego Olka zaczęła ciosać mu
kołki na głowie, kiedy zobaczyła, w jakim jest stanie. Bredził coś, że wpadł w dziurę, jed nak na
niewiele się to zdało i z trudem wypracowywana miła atmos fera obró ciła się wniwecz. Do tego
stopnia, że wracali osobno. On autem, ona po ciągiem.



Na ko niec doszedł też do wniosku, że efekty nocnych spacerów były tylko wodą na młyn ob-
rażonej dziewczyny. Przynajmniej raz, jeśli cho dzi o kobietę, Adam mógł z całą sta nowczością
stwierdzić, że to nie on nabro ił. To tamtej coś nie grało… Nie miał ocho ty jed nak dociekać.

Oznajmiła mu w esemesie, że idzie spać do koleżanki, co było już jawną groźbą, że ich zwią-
zek może się wkrótce zakończyć. Thomalowi nie przeszkadzało to zbytnio. Nie zwykł przepra-
szać z gitarą pod oknem. Miał „zapas”. Chwila spokoju w domu też była mu na rękę.

Go rzej, że całą niedzielę i od poniedziałkowego poran ka telefonami bombardował go Ptasz-
nik. Jakby wy czuł moment, a może wiedział, co się stało?

Thomal sięgnął po telefon i wystukał pręd ko esemesa do Beaty. Teraz tę flankę mu siał nieco
lepiej zabezpieczyć. Dziewczyna była gwarancją lep szego ju tra.

Poczekał na od powiedź, nie nadcho dziła. Wrzu cił bieg, wycofał i wyjechał na ulicę.
Centrum i stare miasto już się korkowały. Wy starczyło tylko trochę deszczu i korki jakby pu-

chły, namakały. Wydawało się, że kierowcy, bojąc się wody, zwalniają do minimum.
Ob rał dłuższą, nieco okrężną dro gę do ronda Hucisko, wiedząc, że obok teatru i przy Targu

Drzewnym będzie kocioł. Choć tak naprawdę wszędzie zanosiło się na dłuższe zastoje. Ruszył
wąskimi uliczkami do Pod wala Grodzkiego, potem dalej koło Poczty Pol skiej, byle do ruin
stoczni, gdzie obok zardzewiałego pustaka Mu zeum Solidarności wyty czono nową ulicę. Rato-
wała go, po zwalała wydostać się z plątaniny dróg, dolecieć do głównej i potem okrężną trasą do -
trzeć wprost do szpitala.

A nuż dadzą mu kilka dni zwolnienia i będzie mógł po składać wszystko do kupy. Poza tym
naprawdę nie czuł się dobrze.

Wóz mknął pręd ko, rozchlapując kału że i ostro biorąc ciasne zakręty między kamieniczkami.
Adam minął most na kanale Raduni, starą gazownię i zwolnił do piero przed skrzy żowaniem
z Wało wą, już zapchanym, jak by ludzie nie wiedzieli, że obok mają nowy wylot.

Minął ostatnie domy przed dawnym murem nieistniejącej już dziś stocz ni, kiedy za plecami
usłyszał wycie silnika. SUV – nie wiadomo, skąd się wziął – przy spieszył, wy przedzając Adama.
Terenowa toyota stanęła w po przek z piskiem opon, tak że ledwo wy hamował. Auto poleciało na
pusty na szczęście chodnik, pod biło na krawężniku i o mały włos nie wbiło się w blaszany garaż.

Panika sięgnęła samochodowego dachu.
Adam chwy cił za kaburę, nie mając bladego pojęcia, co się właściwie wy rabia. Wspomnienie

dwóch dry blasów z sobotniej nocy wracało z drażniącym bó lem obitych miejsc.
Ktoś stanął przy szybie. Zastukał. Facet nosił tanią przeciwdeszczową kurtkę z kapturem na-

rzuconą na garnitur. Był spo ro starszy, siwiuteńki. Twarz miał bladą, nieco pulchną, a oczy by -
stre i błyszczące. Zamachał czymś czarnym. Adam opuścił szybę na sam widok legity macji.

– Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego – padło ostro.
– Co jest? O co cho dzi? – zapytał Thomal jak grzeczny uczniak.
Sam się zdziwił, słysząc swój ton. Strach? Przecież w sobotę prawie że nie obcięli mu jaj.

A może jednak obcięli? Gdyby mógł, toby teraz sprawdził.
– Pan pozwo li. – Głos moknącego funkcjo nariusza stał się łagodniejszy, jakby uznał, że star -

czy już tych teatrzyków. – Ktoś chce porozmawiać. – Stanowczym ruchem wskazał na SUV-a.
Adam potulnie kiwnął gło wą. Ręce mu drżały.
„Boże, wiedzą. Tam była kamera? Może w tym oknie?”.
Chciał coś wymy ślić na szybko, ale nie potrafił się skupić. Wysiadł i poczuł zimny deszcz.

Chłód wio sennego, tylko z nazwy, popołu dnia. Nawet przemknęło mu przez głowę, żeby uciec,
choć było to najgłupszą rzeczą, jaką mógłby zrobić. Bo i po co?



„Weź się w garść, kurwa mać”, skarcił sam siebie i zacisnął pięści, wbijając so bie paznokcie
w dłoń. Prawie pomo gło.

Rozejrzał się wko ło. Kilka aut, zaciekawio nych kierowców, którzy chy ba myśleli, że to
stłuczka. W kamienicach ciemne okna.

Otwarto przed nim drzwi. Schy lił głowę, by wsiąść, ale zanim to zrobił, usłyszał z wnętrza
śmiech.

– To ty? – Gdyby Adam wiedział, jak kretyń sko zabrzmiało to py tanie i jaką przy tym miał
minę, nie odezwałby się słowem.

– Kurde flak… – Marian Ptasznik, rozwalo ny na tylnej kanapie jak jakiś bon za, otarł łzę
z po liczka. – Szkoda, że nie zrobiłem ci foty. Nasrałeś w spodnie? Wybacz… – prawie zadławił
się śmiechem, łapiąc się za podskakujące brzuszy sko – …nie mogę.

– Mam tak stać jak palant? – Thomal z wolna się opanowy wał. Zaczynało go to wszystko
drażnić.

– No dobrze, dobrze. – Ptasznik jeszcze prychał. – Daj ko ledze kluczyki… – nakazał, porzu -
cając pozę wesołka. – No dalej… – Spoważniał w jednej sekundzie.

Adam pokręcił głową.
– Chyba nie zo stawisz tak wozu, co? A mu simy pogadać. Podjedziemy kawałek, nie bój

się…
Adam bił się z myślami przez chwilę, stojąc bez słowa w szumie deszczu i mijających go po-

wo li samo chodów. Ktoś trąbił od Wało wej. Powstał spo ry ko rek, dzięki tym, któ rzy jak Thomal
chcieli użyć skrótu.

Uznał, że nic nie zrobi, a zresztą nie bardzo wiedział, co może mu gro zić.
Podał klu czyki mok nącemu za nim faceto wi w garniturze i wreszcie wsiadł do SUV-a.
– Przy pominam, że jestem funk cjonariuszem po licji… – oznajmił nienatu ralnym, oficjalnym

to nem.
Szofer, łysy facecik, zerknął w lu sterko dużymi oczami, w których czaiła się jeszcze resztka

rozbawienia, i wykrzywił się w pełnym ironii uśmiechu.
– Ty się, kur ka, żalisz czy chwalisz? – Ptasznik stawał się coraz bardziej iry tujący i napastli-

wy. Źle to wró żyło. – Jak będziesz mi wyjeżdżał z takimi tek stami, to ci o czymś przypomnę. –
Nakręcał się.

Adam wiedział, że nie może dać się spro wokować. Ten facet miał naprawdę dobrych kumpli
w agen cji. Zwykły ochroniarz… Do bre sobie. Gnój z plecami jak całe województwo.

„Kurwa, Krzysiek”, Tho mal wy obraził sobie kumpla, który mu naraił kontakt. „Zabiję cię,
normalnie cię zabiję”.

Nie ujechali daleko. Stanęli blisko nabrzeża stoczni, na skrawku gołej ziemi, gdzie jeszcze
niedawno wzno siły się budynki ko lebki Solidarności, w wolnym kraju zrównane z ziemią.

Thomal ganiał tu czasem ćpunów, jakichś dilerów i zawsze mu się zdawało, że ten teren cią-
gle należy do trupa przedsiębiorstwa. Zresztą czy to kogoś teraz obchodziło?

Za SUV-em zatrzymało się auto Adama i jeszcze trzeci samo chód.
– Co, kolego policjan cie? – Ptasznik szturchnął Adama w ramię. – Przejdziemy się.
Padł rozkaz, nie proś ba, i to wypowiedziany w taki spo sób, że Thomal naprawdę się zląkł. Na

własne ży czenie zadał się z facetem, który go przerażał, nie wiadomo, kim był i czym się zajmo-
wał. Gdy by nie okoliczności, Adam byłby skłonny pośmiać się z własnej głupoty i wy obrażeń
o świecie. Przecież wtopił jak nieszczęsny Kalicz. No może nie aż tak, ale było nieciekawie.

Wyszedł na deszcz. Zmroziło go. Podążył za grubasem pod ścianę jakiejś ruiny, wiekowej



poniemieckiej hali. Tu było sucho. I pu sto.
– Co, cwaniaku? – Pytający nie oczekiwał odpowiedzi, a w jego głosie znalazła się spo ra

dawka kipiącej agresji.
Ptasznik sięgnął po papierosa.
– Ty, kurwa, taki ko lega jesteś? Telefon ci zamókł, kutasie?
Adam chciał coś odparo wać, ale tylko otworzył usta.
– Nie wiesz, jak się działa w zespo le, to cię trzeba było nastraszyć…
– Jakim, kurwa, zespole? – wydukał Adam. – O czym ty mó wisz…
– O takim zespo le, co sobie pomaga. Ja ci strzelam z ucha, ty szukasz… a o rezultacie cisza.

Niezłą mam pod wózkę, co? – Ptasznik wyprężył się i wskazał na mały kon wój zaparkowany na
klepisku. Dwa ciemne auta obstawiły jego pojazd. Ewidentny przytyk i pokaz siły. – Chy ba
wspo minałem, że mam kilku znajo mych…

Podszedł do Adama i nachylił się tak blisko, że chło pak po czuł mieszankę do brej wody ko-
loń skiej i potu.

– Masz… – cedził gru bas z wielką wprawą – …kurwa, ostatnie ostrzeżenie. Pod padniesz
jeszcze raz, to naro bię ci koło pióra.

Eufemizm po parł dłu gim spojrzeniem świdrujących oczu i kuk sańcem w bark. Zaciągnął się
papierosem.

– Marian! – powiedział dobitnie Adam, aż echo ponio sło po hali. – Pierdolisz. Cho dzi ci
o Kalicza i spółkę? Tak? Przecież mówiłeś, że to cię tylko ciekawi. Że w ogóle mam się tym nie
zajmować i że jestem porąbany… – Głos nagle uwiązł mu w gardle.

Ob razy z pogawędki na plaży wró ciły z całą ostrością, połączone z nagłym, nieprzy jemnym
olśnieniem. Pierwsze wrażenie, jeszcze wtedy nad brzegiem mo rza, było prawdziwe. Nie po słu-
chał własnej intuicji.

– Łgałeś jak z nut, skurwy synu. – Thomal po czuł się teraz jak wy kiwany dzieciak.
Złe spojrzenie Ptasznika spoczęło na sierżancie.
– Ludzie są zmien ni – wyszep tał prawie bezgło śnie. – Może i ja się tym zainteresowałem?
Mówił cicho, ale jego sło wa rezonowały pod czaszką Thomala z wielką siłą. Adam przy po-

mniał sobie, co Ptasznik mówił na temat zaangażowania w sprawę ABW. Po czuł strach. Oddech
się skró cił.

„Wpuścił cię w kanał, na wabia. Skurwiel”, olśnienie było nie najprzyjemniejsze.
– Do rzeczy. – Ptasznik nadął się i zaciągnął dymem. – Coś taki po obijany, hę?
W jed nej chwili zmienił się w dobrotliwego gru baska przejętego losem kolegi.
Adam od powiedział po chwili. Mu siał się pilnować. Grubas bez tru du mógł wyłapać każdą

nieścisłość czy nerwowy gest. Nie było to ani pro ste, ani przyjemne.
Mówił o Niwie, ale najogólniej, jak potrafił. Dziadek spod wsi też w tej opowieści był, ale

zrobił z niego starego pijaczka z demen cją. O jego rewelacjach w ogó le nie wspo mniał. Żeby nie
było to zbyt podejrzane, wy my ślił bajeczkę o skrytce, ale gdzieś, nie wiadomo gdzie… jak
w piosence. Bez szczegółów. Legenda miejscowych. Do myślał się, że gru by nie ma innych źró-
deł. Dodał jeszcze, że był w innych miejscowościach, od dalonych od Helu. Łaził po lasach, pytał
po ludziach. A to, jak wy glądał, zawdzięczał scysji pod jednym z lokalnych sklepików. Kiedy
skończył, gruby stał zapatrzo ny w ruinę, popękane ściany i wy tłuczone wielkie okna.

Thomala dopiero teraz ogarnął prawdziwy lęk. Chwycił za gardło i zaczął dusić tak realnie,
że prawie zabrakło mu po wietrza.

Do tarło do niego, że Ptasznik mógł kazać go śledzić. Lub przynajmniej namierzać jego tele-



fon i logowania do stacji przekaźnikowych.
Gru bas rzucił peta na ziemię. Patrzył kilka sekund, jak do gasa, i dopiero zdu sił czubkiem

buta. Odwró cił gło wę i jego okrągła, nabita tłuszczem twarz przy brała jeszcze bardziej obły
kształt. Uśmiechnął się.

– To nie można było tak od razu? – Pozorna uprzejmość mieszała się z zawo dem. – Coś bym
pomógł.

Thomal zastygł. Analizował każdy gest rozmówcy i sło wa, które słyszał. Już nic nie rozu-
miał.

Ptasznik wyszczerzył zęby i sięgnął do kieszeni kurtki po jakieś cukierki. Pochłonął jednego
i zaproponował Adamowi. Ten pokręcił przecząco głową.

„Kupił to”, ucieszył się w du chu. „Uważać, trzeba uważać. Teraz przypilnują”.
– Do bry z ciebie glina. – Oświadczenie było nad wy raz ciepłe.
Oczy Ptasznika otaksowały policjanta, a następnie pojawił się szero ki uśmiech.
– Cała agencja lata koło tej sprawy, a ty tu, proszę… Za pismaka… Kurwa, ale zjeby –

prychnął, plując okruszkami cu kierka.
„Żeby nie zechcieli wrócić do Bo rowiaka i przycisnąć go po swojemu”, pomy ślał Thomal.

Jeszcze by go sprzedał. Jeśliby powiedział prawdę, zrobiłoby się cholernie groźnie.
– Chuj bomb ki strzelił. – Ptasznik pacnął pięścią w udo, patrząc daleko przed siebie.
Oczy wiste było, że spo dziewał się czegoś innego. Znalazł sobie robola, któ ry miał załatwić

sprawę, kiedy on pozostawał czysty i udawał niezainteresowanego.
– Sprawa działki i mety w lesie zamknięta – sapnął, rozpoczynając litanię porażek. – Zabójca

pod celą. Co ofiara ukryła, zostało znalezione. Cały urząd celny wyjebią, łącznie chy ba ze sprzą-
taczkami, i prokurator im wlezie na łby. Kret z agen cji nagadał tyle, że jest pod stawa ich zawi-
jać, choć ruski cyn giel siedzi, sku bany, cicho. Sukces, sukces, sukces. – Iro nia aż z niego biła. –
A moje zainteresowanie sprawą to… – założył ręce na plecach i zadarł oczy wy soko pod sklepie-
nie, jak by było tam coś interesującego – …to przedsięwzięcie, nazwijmy to, pry watne. Nie było
dojścia, trzeba było po słać kogoś… zdolnego – rzu cił.

Thomal po czuł się tak, jak by dostał w łeb. Wdepnął w aferę, w jakieś cholerne gówno.
– Roz… rozumiem – wy bełkotał.
– Spokojnie. – Ptasznik wyczuł lęk. – Nic ci nie będzie, no oczy wiście, jak się będziesz słu -

chał. A może i zajączek coś przyniesie w prezencie… – Urwał. – No, jak to wszystko się zakoń-
czy happy endem. Choć po tym, co mó wisz… nie sądzę – dodał z wy raźnym smutkiem. – No
dobra, kończymy…

Wyprostował się i ob rzucił Adama krzywym spojrzeniem.
– Do lekarza idź. – Ptasz nik stracił na chwilę swój talent. Brzmiał sztucznie. Bez cienia tro -

ski.
– Taki miałem zamiar – od parł Thomal, siląc się na spokój.
Ruszyli do aut, a po licjant z każdym krokiem nabierał pewności, że musi jak najprędzej spo -

tkać się z Beatą i przedstawić jej pewną proś bę. Zanim będzie za późno.
Zanim ktoś uzna, że Adam wie za dużo.

*

Wszyscy zebrani woleliby spo tykać się w bardziej interesu jącym miejscu. Hotele, pen sjona-
ty. Do tego przywy kli. Nie mu sieli przecież płacić. Wszystko za pań stwowe. Zamiast tego tym
razem była jakaś rudera, prawdziwe gospodarstwo rolne. Trzydzieści kilometrów od Warszawy.



Ulokowane pośród, zdawało by się, bezkresnych wiśniowych sadów. Parterowy budynek. Stan -
dard europejski, choć bez szaleństw. Właściciel mu siał go przekazać albo sprzedać i nikt niczego
tu nie zmieniał. Po co się męczyć w takich warunkach? Krzysztofo wi Zydelskiemu nie chciało
się dochodzić powodów.

Przy najmniej burbona mieli tu do skonałego.
Upił łyk, zasiadając w głębokim, nieco przetartym fo telu, pamiętającym czasy Gomułki. Od-

czytywał ostatnie linijki tekstu na trzy stronicowym dokumen cie.
Zacisnął usta, przewrócił kartki i przeleciał po nich wzrokiem jeszcze raz.
– Tak się bawią – bąk nął do siebie i zaraz skrzy wił się w półuśmieszku.
Marne masko wanie dla prawdziwego przerażenia, jakie ogarnęło go po pierwszym akapicie.
Pozostali trzej mężczyźni nie mieli ochoty nawet udawać. Choć dwaj z nich zwyczajowy

uśmiech w każdej sytuacji mieli niejako wpisany w swo ją funkcję. Krzysztofa zawsze to dener-
wo wało, ale teraz…

Siedzieli przed nim jak jakaś komisja gier i zakładów, na starej wersalce okry tej zakurzo nym
pstrokatym ko cem. Kiedy tylko wy konywali jakiś ruch, wyrko jęczało stalowym skrzypnięciem
sprężyn.

– Wygląda nieciekawie, przyznasz? – odezwał się ten najmłodszy.
Tego człowieka Krzysztof znał od dawna. Praco wali sporo razem. Czy się polu bili? Może

i tak. Wojna łączy. Czy byli przyjaciółmi? Nie, raczej nie.
Amery kanin był tylko nieco starszy od Krzysztofa. Za to sporo wyższy. Niegdyś wy sporto-

wany, smu klejszy i dbający o formę – bardziej chyba dla zabicia czasu i stresu. Teraz od puścił
i tro chę utył. Skronie kwadratowej jak klo cek głowy przypró szyła lekka siwizna. I jeszcze ten
dziwaczny, typowy dla Amerykanów uśmiech jak z reklamy pasty do zębów.

Dru giego z sojuszników Krzysiek poznał do piero dziś. Był, podobnie jak Amerykanin, przed-
stawicielem firmy, ale pozował na opanowanego, mało mównego. Po wściągał wszelkie emocje.
Siedział prosto, nieru chomo.

Krzysztofa bawiły te role. Chyba nawet wy uczone wedle jakichś instruk cji czy podręcznika
któregoś z szurniętych psycholo gów. Modne zresztą pod każdą szerokością geo graficzną.

Ale oni tam w USA naprawdę myśleli, że takie gierki wy starczą. Że Chińczyków czy Sło -
wian podejdą tego typu po pisami. Szkoda mu ich było. Wy glądali jak pozerzy z filmu. A on miał
być ciemnym tubylcem, któ remu trafił się taki zaszczyt.

Tutaj, w Azji czy gdziekolwiek indziej ci mądrale od zarządzania zawsze byli tacy sami.
Przekonani o swojej wyższości, jak jacyś superbohaterowie.

Tylko to, co trzy mał w dłoniach, przeczyło ich fajności. Po raz wtó ry zresztą. Im to jed nak
wy raźnie nie przeszkadzało.

– I co tak myślisz? – Trzeci z oficerów nie wytrzymał.
Polak. Chudy, wręcz ko ścisty. Najstarszy. Już po winien mieć pełnego pułkownika. Zrzutek

po weryfikacji. Nie było na niego nic albo naprawdę nie skalał się pląsami z tymi, z któ rymi nie
wy padało, skoro sojusznicy dołączyli go do kryzyso wej trzódki. Wy dawał się też nieźle wy stra-
szony. No ale nie można się dziwić. To nie było czy tanie forów w in ternetach czy filo wanie,
żeby jakiś trep nie skoczył cichaczem po wódkę pod Kaliningrad.

– No co? – Zy delski żach nął się i wzruszył ramionami. – Wesoło nie jest…
– I nie będzie – wy palił pułkownik.
– Pomożesz? – Stary kumpel nie owijał dłu żej w bawełnę. Widać czasu nie mieli wiele.
– Słuchaj – do łączył się drugi z sojuszników – po trzebujemy takich jak ty.



Frazes, wyświechtany tak, że Zy delski aż się skrzywił. Musieli chy ba dostrzec jego minę, bo
zamilkli na chwilę.

– Po wtórzę. – Drugi Amerykanin zaczynał od nowa, bardziej normalnie. – Od kilkunastu
miesięcy ilość meldunków przebiła ostatnie kilka lat. Wiemy, że trzy czwarte to podpucha, ro-
bienie wrażenia. Ale reszta idzie stąd albo z Niemiec. Wiemy też, że ktoś gdzieś pchnął im wia-
domość i coś wiedzą. NSA łapie niektóre szy fry. Tylko niektóre. Tak więc oni mało wiedzą i my
nie znamy wszystkiego, ale…

– Coś będzie. – Pułkownik wolał krótkie ko munikaty.
Szef minidelegacji posłał mu strofujące spojrzenie, ale Polak nie bardzo się przejął.
– Tak, coś będzie. – Amerykanin mówił dalej, co rusz teraz zerkając na swo jego ro daka. –

Legalni zamilkli. Nie ma ich. – Pstryk nął palcami. – Po prostu cisza. To znaczy w ważnych spra-
wach, bo generalnie bredzą o wszystkim i o ni czym. Ambasada organizuje koncerty i bankiety.
Grzecznie i spokojnie. – Teraz obrócił gło wę w stronę pułkownika, szu kając wsparcia.

Polak przytaknął zamaszyście.
– To prawda, to prawda. – Oparł się o wersalkę.
– Musieli przejść na łączność specjalną. Te radiowe komunikaty i nowe tabele…
– Nie z Warszawy. – Dla Krzysztofa było to jasne. – Drugie centrum zarządzające.
I on opadł na fotel, tonąc w rozważaniach. Pobladł i spo sępniał. Rozumiał, o co chodzi, ale

przyznanie tego na głos… Wy straszył się jeszcze bardziej.
– Tak – stary kolega przy taknął smutno. – Sam widzisz. Nie można ich na niczym złapać.

Schodzą głębiej. Kamuflują się. Nasilają propagandę… Ostro, dużo. Gdzie się da i z różnych
kierunków.

– Wojna? – wypalił Krzysztof i od razu pożało wał, że to powiedział.
Przecież nie wierzył. Uległ wpajanemu od dawna przeświad czeniu, że to tutaj niemożliwe.
Nikt z trójki nie od ważył się odpowiedzieć.
– To żeście nas wrobili – rzucił drażniąco, ku aprobacie pułkownika, któ ry prawie niezauwa-

żalnie ruszył brodą.
Ale so juszników nie bardzo to obeszło.
Zydelski spojrzał znów na papier.
– Tu nie chodzi o nas i naszą… – jego kolega zerknął na szefa niepewny, czy może mó wić

dalej – …genialną administrację. Nas praktycznie nie ma. Nie było. Od puściliśmy Europę. Kaza-
li nam się uczyć chiń skiego. No a wielbiciele kawioru to wykorzy stali. Chyba rozumiesz, co się
działo. Teraz musimy reagować, jak zawsze po fakcie… – niespodziewanie szczera samokry tyka
– ale w tym burdelu…

Pułkownik kaszlnął, dając znak, że gościn ność ma jednak swoje granice.
– …trudno jest zaczynać od początku. – Amerykanin wybrał łagodniejszą wersję. – Tymcza-

sem nasi znajo mi ze Wschodu tu byli i… – kon trolnie rzucił okiem na polskiego oficera – …na-
dal są.

Od czekał, ale nie było żad nej reakcji, więc mówił dalej.
– Zaczęli zabawę, ale odbija im się czkawką i im go rzej się u nich dzieje, tym dalej do przodu

będą uciekali. Z nami czy bez nas. Was mają pod bo kiem, jak ten bęben do walnięcia, nawet
kosztem swo ich śpiochów. – Umilkł, jakby niepewny, czy Zydelski zrozumiał ten nieco zawo -
alowany wy wód.

Krzysztof nie był jed nak ani głupi, ani nowy w tym fachu. Od stawiono go na bok, ale po trafił
wy czytać z telewizyjnych in formacji więcej niż przeciętny człowiek. Miał nawet taką zabawę



w rozpoznawanie gadaczy, któ rym można by było zarzucić, że pod powiada im ktoś niewłaściwy.
A kto wie, może i płaci? Sporo ich było. I to z każdej stro ny. Już to wskazywało, że atmos fera
się zagęszcza. Sam był pewien na bank dwóch mądrali, ale kandydatów znalazło by się o wiele
więcej.

– Dacie się zastanowić? – spytał.
Trzej mężczyźni drgnęli i na pół sekundy rozpromienili się. Czekali na to pytanie. Mieli Zy-

delskiego już prawie w garści.
– Oczywiście. – Główny sojusznik był wyraźnie zadowo lony. – Powtarzam, potrzebujemy

cię. Ufamy ci…
Przez gło wę Krzyszto fa przeszła ponura do bólu myśl, że tamci naprawdę trak towali co po-

niektó rych jak duże dzieci. Ciągle, niemal za każdym razem, kiedy coś chcieli, silili się na popi-
sy.

„Niereformowalni”, uznał, z trudem wstrzy mując się od pokręcenia głową.
W sprawach, któ re reprezento wało to szacowne gremium, siedział może nie za długo, ale po-

przednie ro boty ocierały się i o ten dział. Wiedział wiele, szkolił się, pracował na źródłach. Na
pewno nie był jedynym, którego wytypowali. Nie przy takiej operacji, nie w takiej skali. Prawda,
w tym „dzikim kraju”, jak to określił klasyk, znaleźć kilku sprawiedliwych nie było łatwo, ale na
pewno nie szu kaliby jednego czło wieka do czarnej roboty.

Byli inni, to pewne. Tylko gdzie? Najprawdopodobniej nigdy nie miał się tego dowiedzieć
i w zasadzie mało go to obchodziło.

Pro blem wydawał się rzeczywisty, choć z tru dem to do niego do cierało. Przerażał, dosłownie
paraliżował wizjami i wspomnieniami z wojen, któ re on sam widział.

Od wrócić się tyłem i po wiedzieć „spadajcie” byłoby w tym momencie czy stą głupotą. Nazy -
wać to mógł patriotyzmem, poczuciem obo wiązku. Wielkie słowa. Mało ich używał, uznając, że
są dobre dla podstarzałych kombatantów. On po prostu ro bił to, co należało.

– Nie mogliście dać tego wcześniej? – Opierał się dla zasady, ale wątpliwo ści miał szczere. –
Ja rozu miem, że nam nie ufacie, ale to jest, cho lera, poważne dziadostwo.

– Dwa dni wystarczą? – Teraz to główny so jusznik był po tulny i uprzejmy. Udawał, że nie
słyszy przy tyku.

Krzysztof nabrał powietrza. Spojrzał im wszystkim w oczy.
– Jeszcze jedno. – Spo ważniał. – Skoro gro zi nam to wszystko – stuk nął palcem w papier – to

po co ta cała ak cja?
Zdawał so bie sprawę, że py tanie jest głupie, ale chciał mieć jasność.
Amery kanin wyszedł z roli. Rozluźnił napięte ciało. Po chylił się, patrząc spod brwi nieru cho-

mymi, du żymi oczami.
– Odpuścisz w jed nym miejscu – cedził przez prawie zaciśnięte zęby – to poczują krew. My

albo oni. Raz, a dobrze. Bez pierdolenia o współpracy. Zawsze to ugrywali po swojemu i ro bili,
co chcieli. Zwłaszcza kiedy nas zabrakło w tej części świata. Koniec z tym. Mu szą zrozumieć, że
nie ustąpimy im pola… A to… – wskazał na kartki – to jest tylko okazja. Pretekst. I sprawdzian
dla tych, którzy znajdą tyle odwagi, żeby postawić tamę. To sprawa… prestiżu. – Ostatnie słowo
zawisło w po wietrzu.

– Prestiżu…
Krzysztof wes tchnął i osu nął się w fotel.
– Obyś żył w ciekawych czasach – wymó wił ledwo sły szalnie.
Na te słowa kwaśno uśmiech nął się tylko siedzący naprzeciwko Polak, wbijając zamyślo ny



wzrok w podło gę.

*

Dom leżał na ubo czu niewielkiej wsi, na wzgórzu, z którego rozciągał się ujmujący widok ku
dolinie i wąskiej wstędze rzeki, po łyskującej teraz w wiosennym słońcu.

Budowla nie była okazała, choć poświęcono na nią nieco więcej materiałów niż na inne do -
mostwa w osadzie. Powstała mała warownia. Kamuflaż zastosowany i ulepszany przez właści-
cieli doskonale spełniał jednak swoją rolę.

Z zewnątrz bu dynek wy glądał jak nędzna chałupa, jednak w środku urządzono go według
iście zachodnioeuropejskich standardów. Drewniane podłogi, bielone ściany, bibeloty, meble
i telewizja, którą odbierano tu za pośrednictwem skrytej na dziedzińcu anteny.

Mieszkańcy wsi wiedzieli, kto tu mieszka, i siedzieli cicho. Nie mieli zresztą wyjścia. Dawa-
ło im to też pewne profity. Choćby ochronę – silną, dys kretną i bardzo sprawną – która pozwala-
ła im spać spo kojnie. Zbrojne ramię broniło i ich, i całej od ludnej okolicy, w której centralna
władza miała może tylko kilku policjantów.

Niemiłosiernie zakurzony terenowy wóz, ciągnąc za sobą czerwonawy obłok, piął się wąską
ścieżką po grzbiecie wzgórza. W środku jechał tylko jeden człowiek. Przeszedł kontro lę aż na
trzech punktach blokujących jedyną tutaj szutro wą drogę, przy pominającą górską ścieżkę.

Wóz dokładnie sprawdzono z każdej niemal strony, ku irytacji przybysza, nie należał on bo-
wiem do ludzi, którym przetrzepywano by auto, i to tak bezkarnie. Ale z miejscowy mi nie miał
zamiaru dys kutować, byli trudni, ale potrzebni i tak naprawdę dobrze wywiązywali się z zadań.
Nie chciał z nimi żad nych zatargów.

Gospodarz domu już dawno wiedział, kto nadjeżdża, więc wyszedł przed próg ubrany nieco
bardziej od świętnie. Dla takich ludzi jak jego gość wkładał szy ty na miarę włoski garnitur oraz
dobre buty. I tylko kruczoczarna lśniąca broda, ogorzała twarz oraz krzy we żółte zęby w ślado-
wej liczbie burzyły obraz zwykłego biznes mena.

Auto zatrzymało się na samym szczy cie w tumanie wolno opadającego ku rzu. Kierowca wy -
siadł. Zdjął połyskujące złotymi oprawkami ciemne okulary, ro zejrzał się wo koło z uwagą i na-
gle bły snął wytrenowanym szerokim uśmiechem.

Nie był tak elegancki jak gospo darz. Miał na sobie zwykłą wojsko wą kurtkę z demobilu,
dżinsy, koszulę i arab ską chus tę jako szalik. Nie przepadał za sztucznym szpanem i no sił się
swobodnie. Ze swoją pozycją mógł po zwo lić sobie na ostentacyjne prezentowanie tego sty lu,
żeby pokazać, jakie ma po dejście do swoich kontrahentów. On był najważniejszy i nie stro ił się
w piórka dla poklasku. Musieli to rozumieć.

– Harim! – Wysoki przybysz o gło wie pokrytej meszkiem krótkich rudych włosów rozłożył
szero ko ramiona.

Gospodarz najpierw się ukło nił, po czym uściskał przybysza z równie szero kim uśmiechem.
Bawił się konwen cją, wiedział, że to handlowy teatr, ale lu bił to. Był starszy od gościa, niższy,
wątlejszy i mimo wielkich możliwości zależny głównie od ludzi takich jak ten oraz od podob-
nych przedstawień.

– Zapraszam, Madżd, zapraszam. – Ukło nił się zamaszyście, nie tracąc uśmiechu, i wskazał
wejście.

Rudy mężczyzna, także z uśmiechem, odwzajemnił ukłon i przekroczył próg.
W domu pachniało wspaniale. Gdzieś zza drzwi dolaty wał stu kot garnków i stłumiony odgłos

skwierczącego mięsa. Obie żony Harima, skryte w od osobnio nej kuchni, gdzie wzrok gości miał



nie docierać, szykowały najwy raźniej obiad. A sądząc po zapachach – prawdziwą ucztę.
Gospodarz wprowadził go ścia do swojego gabinetu. Nieco zbyt niskiego, tak jak i całe domo-

stwo, ale za to skrytego w głębi za grubym murem.
Odkąd Harim zamieszkał na wzgó rzu i podniósł ten dom z ruin, Madżd za każdym razem,

kiedy go odwiedzał, nie potrafił oprzeć się zabawnemu wrażeniu, że pokój, w którym rozmawia-
li, był kopią pomieszczenia z któregoś z zachodnich seriali. To przeświadczenie dopadało go
przy każdej wizycie, ale nigdy nie potrafił odgadnąć, o którą produkcję cho dzi.

Zawo dowa spostrzegawczość oraz umiejętność wyławiania szczegółów nie zawodziły Hari-
ma. Od kiedy wszedł na wyższy poziom zleceń i zaczął pławić się w prawdziwych pie niądzach,
łapczywie czerpał z popularnych wzorców. Choć oficjalnie, na pokaz, grał rolę oświeconego, za-
troskanego muzułmanina, w rzeczywistości był hipokrytą. Madżda to okrutnie śmieszyło, bo sam
nie bawił się w podobne ceregiele. Już dawno przeszedł na tę ciemniejszą stronę i nie odmawiał
sobie niczego, rezygnując z wpo jonych mu kiedyś rytuałów i obyczajów. Był zbyt bogaty i nie-
zależny, by ktokolwiek odważył się prawić mu morały z tego powodu.

Rozmawiali przy herbacie. Uprzejmie, spo kojnie, o sprawach nic nieznaczących. Kilka mi-
nut, jak nakazywał zwyczaj. Dopiero kiedy wy czerpali zapas sztampowych tematów, Harim za-
dał zwyczajowe py tanie:

– To cóż cię do mnie sprowadza, przyjacielu? – Oparł się o lakierowany blat i splótł palce,
wpatru jąc się z uwagą w gościa.

– Musisz wybaczyć, że nękam cię ponownie, tak prędko. – Madżd przysunął rękę do serca
i lek ko się ukłonił. – Ale wodzowie na gó rze mają masę pracy. Znowu cię potrzebujemy.

Postarał się, żeby ostatni zwrot zabrzmiał od powiednio do niośle. Harim, jak wielu mu podob-
nych, stał się bardzo próżny.

– Ludzi mam mało – wes tchnął go spodarz. – Zmęczeni albo się szkolą… – Opierał się dla za-
sady, ale zdradził się, odru chowo napinając pierś niczym paw. – No ale dla ciebie… – rozłożył
ręce – …coś się znajdzie. Co to ma być? Tak jak ostatnio?

Madżd uśmiechnął się.
– Dziękuję serdecznie. Nie, nie do końca. Większe ryzyko, dłuższa realizacja i odległość. Po -

trzeba będzie najlepszych, jakich masz. Może tuzin, może więcej. Plus… – chwila pauzy dla
efektu – …jeden, dwóch osob no. Dodatkowo.

Niemalże mrugnął okiem, przyznając, że prosi o nieformalny bonus.
– Dwa obiekty? – Harim zro zumiał perfek cyjnie, ale jego twarz niczego nie zdradziła.
Nie lubił rozdawać po darunków, zwłaszcza kiedy nie rokowały na prędki rewanż.
– Koordynacja. Z tym może być kłopot… – zaczął tak tyczne utyskiwanie. – Skupiamy się

zwykle na jednym… zadaniu.
Zabębnił palcami w mebel i odwrócił głowę ku jakiemuś obrazkowi na ścianie. Madżd roz-

parł się w ob rotowym krześle.
– Dwa, Harim. Na tym etapie nic więcej. Znasz zasady. Ta dodatkowa grupa… cóż, pojedzie,

odbębni swoje i wraca. No i mogę ci obiecać – zabrzmiało to nad wy raz uroczyście – że wy płata
będzie odpowiednia do poziomu trudności.

Znaki zapytania, które kłębiły się w głowie gospodarza, zaczęły na gle ulatywać, jakby zupeł-
nie przestały go ob chodzić. Usłyszał, co chciał usłyszeć. Twarz rozbłysła już jawną radością.

– Co możesz opowiedzieć? – Sięgnął po notes i dłu gopis.
Po kilku zdaniach gospo darz już wiedział, że zasoby, którymi dys ponuje, mogły zostać uni-

cestwione w jednej chwili. Ba, jeśli sprawy miałyby się po sypać w czasie akcji, to chy ba by na-



wet wolał, żeby tak właśnie się stało. Gdyby bowiem pojmali kogoś z jego stajni… Mudżahedini
byli twardzi i gotowi na śmierć, ale jego wrogowie mieli na to swoje sposoby. Potwornie sku-
teczne. A zeznania mo głyby ściągnąć ogromne problemy, nawet tu, pod parasol, jaki zapewniał
mu Madżd i jego mocodawcy.

Wiedział, kim są, nie prze padał za nimi, ale za rabiał i żył dzięki nim jak prawdziwy szejk.
Nie wtrącali się w jego interesy, puszczali trans porty, patrząc przez palce, ale w zamian, od cza-
su do czasu, poza wszelakimi kanałami odwiedzali go tacy jak Madżd i prosili o po moc. A Ha-
rim miał swoje wejścia i szerokie znajomo ści. Zyski, a także senty ment dla dawnych czasów,
kiedy jego i jemu podobnych ktoś przygarnął, zmuszały do posłuszeństwa.

Ludzi jednak było szkoda. Zdolni, religijni, sprawni i nieprzeciętnie odważni. Zaraz jednak
przyszło opamiętanie. Po pierwsze, pieniądze, po drugie, ochotników miał całe pęczki. Palili się
do działania i jaką taką wprawę już mieli, bo zdobywali szlify od Peszawaru po Damaszek. Wy-
starczyło ich obrobić i słać w świat.

Zresztą in nego rozwiązania nie było. Madżd zapewniał spo kój. Dzięki takim jak on Harim
nie musiał z lękiem zerkać w niebo, wy patru jąc przeklętych dronów.

*

Drzwi rozleciały się w błysku głuchej eks plozji. Były liche, nie wytrzymały nawet małej ilo -
ści ładunku.

Nie czekali, wpadli z deszczowego dnia w zadymiony i ciemny korytarz.
Latarki przy lufach MP5 nie dawały wiele światła. Pozostawało się przyzwyczaić, polegać na

instynkcie albo wpojonych odruchach. Mieli je wszyscy trzej.
Pierwszy cel. Trzy kule. Padł. Uskok w bok. Drugi w rogu. Kilka strzałów. Ziemia. Przejście.

Następ ny pokój większy, jeszcze bardziej ciemny.
Weszli szybko, całkiem sprawnie. Serie, trzask i echo. Dym. Dalej kilka mniejszych klitek.

Nie każda była zajęta, ale musieli się namęczyć. Jeszcze kilka wystrzałów. Ostatnie drzwi. Kop-
niak. Światło dnia, deszcz.

– Czas! – Zydelski zdarł z głowy gogle i kominiarkę. Pochylił się, oparł dłonie o kolana i ła-
pał powietrze.

Mucha pokazał stoper.
– Nieźle. – Uśmiechnął się. – Pan kapitan nie zardzewiał. – Podziw ukrył pod płaszczykiem

lekkiej uszczypliwości. – Lepiej tak czy na ślepaki? To co, Wars? – Spojrzał na trzeciego. Wyso-
ki facet właś nie zabezpieczał pistolet. – Przyjmiemy pana kapitana na powrót?

– Bez łaski. Gówno możecie. Kto inny werbuje – rzucił Krzysztof z udawaną złością.
Zaśmiali się wszyscy.
W kieszeni Zydelskiego zadzwonił telefon. Wyciągnął go, spojrzał na wy świetlacz, spoważ-

niał i odebrał.
– Jestem…
Przeszli wzdłuż ziemnego wału, który okalał chatkę. Na brunatnej polan ce obok firmo wego

land rovera stało o wiele bardziej luk susowe auto.
– Sorry. – Zydelski odwrócił się do kolegów.
Od dał broń Warsowi, po prawił kurtkę i poczłapał do samochodu.
– Bawisz się czy doszkalasz? – Nie zdążył jeszcze zamknąć za sobą drzwi auta, a już usłyszał

pytanie od dawnego kolegi ze Stanów.
– Może się przydać. Zazdrościsz? – Podał rękę jemu i siedzącemu z tyłu Polakowi. – Sam



byś sobie przy pomniał. – Popatrzył na zmurszałą chatkę. – Dużo wspomnień – westchnął.
– Cóż, każdy się rozwija. – Amerykanin nie miał zamiaru dać się zagadać. – Jedni ro bią ka-

rierę, inni idą w odstawkę – dodał.
– Do bra, co jest? – Zydelski nie miał ochoty na pogaduszki.
– To jest, że machina rusza – odezwał się Polak siedzący z tyłu.
– Co? Znowu? A ostatnio co to było? Falstart?
– Ale jesteś zabawny.
– Za dwa dni wychodzi zespół. – Amerykanin przejął pałeczkę. – Osłona czeka w blokach

i jedziemy z tematem.
Zydelski słuchał, podpierając brodę o dłoń i śledząc kro ple na szybie.
– Data?
– Dowiesz się. Tylko kilka osób będzie znało szcze góły. – Jankes wyglądał na na prawdę

przejętego. – Znasz ogólną zasadę. Pamiętasz… Plus dziewięćdziesiąt sześć go dzin. Plus… – po -
wtórzył.

Wyznaczone ramy były zmyślone. Zwykła zagrywka w celu oszukania wro ga czy każdego,
kto szuka informacji.

– Nasz ko lega z DC jeździ, gada, robi zamieszanie i dobrze. Ale wiemy, że nasi ulubie ni
przyjaciele coś mają… – Chrząknął podpułkownik. – Zbierzesz zabawki i odstawimy cię do bun-
kra. – W jego głosie słychać było przejęcie.

– Gdzie?
– Do wiesz się. – Jankesi lubili takie filmowe tajemnice.
– To może tamci mi powiedzą – nie potrafił się powstrzymać Krzysztof.
Amerykanin po kręcił z niesmakiem głową.
– Zespół poznasz na miejscu – mówił dalej, nie wdając się w utarczki słowne. – Mieszana ka-

dra, ale sprawdzeni. Nie za wielu. Możesz z tych tu – wskazał za okno – dobrać ko goś do ochro -
ny, czy jak to nazwiesz. Będziecie mieć pierwszeństwo w obrób ce spływających wiadomo ści.
Twoja i ich głowa w tym, jak je obrobić.

– Krótko – wtrącił się Polak z tylnego sie dzenia. – Patrzysz, analizu jesz i posyłasz wnioski.
Jeden dzień strachu i koniec, potem przejmie to stała jednostka. Już ją zgrywają w Drawsku.

– Tak… – Nozdrza Zydelskiego się rozszerzyły. – Dzień strachu. – Przy gryzł wargę. – Nawet
nie pytam, co mi zrobicie, jak coś nie wyjdzie…

*

Beata grała pierwszorzędnie lub, w co trudno było uwierzyć, przejęła się naprawdę. Prze -
krzywiła głowę i delikatnie gładziła dłonią policzek Adama, nie zważając na spo ry tłu mek w ka-
wiarni, szepty i wypowiadane półgłosem żarty.

Staranny, mocny, oszałamiający makijaż dodawał jej drapieżności. Ale też maskował ślady
intensywnego ży cia. Nocnych dys kotek, picia i szaleństw, któ rym się oddawała. Umiała udawać,
że o siebie dba.

Oczy wpatrzone w mężczyznę koiły spokojnym spojrzeniem. Thomal nie podejrzewał jej
o takie umiejętności. Ro mantyzm i nieskrywana troska paso wały do Oli, a nie do Beaty – tej roz-
bawionej drapieżnicy świata biznesu.

Nie przyszło mu do gło wy, że był to efekt jego popisu – ckliwej bajeczki, ko lejnej z ogrom-
nego arsenału bezczelnych, zmiękczających kłamstw. Wyrabiał się, wchodził na wyższe po zio-
my, skoro i tym razem się udało.



Zresztą zakła dał, że będzie łatwo. Dała się złapać na zło żoność i po wagę afery, jaką Adam jej
przed stawił. Oczywiście w bardzo zmienionej for mie i ogólnikowo. Rzu cał ha słami: płatni za-
bójcy, wielkie pieniądze. Podparł to praw dziwą histo rią zamordowa nia an ty kwariusza w So po-
cie, sprawą powszech nie znaną, tak jak i śmierć Kalicza, ale tego wolał nie ty kać. Dziew czyna
nie znała się na tym, choć minę robiła poważną i po takiwała z udawanym znawstwem. Było jej
miło, że Adam obdarzył ją za ufaniem.

Właśnie dosta ła sygnał, że może my śleć o nim poważnie. Była zbyt in teligenta, by nie wi-
dzieć gówniarskich zagry wek Thomala, ale imponowała jej jego męskość i nimb gliniarza, na
któ rego pozował przy każdym spo tkaniu. Pod dawała się jego urokowi, choć bez większych zo -
bowiązań. Do dziś. Dziś też uznała, że przedstawienie go ro dzicom nie było wcale złym pomy -
słem.

Teraz spo kojniejsza i pewniejsza mo gła sama wyjść z roli wyzwolo nej, samo dzielnej, nieczu-
łej ko biety.

– Mój tata może po móc? – Jej pytanie zawisło po nad filiżankami paru jącej kawy.
Thomal wstrzy mał się z od powiedzią.
„Sprawdza mnie?”, pomy ślał, bo dotarło do niego, że za tą śliczną buzią działa prze cież by-

stry umysł.
– Tak – od powiedział po chwili, su geru jąc absolutną pewność wspartą niewzru szo nym spoj-

rzeniem. – Ktoś z górnej półki… Tu na po ziomie woje wództwa… – Ściszył ak torsko głos.
– A ty przy padkiem nie chcesz po pro stu naro bić punktów? – wy msknęło się jej nagle.
Przeczucie? Kobieca intu icja? Adam poczuł ukłu cie gdzieś w okolicy żo łądka, ale wytrzy -

mał. Tylko nerwo wy od ruch drapania się po brwi mógł zdradzić, że nie jest szczery, ale Beata
chy ba nie potrafiła od czyty wać takich gestów.

Milczeli chwilę. Za wiele przemy śleń, emocji i przede wszystkim ważnych wniosków jak na
jedną przerwę obiadową.

Chmu ry za wielkim oknem ka wiarni w centrum han dlo wym rozstą piły się i bły snął promień
słoń ca. Był ciepły, ko jący. Wszyscy klien ci oży wili się rap townie, jak by czeka li na to od dawna.

As falt, budynki, chod niki poły skiwały odbitym światłem, a od ulicy Dmowskie go nieboskłon
przecięła potężna tęcza. Beata i Adam unieśli wzrok.

– Do brze. – Odpowiedź, na którą cze kał policjant, była pewna. – Zadzwonię. Ma być w ten
week end w Trójmieście… Może da się namówić – dodała, nie odwracając głowy od okna.

Thomal uśmiech nął się w duchu. Koniec dłu giej drogi pręd ko się zbliżał. Po zosta wała ostat-
nia pro sta. Byle się do niej dobrze przy goto wać.

To nie jakieś komisje, po gaduszki i testy. Miał szansę rozma wiać z szyszką, prawdziwą
szyszką, do tego trzy mał asa w rękawie. I to ta kiego, któ rego przy płacił niezłym ło motem. Mógł
też dorzucić kilka zapew nień o poważnych zamiarach wobec có reczki i… Nie, tego lepiej użyć
w ostateczności. Co innego było ważniejsze. Gro ziło mu nie bez pieczeństwo. Do stał już przecież
po dupie… A Ptasz nik był zawod nikiem wagi ciężkiej. Adam nie dorastał mu do pięt. Fa cet wy-
ćwiczył się w dobiera niu roli i w graniu. Do perfekcji. Przecież cała ta sprawa miała go nie ob -
cho dzić, a tu, proszę, chy ba poczuł najprzyjemniejszy zapach na świecie – kasę. Albo wiedział
coś więcej o tym, co Kalicz i kompania mo gli ukryć.

Thomal gu bił się w domy słach i podejrzeniach. Tracił orientację w tych piętrowych ukła dan-
kach i rozmy ślaniach, kto i jak. Zdawało mu się, że teraz wszyscy grają, udają i rzucają mu kło dy
pod nogi. Ptasznik, stary Bo rowiak, a może i Be ata…

Skro nie nagle zapłonęły mu bólem. Przy sunął się bliżej sto łu, podparł się na łok ciach i wlepił



oczy w resztki kawy.
– Dziękuję. – Nawet nie podejrzewał siebie o taki bab ski ton. – Pomo żesz mi bardzo – po-

wiedział, unosząc brwi.
Beata pa trzyła z uśmiechem, również zdziwio na jego przemianą.
Adam odetchnął, ale ulga nie miała trwać długo. Rzucił okiem za okno, chcąc złapać jeszcze

jeden ze sło necznych widoków, i zamarł.
Jak mógł być tak nieostrożny, tak bez nadziejnie głu pi. Wybrał miejsce na chybił tra fił, byle

Beacie było le piej, bliżej ban ku. Tu wszędzie znajdowały się jakieś banki. Ban ki i… studenckie
bary.

Ola stała przy oknie z ko leżankami. Nie patrzy ła na nie, nie rozma wiała. Gapiła się za to
z drżącą bro dą na parę przy stoliku.

Zanosiło się na prawdziwą burzę…

*

Drzwi mieszkania otwo rzono klu czem. Siedzący w ciasnym salo nie konspiracyjnego lokalu
wstali, czekając na en trée szefa.

– Cześć – rzu cił z kory tarza, dokład nie zamykając za sobą wszystkie zamki.
Mężczyzna zdjął płaszcz i odło żył klu cze na stalo wy talerzyk.
Ob stawa jak zawsze gnieździła się w kuch ni. Stali teraz na baczność, ale machnął im ręką,

żeby siadali i pili dalej herbatę.
Ścisnął mocniej w dłoni sko roszyt oraz plik urzędowych pism i przestą pił próg salo nu.
W po mieszczeniu panował półmrok. Okno wycho dziło wprawdzie na otwar tą przestrzeń, ale

na zewnątrz słoń ca było jak na lekarstwo. Do tego na wpół zaciągnięte zasło ny i ta szkaradna,
szara, odcho dząca od sufitu tapeta, pamiętają ca chyba jeszcze czasy to warzy sza Gorbaczowa.

Meble nie były wcale młodsze. Obowiązkowa meblo ścian ka z płyty lakierowa na na brąz,
któ ry lekko zszarzał. Za szklaną witryną kieliszki i szklan ki – duma i chluba daw nych właścicie-
li. Wszystko pokry te kurzem, który czuć było nawet w zatęchłym po wietrzu.

Pułkownik Filip Siemio nowicz Arlwow – człowiek po stawny, o niezwy kle gęstych wło sach
farbowanych na kru czy kolor, zaczesanych do tyłu, i o gład kiej twarzy – stał przy drzwiach.
Minę miał nietęgą. Trapiło go coś, i to mocno.

Od czekał, zanim po zwolił usiąść trójce podwład nych. Też mieli poczuć ciężar tego mo mentu.
Rzucił trzyma ny w ręku płaszcz na wersalkę, między dwóch swo ich ludzi, i zasiadł do stołu pod
ścianą, po czym trzasnął papie rami o stół nakryty obru sem i rozmasowu jąc nerwo wo palce, syk-
nął:

– Siadajcie, siadajcie.
– Co jest?
Major Piotr Nikonin, wysporto wany, żylasty typ o po stu rze maratoń czyka, znał Arlwowa tak

dłu go, że mógł pozwolić so bie na zadawanie pytań od razu, bez ce regieli. Zresztą robił to zawsze
za in nych.

Po zosta łym nastrój szefa wy raźnie się udzielił. Byli to dwaj kapitanowie, Matwiejew oraz
Olegin, młode wilczki po kilku misjach. Wytrenowa ni i by strzy, odda ni i wdzięczni za skiero wa-
nie ich na ten odcinek wprost z gór gdzieś na Kau kazie.

Matwiejew, czu purny bru net z kilkudnio wym zarostem, sięgnął po pa pierosa. Nie po winien,
trenował dużo, ale w tej robocie używka była rzeczą ko nieczną. Nie musiał pytać. Za sady były
jasne. Palić zawsze wolno.



– Ro bimy, robimy jak jasny chuj! – Arlwow klasnął w dło nie i zdawało się, że aż podsko-
czył.

Nie czuł radości, ale musiał zara żać optymizmem. Taka rola.
– Kiedy? – Nikonin lubił proste py tania i jeszcze prostsze od powiedzi.
– Nie wiem do kładnie. – Pułkownik wzru szył ramio nami. – Data przyjdzie w ostatniej chwili.

Mogą zresztą nie wcelować. U naszych cisza w ete rze. Jeśli dadzą sy gnał, to na pewno ich na-
mierzą. Będą pilnować choćby i jed nego przecinka. A ma być ostro – powiedział już niewesoło.
– Spo ra ro bota. Spore wsparcie… Po całości, jak by się świat walił.

Arlwow sięgnął do kieszeni marynarki po paczkę papiero sów za chęco ny dymem amery kań-
skich fajek pod władnego. Zapalił, zaciągając się łapczywie nikoty ną, i konty nuował.

– Spo ro będzie zacho du, tkania drobnicy, a i koszty ogromne. My mamy być szpicą. – Za-
brzmiało to poważnie.

Trójka młod szych mężczyzn po patrzy ła poro zumiewawczo po sobie.
– Nie bójcie się – pułkownik aż zakrztu sił się ze śmiechu – dzie ci.
Lubił tak ich na zywać, choć sam nie był stary.
– Źle coś szło ostatnio? No nie. To po co się martwić na zapas? Dyle tanctwo przeciwnika to

nasz sojusz nik. Brzydko gra, to mu simy mu pokazać.
– Brzyd ko. – Westchnienie wyrwało się zamy ślo nemu majo rowi, któ ry oparł się o miękką

wersalkę.
– Wszystko inne idzie do zamrażarki. – Arlwow potrafił przyciąg nąć jednak jego zainte reso-

wanie. – Roz kazy z samej góry.
W gło sie pułkownika dało się wyczuć ulgę. Tylko on i Nikonin wiedzieli, o co chodziło i za

jak wiele sznur ków musieli po ciągnąć, żeby spra wy poto czyły się, jak należy.
– Fajnie – skwito wał krótko Nikonin. Jemu też się to po dobało. Miał więcej przestrzeni

i możliwo ści. – Będzie trzeba pozamy kać kilka kwestii, ale to ja już załatwię. – Nie udawał, był
spokojny.

Wo lał wszystkiego sam dopilnować. Stary nie miał do tego gło wy, nie w takim natło ku
spraw.

– Właśnie – zgo dził się Arlwow. – Pozamy kasz i zajmiesz się tą imprezą.
Pułkownik wskazał wzro kiem na teczkę. Nikonin przytak nął bez słowa.
– No ale do sedna. – Arlwow wcisnął na wpół wypalo nego peta w usta. – Nasze zu chy dosta -

ły aż z trzech kierun ków infor macje o ruchach przeciwnika. Grecy chyba najbardziej zaniepoko-
jeni, choć od paru lat lu bią się i z nami dzielić.

– A jeśli to podpucha dla uwiary godnienia? Dezin formacja? – Nikonin nie pod dawał się eks -
cy tacji.

– Już oni tam wiedzą, kto ryje, kto nie. Nie moja rzecz. – Arlwow wzruszył ramio nami. – In -
formacja jest ogólna i pobieżna. Ramy czasowe i tyle. Zresztą, moim zdaniem, zbyt to chaotycz-
ne, żeby mo gło być nieprawdziwe. Wszystkie ręce na po kład. Źródła po tamtej stronie mają pil-
nować jed nego i siedzieć cicho, żeby nie dać się przyłapać.

Wskazał na tecz kę.
– Reszta na jakiś czas idzie w lód. Nasze zadanie to naszy kować ludzi i przed stawić cele. Po-

siedzą tro chę dłu żej niż zwy kle, ale trudno. Najle piej, żeby działali niezależnie, na różnych po -
ziomach. Trud niej dojść, kto jest od kogo. Bro daci ponoć już wiedzą. Mają myśleć. Fun dusz jest,
koszty… jak na wojnie. Ile potrze ba.

Zamilkł. Ludzie patrzy li na niego z ciekawością.



– No a jeśli chodzi o nasze… wasze zadanie… – Arlwow skupił się teraz na Nikoninie. –
Opracujesz zało żenia. Szybko i ogólnie. Potem bę dziemy się gło wić nad szczegółami. Ważniej-
sza sprawa to lu dzie. Masz zebrać zespół główny. Nie za wielki. Jed na sekcja, my ślę, że nawet
mniej. Nasi albo z nami zwią zani, teraz lub w przeszłości. Dwóch, trzech dla wsparcia. Plus kau -
kascy. Byle młodzi, nie takie dziady jak ja… – Sztampowy żarcik lekko roz luźnił atmos ferę.

Nawet się ro ześmiali.
– Pamiętaj, młodzi. – Wzrok powędro wał w no tatki. – I coś no we go, finezja, kurwa, żeby się

nie po łapali. Zupełnie inny ka nał, nowe działa nie. Żadnego chamstwa, rebelii i takich tam. Ła-
piesz?

Cisza.
– No watorskie. – Ole gin machnął ręka mi, sypiąc po pio łem po dy wanie.
– A co, my głu pi? – prychnął Nikonin, już wyraźnie in tensywnie my śląc. – Pogło wimy się…

– Po kiwał głową w zamy śleniu. – Towa rzyszu pułkowniku – nagle zmienił temat – co do ludzi.
Sko ro ma nas być niewielu… Sam znałem jednego, któ ry by się nadał, jeśli żyje… Pozwólcie…

Arlwow skinął energicznie gło wą na znak, że daje majo ro wi wolną rękę.
– W brygadach nad granicznych można też poszperać, jak by co – dorzucił pułkownik. – Po -

zbieracie coś z tego. Jak nie, to się prze szko li, ale to, cholera, po trwa, a cza su na za bawy nie
mamy. Będzie wsparcie od miejscowych, ale o ich umiejętnościach mało wiemy. Więcej się na-
pinają, niż potrafią… zresztą ich ma pro wadzić Dwu nastka. Infor macja. My musimy iść ostrzej,
po naszemu. Sprzęt i złom pole ci jak zawsze. Rozpakowanie i dystrybucja to wszystko w gestii
Grubej. Mamy tylko określić, ile planuje my tonażu. Zrobią, jak uważają, że będzie bezpiecznie,
i zameldują, tak że to mamy zabezpieczone. A potem pozo staje opanować dro gi od wrotu i po
sprawie. No, panowie… zanim ustalimy, co, jak, gdzie i po jaką chole rę, jedno mu szę zaznaczyć:
idziecie na pierw szą linię – do dał uroczyście, jak by już było po nich. – To zaszczyt – dorzucił,
chcąc wy mazać złe wrażenie.

– Pójdziemy, pójdziemy. – Nikonin wspaniale udawał brak ja kiegokolwiek zain tereso wania.
Nienawidził pchać się tak daleko. Wie dział od dawna, w co gra, i ro zumiał, że to nie będzie

picie samo gonu w wiosce. Ale finał, ho, ho. Mu siał się przyło żyć, zabezpieczyć wszystko, jak
należy. Już widział te zarwane noce. I był spo kojny. Pozo stawało my śleć, planować i czekać na
efek ty.

*

„Coś się koń czy, coś się zaczyna”, od kilku dni to zdanie tłu kło się Adamowi po gło wie. Wy -
świech tane hasełko zawsze wracało, kiedy zamy kał jakiś rozdział. Koń czył z jedną, brał na cel
kolejną.

Było mu jednak szko da. Głównie wspólnych chwil, bo bywa ło bardzo miło. No i gdzieś
w głębi duszy liczył po cichu, że może to już… Że wy starczy przygód i zawinie do portu. Ale to
nie teraz. Za wcześnie.

Kiedyś ktoś powiedział mu, że ustatkować się można, jak człowiekowi stuk nie trzydziestka.
Już coś ma, coś tam wie, kobiety same się zle cą. Ale Thomal przesuwał suk cesywnie tę granicę.
Nie śpieszyło mu się. Ro dzice, którzy ględziliby mu ba nały i mądre opowieści z mo rałem,
mieszkali daleko. Żył, jak chciał… Wy bierał wolność i marzenie o byciu kimś zna czącym, po-
siadającym prawdziwą, budzą cą strach i szacunek wła dzę.

Kiedyś któ raś z jego kobiet, z tych mądrzejszych, po szkołach od ludzkich problemów, pró-
bowała mu wyłusz czyć podczas rozstania, że ma pro blem, ale wy śmiał ją okrutnie. Nie przejął



się specjalnie. Dokonał wy boru i już. Co się zdarzy, to się zdarzy. Nie analizo wał.
Toteż ko lejny wybuch za zdrości, żalów i wście kłości nie ro bił na nim wrażenia. Przyjmował

to w ciszy, z miną za troskanego spaniela, ale niewiele mó wił prócz zdawkowych: „Tak musi
być, tak będzie lepiej” – i takich tam bzdur. Było mu obojętne. Choć miał w so bie tyle kindersz-
tu by, by przynajmniej udawać, że sy tu acja i jego przytłacza.

Też przerabiał psy cho logię. Najbardziej nie lubił w tym cyr ku upiornej świadomo ści zadawa-
nia ran dziewczynom, które przecież tak naprawdę niczemu nie zawiniły. Dawa ły się oczaro wać,
czasem same szczerze się anga żowa ły, a po pewnym cza sie… wszystko się wa liło. Zwłaszcza te
młode znosiły to wyjątkowo ciężko. Nie chciały go znać.

Ola była mło da, bardzo młoda. Sprawiała wrażenie, jak by świat jej się zawalił. Zaufała mu.
Nie przypuszczała, że ta kich momen tów być może przeżyje jeszcze w przy szłości kilka.

Przechodziła tamtego dnia z grupką dziew czyn z roku. Dostrze gła ich w wielkim oknie. Sta -
nęła, patrzy ła długo. Bajka o kole żance z pracy, pod stawów ki, czy co by tam jeszcze nawy my -
ślać, nie zadziałałaby. Adam nawet się więc nie tłu maczył. Pod dał się od razu. Miał tylko nadzie-
ję, że Beata nie będzie go o nic wypyty wała. Też nie była głu pia.

Chciał pomóc Olce w wypro wadzce, ale honorowo od mówiła. Czekała chy ba na jakieś wy ja-
śnienia, ale Ada mowi już nie zależa ło. Spakowa ła się więc szybko i sprawnie. Wiele rzeczy nie
miała. Wy niosła się ponoć do ko leżanek, mieszkać ką tem na stancji. Po tem miała szu kać czegoś
in nego.

W domu zrobiło się cicho. Dziwnie. Tho mal nawet nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo przy -
wykł do obecności kobiety. Pró bował wy pełnić tę dziwaczną pustkę i nawet sprawnie wró cił do
zapomnianych nawy ków. Przede wszystkim mógł spokojnie pomy śleć, uło żyć sobie w głowie
jakiś plan działa nia. To szło mu znacznie lepiej, kiedy paradował po mieszkaniu w gaciach i wy -
ciągniętym podkoszulku wśród po rozrzucanych wojskowych pism i szpeju z rekonstruk cji,
o któ rym prawie zapomniał.

Zajrzał na fo rum, na któ rym dawno go nie było, i nadro bił zale głości. Ży czenia dla jego
zgrai. Po tem wy szedł do sklepu po whisky. Zamó wił kilka rzeczy w In ternecie. Bibeloty: ła dow-
nica, jakiś magazy nek z epoki. Jak dziecko wśród zabawek.

Czas zabaw jednak przemijał. Cel był inny. Najpierw spo wiedź.

*

Piotr Nikonin ślęczał w biurze po nad przypisany mu czas. Nie lu bił tego miejsca. Ponure,
szare i zimne. Ale nie miał wiele do ro boty w domu. Był sam jak palec.

Rozło żył przed sobą kilka arkuszy. Teczki oso bowe wybrańców. Najlepsi, jakich wy znaczo-
no. Paso wało mu trzech. Jeden z nich najbardziej.

Wszyscy byli bitni, już odznaczeni, w miarę mło dzi i, co najważniejsze, pasowa li do ukła-
dan ki. Legenda i kamu flaż miały być nieco dzienne, nieomal pio nierskie. Bał się tego, ale przy -
najmniej eliminował ewen tualne podejrzenia. Żadnych chamskich zagry wek z rozró bami i bro nią
na wierzchu. Ślepy by od krył takie przygoto wania. Te raz nic z tego. Zwykłe ciekawe hob by,
szczytna idea. Lu bili to na Zachodzie bardzo. U nich też, ale tu była to za bawa dla bo gatych.

Wziął do ręki dwie kartki i po równał. Tak. Pasowali. Wpisywa li się w klimat i dużo umieli.
Zerknął na zdjęcie po prawej. Na samo wspo mnienie daw nych spotkań aż coś go zakłu ło w pier-
si.

Zabrzęczał je den z telefo nów na biurku. Od blo kował, sprawdził. Esemes. Przeczytał. Serce
zabiło mu prędzej. Wszystko zaczynało się układać, jak chciał. Ucieszył się i pomy ślał nawet, że



może już niedłu go to wszystko się zmieni. Kto wie, może nie bę dzie więcej pu stego domu i uda
się poskła dać kilka odłożo nych na bok przez wyjazdy i ro botę spraw.

Zerknął na wy świetlacz jeszcze raz. Prędko skaso wał wiadomość i wy łączył telefon. Był
jego, na kartę, na specjalne oka zje. Ale tutaj, w gmachu, wszystkie wiadomo ści rejestrowano.
Musiał go wy rzucić zaraz po wyjściu.

Okręcił aparat w dłoni. Jedno sło wo, a tak pod nosiło na du chu.
„Dotarli”.

*

Bernard Zachrostowski nie był typem go ścia, do któ rego od razu czuło się sympatię. Zwłasz-
cza kiedy obracało się jego córkę, a pan pułkownik do skonale o tym wiedział. I nie wywijał
z tego po wodu ra dosnych hołub ców.

Adam Thomal przez krótką chwilę zastanawiał się, czy naburmu szona, pełna dystansu poza
jest przeznaczona specjalnie dla niego, czy w pracy ludzie też mają z nim krzyż pański. A może
w sto licy tak trzeba? Na pew nym szczeblu po ziom uprzejmo ści i zwykłego ludzkiego ciepła jest
może ograniczony usta wą, jakimś tajnym okólnikiem?

Beata mu siała się przejąć sprawą, do której ją dopuścił. Może nawet nie samą treścią, pozba-
wioną szczegółów – takich jak choćby wy pad na półwy sep, i to pod przykrywką miłosnej eska-
pady z inną kobietą – ale au tentycznym strachem, jaki w nim wy czuła.

Pułkownik albo bardzo kochał có reczkę, albo sprawa w jej relacji brzmiała in trygująco, bo
dał się namówić na spotkanie, któ re miało się odbyć u niej w mieszkaniu. Ku uldze Tho mala Be -
ata nawet słowem nie wspo mniała o wariatce spod okna. Tylko on wiedział, ile ner wów koszto-
wało go zachowa nie zimnej krwi.

Zachrostow ska oddała Adamo wi i swoje mu ojcu pokój do dyspozy cji, a sama ulo kowała się
w salonie, nie chcąc wie dzieć nic więcej. Istniały sprawy, w któ rych nie miała zamiaru brać
udziału. Przerażało ją już samo to, czego się dowiedziała.

Pułkownik, choć w cy wilnym ubraniu, w obejściu był służbowy i zimny. W zwy kłej ko szu li
i levisach zasiadł na fotelu przy komputero wym biurku. Dawał wy raźny znak, kto tu jest wy żej
w hierarchii. Adam zadowo lił się jakimś sto łeczkiem. To jed nak nie było ważne. Mówił wolno,
ze szczegóła mi i zgodnie z prawdą. Pominął jedynie mo tywa cje, jakie pchnę ły go do tej sprawy,
i po stać Olki. Starał się wyrażać jasno. Był elokwentny, ale bez zbytniej prze sady, zre zygnował
też z żartów i pu sze nia się jak na pierw szym spotka niu. Pułkownik nie od zywał się ani sło wem.
Patrzył tylko na Adama, przy prawiając go o bóle w klatce piersio wej. Ale Tho mal nie wychodził
z roli. Kiedy skoń czył, nabrał powietrza i wy prostował się, kładąc grzecznie dłonie na udach.
Czuł na skó rze kro ple potu. Serce tłukło się w piersi, kiedy czekał na reak cję pułkownika. Po
czło wieku skale nie spo dziewał się po chwał.

– Tak.
Zachrostow ski wydał z siebie jeden dźwięk, półszeptem i żaden nerw nie drgnął mu przy tym

na twarzy. Sie dział nieru chomo, nie spuszczając wzroku z Adama. Thomal do piero po chwili
spostrzegł, że prawie zu pełnie wstrzymu je oddech. W gło wie mu zawirowa ło. Sapnął, łapiąc
tlen.

– Ciekawe, co pan mówi. – Wreszcie z ust pułkownika wyszło dłuższe zdanie.
„Analizu je czy uznał, że ma przed sobą pojeba?”, myślał Tho mal go rączkowo.
– Po trzebowałbym to w ja kiejś pisemnej formie – oznajmił w końcu Za chrostowski.
– Mam to spisane. – Adam był do brze przygoto wany.



Sięgnął do wewnętrznej kieszeni i wyjął niewielki pendrive.
– Pro szę, to dla pana. – Podał mężczyźnie.
Pułkownik wziął przed miot w palce i obró cił kilka razy.
– Wszystko? – Ewidentnie już koń czył.
Na słowo uprzejmo ści nie można było liczyć.
– Chy ba tak… – Thomal kiwnął gło wą.
– Do brze. – Zachrostow ski wstał. – Zo baczę, co się da zrobić.
Brzmiał nie mniej oficjalnie niż rzecznik prasowy w telewizji, ale Adamo wi błysnęło w gło-

wie, że doczołgał się do mety. Tak czy siak zaznaczył swoją obecność i na razie musiało mu to
wy starczyć.

Pułkownik uprzejmie, acz oschle wskazał na drzwi. Wyszli obaj.
– Jak? – Beata wyjrzała z po koju. – Po gadaliście so bie?
Uśmiech tego dnia miała śliczny albo tak się Ada mo wi zdawało od wzbierającej w nim eufo -

rii.
– Tak, po gadaliśmy. – Zachrostow ski przemienił się w sympatycznego tatu sia. Uśmiech nął

się nie mniej cud nie od córki.
Thomal po czuł satys fakcję. Teraz wszystko powinno pójść gład ko.

*

Zaparkowane auto w grzecznym rządku kilku in nych pojazdów nie zwracało niczyjej uwa gi.
Do stawczy bus nie wyglądał na najnowszy. Łapa ła go rdza, a ciemna folia na oknach miejscami
była po dziurawio na i po plamiona. Nie rzucał się w oczy. Dla tego też nikt z przechodniów nie in-
teresował się zawarto ścią wozu. Pewnie zabie gani Duńczycy uznali, że to kolejna ekipa ze
Wschodu robi gdzieś w pobliżu remont. Przywy kli.

Było ich dwóch. Po trzydziestce. Wysporto wani, gib cy. Zawo dowcy. Nie wyróż niali się ni-
czym szczególnym. Kościste twa rze. U kierowcy lek ki zarost. Fry zu ry frywolne, niedbałe. Stro je
dobrali perfekcyjnie. Z daleka wy glądali jak tysią ce innych przy byszów ze Wschodu w duńskiej
sto licy. Bluzy z kap tu rami, wato wane kurtki, spodnie dre sowe. Jeszcze jed na dwójka zagubio -
nych imigrantów.

Kierowca od giął rękawicz kę i zer knął na zegarek. Nabrał no sem po wietrza i przytrzy mał
chwilę.

– Druga – oznajmił.
Ko lega nie zareago wał. Każdy radził sobie, jak umiał. Ten ga pił się w ciemne już o tej po rze

okna.
– Do dzieła – sapnął nie wyraźnie kierow ca, kończąc wreszcie dłu gie, nudne ślęczenie.
Ko lejne w ich karierze. A za wsze wyglą dało to podobnie.
Wy jazd z Kaukazu. Trans port na miejsce działania. Okrężny, dłu gi, przez różne kraje. Wy -

magał skupie nia. Wszystko na fałszy wych papierach albo w ogó le na dziko. Po tem aklimaty za-
cja. Ktoś załatwiał metę, utrzy manie i pierw sze infor macje. Dość ogólne. Inny organizował pa-
piery, legen dy, numery telefo nów. Szefo stwo obiecy wało premię. Grzech było nie ko rzystać,
choć bez wsparcia i osłony nawet oni się bali.

Kierowca szarpnął klamkę i otworzył drzwi. Chwycił z pod łogi czarny plecak. Wyciągnął
z niego małą saszetkę i schował do kiesze ni.

Śpieszy ło mu się i krew w nim niemal wrzała. Lu bił ten moment przed akcją. To uderzenie
mocy, podniecenia. Wy dawało mu się, że unosi się kilka cen tymetrów nad ziemią, jak nie czło-



wiek, a ktoś niezwy ciężo ny.
Ru szył ostro. Drugi go nił go prędko, ale nie biegli. Nie po winni zwracać na siebie uwa gi.

Rzut oka na ulicę. Wąską, zabudowaną ciasno niekończącymi się ścianami podobnych kamienic,
malo wanych ko loro wo starych czynszó wek, bez fajerwerków i popisów architektów.

Znajdowa li się w dzielnicy uniwersyteckiej, ale tak naprawdę była to śród miejska sy pialnia.
Auto postawili przy zasłonię tej ceglanym mu rem, jedynej na ulicy nagiej działce. Ograniczało to
liczbę ewentu alnych świadków, a gdyby coś miało się spieprzyć, dawało możliwość ucieczki
z tego zabudowanego tu nelu.

Cel był po sko sie, trzy numery dalej. Plomba, wbita między ko lo rowe przeciętniaki, wyróż-
niała się znacznie. Solid nie odnowio na, czy sta, bez tych esów-floresów mazanych sprejami po
elewacjach.

Było jasne, że jest dobrze pilnowa na.
Nało żyli zro lo wane ko miniarki tak, żeby na razie uchodziły za czapki, na nie na sunęli kaptu -

ry. Po chylili gło wy.
Przeszli kilka kroków, kry jąc się za zaparkowanymi au tami i omijając sterczącą ze ściany ka-

merę nad głównym wejściem. Dotarli pod wąskie drzwi ukryte w dość głębokiej wnęce z wide-
odomo fonem. Usta wili się plecami, tak żeby nie było widać twarzy w obiektywie nad nimi.

Naciągnęli kominiarki. Kierow ca sprawnie, wyćwiczonym ruchem wydobył sa szetkę i otwo-
rzył ją. Meta lowe wytry chy wszelkich kalibrów błysnęły w ciemności. Wiedzieli, jaki to typ
zamka, więc dobór narzędzi był kwestią kilku sekund.

Drzwi puściły. Weszli w dłu gi kory tarz połączony z klatką scho dową. Budynek należał do
jednego człowieka. Miesz kania i biu ra połączono w loft.

In formacje o rozkładzie pomieszczeń i ich przeznaczeniu rozpraco wano iście perfekcyjnie.
Kilka wizyt lu dzi pracu jących dla ambasady, pod przy krywką interesan tów, wystarczyło.

Wnętrze było inne niż fasada. Od restauro wane na nowo czesną mo dłę. Lu stra, szklane donice,
aluminiowa re cepcja.

Po dzielili się. Kierowca ru szył ku ladzie, a jego kompan z do bytą bronią został przy drzwiach
do pierw szego mieszkania. Wszystko bezszelestnie.

Skrzyneczka alarmu ukry ta była na tyłach.
Plastikowa obudowa ustąpiła. Nic niezwykłego. Stan dardowy, choć nie naj tańszy model uży-

wany w kilku miejscach. Centrala postarała się o in strukcję ob sługi.
Kilka przeciętych kabli. Cisza. Kierowca kiw nął głową na znak, że się udało. Zgodnie z roz-

poznaniem alarm oplatał mieszkania, okna i piętra. Tylko drzwi wejścio we były go pozba wione.
Może była to spu ścizna dawnego skandynawskiego poczucia pew ności i bezpieczeństwa. Jed nak
tu, w takim miejscu, wydawa ło się to niedorzecznością. Nie mieli głowy do ciekać.

Ważne, że ułatwiono im robotę.
Kierowca wró cił do drzwi po lewej stro nie koryta rza. Prędko je sforsowali. Miesz kanie było

przestronne. Kilka ekranów na biurku. Prawdopodobnie pod łączone do ka mer w budynku. Pro -
wizor ka. Lokatorzy może zna li się na histo rii i wiekowych artefaktach, ale co do bez pieczeń-
stwa… byli gówniarzami.

Drugi wiedział, co ma ro bić. Kable, dys ki. Na wszelki wy padek. Nie było wiadomo, czy ka-
mery nagry wają, czy tylko przekazują ob raz, ale nie ryzykowali.

Kierowca się gnął pod bluzę. Broń miło ciążyła. Prze ładował ostroż nie. Sfor sował kolejne
drzwi.

Oczy już przy wykły do mro ku. Salon. Kanapa, telewizor na ścianie, stół przy ku chennym



aneksie.
Stawiał kroki ostrożnie. Jedyną rzeczą w tym bu dynku, która pamiętała chy ba początki ka-

mienicy, była drewniana pod łoga. Po trafiła skrzypieć.
Zza jed nego z wy sokich okien wycho dzących na ulicę do biegł od głos silnika. Coś tłukło się

po bru ku. Samo chód był stary, jeszcze daleko, ale robił spo ro hałasu. Żółte promienie poszły po
ścianie, łamiąc oświetlenie marnych kilku la tarni.

Kierowca sku lił się, wpatrując w okno, z bro nią cią gle wy ciągnię tą przed siebie. Samo chód
minął kamienicę z jakimś metalicznym trzaskiem. Męż czyzna od wró cił głowę ku celo wi, wej-
ściu do następnego pokoju, i prawie do stał zawału.

Nie pojmował, jak mógł dać się tak złapać. Chwila nieuwagi…
Drzwi do dru giego po mieszczenia, potężne, lakierowa ne na biało, były uchylo ne. Stał w nich

czło wiek. Nie za wyso ki, ubrany w koszulkę i jakieś ob szerne spodnie. Tarł twarz, najwy raźniej
wy rwany ze snu.

„Cholerny samo chód czy pech?”, gdy by nie okoliczności, roztrząsanie przy czyn było by ła-
twiejsze.

Napastnik wyczyścił umysł. Działał jak automat. Lata niekończących się szkoleń i prakty ki.
Skulo ny wpół wy ciągnął ramiona. Gloc ka z tłu mikiem wy mierzył pew nie. Trzask, dru gi, krótki
blady błysk. Dźwięk łusek na pod ło dze. Tamten nawet nic nie zauważył. Nie zdą żył. Leżał już
na progu swej sypialni w rozlewającej się kału ży krwi.

Kierowca zro bił kilka kro ków. Upew nił się, że rozwiązał pro blem. Nie mógł chybić z tak
krótkiego dystan su. Zajmu jący parter ochro niarz nie żył.

Ominął zwłoki. Dłu gim susem wskoczył do sypialni. Musiał się upewnić, że nie ma tam ni-
kogo in nego. Szafa, przejście do łazienki, łóżko. Pu sto.

Wrócił do po koju z komputerami. Dru gi z napastników czekał cierpliwie, celując w wyjście
na ko rytarz. Kiw nął głową na znak, że jest bez piecznie. Kamery już nie działały. Ruszy li na
przeszkloną klatkę schodową. Drzwi pod dały się wy try chom i zaczęli wspinać się po schodach.

Jeszcze jedne drzwi, ostatnia prze szkoda. Drew niane, stare jak i dom. Wiekowe wierzeje
opierały się najdłu żej. Trzy zamki puszczały kolejno, ale obaj włamywa cze musieli ro bić długie
pau zy, nasłu chu jąc, czy nie zbudzili nikogo po dru giej stronie.

Głuchy trzask i ostatnia zasuwa od skoczyła. Weszli.
Krótki, ale przestron ny korytarz, na jego końcu, z lewej, wejście do kuchni, na przeciwko ła-

zien ka. Trzecie drzwi po prawej były wejściem do salo nu.
Znaleźli się w wielkim apartamencie, choć odmien nym od resz ty domu. Duże przestrzenie

zapełnio no szafami, komodami i zegarami. Ściany po kry wały obrazy i bia ła broń. Podłogę
w centralnej części po koju dziennego zaścielał wzo rzysty dywan przy noszący na myśl dawne
kobierce z osmań skich namio tów.

Wkroczyli na niego pewni, że stłu mi kro ki. Przystanek, kil ka chwil nasłu chiwania. Nic. Lo -
katorzy spali.

Rozdzielili się, kiwnięciami głów wy znaczając kierunki po szu kiwań. W kolejnym po miesz-
czeniu, w wielkim łóżku, okry ci białą pościelą le żeli wła ściciele. Kobieta i mężczy zna.

Kierowca przeło żył broń do lewej ręki. Prawa za wędro wała do kieszeni blu zy.
Potem wszystko poto czyło się błyskawicznie i o dziwo, bez głośniejszego szmeru.
Mężczyzna w łóżku otworzył oczy, kie dy silne ramię zaczęło nim potrząsać. Przerażenie, ja-

kie spadło na niego, kiedy sen od płynął jak miłe wspo mnienie, o mało nie przyprawiło go o za-
wał serca. Chciał coś powiedzieć, ale dłoń w rękawiczce zacisnęła się na ustach. Odru chowo



pró bował się wyrwać. Poczuł jed nak na czole broń.
Człowiek w czerni syknął i wskazał na kobietę obok. Mężczyzna zwrócił gło wę w jej stronie

i omal nie krzyknął. Wy mowny gest napastnika uświadomił mężczyźnie, że nie śpi, ale jest nie-
przytomna. Jed nak oddychała. Żyła.

Napastnik wcisnął tłu mik pisto letu pod żu chwę mężczyzny z taką siłą, że tamten stracił na
chwilę oddech. Po działało.

– No to co? – wysyczał włamy wacz po ro syjsku.
Tamten ro zu miał. Z infor macji wynikało, że zna język.
– Porozmawiamy?

*

Z wy soka, w pięk nym słońcu stepowej wiosny, oko lica wy glądała jak zieleniący się ocean
traw. Pola po hory zont. Gdzieś w oddali poły skująca wstęga rzeki, żad nych wsi, osad ni miaste-
czek.

I tylko jeden element niweczył ten wspaniały widok. Szary, odle gły, niepasujący tu punkt. Im
byli bliżej, tym mogli dostrzec więcej szczegółów. Ciężarowe auta, sterty skrzyń, namioty w rzę-
dach, kontenery pod siatkami maskują cymi, schron i po sterunki obron ne. Jedyną w tej okolicy
dro gą ciągnęły cię żarówki i wozy terenowe, wyrzucając w niebo obłoki ku rzu.

Im bardziej się zbliżali, tym wy raźniej widzieli, że to nie byle punkt przeła dunkowy, lecz ist-
ny konglo merat. Była tu nawet rampa kolejo wa i tor niknący w bezkresie, a kawał pustego placu
na obrzeżu tej całej in stalacji wy znaczono na lądowisko – wy starczyło postawić kilka radarów
i po lowe cen trum dowodzenia.

Maszyna, wielki, budzący respekt Mi-17, ob ju czona pylo nami z wyrzutniami rakiet, siadała
na lądowisku w oszałamiają cym hałasie silników oraz wśród trzasku lata jących wokół kamieni
i małych gałęzi. Potem przyziemiły ko lejne.

Ale to były tylko pozory siły. Do bre do filmu albo ko lejnego pro pagandowego reportażu,
któ ry notabene realizo wała właśnie jed na z rządowych te lewizji. Na wet największe ptaki z arse-
nału nie miały bo wiem szans z najnowocześniejszymi sys temami przeciwlotniczymi. A tych, i to
niedaleko od tego miejsca, było tak wiele po każ dej stro nie, że lotnictwo zostało praktycznie
uziemione. Dla bezpieczeństwa i unik nięcia strat. Nikt nie latał dalej, niż mu siał.

Jeśli potrzebny był szyb ki przerzut środków, a raczej sił i uzu pełnień, śmigłowce lądowa ły
najbliżej granicy, jak tylko się dało. Jeszcze przed roz poczęciem in wazji – któ rej przecież tak na-
prawdę nie ogłoszo no – stworzo no sieć polo wych punktów przerzutu.

Tym trans portem, któ ry właśnie wylą dował, w step pchały się dwa świeże pluto ny „ochotni-
ków”, naznaczonych na do radców, do wódców lub na siły do zadań specjalnych przez dwie repu-
bliki wy zwolo ne spod władzy faszy stów podczas ostatniej wojny.

Grupa ludzi, naj lepszej prowe niencji i mogących po szczy cić się spo rym doświadczeniem,
wy szła z maszyn, ale bez zbędnego entuzjazmu. Targali ple caki, a co poniektó rzy tak że wielkie
drewniane skrzy nie z amu nicją. Inne zabawki leciały w pozo stałych maszynach. Żelazny zapas.

Wszyscy pasażero wie nosili maskujące kombinezony albo kurtki dziw nie przypominające
wzory zachodnich państw. Większość nie mia ła hełmów. Popularniejsze były baseballów ki okry-
wające głowy osadzo ne na szero kich karkach. Niektó re twarze były nieogolone. Dłu gie brody
podpowiadały, że ich właściciele to przed stawiciele is lamskich kohort gdzieś z Kaukazu. Wszy-
scy byli silni i spraw ni, ale z ich oczu nie biła pycha. Bali się.

Major Piotr Aleksandro wicz Nikonin wy szedł z wrót ładunkowych. Od różniał się od reszty,



był o wiele wątlejszy, smu klejszy i nie targał ze sobą wielkich pakunków, skrzyń ani zapasów na
trzy dni walki. Miał ma skujący mundur, kurtkę w jednolitym, piaskowym ko lorze, czap kę i żad-
nych dys tynk cji. Kamizelkę ku loodporną z przy troczonymi ładownicami niósł na ramieniu, jak-
by nie była mu potrzebna. Broń, prócz pistole tu w kaburze, zwykły karabinek AK-101, tyle tylko
że z kolimato rowym celownikiem, przerzu cił niedbale przez dru gie ramię.

Mimo braku dystynk cji biła od niego siła. Współpasażerowie nie zamienili z nim więcej niż
kilka słów, po czątkowo trak tując z góry jak jakie goś dokoopto wanego sztabowca albo rezerwi-
stę, ale parę ripost rzu conych przez Nikonina zakończyło rozmo wy.

Major nie miał ochoty niczego udowadniać, ga dać też mu się nie uśmiechało. Udał, że zasnął,
w kilka chwil po star cie. Takie podró że w hałasie i niewygodzie zaczynały go iry tować. Nalatał
się w życiu, naspał po górach, lasach i ba gnach. Teraz od tego byli inni. Te tu mło de byczki. On
na swoje blizny zaro bił. Pod mundurem kry ło się ich kilka.

Twarde życie przy nio sło mu też parę korzyści. Zielone światło z góry dało możliwość doro-
bić takim jak on, zasłu żo nym, wiernym wiaru som, bez obaw, że ktoś coś kiedyś im wypomni.
Tak więc po go dzinach miał o niebo lepsze warun ki do relaksu niż przeciętny żołnierz czy nawet
major któ rejś ze zmechanizo wanych brygad. Może zdziadział, może ro bił się stary, ale zaczął
wsiąkać w ten cały luksus i wcale mu on nie przeszkadzał.

Plu ton ochotników ustawił się w dwuszereg równie niemrawo, jak wysiadał z maszyn. Jakiś
pulchny bojec w roz piętym ostentacyjnie kombinezo nie i pasiastym pod koszulku zaczął po wita-
nie i objaśniał, jak się mają zacho wać w czasie przemarszu. Miny zrzedły im jeszcze bar dziej,
a przecież każdy wiedział, co ma ro bić i jakie przygody mogą mu się przy darzyć.

Nikonina nie doty czyło to w ogóle. Minął zebranych luź nym krokiem, mając gdzieś spojrze-
nia gru bego szpanera. On ściągnął tu własny trans port.

Pokry ty kamuflażem opan cerzony Tigr stał obok wielkiej pryzmy skrzyń, któ re jacyś poboro -
wi w pocie czo ła wrzucali na ko lejne ciężarówki.

Kierowca zasalu tował.
– Jak po dróż, majo rze?
Niski chłopaczek musiał zo stać poin formo wany, kogo i gdzie będzie wiózł.

*

Uciekł daleko. Od sprawy, pro ble mów z Olą, ale i od Be aty. Mu siał. Chciał odmiany choć na
chwilę. Wszelkie te pro blemy dręczyły i nie dawały się sku pić. Za dużo się działo, a niepewność
w czekaniu na to, co ustali pułkownik – jeśli w ogó le zechce się dzielić informa cjami – była
wręcz zabójcza.

Adam jak każdy facet – choćby nie wiadomo, jak się wykręcał i udawał, że to go nie do ty czy
– w momen tach niepew ności uciekał do domu rodzinnego, żeby pobyć sobą.

Matka i ojciec, stęsknie ni, przej mują cy się jego życiem. Do skonałe jedzenie. Regularne po-
siłki. Nic z mikro fali. Żadnych mrożo nek. Słodkie le nistwo, cza sem jakaś pomoc. Spacery po
okolicy. Do tego brat, jego żona, ich dzie ci. Zastanawiał się, czy sam pasuje do takiego obrazka.
Przerażało go to i jednocześnie obezwład niało.

W tym oto czeniu czuł się jed nak idealnie. Do szedł na wet do wniosku, że gdy by jakaś dziew-
czyna obiecała mu, iż będzie cały czas niań czony jak małe dziecko, byłby gotów poddać się ta-
kiemu trak towa niu.

Dom na wsi. Daleko na Ku jawach. Odnowio na ceglana cha łu pa. Piękny, zadbany ogród.
Pola, las. Blisko jezioro. Bez syfu, me neli, tru pów, biuro kracji i tępaków na każdym po ziomie.



Świat tu zwalniał. Wydawał się lepszy. Raj.
Był Wielki Piątek. Thomal, choć w swo im ży ciu nie odwiedzał zbyt często ko ścioła i nie

przestrzegał zasad religii, tu po tulnie ak ceptował do mo we zwyczaje. Asceza, post i tak dalej. To
też od grywał perfek cyjnie. Jego azyl został naru szony dzwon kiem telefo nu. Zerknął zły, że go
nie wyłączył. Krzy siek. Świat się upominał o jego uwagę.

– Wesołe go Allelu ja – rzucił do mikro fonu kumpel, by zaraz w swoim stylu do walić: – gnoj-
ku. Znów ani be, ani me… Nawet na kawę nie wpad niesz… – wy rzucił na jednym od dechu.

Adam milczał dłu go. Krew napłynęła mu do skroni, budząc praw dziwy gniew. Był go tów od-
szczeknąć się w najbardziej wulgarny spo sób, jaki przychodził mu na myśl. Szukał odpowiednie -
go zwro tu.

– Jesteś? – Krzysiek pew nie my ślał, że to błąd połączenia. – Halo, Adam?
– Cześć – rzu cił Thomal. – Wesołe go… – wy krztusił kilka sztampowych życzeń. – Wpierdo-

liłeś mnie w gów no – dorzucił bez żad nej pau zy.
Też potrafił dowalić.
Teraz po drugiej stronie za padła cisza.
– Że co? Jaja so bie jakieś ro bisz? – Głos Krzyśka był wręcz gro bowy.
– Nie… wrąbałeś mnie w syf.
Adam zerknął za siebie. Rodzinka kręciła się po kuchni. Wyszedł na tonący w słońcu ganek.
– Nasz wspólny ko lega trochę namieszał… Będą kłopoty albo raczej pozbędziesz się kole gi.

W każdym razie, jeśli masz jakieś kontakty… to je urwij.
– Mhm. – Krzysztof mu siał wszystko sobie po układać. – Tak źle? – Zrobił się dziwnie po tul-

ny. Był wyraźnie zmęczony. – Ja z nim nie gadam, tylko raz, jak po trze bowałeś… Stare i niemiłe
dzieje.

– Tak, tak, kurde, źle – teraz Adam od zyskiwał wigor. – Wywinął numer…
– Nie tak, nie… – Krzysiek szybko przerwał i przeklął pod no sem. – Wpadaj po świętach…
– Nie mogę, mam urlop.
– A u mnie od groma ro boty. To może… – Zydelski nie poddawał się – …majów ka militar-

na? Czyta łeś na forum? Może być dziadostwo, ale wa runki i perspekty wy klawe. Mnie uda się
wy rwać. Przyjedź. Po gadamy. ■



Rozdział 5

Dzień był naprawdę gorący. Jak by po kilku tygodniach wio sny zaczęło się lato.
Słońce przypiekało, a słaby wiatr nie koił nagłego przypływu upału. Nieco cienia można było

znaleźć jedynie w kilku zagajnikach i ogro dach, ciągle nie do końca zazielenionych.
Były jeszcze schrony. Głębsze, bardziej solidne niż kilka miesięcy temu. Wko pane głę boko

w ziemię i zapewniające błogosławio ny chłód.
Kto jednak mógł, nie miał służby albo określonych zadań, siedział w domach w osadzie,

gdzie usytuowano główne kwatery. Może nie najbezpieczniejsze, bo ewidentne jako cele dla ar-
tylerii, ale tym mało kto się przejmo wał.

Wszystko otoczono ro wami, w których po win ni się chronić przy ostrzałach, ale bardziej zo-
rientowani wiedzieli, że jedna celna ześrod kowana salwa Gradów czy haubic rozniesie wszystko.
Żadna szczelina w ziemi wtedy nie po mo że.

Nastro je miejsco wych nie spadły za nisko dzięki świadomo ści, że wróg był daleko ze swoimi
działami oraz wyrzutniami i nie miał sił pod chodzić bliżej. W oficjalnej wersji… bał się.

Niko nin wło żył kevlaro wy hełm i kamizelkę, jak wszyscy wkoło. Znajdował się na froncie,
może nie na pierwszej linii, bo punkt do wodzenia batalio nu był od niej oddalony, ale wy raźnych
śladów walki naoglądał się po drodze. Wolał być go tów.

– Zaraz zobaczycie… – Dowódca, o krótkiej fryzurze na jeża, świeży jeszcze major, był pod -
niecony, ale i wyraźnie spięty.

Niko nin obrzu cił gościa szybkim, zdziwionym spojrzeniem. W papierach miał wpisane kilka
ład nych lat w służbie, wo jaże tu i tam, ale był też znacznie młodszy od wizytato ra. I przez to biła
odeń ta chłopięca, irracjo nalna radość połączona z fascynacją, jaka to warzy szy ła wszystkim no -
wym, którzy dostali się tam, gdzie planowali robić karierę.

Niko nin jeszcze niedawno go tów byłby mu zazdrościć tej całej satys fak cji, ale w tej chwili
miał to w du pie. Chciał zrobić swo je i wiać na bardziej bezpieczny teren, zanim to pro wokowa-
nie losu źle się skończy.

Ciasna salka wzmocnio nego betonem schro nu, zamasko wanego pod wiejską chałupą, zagoto -
wała się od nadchodzących radiem in formacji. Niewielki sztab, ulokowany w błotnistej dziupli,
czekał z niecierpliwością.

Byli tu sami za wodowi oficerowie armii Federacji Rosyjskiej. Kilku. Choć nie dało się
stwierdzić tego po pobieżnym oglądzie. Każdy nosił się, jak chciał, dlatego dostrzec można było
różne rodzaje mun durów, a nawet cywilne bluzy, spodnie i buty. Przecież zgod nie z okólnikiem
grali przed światem i wszystkimi wko ło rolę dobro wolców – ochotników, którzy sami wdepnęli
w to gówno.

– Kurwa ich mać. – Wgapio ny w ekran komputera łysy facet w czapce Nike pod hełmem,
odziany w ob szerny maskałat i kamizelkę, aż się zatrząsł.

Młody major musiał do brze znać faceta, bo wesołkowaty nastrój oczekiwania zgasł w nim
raptownie.

– Co jest? – Odszedł od spo rej mapy okolicznego pogranicza i nachylił się nad ekranem.
Było tam widać jak na dło ni oko py i wioski, których obraz przekazywały wszystkim zaintere-

sowanym przydzielone do batalionu dro ny.
Niko nin o większo ści tych zabawek – kiedyś dro gich i trudnych do wyrwania – mógł marzyć,



gdy plątał się po górach od Kau kazu po Pakistan. Bez zało gowe aparaty, radary arty leryjskie.
Technika wkroczyła szerokim frontem, wywracając wszystko do góry no gami, ale i oszczędzając
ludzi. Choć właśnie miało się okazać, że nie do koń ca.

– Jebani… – Łysy lejtnant odruchowo uniósł daszek czap ki, podrapał się palcem w czoło i na
moment opadł ciężko na oparcie. – Nakryli ich… – Stuk nął w ekran.

Dowódca pochylił się niżej, gryząc wargi tak mocno, że aż zrobiły się bordowe.
Nikonin przysunął się do nich. Jeśli działo się to, co myślał, mo gło się okazać, że jego wy pad

w ten syf stanie się bezsensowny.
Obraz był wyraźny, świetnej jakości. Jedynie głos dochodził nikły, ale to mało kogo obcho-

dziło.
Operu jący aparatem najwyraźniej mu siał prędko się chować, bo po wietrzna maszynka zgubi-

ła obserwowany punkt i jej obiek tyw plątał się nad zagajnikiem, który z dwu stron został oto czo-
ny słupami ziemi wyrzuconymi przez wy buchy.

Nikoninowi zro biło się go rąco. Był w takim kipiszu kilka razy i wiedział, co tam się dzieje.
Dla niego ten widok, czy to z samego środka akcji, czy z boku, był przerażający.
Dopiero teraz częstotliwość między wy suniętą grupą a rozsypanymi dla bezpieczeństwa

gdzieś w okolicy wyrzutniami zapełniły pod niesione gło sy, choć bez paniki i krzyków.
– Wasyl, Wasyl… – ktoś rzu cił w kodowany mikrofon pseu donim punk tu do wodzenia. –

Muszkiet, tu Muszkiet…
Trzaski, rumor padających pocisków – relacja na żywo z tego, co Nikonin widział na ekranie

coraz bardziej przerażony. Bo przecież mógłby przysiąc, że zna ten głos.
– Nakry wają nas ogniem… – trzaski i huk – …dajcie…
Grzmot poszedł po sali.
– Wywołuj Miroczkina. – Dowód ca batalio nu zareagował bły skawicznie.
Spiął się jeszcze bardziej, nastro szył i widać było, że my śli in ten sywnie tylko o jed nym.
– Niech zapierdala i ich zabiera! – Po lecenie było głośne, nie mniej niż od gło sy w radiu.
– Ewakuujcie… – Dopiero teraz znajo my głos w eterze otarł się o strach.
Na ekranie aż dwa błyski rozeszły się między drzewami, kładąc je, jakby nic nie ważyły.
– Niech walą, kurwa! – Mło dy major ryczał, wydając kolejne polecenia.
Nikonin nasłu chiwał meldunków z linii wpatrzony w wojnę na mo nito rze.
– Czemu jeszcze nie strzelają? Widzą to samo! – Major wrzał, czerwieniąc się z wściekłości.
Złapał słuchawkę radiostacji, odepchnął spo conego i nie mniej rozgorączkowanego łączno-

ściowca i sam zaczął rozmo wy, uznając chy ba, że ten za mało się stara.
– Gówno mnie to obcho dzi… Dostaliście ostatni namiar… – Potem po leciała długa wiązanka

przekleństw.
Nikonin był pod wrażeniem. Może nie lingwistycznych popisów, ale efek tu, jaki młody po-

trafił osiągnąć.
Nie zazdrościł mu, podobnie jak nikomu w ba zie. Cała ta technika… Nie było pięknie ani

sprawnie. Wróciło kilka wspo mnień, niemal żywych ob razów. Też kiedyś wołał w przestrzeń.
Prosił o pomoc.

Błotniste wzgórze go towało się i jaśniało od pożarów, go rących jak lawa smugowych po ci-
sków, żarzących się odłamków. Był wtedy gówniarzem, poszedł do walki drugi, może trzeci raz,
czując cały ciężar odpowiedzialności. Za zadanie, za ludzi… I to dla nich błagał, czekając ratun-
ku, który, Bogu dzięki, wreszcie nad szedł… Choć dla wielu spóźniony.

Błysk na ekranie i satelitarne połączenie z dronem, albo raczej jego operato rem, zerwało się.



– Muszkiet?! Muszkiet! – Do wódca batalio nu ryczał do słu chawki zaciśniętej w palcach tak
mocno, że aż mu kłyk cie zbielały.

Nikonin uznał, że to, co widzi, jest gorsze od wspomnień. Dużo gorsze. Taka była kolej rze-
czy. Każda ko lejna wojna zawsze okazywała się okrutniejsza. Tu nie walczyli ze zwykły mi na-
jemnikami, zbrojnymi co najwy żej w moździerze i kilka wy rzutni. Tamci po drugiej stro nie, być
może nieogarnięci i narwani, byli uzbrojeni po zęby. Prawie jak regularna armia. Niemal jeden
do jed nego.

Wszystko to do tarło do Nikonina z całą okrutną mocą. Taka była ta dziwaczna wojen ka
o dwie dziwaczne republiki, któ re mało kogo obchodziły – dwie plamy na mapie…

Bunkier i usytu owana nad nim chałupa zachybotały się ze skrzy pieniem starych dech i syp nę-
ło tynkiem. Po tem przeszedł głośny huk. Rozlał się wkoło, zmieniając się w metaliczny zgrzyt
i po rażający świst, jakby skowyt dziesiątek luf. Trud no było dociec, czy bili w wy znaczony cel,
czy po cało ści, żeby najlepiej się osłonić, rato wać, co jeszcze się dało…

*

Ob razek jak jeden z ty sięcy już znanych. Nieprzyjemnych.
Nikonin stał przy wejściu do parterowej chałupy. Murowanej, z bia łej drob nej cegły, po kale-

czonej i po pękanej od wstrząsów i ostrzałów.
Wieś, a w rzeczywistości teraz punkt bojo wy ochotniczej jed nostki, okalały drzewka sadów

owo cowych, rozplenione młod niki brzóz i wierzb. Istna wyspa pośrod ku pól i łąk.
Dud nienie dalekich, głuchych eks plo zji niesione wiatrem po stepach znik nęło przykryte sta-

lo wym szczękiem dorzynanych silników. W ciemnej wyrwie między drzewami, jak w bramie
szańca twierdzy, za ostatnimi blokhauzami, wzbił się połyskujący w słoń cu zło ty tu man kurzu.

Z kłębu tej ku rzawy wypadł trans porter, po tem następ ne. Wjechały pędem między domy wsi.
Karetki, zwykłe ciężarówki, któ re ściągnięto na gwałt, żeby wiozły rannych do najbliższego am-
bulato rium, już stały w pogoto wiu.

Ciężkie BTR-y do wlekły się jakimś cu dem i nie trzeba było być wielkim geniuszem, by do -
strzec, że wy szły z piekła. Popalo ne, powgniatane. Ostatni ze stopioną opo ną, po trzaskany
odłamkami.

Zało gi i desant zaczęły wy grzebywać się pędem z wnętrz. Nie siedzieli, jak to zwykle by wa-
ło, na pan cerzu, kiedy bali się eks plo dujących pod podło gą min. Wiali spod ognia, ścigani
ostrzałem jeszcze kilometr albo dwa.

Nikonin liczył. Ci ciągle sprawni, brudni od kurzu, spoceni, ale niedraśnięci, brali głę bokie
oddechy i wracali wyłuskiwać spod pan cerzy kompanów, którzy nie mie li tyle szczęścia. Część
lu dzi ze sztabu tylko patrzyła, część usiło wała po magać.

Zrobił się rwetes. Mieszanka krzyków, so czystych wiązanek przekleństw i narzekań. Wście-
kli na cały świat zwiadowcy nawoły wali pomocy noszo wych i długo nie czekając, sami wlekli
rannych, by zaraz niemal rzucić ich na paki dwóch kamazów.

Ranni mieli nasiąk nięte krwią ubrania i byli tak brudni od po soki i sadzy, że nie dało się roz-
poznać ich twarzy. Ko ledzy szybko ściągali z nich kamizelki, zabierali broń. Któryś jęczał. Jakiś
bojec dał mu papiero sa i poklepał po ramieniu.

Kilku sanitariuszy wskoczyło na skrzy nie i zaczęło bły skawicznie zmieniać pierwsze prowi-
zoryczne opatrunki. Szczeknęły klapy i dwie sanitarki ruszyły, szarpiąc potwornie i wyrzucając
burą ścianę kurzu i kamyków.

Ocaleni stali dłu go, odprowadzając samochody spojrzeniami. Wy glądali na bojo wych, sil-



nych, twardych zawodników. Cali w pyle, sadzy, objuczeni bronią, ładownicami i taśmami amu-
nicji. W takich momen tach cały ten bagaż doświad czeń i poza niczym Rambo na niewiele się
zdawały. Nikonin też o tym wiedział.

Ci tam, stojący na dro dze, bali się i nie wierzyli jeszcze, że przetrwali. Pewnie nie pierwszy
raz znaleźli się w takiej jatce, ale sądząc po ich zaciętych, zszo kowanych ob liczach, teraz było
bardzo źle.

I jeszcze lęk o kumpli. Wszystko naraz.
Nikonin rozważał nawet przez chwilę, czy nie od puścić i nie dać im momen tu na otrzeźwie-

nie. Postarzał się. Zmiękł. Ale przecież to nie były małe dzieci, któ re spadły z rowerków, lecz
najtward si ludzie w tym kraju. Ich emocje oraz lęki może i obchodziły zatro skaną zwierzch ność,
jed nak najważniejsze były i tak rozkazy.

A na ich wy konanie nie zo stało wiele czasu.
Nikonin wy mownie kiwnął głową na krzątającego się między swoimi ludźmi mło dego majo -

ra.
Do wódca zebrał się w so bie i wy prężył, jakby przypominając so bie o własnej funk cji. Pod-

szedł do najwyższego w tym żało snym towarzy stwie obitych lu dzi. Klepnął go w ramię, powie-
dział coś na ucho i wskazał gestem głowy na Nikonina.

Facet był wyższy od swego dowód cy prawie o głowę. Bru net, którego mło de lata ewidentnie
dobiegały z wolna kresu, i tylko oczy, żywe, duże i błyszczące, stanowiły dowód, że ich właści-
ciel nie pod daje się tak łatwo. Miał dłuższe od innych włosy, iście cy wilną fryzurę. Kilka dni
słońca starczyło, by jego twarz zmieniła barwę, i teraz na brązowawej cerze od cinały się niezbyt
dłu gie białawe blizny.

Żołnierz scho wał odruchowo głowę w ramio na i lekko przechylił. Otwo rzył wąskie usta, jak -
by chciał coś powiedzieć, ale tylko zastygł na kilka sekund, gapiąc się bezmyślnie przed siebie.

Polecenie dowód cy obudziło go wreszcie i ruszył prędkim, sprężystym kro kiem w stronę Ni-
konina.

– Witam po rucznika… – Przywitanie nie było ani trochę regulaminowe, choć twarz majo ra
przybrała marso wy, oficjalny wy raz.

– Porucznik Anton Władysławowicz Gerd… – du kał jak na defiladzie żołnierz.
– Cześć, Wielki! – Nikonin nie mógł dłużej wytrzy mać.
Błysnął uśmiechem i złapał chłopaka za ramię, po czym potrząs nął jego dłonią z całą mocą.
– Ostro się za was wzięli. – Od sunął się, taksu jąc przez sekundę brudny ubiór ciągle zaszoko-

wanego Gerda. – Chodź… Mu simy porozmawiać. – Spo ważniał i wskazał dom za swoimi pleca-
mi.

Izba, któ rą przydzielono go ściowi z kraju – ku ledwo skry wanemu niezadowoleniu kilku
podoficerów – nie była niczym szczególnym. Pokój, jakich tysiące po wsiach dawnego impe-
rium. Krzy wa podłoga, kilka wiekowych, rozpadających się sprzętów.

Wewnątrz było prawie ciemno. Okna, i tak dawno wybite, zasłonięto deskami i workami pia-
sku. Nikonin podszedł do fotela obitego sztuczną, przetartą do cna skórą i przesunął go jak naj-
dalej od tej barykady.

– Siadaj. – Wskazał Antonowi wersalkę takim gestem, jakby zarządzał całym tym przybyt-
kiem.

Dziwny grymas zagościł na twarzy Gerda. Pokiwał głową, tłumiąc wzbierający śmiech.
– Ot, major – wes tchnął i zwalił na ziemię cały swój pokrwawiony majdan.
Opadł na łóżko, przetarł twarz i wyciągnął nogi. Był wy cieńczony. Lęki i napięcie ostatnich



godzin spływały z niego, zastępowane niemiłosiernym zmęczeniem. Do tego bolały go chyba
wszystkie mięśnie.

– Pro szę, proszę. – Po patrzył na majora dłuższą chwilę mętnym wzrokiem, rozpamiętując
dawne czasy, wspólne sprawy. – Jak ręka, Boss? – wypalił nagle żywiej.

– A dziękuję. – Nikonin uniósł ramię i pokręcił nim kilka razy. – Śladu nie ma.
– Do brze, dobrze – powiedział An ton i głośno ziewnął.
Przechylił się przez brzeg łóżka i podniósł kilka szklanych bu telek, które przy nim stały.

Cmoknął niezadowolony. W żad nej nic nie zo stało. Zdegustowany złapał za kamizelkę i od piął
od niej po czciwą manierkę. Nikonin patrzył cierpliwie. Miał jeszcze czas i ro zumiał, że Gerd
musi ochło nąć. Równowaga wracała wolno, jak świetnie by się nie było wy szkolonym i jak by
się nie udawało twardego i sprytnego.

– Chcesz? – Wielki po trząsnął bukłakiem.
Major pokręcił głową.
– No to co? – Gerd znów opadł na łóż ko. – Od wiedzasz nas ot tak? Przydzielili cię do tego

gówna? – zapytał bez cienia wahania, tylko nie był pewny, czy słowo, któ rego użył do opisu ota-
czającej go sytu acji, jest adekwatne.

– Wielki. – Nikon pochylił się i oparł łok cie na udach. – Ile ciebie tak ganiają?
Tamten długo milczał, patrząc znów szeroko otwartymi oczami, po czym prych nął nerwo -

wym śmiechem.
– A jak ty myślisz? – padło nieprzyjemne, reto ryczne py tanie. – Tam u was powin ni wie-

dzieć. – Rozkręcał się, jakby zmęczenie gdzieś ulatywało.
Potarł twarz.
– W domu już o mnie zapomnieli… Wpadam na chwilę, kilka dni i potem… Piach w zębach

albo ten syf… – Uniesiony nad gło wą kciuk wskazał gdzieś w tył.
– A co u Ju lii? – Nikonin spróbował przerwać po tok żalów, ale prędko zrozumiał, że forma

nie była najlepsza.
An ton zamilkł. Poza linią stawał się olbrzy mim, nieogarniętym, roztrzepanym, ale spokoj-

nym gościem, teraz jed nak zmienił się nagle, jakby jakaś szpila ugodziła go do żywego. Zacisnął
usta tak mocno, że pobladły. Palący wzrok przeszywał majo ra na wskroś.

– Rozumiem. Wy bacz. – Nikonin skinął gło wą ledwo zauważalnie.
Gerd uspokajał się wolno.
– Jak długo tu siedzisz? – Nikonin próbował łagodzić skutki swo jego faux pas.
– Niecały miesiąc.
Major przechylił głowę, jakby szu kał jakiegoś istotnego szczegółu na fizjo nomii dawnego

podwładnego.
– Nie, nie jestem tu na stałe – odpowiedział na przebrzmiałe dawno pytanie. – Przy jecha-

łem… – wyprosto wał się i padł na oparcie starego mebla – …po ciebie.
Gerd drgnął.
– Dlaczego? – Zawahał się.
– Po trzeba mi ekipy. – Nikonin przybrał uśmiech zawodowego sprzedawcy. – Dobrej, starej

ekipy. Porozjeżdżaliśmy się po świecie… – Romantyczny wtręt marnie mu wy szedł.
– Inni żyją? – zapytał Wielki.
– A co, nie wiesz? – teraz Nikonin się zdziwił. – Racja… firma jedna i ta sama, ale…
– Ale co?
– Kiedyś ci opowiem, Wielki. Teraz mam propozycję. – Spoważniał.



– Zamieniam się w słuch.
– Zejdziesz z linii… – Nikonin mówił wolno, półgłosem, patrząc wprost w oczy po rucznika –

…i do staniesz urlop. Nie powiem, że strasznie długi. Po wiedzmy, ty dzień. Uregulu jesz swoje
sprawy. – Imienia dziewczyny nie wymieniał już z ostrożności. – Potem mam dla ciebie robo-
tę… na zachodzie, ale bez czołgów i samolo tów. Kilka dni na rozpoznanie. Potem planowanie
i… jedna, góra dwie doby na działanie.

– Szybko, ładnie i miło. – Znu żenie Gerda przeobrażało się we frustrację. – Jak u Turka, co?
Nikonin przygryzł język i odczekał cierpliwie kilka chwil.
– Tak – skłamał z całą bijącą zeń pewnością, choć takich prościzn w tym rzu cie nie przewi-

dywał. – Postaram się, żeby przenieśli cię do szkolenia.
Trafił w punkt. Wiedział dużo. Nie jechałby nieprzy gotowany.
Liczba zadań, jakie wy dzielała zwierzch ność, narastała w takim tempie, że odrzu cano poda-

nia co bardziej do świadczonych oficerów, ale i szeregowych żołnierzy, którzy prosili o przenie-
sienie gdzieś, gdzie było spokojniej.

– Obiecuję. – Major dla efek tu wymownie uniósł dwa palce.
– Tak… – Gerd znów opadł leniwie na łóżko, przekręcił się na bok i podparł głowę ręką.
Wyglądał na nieprzekonanego, ale oczy mu po jaśniały.
– Jeden rzut i spo kój? – Jego głos przepełniła już mniej skrywana radość.
Z takim stażem, z ty loma wyjazdami na koncie przecież zasłu żył.
– Tak – od parł pewnie Nikonin. – Ale jed no jeszcze. – Anton wiedział, że nic nie idzie pro -

sto. – Mój autorski pomysł, to i zapytam. Interesu jesz się historią? Do brze pamiętam?
– Trochę tam czytałem… wiesz przecież. – Gerd nie bardzo pojmo wał, co to ma do rzeczy.
– Nie, nie o to chodzi. – Nikonin machnął lekceważąco ręką. – Ze dwa, trzy lata temu uczest-

niczyłeś w misji rozpoznawczej. Brałeś no wych na wy cieczkę. Przy szły teren działań operacyj-
nych. Topografia, zabudowa. Norma.

Gerd zagwizdał. Wstał i z pochyloną głową ru szył do szczeliny w workach ułożonych na pa-
rapecie. Przy stanął, oparł się o nie ramieniem.

– O to ci chodzi. Było coś takiego. Ale to nie tylko służbowo. Parę wy jazdów zaliczyłem na
własne kon to…

– To będzie powtórka – Nikonin przerwał ostentacyjnie.
Zarzucił nogę na nogę.
– Na całego. To, co ćwiczyliśmy… ćwiczyliście, znaczy się… Jest dobry czas i możliwość.
An ton zerknął przez ramię zmrużonymi oczami.
– Możliwość, mówisz. – Wes tchnął głęboko. – To będzie trud niejsze niż… – Wskazał pal-

cem w podłogę, wy raźnie tracąc resztki dobrego samopoczucia. – Logistyka, trans port… – za-
czął wyliczać na palcach – …a potem najgorsze. Od bój. Nie, nie. – Zaczął dreptać w miejscu. –
Nie jestem pewien… Jak nas dopadną…

– Nikt cię nie do padnie. Wielki, kurwa mać! – Nikonin po derwał się i złapał po rucznika za
ramię. – Coś ci się przestawiło w mózgu czy jak?

Ględzenie Wielkiego robiło się irytujące.
– Daliśmy radę tutaj, damy radę i gdzie in dziej. Chłopaki, jak trzeba, na wy cieczki śmigają

nie pod takimi szyldami. O motocyklach sły szałeś? A kibice? Nie kłopot. Zresztą… moja bro-
cha, żeby wszystko wy pa liło. Wierz mi, będzie grubo, normalnie przy goda życia… – Nikonin
zamilkł rap townie. Zbytnio się rozpędzał.

Podszedł bliżej i po wiedział cicho:



– Zbierzemy grupę. Szyb ko. Zaufaj. Stratny nie będziesz.
Poklepał Gerda po ramieniu.

*

O ile przed Wielkanocą Adam Tho mal odczuwał nerwo we podniecenie, a nawet szczątkową
radość, której nie zniweczyło gwałtowne rozstanie z Olką, to teraz nie było już tak przyjemnie.

Rodzinna sielan ka skończyła się razem z jego wyjazdem. Naprawdę czuł się tam do brze, jak
mało kiedy ostatnimi czasy.

Potem wró ciła codzienność, dziesiątki domysłów i wątpliwo ści.
Pułkownik Zachrostowski milczał. Nie dawał znaku ani oficjalnie, ani żadnym innym kana-

łem. Jasne było, że czas świąt być może nie sprzyjał badaniu sprawy, ale przecież to były służby.
W teorii nigdy nie zwalniały i nie od poczywały. Powin no coś się dziać.

Adam nie był głupi. Nikt nie miał obowiązku dzielić się z nim szczegółami, liczył jednak
choć na zwykłe „dziękuję” albo „przydało się nam to i owo”. A potem może i jakąś nieśmiałą
ofertę, propozycję lub choć słowo o tym, że ktoś tam będzie pamiętał i kiedy Thomal poprosi
o wsparcie, dostanie list z referencjami, by pójść tam, gdzie by chciał.

Tymczasem niepokojąca cisza trwała.
Do wlekł się do domu w ciągle sporym poświątecznym ruchu. Zaparkował wóz pod klatką.

Wtargał na piętro bagaż, na któ ry w większo ści zebrał się wielki zapas jedzenia, jaki ofiarowała
mu matka. Popakował wszystko do lodówki oraz szafek i do piero potem zrzucił z siebie kurtkę
i buty.

Ogarnęła go nieprzyjemna pustka i jeszcze gorsza cisza. Powiódł wzrokiem po zagraconym,
niesprzątanym od dawna mieszkaniu.

Zabolało. Znów był sam jak palec. I jak zawsze w takich chwilach, między kolejnymi związ-
kami, wściekał się na siebie.

Wkurzające uczucie mógł uko ić tylko jakikolwiek hałas, natychmiast, już.
Radio na lodówce było bliżej niż wieża. Włączył. Właśnie kończyły się wiadomo ści:
„…pod kryptonimem Ząb Rekina mają być największą tego rodzaju operacją so juszu w tym

roku w Polsce. To test dla solidarności pak tu, przy formowaniu tak zwanej szpicy, której po wo-
łanie ogło szono…”.

Potem nadano pogodę i mu zykę. Adam słu chał jednym uchem, niewiele ro zumiejąc. Wcale
nie chciał rozumieć. Chciał tylko zagłu szyć wszystkie nawracające myśli o pieprzo nym życiu.

Nawet przemknęło mu przez myśl, że to może jakiś zaczątek depresji. Tyle o tym mówili
w telewizji, a i w robocie przecież ostrzegali.

Wyciągnął telefon i znalazł numer Beaty. Od chrząknął, zerknął w rozpiskę przy czepioną na
lodówce, go tów zaproponować spotkanie, i wcisnął zieloną słuchawkę. Długo czekał, ale włą-
czył się tylko komunikat, że abonent jest czasowo niedostępny. Spró bował jeszcze raz.

„Cholera, co jest?”, nastro szył się.
Wyraźnie go olewała. Jego? Nie był do tego przyzwyczajony. Przecież to zwykle on wy bierał

moment, kiedy palić mo sty.
Włączył Internet. Zalogował się na Facebooka. Zignorował kilka nowych wiadomości, głów-

nie odpowiedzi na fry wolne zapytania wysłane do koleżanek z reka.
Otworzył skrzyn kę e-mailową. Przejrzał listę odebranych wiadomości i aż cmok nął. List od

Beaty. Otworzył prędko, zagłębił się w treść i… usiadł.
„Adaś.



Wiem, że jest nam fajnie. Bawiłam się rewelacyjnie, świetny z ciebie facet, ale musimy zro -
bić przerwę. Trzeba odpocząć. Będzie lepiej.

Buziaki, Beata”.
Zrobiło mu się go rąco.
– Kurwa mać! – zaklął.
Jakby ktoś dał mu pałą w gło wę. Czuł się fatalnie, pod czaszką się go towało od pytań i wąt-

pliwości. No bo co zrobił nie tak, że po zbyły się go aż dwie laski naraz?! I co gorsza, pierwszy
raz w życiu się tym przejął. Ubodło to jego dumę. No i Beata… jego łącznik. Nie rozumiał, co
się działo.

Nabrał głęboko powietrza. Po człapał do pokoju i podszedł do niewielkiego, prowizorycznego
barku zmontowanego w szafce z podświetlaną szyb ką. Sięgnął po whisky i szklan kę, nalał sporą
porcję. Cierpki, ostry smak po magał myśleć. A miał o czym.

Nie lubił tego, ale w tym wy padku nie miał wyjścia. Mu siał odegrać rolę bijącego się o ko-
bietę lo welasa. Po ciągnął jeszcze łyk.

Stawka była warta i tego upo korzenia.

*

– Kurwa jebana ich mać – zaklął mło dy mężczyzna wgapiony w ciekłokrystaliczny spo ry
ekran laptopa i przetarł twarz w przestrachu.

Był przypakowany, co masko wał luźniejszym sportowym strojem, nosił krótką fryzurę i cią-
gle się garbił. Na imię miał Arek, ale wo lał ksywkę Diabeł. Pamiątkę z ustawek na kompanii.

Oficjalnie to on tu do wo dził, choć w tym tandemie działali jak zespół, jak równy z równym.
– A jak nam nie wolno?
Dru gi z ochroniarzy, niższy, ale też napakowany, najwy raźniej pękał.
Gdy by nie ciemniejsza, bardziej kau kaska albo środkowo-azjatycka karnacja i nieco dłuższe

kruczoczarne włosy, mógłby uchodzić za bliźniaka swego to warzysza. Nie wiedzieć czemu, na-
zwali go kiedyś Harpun i tak już zo stało.

Stał teraz ubrany w cienki sweter i narzuconą nań czarną kurtkę softshell, przestępował
z nogi na nogę i z nerwów cmokał, patrząc na ekran ponad ramieniem kompana.

– Weź się, chłopie, uspokój.
Diabeł pchnął go. Jemu też ta fu cha wcale się nie podobała, a ilość ad renaliny pozwoliłaby

obdzielić całą dru żynę ludzi. Tymczasem kwitli tu zupełnie sami, jak pustelnicy, już kilka cho-
lernych tygodni. Bez możliwo ści wy chodzenia w ciągu dnia na zewnątrz. Żadnych dziewczyn,
wódy – nic z tych przy jemności.

Zaopatrzenie do wo ził im ktoś wydelegowany od majora Nikonina. Tak jak mówił Cegła pod-
czas ostatniego spotkania, robili poza korporacją, więc mu sieli uważać. Tylko legalnej roboty
było szkoda. Zamknęli szkołę sztuk walki i znik nęli, pisząc na stronie facebookowej, że wyby-
wają do ro dzin. Jeden na urlop, a drugi do chorej matki. Za długo to trwało i bali się, że ich
uczniowie wreszcie się jed nak wku rzą i pójdą szukać in nych trenerów i szkół.

Kiedy przyszło „grzeczne zapytanie” o tę robotę, doszli do wniosku, że zajmie im to tylko
chwilę, że to taki do datek, zresztą bardzo dobrze płatny. Mieli inne zadania i nawet w ostatnim
czasie, kiedy wszystko wkoło przy śpieszało, nikt nie zmieniał im prio rytetów, dopóki nie po ja-
wił się towarzysz major z tą swoją propozycją. Nie zro zumiałą, obgadywaną po kątach, no ale
każdy sobie jakoś dopomagał na boku, więc się nie dziwili. Aż do tej nocy.

– Może nam nie wolno – odezwał się znowu Harpun, nie dając się wyrwać z pesymistycz-



nych przeczuć.
Nie był taki na co dzień. Przy młodych raczej epato wał bojowym duchem i zarażał wiarą

w swoją siłę.
– Zobaczymy.
Diabeł nachylił się do krzesła obok i sięgnął po rzu coną niedbale kurtkę. Cały czas jednak pa-

trzył w ekran.
Sprzęt nagrywający kupili tu na miejscu, w Polsce. Świetne rzeczy. Kamery bezprzewodowe

przekazujące obraz na ich komputer. Ob stawili nimi swój obiekt. Dziwny dom, starą, sypiącą się
ruderę niemal przy głównej drodze w tury stycznej miejscowo ści nad polskim Bałty kiem.

Dwa obiekty wy ulokowali przy szo sie, w obu kierunkach. Zamaskowali elegancko. Nikt się
nie czepiał. Nikt nic nie widział. Zresztą tu cią gle było prawie pusto, nawet teraz, gdy przyszła
wiosna.

Pozostałe kamerki strzegły samego domu, ustawione tak, by wi dać było dojścia z kilku kie-
runków. Wiele ro bić nie było trzeba. Tylko czasem ruszyć się, wy mienić baterie albo od biedy
przetrzeć obiektyw, tak by nikt nie widział, że ktoś się interesuje ruiną.

Mieszkali kilka domów dalej, więc musieli umieć przewidywać i reagować od powiednio
wcześnie, gdy by coś się zaczynało dziać. Trasę skrytego podejścia opanowali szybko. Ro bili to
bezszelestnie i sprawnie. Tylko raz musieli in terweniować, ale po szło elegancko.

– To ten z marca? – Harpun zadał dręczące go pytanie. – Jak myślisz?
– Coś ty. – Diabeł zaprzeczył energicznie. – Przecież o tym gadaliśmy. To był jakiś lump

albo ciekawski gnojek. Partacz. Dostał wpierdol i… – Męczyło go opo wiadanie po raz dziesiąty
tego samego. – Tu coś…

Splótł palce na brzuchu i kręcił młyn ki kciukami. Myślał gorączkowo.
– Kurwa, jestem pewien – obwieścił nagle gło śno i pewnie. – Ten wózek mignął mi przed-

wczo raj i dziś rano. Czemu nie zrobiłem zrzutu z ekranu… – Wściekł się na siebie za ten brak re-
akcji.

Oni naprawdę tu zgrzy bieli. Tracili szósty zmysł, który predys ponował ich do tej niełatwej,
ale jak że eks cytującej pracy.

– Ja pierdolę… – Głos Harpuna zadrżał. – Państwo wi?
Zaczął dreptać po piwnicznym pokoju, w któ rym zrobili punkt dowo dzenia.
– No i co? – Diabeł był bardziej bojowy. – Jak będą próbowali… – Słowa ugrzęzły mu

w gardle.
Aż taki głupi nie był, żeby rzucać wy zwanie miejsco wej policji.
– Nie, nie sądzę. Oni by się nie kryli… – stwierdził, od pędzając chmurne wizje. – Sprawdzi-

my, co będzie – zarządził stanowczo.
Wstał i narzucił kurtkę. Pochylił się przed ekranem i zastygł w bezru chu, myśląc intensyw-

nie. Nie mógł prosić o instruk cje. Te już dostał. Ogólne, więc trzeba było liczyć na siebie.
Bronić domu czy raczej odganiać intruzów we dwóch można było, kiedy tłukło się po łbie ja-

kiegoś gnojka, co skakał przez płot, sądząc, że tam przekima albo wyrwie coś na złom. Choć
i z tym różnie mo gło być. Teraz robiło się grubiej. Arek to wiedział, czuł każdym nerwem, choć
panował nad sobą lepiej niż kompan.

Ciemny samochód, błyszczące audi kombi, przemknął przed domem w stronę Helu. Zaraz
nawró cił, minął obiekt i zwolnił.

Diabeł przełknął ślinę. Coś się działo i w żaden sposób nie potrafił so bie tego tłumaczyć.
Jeśli wcześniej narzekał na nudę, to teraz na bank szykowała się robótka. Paskudna zresztą.



– Zbieraj się – rzu cił do rozdygotanego Harpuna.
Opanowanie Diabła, choć sztuczne i niełatwe dla niego samego, koiło nastrój.
– Jasne – odparł już spo kojniej towarzysz.
Uniósł sweter z boku, tak by nie przysłaniał kabury.

*

Zaparkowali daleko. Byli ostrożni. Przemykali z dala od latarni i ciekawskich oczu turystów,
których nad morze zwabiła aura. Nie natknęli się na żaden patrol, ani po licji, ani ochrony, jakby
ci zrobili sobie dłu gą przerwę na kawę.

Przybysze byli sprytni, a przynajmniej tak im się zdawało. Podcho dzili cicho, odsunęli kawał
blachy ogrodzenia i zaczęli wdrapywać się przez płot.

Diabeł ku cał pod drzewem jakieś dwieście metrów dalej z kurtką narzu coną na głowę, by
osłonić blask niewielkiego tabletu. Bardzo podobały mu się takie udogodnienia. Sygnał kamer
mógł od bierać zewsząd, z każdego zsynchronizowanego z nimi urządzenia.

Gości było dwóch. Ubrani na ciemno, w jakieś dresy, kurtki, rękawiczki, ale z goły mi głowa-
mi, bez kamuflażu.

– I jak? – Harpun, który ku cał obok, osłaniając kolegę, trącił go w bark. – Idziemy czy od-
puszczamy?

– Czekaj! – Spod kurtki doleciał cichy syk.
Coś tu nie grało i nie sposób było odgadnąć, co właściwie. Dowódca chciał pewności, jed ne-

go sygnału na potwierdzenie, że naprawdę kroi się coś grubszego.
Na dowody nie trzeba było długo czekać. Dwóch facetów, silnych i rosłych, obeszło wolno

dom. Wyciągnęli latarki i zaczęli świecić po zasłoniętych oknach. Wyraźnie szykowali się do
sforsowania przeszko dy i kombinowali, jak zrobić to najciszej. Ale nie to było dziwne. Kiedy
odkryli po kilku minutach okno do piwnicy – które ochro na po ostatnim incydencie zakamuflo-
wała, choć wyraźnie nie najlepiej – jeden z dwójki przybyszów złapał się za ucho i wy prostował.

– Jasna cho lera! – Diabeł zmrużył piekące oczy. – Mają z kimś kontakt.
– Kurwa! – Harpun nachylił się, ciekaw obrazka z kamery, jakby to było ważniejsze niż pil-

nowanie tyłów.
Zamilkli na kilka sekund i żaden z nich nie miał ocho ty odzywać się pierwszy.
Było oczy wiste, że nowi goście to nie jakieś łachudry. Ewidentnie ktoś ich przy słał, teren zo-

stał rozpoznany, a im samym dano ochronę. Nie było wiadomo, czy teraz także Diabła i Harpuna
ktoś nie pod gląda albo nie śledzi. Zawiał mocniejszy wiatr. Zrobiło się chłodniej. W którymś
z ogródków zaczął ujadać pies.

– Idziemy. – Diabeł sam nie mógł uwierzyć, że zdo łał to powiedzieć.
Harpun odsunął się i pokręcił nerwowo głową.
– A co? Odpuścisz? I co powiesz? – szeptał Diabeł poirytowany, choć bardziej na sytuację

niż na kumpla. – Polecenie do stałeś: pilnować. Chuj wie, o co tu chodzi, co jest w tej daczy, ale
jak nam wlezą, to co powiemy?

– A… – Harpun zaczął się jąkać. – A jak to policja? – Zadawał to pytanie po raz dru gi.
– Nie, nie oni. – Diabeł wydobył z siebie tyle pewności, ile zdołał. – Przy szliby oficjalnie

w dzień, nie po nocy… – Gapił się w pustkę. – To ktoś inny.
Zgasił tablet, zawinął w kurtkę i schował pod krzak.
– Spokojnie. Pewnie o nas nie wiedzą. Są ostrożni, ale wyluzowani, nie spodziewają się tu ni-

kogo.



Nie było czasu ani miejsca na bojo we przemowy i kreślenie planów. Dia beł złapał Harpuna
za ramię i po ciągnął za sobą. Ten już nie protestował. Nie miał od wrotu. To była wojna, a on
miał słuchać rozkazów.

Dłoń odziana w rękawiczkę po wędrowała do biodra. Diabeł nie lubił tej broni. Walther P99
jakoś mu nie leżał, ale ich znajo my hurtownik miał pod ręką tylko to z nowocześniejszych cude-
niek. Jeszcze były ciepłe, dopiero wyprowadzone z fabryki. Kolejna cholerna niedogodność przy
działaniu poza korporacją. Na samo wspo mnienie ręce zaczynały dygotać. No bo przecież teraz,
w tej godzinie, byli zupełnie sami.

Zostało jeszcze kilkadziesiąt metrów. Sprawdzili tłu miki. W tych warunkach nieodzowne.
Pochylili się, stąpając cicho i bardzo wolno, osłaniając się wzajemnie.

Włamy wacze mu sieli poczuć się wyjątkowo pewnie, bo im Diabeł i Harpun byli bliżej, tym
wy raźniej dochodziły do nich urywane sło wa i trzaski łamanych de sek. Diabeł skinął przez ra -
mię, Harpun potwierdził. Przyśpieszyli. Zatrzy mali się, ku cając pod blaszanym pło tem. Nic nie
widzieli, ale od głosy były tu wyraźniejsze.

Przepełzli dalej, za róg, od wschodniej strony. Kawał blachy, tym razem przy ziemi, był po-
luzowany i zastawio ny trzema pustakami. Odsunęli to wszystko sprawnie, bez hałasu.

Diabeł znowu ruszył przodem. Otwór, jaki sobie przygotowali już na początku tej „pracy”,
był na tyle szeroki, by mogli się przeczołgać. Poszło gładko.

Podwó rze było zasłane kawałkami gruzu obrośniętego trawą, kopkami piachu i desek. Ochro-
niarze działali szyb ko. Dłu gie, ostrożne kroki. Dotarli do ściany. Wysunięte ręce i lufy pistole-
tów mierzące w półmrok. Okrążyli taras ze schodami prowadzący mi do nieistniejącego dawno
ogrodu. Gło sy były wyraźne. Dwie oso by przed nimi mówiły po polsku.

Diabeł i Harpun przywarli do ściany, wciągając głęboko powietrze. Puls szalał, pot rosił czo-
ła. Chwila na opanowanie i… Naprzód!

Wyskoczyli. Niemal jed nocześnie i jak się okazało, prawie w ostatnim momencie.
Ciemność rozjaśnił blask latarek. Dwaj mężczyźni, na pierwszy rzut oka niemłodzi – jeden

w po łowie wciśnięty w okienko, i dru gi, który mu pomagał – zamarli.
Urwany trzask. Jeden, drugi. Krótki żółtawy błysk. Obaj byli martwi. Zrobiło się niemal ci-

cho. Tylko wiatr miotał konarami wciąż nagich drzew.
Diabeł pod szedł ostrożnie. On nigdy nie chybiał. Obmacał pierwszego tru pa. Z prawej strony

dało się wyczuć kaburę z bro nią. Ważniejsze jednak było to, co miał w uchu – niewielką słu-
chawkę i mikrofon na kablu biegnącym pod ubiór. To nie były pijaczki, ale profesjonaliści.

Wyrwał całe to oprzyrządowanie. Po miął i zdeptał.
Zabezpieczył broń.
– Pomóż! – rozkazał Harpunowi i pod winąwszy rękawy, złapał drugie zwło ki.
Chcieli roboty, to ją teraz mieli. Trzeba było się śpieszyć, zanim… przyjdzie ktoś jeszcze.
– Musimy… – Harpun sapał, targając trupa po ziemi – …zawiadomić majora. – Otarł spoco-

ne czoło. – Niech coś, kurwa, wymyśli albo sam tego gów na pilnuje… Jeszcze raz taka chuj-
nia…

Przeciągnął palcem po szyi w bardzo wy mownym geście.

*

– Szary? Szary, kurwa mać! – Szpakowaty męż czyzna w audi prawie że ryczał do słuchawki,
jednocześnie regulując pokrętło częstotliwości. – Co u was!? – krzyczał w eter, nie mogąc zrozu-
mieć, co się wydarzy ło.



Przecież pół minuty temu jeszcze się odzywali. Obydwaj. Wchodzili do środka, a teraz…
Spróbował wywołać ich jeszcze raz, po czym dał spokój. Kilka sekund tłukł pięściami w koło

kierownicy, ale niewiele to pomogło.
Wahał się chwilę, czy nie podjechać kawałek i nie sprawdzić, co się stało, ale plan był inny.
– Kurwa mać! – wściekał się.
Sięgnął po telefon. Napisał krótkiego esemesa i wysłał. Zapiął kurtkę, a z jej kieszeni wycią-

gnął broń.
Nie podobało mu się to wcale, ale musiał iść. Nie mógł ich zostawić.
Otworzył drzwi. Omiótł go zimny wiatr od morza. Przywiał ze sobą złe przeczucie i wątpli-

wo ści.

*

Nocne wiatry przy niosły zupełną zmianę pogody. Słoń ce już przyjemnie grzało, wisząc na
bezchmurnym niebie. Nastrój poprawiał się od samego patrzenia na ten obrazek.

Dzień w porcie zaczynał się pracowicie. W pobliskiej stoczni również. Statki przy podnisz-
czonych nabrzeżach zrzu cały ładunek lub go pobierały. Różne bandery, różne załogi. Sporo
z Rosji. Sankt Peters burg i okolice.

Po nabrzeżach jeździły auta zapracowanych jak zawsze agentów wożących wypłaty, wizy
albo zakupy i tony dokumentów. Od chłod ni ciągnęły kolumny ciężarówek, a tiry pełne ziarna
uzupełniały zapasy w silosach. Na wodzie kręciły się łodzie pilotów i holowniki pędzące po
klientów czekających, by wyprowadzić ich na zatokę. Wszystkiemu to warzyszył lekki metalicz-
ny pomruk i trzask blach z drugiej stro ny kanału.

Ochroniarz, pan Walerian, zwany przez podwładnych Elvisem ze względu na charaktery -
styczną czuprynę, weteran WOP, najtwardszy z portowych żetonów, su miennie wczytywał się
w kartkę, któ rą dostał od załoganta wielkiego statku rybackiego.

Znał ten język bardzo dobrze, więc zwykle nie potrzebował tłumacza, ale tym razem treść –
bardzo techniczna – była zbyt skomplikowana.

Uniósł głowę. Okręto wy dźwig pordzewiałej niebieskiej jed nostki opuszczał sporą skrzynię
na naprężonej linie. Dwóch marynarzy umiejętnie przechwyciło ją, kiedy tylko zbliżyła się do
nabrzeża, i poczęło ostrożnie układać na krótkiej ciężarówce, któ ra parkowała tuż obok burty.

– I to jest to? – Walerian wskazał świstkiem na ładunek, tak sując go, jak to miał w zwyczaju,
suro wym, dogłębnym spojrzeniem profesjonalisty.

Czy to teraz, czy to za minionego ustroju nigdy nie dawał sobie w kaszę dmuchać i pilnował,
jak należy, by przepisy były wykonywane. Inna sprawa, że obecnie coraz częściej gubił wątek,
mylił firmy spedycyjne albo agentów przypisanych do konkretnych statków, potem się wściekał
i obrażał, ale jako że był w okresie ochronnym, nikt nie mógł go ruszyć, a niższego stanowiska
dla niego na razie nie potrafiono wy znaczyć.

– To, to jest… – Rzucił okiem w papier, ale nie bardzo mógł zrozumieć.
– To jest element silnika. – Uprzejmy i o dziwo ciągle opanowany blondyn w podkoszulku

i dżinsach uśmiechnął się.
Rosjanin tym najprostszym z opisów wybawił Waleriana z trudu ponownego rozszyfrowywa-

nia tekstu.
– Bez tego nie ruszymy się z miejsca. Trzeba to naprawić albo wymienić. Armator już zała-

twił. W Poznaniu zro bią. Za kilka dni będzie z powrotem.
– Tak, tak. – Walerian zmrużył oczy, popatrzył na głównego mechanika i zdawało się, że



wietrzy pod stęp.
Ale chłopak nie tracił pogody ducha. Szczerzył kły i patrzył spo kojnie.
– No… no do bra. – Walerian jeszcze raz rzucił okiem na dokument.
Zapotrzebowanie na nowe części wystawił sam kapitan. Była pieczątka, pod pis. Wszystko,

jak należy. Tak się robiło. Jeśli kapitan, a to persona po ważna, sygnuje tak wielki trans port, zna -
czy się sprawa podbramkowa. Różnie przecież bywało. A takie wypadki kosztu ją sło no i nikt by
sobie z tego żarcików nie robił. Zawsze przecież ci agenci, z któ rymi trzeba się wykłó cać, wy-
mądrzają się, że czas to pieniądz. No a oni, ci z ochrony, nie zwy kli zaglądać w paki po syłane
w kraj. Choć ta była wielka i może trzeba by było.

– No to jak? – Kąciki ust blon dyna uniosły się jeszcze bardziej. – My musimy pły nąć dalej,
a im prędzej to załatwimy…

Poklepał ochroniarza po ramieniu, po czym jego dłoń zjechała w dół i Walerian po czuł, jak
marynarz wkłada mu coś do tylnej kieszeni spodni. Nabrał powietrza i udał przez chwilę, że się
waha.

– Dobra – powiedział w końcu, wydął usta i pańskim gestem złożył kwit. – Jedziemy na bra-
mę. Pogadam, żeby puścili prędko.

Uniósł daszek czapki i ścisnął dłoń mechanika. Zaraz po tem ręka powędrowała do kie szeni
spodni, gdzie dało się wy czuć nieduży zwitek banknotów.

*

Adam zapiął ostatni guzik koszuli. Robiło się ciepło, więc bluzę – swoje ulu bione odzie nie –
zarzucił tylko na ramię, tak na wypadek, gdyby pogoda miała się niespodziewanie zmienić.
Sprawdził, czy ma w kieszeni spodni portfel. Łyknął kawy, złapał klucze i wyszedł na klatkę.
Zamknął drzwi i zbiegł szybko na dół.

Na dworze było niespo tykanie ciepło jak na drugą połowę kwietnia, ale bardzo się tym nie
martwił. Po lodowatym początku wiosny milsza aura po prostu wszystkim się należała.

Zanim otworzył auto, wybrał numer Beaty i przyłożył te lefon do ucha. Dwa sygnały i zaraz
automat. Wyłączała za każdym razem. Nic no wego od kilku dni.

Wysłał esemesa. Udał, że chce pogadać. Bardzo zależało mu na jakiejś wieści od jej tatu sia.
Poczekał chwilę, ale nic nie przyszło w zwrotnej wiadomości.

Wsiadł więc do auta, odpalił silnik i ruszył. Drogą pełną kolein i wyżłobień, któ re podobno
tej wiosny mieli zakryć betonowymi płytami, dojechał do as faltu – wąskiego traktu ob sadzonego
cias no drzewami. Skręcił w lewo. Przyśpieszył. Nie miał do przebycia dalekiego dystansu, ale
wo lał uniknąć korków na głównej szosie. Zresztą o tej porze były już niemal pewne.

Minął domy, całkiem spore wille, piętrowe bryły wyrastające jed na po drugiej w tej do nie-
dawna pu stawej okolicy. Włączył radio. Jakieś wy wiady z politykami. Pewien nieśmiertelny eks -
pert, chyba doradca prezydenta, mądrzył się na temat tego, jak to nadchodzące manewry niewie-
le wnoszą do bezpieczeństwa Polski i jak on by to wszystko lepiej po układał. Przepytu jący o dzi-
wo jakoś bardzo nie cisnął gościa, raczej potakiwał, nie siląc się na kontrargumenty.

Adam tylko wes tchnął i zmienił stację. Nie lubił się irytować od samego rana, poza tym wiel-
ka polityka i jej koncepcje teraz niewiele go zajmowały.

Zastanawiał się, co robić dalej. Doszedł do wniosku, że po po łudniu odwiedzi Beatę w pra cy.
Ba, żeby mu nie uciekła, sam wysko czy wcześniej. Jeśli się nie uda, pójdzie do niej do mieszka-
nia. Dawno powinien to zrobić. Po kłady cierpliwości prędko mu się wyczerpywały.

W lusterku mignął mu czarny lakier jakiejś terenówki. Nie była nowa. Po jawiła się znikąd



i jechała szyb ko. Kiedy odbicie auta urosło, można było dostrzec, że to stare terra no.
Adam patrzył w lu sterko wsteczne z za ciekawieniem. Ran kami ruch był tu minimalny, a tego

wozu nigdy wcześniej w oko licy nie zauważył. Czar ny samo chód przy śpieszył z rykiem moc ne-
go, nie najmłod szego moto ru. Wy skoczył na lewy pas i krztu sząc się, zrównał się z autem Ada-
ma.

Jechali tak bok w bok kilka sekund. Thomal zmarszczył brwi, go tów zabić wzro kiem szo fera
w aucie obok. Ten jed nak nie od puszczał, do tego ob rócił gło wę w stronę Adama. Pół twarzy za-
słaniał mu szalik i po stawio ny kołnierz ciemnej kurtki. Nie uśmiechał się, nie ge sty kulo wał, tyl-
ko patrzył. Kamien na twarz. Nagle dodał gazu, wrzu cił kolejny bieg i bez pro blemu pomknął da-
lej, zosta wiając za sobą chmurę spalin. Prawie nie zwolnił, wpadając na krzyżów kę, po czym
skręcił w prawo i znik nął.

*

Thomal po brał broń, zro bił kawę i zaczęła się od prawa. Jak zawsze.
Co raz cieplejsze dni sprawiały, że uak tywniało się wię cej kieszonkowców. Na dworcu też

kradli, ale tam to już nie drob nicę, lecz całe wa lizki. Do tego w nocnym, przy baszcie, nie opodal
nabrzeża rzeki, doszło do pró by włama nia. Ku uldze Adama ta sprawa przypadła ko muś innemu.
On i Stefanek mieli za jąć się patro lowa niem starówki i okolic. Fajniej, niż wpaść w Dolne Mia-
sto.

Po od prawie wszyscy zaczęli wycho dzić, by pobrać klu czyki do aut. Włoski zbierał papie ry
przy swoim biurku.

– Adam – rzu cił ofi cjalnym to nem, kiedy Thomal był już jedną nogą na ko rytarzu. – Mam
sprawę. – To też nie brzmia ło dobrze.

Thomal mach nął na kole gę, żeby szedł sam. Podszedł do biur ka szefa, łykając nerwo wo śli-
nę. Przy pominały mu się stu dia i egzaminy ustne.

– Siadaj!
Włoski nagle stracił zaintere sowanie papierzy skami. Oparł się w krześle, skrzyżo wał ręce

i gapił się jak za każdym razem, kiedy przesłu chiwał zatrzy manego.
Adam znał go do brze. Wiedział, że musi się pilnować. Spojrzenie aspiranta wszystko tłu ma-

czyło. Wszedł w swój bojo wy tryb.
– Słu chaj, sprawa jest dziwna, nieprzy jemna. Jak zwał, tak zwał zresztą.
Włoskiemu nie drgnęła nawet brew. Mu siało być ostro.
– Na Mazu rach odwalili jednego dziadka… – Wstęp był moc ny i Thomal już wiedział, co bę-

dzie dalej. Bez po wo du Włoski by mu o tym nie mó wił. – Znasz go chyba…
Szczęka Wło skiemu drgnęła, jakby zazgrzy tał zębami. Ten tik też znali na ko mendzie.
Adam od ru chowo sku lił się i napiął mięśnie.
– Nazy wał się Borowiak. To co? Znałeś go?
– Znałem to zbyt wielkie słowo – bąknął Adam.
W gło wie miał istny ka lejdoskop myśli i nic nie po trafił z tego ułożyć. Jedyny czło wiek, któ-

ry wiedział więcej o Kaliczu, niż było w aktach sprawy, po szedł do piachu. Jak? Czemu? Te py-
tania nasuwały się au toma tycznie i przerażały.

– Tak czy nie?! – warknął Włoski.
– Tak. – Thomal skapitu lo wał. – Po znałem go. I co z tego?
– No, tego… – Włoski wreszcie drgnął, po patrzył na podwładnego z wściekło ścią i wypalił: –

…tego to ja, kurwa, nie wiem! Powiesz mi?! Bo wewnętrzny do pytu je! – Cios był nawet do -



tkliwszy niż wiadomość o morderstwie. – Nieoficjalnie na razie. To co, byłeś w tej wsi?
– By łem – Thomal uznał, że dłużej nie bę dzie kręcił.
Aspirant przecież i tak wiedział wszystko.
– Facet zginął zaraz po świętach. Zrobili raban. Poszli na wieś i co się okaza ło…? Pan sza-

nowny – wskazał palcem w nos podwładnego – od wiedzał wioseczkę, a nawet był u tego całe go
Bo rowiaka. Ktoś ci go pokazał. Po minę milczeniem, za kogo się tam przebie rałeś. Lu dzie zezna-
li. – Zdawa ło się, że szef wydziału powe selał. – Jakiś ormo wiec miejsco wy zapamiętał nu mer
auta… panie redak torze. – Ten ostatni zwrot pełen był zjadliwej ironii. – Czego ty tam szu kałeś,
do cho lery?!

– Pogadać chciałem… – Thomal nie miał zamiaru wyjść na pierdołę. Mina szefa szyb ko jed-
nak wskazała, że to zła droga. – Szu kałem cze goś w sprawie… Kalicza – wyznał wreszcie.

– A widzisz. – Włoski kiw nął gło wą. – Pamiętam. Miałeś jakieś wątpliwości i co? Nie wy -
trzy mało się? Seriali się naoglądałeś czy marnych po wieścideł naczytałeś? – walił uszczy pliwo -
ściami jak w bęben. – I jakie efek ty? Spisek jakiś od kry łeś? – Zaniósł się złośliwym śmiechem.

– I co teraz? – zapytał zaczepnie Thomal. Wło ski przycichł prawie natychmiast. Znów wrócił
mu nastrój godny in kwizy to ra. Pochylił się nad biurkiem, pod parł na łokciach i skło nił głowę.

– To teraz, że masz nauczkę za wpier dalanie się tam, gdzie nie trze ba. Mało masz roboty, to
ci podeślę. Przesłuchają cię ci z Olszty na. Nie wiem, wpadną tu czy każą ci jechać do nich. Ze-
znasz, co wiesz, i co ważne, że to nie ty.

Znów przez chwilę trząsł nim śmiech.
– Mam alibi. By łem na świętach u rodziny.
– I tyle. – Wło ski klepnął delikatnie w stół. – No ale wewnętrzny będzie wąchał dłużej. Chy-

ba ich znasz… Zresztą się nie dziwię. Ocierasz się o zabójstwo. Jakieś prywatne śledztwo? Miej-
sco wi opowiedzieli o twojej wizytacji. Trzeba nadać bieg spra wie. Złapią trop, będą łazić, pa-
trzeć. Nie, nie mówię, że do bio rą ci się do dupy, bo przebieg służby masz wzoro wy, ale bądź go-
tów na kłopoty. Może urlop? Choć nic nie sugeruję. Na razie wszystko idzie normalnie. No – na-
brał głęboko po wietrza, uważnie lu strując Adama wzro kiem – to do zadań. Nie zatrzymu ję dłu -
żej.

Thomal wy szedł na parking. Oparł się o ścianę i uto nął w rozmy ślaniach. Jedno nurto wało go
najmocniej, niemal bo leśnie.

„A jeśli zabili go przeze mnie?”.
Przecież facet żył sam, na uboczu, nie przeszkadzał. Sprzedał wiadomo ści. Zarobił i nawet

nie zdążył przepić.
Wiadomość o domu Kalicza i Duńczyka mu siała być zatem ważna. Ktoś szedł tym samym

tropem… To mu siała być robota ko legów Ju rija. Tak miał zamiar zeznać. Facet nie zdążył do-
trzeć do dziad ka, ale jakoś przekazał wiadomość. Przecież był jeszcze ten ktoś, kto załatwił anty -
kwariu sza w Sopocie… Nie złapali go. Anty kwariusz był stary, mieszkał sam, więc na hit me -
dialny się nie nadawał. Ludzie zapomnieli, choć wojewódz ka szukała ciągle. Nieste ty, nie było
dowo dów, że to wszystko się wiąże, ale… Uznał, że tego będzie się trzymał. No chy ba że spraw-
dzą jego bilingi i od najdą niejakiego Ptasz nika, choć to akurat wy dawało się mało prawdopodob-
ne.

Nie był może Ko jakiem, ale swo je wiedział. Nikt go nie uzna za sprawcę. Tego był pewny.
Miał przecież chronio ne tyły. Rodzice zeznają. Jak już, to do walą mu się do wy cieczki do Niwy
i do tego, co dziadek mu opo wiedział. Mu siał wymyśleć jakąś histo ryjkę, uło żyć ją elegancko
i sprzedać. Kiedy wszystko się rozwiąże, powie, jak było naprawdę.



Zro bił kilka kroków i znów nagle stanął.
„A jeśli nic się nie roz wiąże?”, przerażają ca myśl przeleciała mu przez głowę.
Miałby wyzero wane kon to. Nic nie zy skał, nic nie stra cił, no, może z wy jątkiem sinia ków

i kilku ty sięcy zło tych. Szkoda by było. Był blisko…
„Nie, jestem blisko. Jeśli nie chcą mi poma gać…”.
Przypomniał so bie dom na półwy spie, lanie, odziane na czarno typy. Ale co miał ro bić? Nikt

się tym najwy raźniej nie zajmo wał albo i gorzej – Za chrostowski też zaczął knuć, cicho, po swo -
jej linii, żeby medale lą dowały na jego piersi.

– Niedoczekanie – prychnął sam do siebie i po kręcił gło wą.
Musiał coś wymy śleć.
– Idziesz, kurna?! – Stefanek wylazł zza węgła nieźle wku rzony. – Czego chciał Włoski? –

pytał, burcząc pod nosem.
– Idę, idę. – Adam mach nął ręką i ruszył do auta.

*

Aż żal było cho wać się do bu dynku i zo sta wiać taki piękny dzień na zewnątrz. Słońce, lekki
wiaterek i co ważniejsze, pierwsze kuse spódniczki na uli cach. Nie można było się napatrzeć.
An ton wiedział na pewno – zdziczał. Tak dłu go przesiadywał w różnych kretyń skich miejscach
zapomnianych przez Boga i normalnych ludzi.

W ciągu ostatnich kilku dni intensywnie nad rabiał zaległo ści, przypominając so bie szczegóły
kobiecej anato mii, ale i tak było mu mało. Energii i pomy słów starczyło by mu chyba na pół
roku.

Gapił się przez okno SUV-a niczym napalo ny gnojek i znów nabierał ocho ty na zabawę.
– Szybko zała twimy i będzie czas…
Nikonin pry chał śmiechem pod no sem od samego patrzenia na tego wielkolu da. Też kiedyś

był w jego wieku i też musiał nadrabiać, od reago wywać.
Samo chód wydostał się z zakorkowanego prospek tu i prędko ru szył w nieco spo kojniejsze re -

jo ny. Ulice się zwęziły, a chodniki znik nęły, zmie niając się w rozdepta ne pobocza. Wokół roz-
ciągały się pola, a na nich niskie domy jeszcze półna gich przed mieść.

Gerd wiedział, że sprawy, o których będą roz mawiali, lepiej prze robić w nie co odleglejszych
miejscach, i był na to gotów, choć ża łował, że spód niczek było tu mniej. Zamiast nich gdzienie-
gdzie snu ły się staro winki w chu stach.

Osiedle musiało być nowe, bo wy glądało na niezamieszka łe. Wyrasta ło nagle po środ ku pola,
z dala od czegokolwiek, co przy pominałoby cy wilizację. Sklep? Szko ła? Nic z tych rzeczy.

Białe równe klocki, ale ozdobio ne czarnymi wstawkami marmuru, szkłem i eleganckimi por-
talami niczym z filmów SF. Do tego spore tarasy z wnę kami napełnionymi ziemią i białym gry -
sem.

Zajechali na tył jednego z takich domów, a po tem na podziemny parking. Pilo tem Nikonin
otworzył bramę. Tu też było pu sto.

Major zaparkował daleko pod ścianą, blisko win dy. Poje chali na ostatnie, piąte piętro. Niko-
nin pełnił rolę przewodnika.

– Powin ni być. – Zastu kał w brązowe lakiero wane drzwi na koń cu sterylnie białe go kory ta-
rza.

Usły szeli szmer we wnętrzu i zaraz im otwo rzono.
Mieszkanie było przestronne i ja sne. Naprzeciw wejścia znajdowała się wielka szklana ścia-



na, a za nią taras. Meble z najwyższej półki. Mieszanka la kierowa nych komód i krzeseł oraz bia-
łych skórzanych sof i fo teli. Sto lik z alkoholami, ogromny telewizor na ścianie, jakieś fikuśne
obrazki, w rogu biurko z komputerem. Linia fron tu w Donbasie to to nie była na pewno.

W po koju czekało kilku mężczyzn. Wyglądali na skupionych albo zestresowanych.
Zza biurka wstał starszy facet o nienatu ralnych, bardzo wy raźnie zmienio nych chirurgicznie

ry sach twarzy. Wielki mało nie prych nął śmiechem. Znał te nowo bogackie zwyczaje. Nawet
w służbie, gdzie któ ry się dorobił, musiał coś po prawić. Sko ro sam prezydent to lu bił… Pohamo -
wał jednak wesołość.

Reszta zebranych też wstała. Znał tylko jednego. Wróciły wspo mnienia, ale zaraz przerwał je
donośny głos.

– Po witać bo hatera!
Pułkownik Filip Arlwow no sił nienagannie skrojo ny garnitur i koszulę, ale bez krawa ta. Wy-

ciągnął dło nie wyso ko i opuścił je Wielkiemu na ramio na, co wyglą dało nieco ko micznie.
Wielki zrobił tylko głu pawą minę, nie bardzo wiedząc, jak ma postą pić, i zakło potany zagapił

się w podło gę.
– Po zwólcie zameldować – pró bował jakoś wy brnąć. – Anton…
– A dajcie spo kój… – Arlwow zła pał jego dłoń i potrzą snął.
Uśmiechał się przy tym i pro mieniał, ale każdy z zebra nych doskona le wiedział, że to teatr.
– Towa rzysze, przedsta wiam wam bohatera – wy brzmiało do niośnie.
Wielki prawie po czerwieniał. Nie lubił ta kich zagrywek. Do skonale wiedział, że w tej branży

każdy ma zasłu gi, a takie po witanie mo gło nie zaskarbić mu przyjaciół.
– Bez przesady – uznał, że musi coś od powiedzieć.
Arlwow chyba po jął, że przesadza. Utkwił tylko w Wielkim zaciekawio ne spojrzenie i zaci-

snął usta.
– Majora Nikonina znacie już oczy wiście. – Po prawił mary narkę i wskazał ręką oficera. –

Waszego dowód cy wam nie będę przedstawiał. – Po ważniał z każdym sło wem. – Towarzysza
Malegnieto wa też chyba pamiętacie. – Wskazał na ru dego mężczyznę.

– Cegła! – Wielki pierw szy raz rozpro mienił się szczerą ra dością.
– Wielki, byku! Dobrze wy glądasz.
Przywita li się, klepiąc dobro dusznie po plecach, jak by wszyscy wkoło znik nęli.
– Ty, znaczy wy… sami? – Wielki spojrzał na Nikonina zdziwiony. – Nikogo więcej z naszej

ostatniej bandy…? – Nie pewne py tanie ugrzęzło w poło wie.
– Nie. – Major smutno pokręcił gło wą.
– Gün ter… – Cegła wy ręczył dowód cę w odpowiedzi – …siedzi w Samarze. Wó zek. Irak,

dwa lata temu… Nie pobie ga już. – Zabrzmiało to przesad nie ironicznie. – Szalo ne czasy, co?
– Przejebane. – Wielki sapnął cicho.
Cegła ciągnął dalej.
– Motyl, Joh ny… – Umilkł.
Ob rócił się do wielkie go okna. Wracało do niego wszystko z siłą tamtego bólu, straty przy ja-

ciół i zamiesza nia – bardaku w Gruzji i Ira ku, nieśmiałych prób w Syrii oraz szalo nego tempa.
Kilka sekund ciszy prze rwał znów jowialny głos pułkownika.
– Ci dżentelme ni to kapitanowie Olegin i Matwiejew. – Wskazał na dwóch mężczyzn.
– Sidor.
– Foma.
Przed stawili się, ściskając mocno dłoń Wielkiego.



– Ja jestem pułkownik Arlwow. – Mężczyzna w garnitu rze wyprężył się, jak by z obawy, iż
o nim zapomną. – Twój nowy do wód ca. Po zwól, że cię przywitam w naszym… No właśnie –
uśmiechnął się. – Zasta nawiasz się pew nie, o co w tym wszystkim cho dzi. Napije cie się? – nagle
zmienił temat.

Wskazał na karafki trunków.
– Pio trze, możesz?
Nikonin przy taknął.
– Nie mamy właściwie na zwy – rzu cił major pro sto z mostu. – Nazy wamy siebie grupą Fili-

pa. Bez górnolotnych nazw i slo ganów – dodał.
– I bez biuro kracji, któ ra zeżre kiedyś cały ten kraj. – Arlwow bły snął zębami.
Po dał Wielkiemu szklankę. Widać bardzo chciał grać rolę po czciwego, we sołego typka. An -

ton znał takich. Szyszki z sa mej góry, które czarowa ły nowych, wabiły tak, by czuli się pew nie
i do brze, a potem łubudu w sam śro dek gówna. Mu siał uważać.

Pułkownik uniósł dłoń.
– Za spo tkanie.
Wy pili jed nym haustem, lekko się krzy wiąc.
– Właściwie po co tak sto imy? Siadajcie – nakazał Arlwow z uśmiechem i sam dał przy kład,

moszcząc się w głę bokim, miękkim skórzanym fotelu.
Od stawił szklan kę na przezroczysty stolik między meblami, poprawił poły ma rynarki, tak

żeby się nie mięły, i znieru cho miał. Skupił całą uwagę na nowym, jakby go badał.
Cyrk się skoń czył.
– Jesteśmy gru pą do robienia zamieszania. – Głos Arl wowa był cichy, spokojny i bardzo wy-

raźny. – To, w czym brałeś udział… Turcja cho ciażby, to wszystko rozkazy góry. Planowa na,
zwykła pra ca. Jednak takie działania, przy całej finezji i pomy sło wo ści naszej firmy, wy magają
papierów. Czasu i dyskusji. Po mysł przycho dzi, ale ci podlegają tamtym, a sąsie dzi mają, dajmy
na to, lep szy sprzęt i możliwo ści. Między wydziało we wojenki podjazdowe, skamlenie o bu dżety,
a to teraz drażliwa spra wa. Centrala musi wybierać… a do tego, lo kalne, nazwijmy to, ośrodki.
Też pracują na pełnych obro tach. Robie nie choćby szu mu w informa cjach. Pewnie do myślasz
się, ile to wy maga nakładów. A weźmy jesz cze zadaniowa nie źródeł. Ho, ho.

Pułkownik zamachał rękami.
– Robią jed no, a tu jeszcze docho dzą inne sprawy. I miej na to czas. A jak go brakuje, kiedy

pośpiech, o błąd nietrudno. Po co nam to?
Zro bił pau zę.
– Trzeba być ostrożnym i sprawnym. – Frazes był bezpieczny. – Dlatego powo łano taką ko -

mórkę jak na sza. Tak naprawdę poza zarządem głównym, poza dowództwem, na wet poza mini-
strami. Nie, nie wy obrażaj sobie, że my je steśmy jakąś superelitą. Bez przesady. O ile wiem
z fir mowych plotek, ta kich grupek po wstało kilka. Kon tynen tów jest parę, są duże, a zadań coraz
więcej. Zresztą sam wiesz… Wojna…

– …w któ rej ty siące niewidzialnych żołnierzy oddają niesłyszalne strza ły – dokończył Anton,
zaskoczony, że ciągle to pamięta.

– Brawo, brawo! – Pułkownik z aprobatą skinął gło wą. – Właśnie o to chodzi. Niewe soło.
Wrogowie napierają. Zaczęło się… wiesz gdzie. Ukra ina… Choć tak naprawdę wleźli na nasz te-
ren lata temu, kiedy to pierdolone NATO za częło się rozlewać. A my mu simy coś zro bić, bro nić
się, przenieść konflikt dalej… Przynajmniej ich nastraszyć, sko łować. – Przerwał zno wu, lekko
zasapany. – O czym to ja… Tak.



Po patrzył na chłopa ków. Siedzieli, potulnie słuchając. Nie zdradzili się niczym. I do brze.
Niech nowy myśli, że to wszystko ku chwale ojczyzny. Wielkie słowa. Przynajmniej teraz. O fu-
chach i tak mu powiedzą, był tego pewien. Na wet mimo zakazów, kiedyś przy wód ce…

– Widzisz, ga dam tyle… – pochylił się, spla tając dłonie na ko lanach – bo ostat nim moim
przydziałem przed objęciem opieki nad tą trzódką był wy dział wojny informacyjnej. Wcześniej
Euro pa… a jeszcze wcześniej… – Znów przerwał. – Krótko mó wiąc, mieszamy w szere gach
wroga. I to tak, że oni sami nie wie dzą, kto przyjaciel, kto nie, kto pro, kto anty. I po wiem szcze-
rze, ja sam czasem się gubię. Choć najważniejsze to głaskać wszystkich. No ale cza sami… Trze-
ba przy walić. Raz a porząd nie, na szybko, bez planów, rozpisów i zapotrze bowań…

– I to robicie wy – wtrącił Wielki.
– Taaak – odparł pułkownik, jeszcze uważniej przyglądając się żołnierzowi.
Chciał coś rzu cić o ogładzie, jaka obo wiązu je oficera, ale odpuścił. Nie zamierzał stro fować

i straszyć na samym początku. Nowy mógł od wyk nąć na tych wszystkich wojażach.
– Urlop jak? Minął za szybko? – Arlwow starał się przykryć iryta cję zmianą tema tu, ale i tak

zabrzmiało to uszczypliwie.
Brał ludzi z do łów zawsze tylko po zasięgnięciu opinii. Czasem krnąbrnych, ogłupia łych od

krwi, rozbitych, ale ci nigdy nie fikali. Przejmo wali się albo byli wdzięczni, skakali, jak im ka-
zał. Jeśli z tym mia ło być inaczej, nie napawa ło to optymizmem.

„To naprawdę inne po kolenie. Gorsze? Zmęczone na pewno”, po myślał Arlwow.
– Dziękuję. – Anton kiwnął głową, chy ba wy czuwając na strój nowego pracodaw cy. – Krót-

ko, ale starczyło, żeby odsap nąć – powiedział neu tralnym to nem.
– Popracu jemy, to pójdziesz się po lenić. – Arlwow oparł się wygodnie w fo telu i wyciągnął

nogi, zakła dając jedną na dru gą. – Major opowie ci, co i jak. Ład nie nam obmyślił, naprawdę
ładnie. – Udał, że klaszcze. – Góra po chwaliła, a to rzad kie. Niech więc się produkuje. – Wska-
zał otwartą dło nią Nikonina, wstał, pod szedł do alkoholi i złapał karafkę.

Nikonin usiadł wy godniej na krześle.
– Towarzysz pułkownik ma rację. Zasłu żysz na urlop. Teraz czas nas goni, a zresztą nie na-

pocisz się… – Przechy lił gło wę. – Wierz mi. – Z oczu biła pewność siebie. – Do dam jesz cze, że
działamy na rozkaz… czynników.

Wszyscy po jaśnieli na twarzach. Cegła nawet zdo był się na uśmiech.
– Bez domo wych wo jen. Mamy prawo do bierać lu dzi z każdego wydziału i pod ległych ko -

mó rek i teraz nasza uwaga padła na ciebie. Masz specyficzne hob by.
– Ale ja dawno nie… – Wielki speszo ny podrapał się w szy ję.
– Bo miałeś co innego do roboty – wtrą cił pułkownik.
– Właśnie… Ostatnio bawiłem się w żołnie rzyka ze trzy lata temu, a to i tak z…
– …z rozkazu – do kończył Nikonin. – Żad nych przyjemności dla samego siebie, nie? – do po-

wiedział, wlewa jąc do szklanek kolejną porcję alkoholu.
Pułkownik wzniósł to ast.
– Za nas, towarzysze! – rzucił prawie jak roz kaz.
Wy pił prędko, skrzywił się i uważnie, z wielkim roz bawieniem, ob serwo wał, jak nowy się

męczy.
Trzeba było dłuższej chwili, żeby Wielki doszedł do sie bie. Po dali mu soku, popił. Spec naz

był twardy, ale bez prze sady. Od tych przyjemności też najwidoczniej od wykł.
– No do bra, do rzeczy… – Nikonin z tru dem wyrzucił z siebie sło wa, również rozbawio ny. –

Najpierw robimy rozpoznanie. Legen da jest pro sta. Nie będziesz miał więk szego problemu. Po -



to mek bałtyckich Niemców… pasuje idealnie. Pojedziesz okrężną drogą, ale o to się nie martw.
Legalnie, jak zawsze z papierem jak się patrzy. Czasu masz mało, ale ogar niesz wszystko, w to
nie wątpię. Łeb zawsze miałeś nie od parady.

Wielki słu chał uważnie.
– Zanim powiem, po co to wszystko, mu sisz wie dzieć, że na rozpoznanie po jedziecie we

trzech. Ty, Cegła i ktoś, kogo wyznaczę. Jeden z miejsco wych. Siedzi w tym długo, zna ry nek,
atmos ferę, będzie pilnował, żeby nikt się nie zagalo pował. Spokojnie – dodał, widząc, że An ton
otwiera szerzej oczy. – Swój czło wiek, naprawdę. Da radę. Ocenicie, co i jak, zrobicie dokumen -
tację, przygotu jecie raport, a po tem pomy ślimy, jak dalej to ugryźć. Nasi po szumią po oko licy,
ale więcej nie musisz wiedzieć. Ja z chło pakami do łączę na samym końcu, w zasad niczej fazie.
Trzeba przy pilnować wielu dupereli. Jeśli szambo ma się wy lać, to z mnóstwa dziur naraz. Żeby
nie dało się zatamo wać. Jak, pasu je ci? – Pyta nie zabrzmiało jak dowcip, bo Anton nie miał wiel-
kiego pola manewru.

– Tak, oczy wiście.
Inna od powiedź oznaczałaby po wrót gdzieś na front, bez względu na to, gdzie by się on nie

znajdował.
– No i elegancko. – Arlwow klasnął w ręce. – Dosta niesz lokum. Bę dziesz miał czas i… trak-

tuj to jak wypoczynek. Luz, chło pie, luz. Nie masz strzelać, masz myśleć i patrzeć. No i na po-
czątek… przeszko lić nas w tych waszych histo rycznych wygibasach.

*

– Nie podoba mi się… ale okej. Ty rządzisz.
Gruby głos męż czyzny był przepełniony szczerym zawo dem, a może też lek ką nutą złości.

Nie lu bił, kiedy go oszu kiwa no, a jeszcze bardziej nie lubił porażek.
Z tego wszystkiego nie chciało mu się nawet roz mawiać. Ro bił to tylko ze względu na pew ną

niedającą się już ukryć zależność. A co za tym szło… obo wiązek. Miał dość całej niekomforto-
wej sytu acji, tylko wizja nagro dy trzymała go jako tako w ryzach.

– Nie, nie wierzę. Gnojek nie z tych.
Przecież nie sądził, że Thomal będzie się dzielił swo imi tajemnicami. Rozgryzł go. Niespeł-

nio ny egoista. Pro ste.
– A nawet jeśli… – zaśmiał się – …to do stanie.
Spo ważniał rap townie. Z trudem zniósł sączący się ze słuchawki potok rzęsistych prze-

kleństw. Tak, to było głu pie.
– Przepraszam – przy znał potulnie.
Znów dłuższa wiązanka.
– Tak, tak, to nie było na miejscu. – Starczy już tego kajania się. – Wra cając do naszej spra-

wy… – przerwał pod niesio nym głosem.
Zabrzmiało groźnie. Tak jak trzeba. Miał swo je lata, nie musiał dawać się obsztorco wy wać.
– …mo żemy zrobić tak, żeby nasz stójkowy nie miał czego szukać. Ale o tym trzeba poga -

dać… – z tru dem przeszło mu to przez gardło – …z tamtymi oso biście.
Chwila wątpliwości z dru giej strony.
– Spo kojnie. Biorę to na siebie. Jeśli warto? – Odwagi mu nie brakowało.
Nic tak nie moty wuje jak wizja wy granej.
– Mają pezeta, to na bank – tłumaczył dalej. – Obserwu ją. Wejdziesz im z papierem? I co po -

wiesz? No, tak myśla łem. Pogadam… Deal może jaki się uro bi? Na po czątek, a po tem, kto to



wie. – Nerwowo się zaśmiał, jak by już wszystko szło po jego myśli. – A może wolisz… – Znów
był po ważny. – Do bra, dobra, ja sam. Czekaj. Odezwę się.

*

Lubelski dwo rzec PKS dosłow nie tonął w ule wie. Krzywy plac posto jowy znik nął dawno
pod głębokimi kałużami.

Setki lu dzi, którzy każdego dnia i każdej godziny ru szali stąd do swo ich do mów w ościen -
nych wioskach i miasteczkach, z tru dem mieściły się pod nowy mi i stary mi wiatami, wypatru jąc
z utęsknieniem auto busów.

Nawet Arab, przy goto wujący kebaby z mrożonego mięsa w swo im lo kum tuż obok wejścia
do poczekalni, zamknął okienko, bo dmu chający wiatr zaczynał zacinać desz czem na kuchnię.

Bus z Kowla wto czył się w czasie najgorszego pande monium, z iście filmową oprawą. Dłu gi
samochód białej barwy, upstrzo ny plamkami rdzy, wje chał w alejkę od ulicy Ruskiej w tej samej
chwili, kiedy błysnął pierw szy tej wiosny pio run. Echo grzmotu rozlało się ponad mia stem. Lu-
dzie struchleli, a deszcz zaczął lać jesz cze mocniej, by po kilku sekundach przemienić się
w drobny grad.

Ukraiń ski bus zatrzy mał się z dala od budynku, przy rzędzie blaszanych wiat, sto jących tu
chy ba od wojny. Były pod rdzewiałe nie mniej niż par kujące tu wehikuły, pociągnięte jedynie
zieloną far bą.

Pasażerów w busie było spo ro. Z Ukrainy przy bywało ich zawsze wie lu. Głównie kobiety
szu kające pracy jako sprzątaczki i opiekunki albo takie, któ re już miały pracę i przyjeżdżały re-
gularnie.

Tym razem było też kilku młodzień ców. Silnych i ro słych. Nosili ortalio nowe kurtki z kap tu-
rami i uwijali się pręd ko, otwiera jąc drzwi do bagażnika, zanim jeszcze szo fer wydostał się zza
kierow nicy.

Uprzejmie po mogli ko bietom wy targać walizy i zaraz sami zarzucili na ramiona swoje pleca-
ki.

Nie mo gli czekać. Nie znali mia sta, byli tu pierwszy raz, ale miejsce spo tkania znajdowało
się tuż przed nimi.

Ru szyli biegiem, skacząc przez kału że. W poczekalni też panował tłok i harmider – pełno lu-
dzi starych i młodych, z wielkimi torbami i pakunkami. Mło dzi mieli dobre oczy i wyszko lenie.
Wy łowili z tego bajzlu, co chcieli.

– Jak, młodzieży świata? – Facet przy dru gich drzwiach był kilka lat po pięćdziesiątce, siwy
i szczu pły, a jego twarz zdobiły głębokie bruzdy. W jasnym krótkim palto ciku wyglądał jak
zmokła kura.

– Dziękujemy, dobrze. Tylko ciasno. – Blon dyn o szero kiej szczęce wysilił się na kurtu azyj-
ny zwrot.

– Jak ciasno, to i cieplej. – Siwy za rechotał, zadowo lo ny ze swego dowcipu.
Go ście tylko udali, że się uśmiechają.
– No, do bra – zarządził mężczyzna – do auta, zapraszam. – Wskazał drzwi. – Jedziemy. ■



Rozdział 6

Obrzeża miasta, do niedawna jeszcze pola i wsie, zo stały zaścielone ogromnymi połaciami
beto nu, nowymi dro gami i chodnikami. Jakby dewelo perzy ogło sili konkurs, kto szybciej coś
wybuduje i więcej zaro bi. Nieważny styl czy wygoda, byle nawciskać do mów, mieszkań i ru szać
dalej. To osiedle było niezbyt urokliwe i bar dzo rozległe. Adam żarto wał czasem, że wy gląda jak
jakieś przyszłe slumsy, podobne do tych w Rio czy Mo gadiszu. Różniło się od nich jedynie tym,
że jeszcze wyglądało dobrze, choć sądząc po tempie wznoszenia klocków i obserwując ich ja-
kość, można było sądzić, iż zbyt dłu go przytulnie tu nie będzie.

Przejście od parkingu na obrzeżach tej twierdzy, gdzie jeszcze bywały wolne miejsca, do sa-
mego celu trwało dobre pięć minut. I to pod górę.

Thomal skręcił w uliczkę kretyń sko pobudowanych okno w okno bloków i podszedł do jed-
nej z klatek.

Powinien zrobić to wczo raj, tak jak planował, ale in formacje Włoskiego zwyczajnie po zba-
wiły go ochoty na co kolwiek.

Wybrał numer mieszkania na do mo fonie.
– Tak, słucham – odezwała się po trzech dzwonkach Beata.
– Cześć, tu Adam. – Thomal był łagodny i milutki, jak tylko on potrafił. – Wpuścisz mnie? –

rzucił jak by nigdy nic. – Pogadamy?
Cisza trwała dłuższą chwilę.
Wreszcie Beata głośno wes tchnęła.
– Nie. Nie mogę, Adam. Pisałam ci…
– Beatka… – po ziom adrenaliny wzrastał z każdym kolejnym zdaniem – …nie wygłupiaj się!

Co się dzieje?
– Adam! Daj spokój. Ko niec i już!
Denerwowała się naprawdę czy tak doskonale grała?
– Ale powiedz chociaż, o co cho dzi? Czy ja coś zrobiłem? – To już brzmiało go rzej w jego

wykonaniu. Melo dramatycznie, wręcz żało śnie.
– Adam, jeśli się nie odczepisz… – dziewczyna stała się poważna i suro wa – …mam numer

do oficera dy żurnego, powiem, że mnie nachodzisz i…
Thomal zamarł z rozdziawio nymi ustami.
„Skąd ona zna takie hasła…”, pokręcił z niedowierzaniem głową. Sprowadziła go na ziemię.

Skutecznie. „Tatuś…”, Adamo wi przyszło do głowy jedyne możliwe skojarzenie. „Tatuś maczał
w tym palce”.

Domofon klik nął i nastała zu pełna cisza. Żadnego cześć, żegnaj i takich tam.
– Kurwa mać! – ryknął Thomal i łupnął pięścią w blaszaną skrzynkę na ulotki.
Zro bił to z taką energią, że aż się wgięła.
Ktoś na klatce otwo rzył drzwi od mieszkania. Zaraz doleciał Adama odgłos kro ków na scho-

dach. Thomal był tak wkurzony, że nie pogardziłby byle kłótnią z przy padkowym adwersarzem,
ale uznał, że nie może przesadzać. Nie chciał dawać Beacie powo dów, żeby naprawdę musiała
dzwonić do fabry ki.

Wyskoczył z przed sionka i ruszył do auta. Prawie biegł.
Dopadł wozu i otwo rzył drzwi, szarpiąc za klamkę. Poczuł, że słab nie. Oparł się dłońmi



o dach samo chodu.
Cały ten blamaż wiele go koszto wał. Kobiety z nim zrywały, ale zazwy czaj dawał im ku

temu jakiś po wód. Najczęściej on decydował, kiedy powiedzieć dość. W tym przypadku wcale
nie chodziło jednak o Beatę. Była fajna, dobrze się z nią bawiło, ale… To było głup stwo.

– Wystawili cię – przyznał sam przed sobą cichym, żało snym szeptem.
Tak, to bolało o wiele mocniej. Tyle po święceń, czasu i po co? Znów był sam, w punkcie

wyjścia, bez szans na sukces.
W tej samej chwili od zachodu, tam gdzie biegła znaczona szumem aut obwodnica, przebił

się donośniejszy dźwięk. Dudnił i po tężniał. Adam podniósł gło wę.
Po pomarańczowym od zachodzącego słońca niebie przemy kały cztery śmigłowce.
Przez jedno uderzenie serca miał nadzieję, że lecą rozwalić w drzazgi całe to osiedle. Ostrze-

lać rakietami, spuścić napalm czy co tam mogły mieć. Maszyny przemknęły dość nisko, stając
się atrakcją dla dzieciarni i do rosłych, po czym znik nęły za bu dynkami.

*

Noc była spokojna i ciepła. Przez ostatnie dni miasteczko z wolna wracało do ży cia. Sezon
był tuż-tuż.

Po plażach łazili jacyś studenci, palili ogniska, pili, baraszkowali. W dys kotekach znów gło-
śniej łupało muzyką. Pojawiło się też wię cej samo chodów parkujących przy chod nikach. W do-
mach wokół opu stoszałej rudery zaczęły po mieszkiwać jakieś osoby. Lato nadchodziło wielkimi
krokami i trzeba było się na nie przygoto wać. Sprzątać, zamiatać, wyrzucać i palić śmieci.

Diabeł i Harpun nie cieszyli się zbytnio z tego powo du. Za dużo ludzi, za wiele możliwych
pytań i coraz ciaśniej. Od czasu nocnych, dramatycznych wydarzeń sie dzieli jak na szpilkach.
Jeszcze bardziej podenerwowani, w ciągłym napięciu patrząc w ekran monito ra.

Ciał pozbyli się z wielkim trudem i ra czej nie po winny zostać znalezio ne. Go rzej, że gdzieś
tam stało samotne auto nocnych wizytato rów. Trudno.

Po takim sprzątaniu zwykle dostawało się wolne. Na uspokojenie nerwów, wymazanie pa-
mięci i reset przed następną robotą. W tym przypadku nie było o tym mowy. Ugrzęźli jak na
pierwszej linii, pod jakimś Stalin gradem, bez szans na wy mianę. Już dawno nie ruszali się po za-
opatrzenie. Jeszcze trochę, a zo staną im same suchary i konserwy.

Szef kazał siedzieć i czekać, co będzie, póki czegoś nie wy my śli. Podobno lu dzi brakowało…
„Wszystkie rezerwy w walce”, usłyszeli.

Obiecano im premię, sporą, i to nieco tłu miło ich strach, jednak miło nie było. Gdy by coś się
działo… jakaś powtórka z rozrywki, mieli dzwonić, ale w ostateczności. Wódz my ślał już ponoć
o kolejnych krokach i ewakuacji, ale na to trzeba było czasu. Przynajmniej kilka dni. Taki urok
samo dzielnych akcji.

Diabeł kiwał się przy ekranie jak ćpun. Powinien koń czyć zmianę. Jeszcze niecałe pół godzi-
ny. Oczy piekły, ogarniała go sen ność. Miał dosyć.

Ulica była pusta, jak to przed świtem. Od kilku godzin nie po kazał się żaden wóz ani tym
bardziej czło wiek. Raz środ kiem przedefilo wało stadko dzików.

Diabeł podparł głowę rękami i otarł umęczone czo ło, marząc o chwili spokoju. No i przede
wszystkim o świeżym po wietrzu. Przetarł oczy, wracając do obrazka na ciekło krystalicznym
ekranie, i prawie do stał zawału.

Szosą toczył się wolno jakiś samo chód. Niby nic niezwykłego, ale nasuwało się kilka niecie-
kawych wspomnień.



– Kurwa – wyszeptał, kiedy samo chód zatrzymał się prawie idealnie pod jed ną z kamer.
Diabeł wy prostował się i zastygł, czekając, co będzie dalej. Już chciał ryknąć, żeby Harpun

wstawał, ale tylko chwy cił Walthera, gotów ruszać i bro nić ich placówki. Z auta jednak nikt nie
wy siadał.

„Może turysta?”, aż obru szył się na swoją własną naiwność.
Instynkt mu zaśniedział. Takich przypadków w natu rze nie było.
W drzwiach od stro ny pasażera ktoś otworzył szybę i z wnętrza pod najbliższe drzewo pofru -

nął jakiś kamień albo pakunek. Samo chód nawró cił, niezgrab nie najeżdżając na chodnik, i znów
stanął. Kamera była daleko, ale można było do strzec, że szo fer rozgląda się na boki.

– Szuka nas. – Diabeł aż od sunął się w fo telu.
Tamten mrugnął światłami, choć nie można było dociec, czy to znak dla tych, którzy go ob-

serwo wali, czy dla swo ich.
– Harpun! – Wrzask po niósł się po podziemiu i od bił od sufitu.
– Czego? Idą? – W odpowiedzi usłyszał bełkot kumpla.
Diabeł stał rozdygotany z pistoletem w dłoni, jak by miał ruszać do ataku.
– Zastąp mnie… Zastąp – po wtórzył, bo Harpun ciągle do chodził do siebie. – Coś się szyku-

je. Muszę sprawdzić.
Wyszedł z domu ostrożnie i cicho. Boczne drzwi, zero światła. Teraz nie było takiego kom -

fortu jak jeszcze kilka dni temu. Po jawiło się paru sąsiadów, no i tamci… też obserwo wali oko li-
cę. Był pewien.

Ciepło. Nawet niewielkiej bryzy od strony morza czy zato ki. Ab solutny spokój.
Dro ga jak zawsze okrężna. Dłu ga i z wieloma przy stan kami. Im bliżej był szosy, tym bar -

dziej serce wy rywało się z piersi. Znał to uczucie aż nadto dobrze. W każdy krok musiał włożyć
coraz więcej wy siłku. Mięśnie napinały się, jakby organizm zabraniał po ruszać się dalej i dawał
ostrzeżenie: „Uciekaj!”. Jak marsz na nierozpoznaną pozycję wro ga, gdzie czekają już snajperzy.

Ostatni przystanek przy parkanie. Spokój. Ciągle nawet wiatru. Diabeł wytężył wzrok. Szu-
kał tego czegoś, co wyleciało z auta. Znalazł. Podsko czył, złapał. Mały pakunek. Kamień obwią-
zany folio wym wo reczkiem.

Schował do kieszeni i ruszył biegiem. Przy stanął po kilku sekundach i słuchał. Nikt go nie
gonił.

– Co to? – Harpun rzucił py tanie, jak tylko Diabeł wpadł do piwnicy.
Rozdarli wo rek. Kamień owinięto kartką zapisaną drukowanym tek stem.
– Kurwa mać! – Diabeł gwałtownie wy puścił z siebie po wietrze, kiedy wczy tał się w pierw-

sze linijki. – Telefon! – rozkazał.
Do stał aparat bez zwłoki. Wybrał numer. Dwa, trzy sygnały. Zero reakcji. Znów zadzwo nił.

Czekał dłu żej. Chwila napięcia. Zadzwonił drugi aparat – wiekowa nokia.
– Cześć! Co jest?! Jest sprawa! Bardzo, kurwa, ważna sprawa…

*

Frank Clowding, dwu dziestoośmio letni bos man trzeciej klasy US Navy, stał przy relin gu gór-
nego pokładu. Pogoda była słoneczna, ale wiało i nawet całkiem nieźle bu jało. Fale rosły bałwa-
nami, po ły skując zło to odbitym światłem. Idealna sceneria, żeby strzelić ciekawą fotkę.

Tłum tutaj był nawet spo ry. Ci, którzy nie mieli służby, obstawili każdą otwartą przestrzeń.
Zbrojni w aparaty i telefony czekali na przed stawienie. To, że zaraz się zacznie, ogłoszono kilka
minut temu.



USS „Jason Dun ham” był najwięk szą jednostką spośród trzech okrętów, któ re przerzu cono
na Bałtyk specjalnym rozkazem przesłanym prosto z do wództwa US Navy.

Wszystkie okręty amery kańskiej mary narki wo jennej i sił sojuszniczych, któ re operowały
w po bliżu ro syjskich wód, były ciągle drażnione w ten czy inny sposób. Odkąd zaczęły się
awan tury, tam daleko, na Wschodzie, w miejscach, o któ rych Clowding w ży ciu nie słyszał,
służba przestała być już taka spokojna. Co nie znaczyło, że było mu z tym źle.

Tego jeszcze nie widział, nie z bliska. Ponoć kiedyś jacyś hadżibowie chcieli ostrzelać ich ra-
kietami z jemeń skiego brzegu, ale tej pró by nikt, kto nie siedział w cen trum bojo wym albo na
mostku, nawet nie do strzegł. Tylko huk armaty oznajmił, że ktoś gdzieś się na nich zasadzał, ale
raczej marnie skończył.

– Uwaga, nadlatują – oznajmił kapitan w radiowęźle.
Wszyscy unieśli obiekty wy, czekając na od powiedni mo ment. Tylko to wy celowano w niebo.

Nie było alarmu, włączania sys temów obro ny, tak żeby tamci nie podejrzewali pro wokacji. Wy -
raźny rozkaz gdzieś z góry.

Dmuchnęło wiatrem. Wraz z nim doleciał stłumio ny huk od strony dwóch kro pek, któ re poja-
wiły się nad ho ryzontem. Rosły w oczach. Leciały przeraźliwie nisko, niemal nad samymi fala-
mi. Daleko za nimi po jawiła się kolejna para.

Pierwsza kropka zro biła się wyraźna.
– Wielki, skurwiel – zdziwił się Frank, cały czas pilnując, żeby maszyna zmieściła się cała na

ekraniku aparatu.
Samo lot wy rwał nagle w górę, mocno przyśpieszając. Huknęło. W tej samej sekundzie bły -

snęło kilkanaście fleszy. Maszy na przemknęła nad pokładem, sprawiając, że gło wy zebranych
powiodły za nią jak oczarowane.

SU-24 przechy lił się na skrzydło i rozpoczął nawrót bokiem do dru giego w linii okrętu. Na
pylo nach nie miał nic, nawet do datkowych zbiorników z paliwem.

Frank prędko sprawdził, jak mu wyszły zdjęcia. Był zadowolo ny. Uznał nawet, że spróbuje
posłać to do jakiegoś pisma o lotnictwie. Ale najpierw Facebook.

Podniósł gło wę i wystawił ręce go tów na kolejne ujęcia. Okazji na fotografo wanie rosyjskich
samolo tów w trybie bo jowym nie miał w życiu wielu.

*

– Kurwa! – Cegła inaczej nie po trafił wy razić przerażenia.
Stał pod ścianą hangaru przy zwykłym drewnianym stole i trzymał w palcach szary strój.
– W tym mamy iść?! – po szło echem po pomieszczeniu.
Reszta też nie była zachwycona. Pod chodzili do sortów, ty kali, kręcili nosami. W czymś ta-

kim jeszcze nie występowali.
– Jakiś, kurde, teatr – burknął brodacz, łapiąc w dłoń gryzący chałat jak z koca.
– Pierdolę taki kamu flaż! – Cegła nasadził na gło wę wy raźnie za ciasną czapkę i splunął. –

Wielki – zazgrzytał zębami – długo będziemy mu sieli ganiać w tym dziadostwie?
An ton bawił się setnie, patrząc na szok, jakiemu ulegał jego nowy oddział.
– Nie czytałeś? Dzień, dwa. I macie się jeszcze bawić. I to do brze.
– Bawić?! – Brodacz parsk nął, kręcąc gło wą.
Podniósł jakiś pas i szelki. Wyglądał, jak by gapił się na mu zealny eks ponat.
– Spokojnie. – Wielki z wolna odnajdywał się w roli eks perta.
Przy najmniej tym gó rował nad tą zbieraniną. Jeszcze dwóch zupełnie nowych w tej firmie,



przeniesionych ze spadochroniarzy, bawiło się w to co on, ale krótko.
– Dobra. – Klasnął. – Zakładać to… dziadostwo. Ja po staram się, żebyście wyglądali i zacho-

wy wali się jak lu dzie. Przepraszam, od dziś nowa rola. Lekcja pierwsza: jesteście rekonstruk tora-
mi.

*

Adam zatrzy mał auto pod swoim blokiem. Wysiadł, zabrał z fotela torbę z zakupami i po-
dziękował opatrzności za mro żonki i mikrofalówkę.

Był zmęczony. Podróż, przesłuchanie, a w dodatku i my ślenie, układanie klocków oraz to na-
pięcie, któ re towarzy szy człowiekowi, kiedy musi się pilnować, dawały się we znaki.

Po oko licy rozszedł się wrzask kilkorga dzieciaków. Ganiały po niedokończonym nigdy pla-
cu zabaw wciśniętym między trzy niskie bloczki pośród pu stych ciągle pól.

– Czołem – rzucił sąsiad.
Młody tatuś, Ro mek. Miły, żonę miał całkiem, całkiem. Od dany rodzince, uprzejmy i do tego

społecznik. Niedoszły rad ny.
– Cześć. – Adam mach nął ręką, szukając klu czy.
– Dali popalić? – Romek jak zwykle suszył zęby.
– Oj tak, dali. – Adam zdobył się na blady, ledwo do strzegalny grymas i pokiwał głową.
Nie miał ochoty ani siły wdawać się w sąsiedzkie po gaduchy o niczym.
– Miłego wieczoru – po żegnał się Romek uprzejmie, jak to miał w zwy czaju, i wrócił do pil-

nowania dzieciarni.
Jeszcze nie tak dawno Tho mal skwitowałby tę całą cukierkowość jakimś niewy brednym

słówkiem godnym prawdziwego twardziela. Ale teraz rozmo wa z normalnym człowiekiem, któ-
ry nie babrze się w gównie świata jak on, nie wydała mu się nawet iry tująca.

Romek miał rodzinę, swój mikrokosmos i dbał o niego. I jeśli kiedykolwiek Thomala do pa-
dały jakieś wątpliwo ści – a to ostatnio działo się coraz częściej – przy pominał so bie o tym. Dla
takich jak on poszedł do służby, choć z biegiem czasu zapomniał, kogo ma bronić, jakby wto pił
się w zu pełnie inny świat.

Złapał się na tym, że stoi z siatką, kluczami i uśmiecha się do siebie, patrząc na bawiące się
dzieci.

Zazdrościł? Nie. Pokręcił głową wkurzo ny, że staje się sen tymentalny. Nawet jeżeli coś
w nim pękało, musiał to skleić i nie dać się załamać, bo inaczej będzie po wszystkim. Może i ro -
dzin ny spokój był fajny, jed nak brak adrenaliny by go chyba zabił. Nawet jeśli oznaczało to co-
dzien ny kierat z wszelkiej maści mętami w rolach głównych.

Wszedł prędko na klatkę, wbiegł na piętro, otwo rzył drzwi i wkroczył do mieszkania.
Opadł na kanapę w pokoju i zaczął raz jeszcze po rządkować sobie to, co im po wiedział. Mu-

siał pojechać do Olsztyna, tam pro wadzono śledztwo, bo sprawa była zbyt po ważna, żeby zlecać
przesłuchanie do chodzeniówce z Gdańska.

Bał się najbardziej tego, że mają coś więcej. Py tali jed nak tylko o datę i cel podró ży. Rzeczy-
wiście, ktoś spisał numery, kiedy auto stało pod sklepem. Niewy baczalna partanina.

Chyba wzięli go za ostatniego krety na albo jakiegoś katorżnika. Uwierzyli, że facet – pracu-
jący przecież na rzecz zespo łu z komendy wojewódzkiej, któ ra poszukiwała zabójcy Kalicza –
na podstawie znanych so bie poszlak zaczął niuchać na własny rachunek. Zrzucać to na karb ja-
kiegoś tajnego rozkazu byłoby krety nizmem. Ci tu przecież nie badali zabójstwa Kalicza, byli
z innego miasta, nie znali tematu, chyba że tyle co z akt, które przejrzeli w ramach własnego po-



stępowania. I mieli co in nego na wy kazie.
Adam uważał, teoria, któ rą przedstawił, była realistyczna, bo do informacji o szopie pod

Niwą każdy gliniarz z do chodzeniówki mógł dotrzeć, choćby przesłuchując rodzinę czy znajo -
mych Kalicza. Zresztą w tej branży zawsze gdzieś szło echo.

Ale grzebać w sprawie tylko dlatego, że „coś mu nie grało”? Dwa pod starzałe byczki, któ re
z nim gadały, mało nie postukały się w czo ła.

Potem zaczęły się przy tyki, że pewnie Tho mal szukał legendarnego skarbu, któ ry zabity
gdzieś ukrył, a zabójca nie puścił pary z ust. Tym samym przesłuchujący go zdradzili, że wiedzą,
iż pod Niwą coś wykopano, ale wszystko poszło na „skarb pań stwa”.

Adam tę część przeczekał z najwyższym trudem. Obawiał się, że to prowokacja, że ob serwu -
ją, jak on zareaguje, ale chyba bał się na wyrost. Tylko on wiedział o domu na pół wy spie. On i…
właśnie. Teraz już nie tylko on.

Przed stawił swoją teo rię o wspólniku Jurija, którego ten jakoś mu siał powiadomić, by dokoń-
czył dzieła. Kalicz, Bo rowiak, wszyscy się przecież po dobno znali. O dziadku z So potu nie
wspo minał, wolał nie przesadzać. O nim powiedział mu Ptasznik, a tym lepiej się było nie chwa-
lić.

Tamci po kiwali gło wami, spisali wszystko, ale poważnie do tego nie podchodzili.
Na razie miał spokój. Teraz czekał na drugą run dę z tymi od spraw wewnętrznych. Ci powin -

ni raczej po chwalić Adama za nad gorliwość, a nie karać, lecz trud no było zakładać tak optymi-
styczną wersję wydarzeń.

Na wszelki wy padek postanowił przeszukać swo je mieszkanie zaraz po powro cie. Nie ze
względu na pod słuchy czy pluskwy, ale pod kątem wszystkiego, co trefne. Ze dwa ślepaki z ja-
kiejś in scenizacji, jakaś za duża petarda. Chciał być czysty i pewny, że do niczego się nie docze-
pią.

Miał zamiar się za to zabrać, ale na miękkiej kanapie zrobiło mu się tak błogo, że z wolna za-
czął odpływać. Ostatnie przemyślenia, zanim zasnął, dotyczyły pułkownika. Do szedł do wnio -
sku, że facet go oszukał. Zebrał wszystko i albo sam robił na sukces, albo Thomal trafił kulą
w płot ze swoją teorią. Nie! Tak głu pi nie był. Nie było przypadków i zbiegów okoliczności.
Wlazł w rzekę pełną piranii i mu siał uważać.

Jeszcze gdzieś głęboko tliło się w nim przekonanie, że na leży wykonać ostatni ruch. Zawal-
czyć. Ale zaczynał się bać.

*

Chłopak, który spokojnie człapał mostkiem łączącym Bramę Grodzką na starym mieście z lu-
belskim zamkiem, nie wyróżniał się niczym szczególnym. Można go było wziąć za jed nego
z dziesiątek tysięcy studentów, którzy zamieszkiwali to miasto.

Wysoki, jak to bywa w pokoleniu zrodzonym na początku lat dziewięćdziesiątych, szczupły.
Ubrany jak setki mu po dobnych w rzeczy z sieciówek, bez eks trawagancji godnej więk szych
miast – dżinsy i koszula, bo dzień był ciepły. Miał też plecak tu rystyczny, nie za duży, jakby
szedł na wy kłady.

Kilka kro ków dalej, w dole, po parkin gu szedł jego to warzysz. Obaj udawali, że się nie znają,
choć kilka minut temu rozdzielili się przy Krakowskim Przed mieściu.

Pierwszy niby-student wspinał się zamkowym wzgórzem ku wierzejom kwadratowej, niskiej
budowli. W pewnej chwili oparł się o balustradę obok długich schodów. Były zapełnione, głów-
nie młodzieżą, choć paru turystów też by się pewnie znalazło. Udał, że grzebie w plecaku,



i sprawdził, czy kumpel kieruje się tam, gdzie było umó wione.
Kiedy wsko czył na ostatni schodek i usiadł, jak gdyby nigdy nic, spostrzegł, że jego wspólnik

zalewa się potem i drży. Ewidentnie ogarnęła go niemoc, zwrócił nawet uwagę kilku dziewczyn,
które zaczęły rzucać cicho między sobą jakieś żarty.

Ob serwu jący tylko pokręcił gło wą, zły, że na niektórych nie można liczyć. Przecież on miał
o wiele gorzej. Ryzykował. Właśnie. Po co tutaj? Powiódł wzrokiem po placu w dole, a po tem
pogapił się na zamek. Niegdyś straszne więzienie, teraz muzeum.

Chłopak sam znalazłby z tuzin lep szych obiektów. Bardziej tłocznych i symbolicznych. Ale
z rozkazami organizacyjnymi się nie dys kutowało.

Skinął gło wą, uważając, żeby nikt, kto nie musiał, nie dostrzegł tego gestu – był przeznaczo-
ny dla wspólnika.

Otworzył plecak i wy ciągnął butelki. Zabrzęczały. To nie były jednak procenty. Błysnęła za-
palniczka. Nikt nie reagował, nie przeszkadzał. Tylko wspólnik po derwał się z miejsca. Wło żył
rękę pod koszulę i wy szarpał plik kartek.

– Wiel… – Głos uwiązł mu w gardle, chyba ze strachu. – Niech żyje Wielka Ukraina! – za-
wył i rzucił plikiem ulo tek tak nisko i tak mocno, że nie zdążyły się rozsypać.

Do piero wiatr cisnął wko ło kilka papierów ozdobio nych czerwono-czarnymi flagami.
Student nieśpiesznie, ko rzystając z tego, że lu dzie wokół pa trzą na popisy ko legi, uniósł kok-

tajl Mo łotowa najwy żej, jak potrafił. Zamach nął się i butelka z brzękiem i szu mem buchającego
płomienia rozprysła się na drzwiach zamku. Zaraz podpalił drugą. Trafił idealnie. Wejście zapło-
nęło gwałtownym pożarem.

Do piero teraz podniosły się krzyki, ale ciągle nikt nie próbował go obezwładnić.
Wspólnik wystrzelił jak z procy ku dłu giemu zejściu w bok od zamku. Postępował zgod nie

z planem, choć nieco za szybko. Przecież nic im nie groziło.
Ruszył za nim. Nie brał plecaka. Nie był mu potrzeb ny. Za drzwiami muzeum zrobił się ki-

pisz. Ktoś krzyczał, ktoś bluzgał. Nie interesowało go to. Swo je zrobił.
Truchtał wolno w dół po dziurawym chod niku. W dole, na trawniku, przystanął samochód.

Czekał, jak było zaplanowane. Punk tualnie i o czasie.

*

Ho tel był ogromny, czterogwiazd kowy, choć obyty w po dróżach i kon wenansach wielkiego
biznesu człowiek nie ślepł od jego blichtru. Żadne tam Bizancjum, raczej ułagodzona elegancja
i nowo czes ny wystrój. Nie to co inne w oko licy, gdzie często remontami maskowano niedorób ki
budowniczych poprzed niej epoki.

Ludzi nie widział wielu, choć po goda po zwalała sądzić, że już powinien zaczynać się najazd
turystów. Przecież lokalizacja była idealna. Brzeg mo rza na nieco opu stoszałym terenie, na gra-
nicy Sopotu i Gdań ska, wśród szumu fal i w otoczeniu jedynie kilku biurowców i sanato riów.

Romuald Wódka włożył najlepszy garnitur, choć ku swemu niezadowoleniu zo riento wał się,
że przez zimę materiał musiał się… zbiec. Mówiło się trudno. I tak czuł się wy różnio ny.

Miał pieniądze, ale był tylko mechanikiem, nieprzyzwy czajonym do takich miejsc. Ho tele
zwiedzał na wakacjach z żoną i dzieciakami, ale tam człapał w klapkach i ob szernych, wygod-
nych szortach.

Teraz wkroczył w otwierane auto matycznie drzwi, unosząc gło wę w, jak mu się zdawało, do -
stojnej pozie god nej biznes mena.

Z lewej miał recepcję z dwiema panien kami za kon tuarem. Na wprost bar, pod kręconymi



schodami, i kilka fo teli, gdzie zamierzał poczekać na pana mecenasa. Wcale jednak nie musiał.
Jeden z niewielu go ści przy stoliku uniósł głowę zza gazety, poderwał się na jego widok
i uśmiechnął szeroko, zapinając guzik dopasowanego garnituru, chyba włoskiego.

Z Michał Ko walewskim Wódka znał się osobiście, rozmawiali kilkukrotnie, choć oby dwaj
zawsze w bardziej swo bodnych strojach. On w jakimś wiekowym uniformie, a mecenas w lek -
kiej kurtce i dżinsach. Teraz przy Ro mualdzie Wódce Ko walewski wyglądał jak zawodowy mo -
del: wyso ki szatyn o szerokich ramionach, nienagannie przystrzyżonych wło sach i z lekką opale-
nizną. Musiał sporo trenować. Okulary w przezroczystych oprawkach dodawały mu sznytu inte-
ligencika.

Ruszył prędko do gru basa, ściągając na siebie rozmarzone spojrzenia dziewczyn z recepcji.
– Serdecznie witam… – pochylił się w nieco przesadzonym geście, wyciągając prawicę – …

panie Romualdzie.
Życzliwość po parł uściskiem obu dło ni przybyłego.
– Miło znów pana widzieć. – Mecenas nie przestawał się uśmiechać. – Wspaniale pan wyglą-

da.
Powiódł rozbawio nym wzrokiem po obłej sylwetce, ale tutaj nad miar wazeliny Wód ka wy-

chwycił od razu.
– Panie Ro mualdzie. – Kowalewski podszedł bliżej i ściszył nieco głos, ale ciągle tryskał

optymizmem. – Myślałem, że usiądziemy sobie w barze, porozmawiamy, ale okoliczności się
nieco zmieniły…

Wódka cofnął gło wę, aż objawił mu się na szyi dru gi podbródek.
– Nie, nie, proszę się nie obawiać. – Mecenas w mig spo strzegł zaniepokojenie rozmówcy. –

Wszystko zo staje wedle naszych ustaleń. Cho dzi o to, że… – rozejrzał się wkoło, ak torsko był
świetny – …zaistniały pewne okoliczności.

– Jakie oko liczności? – spytał Wód ka dosadnie i gło śno.
Miał już nieco dość popisów erudycyjnych prawnika, a i w tym wdzian ku robiło mu się za

ciepło mimo pracującej klimatyzacji.
– Otóż, drogi panie Romu aldzie – Kowalewski nieco wychodził z roli, niepewny reakcji kon -

trahenta – jest tu ze mną… – zacisnął wargi – …główny inwestor naszego przedsięwzięcia.
Wódka zro bił wielkie oczy. Mu siało to znaczyć, że po ważni ludzie mają go za ko goś, z kim

należy rozmawiać oso biście, a nie przez prawników. Na tak dalekim etapie zwłaszcza.
– Gdzie? – zapytał prosto z mostu.
– Czeka w apartamencie. Tam są lepsze warun ki do rozmów. Zamówimy coś do pokoju. –

Ko walewski zerknął przez ramię na bar. – Wiadomo, okazja jest…
– No to pro szę prowadzić – zaordynował zadowo lony grubas. – Z przyjemnością porozma-

wiam z pana szefem.

*

Apartament był spory, usytuowany na ostatnim piętrze. Dwa pokoje, sy pialnia i po kój dzien-
ny z biurkiem oraz stołem na sześć osób. Wszystko w jasnych ko lorach, skąpane w przytłu mio-
nym świetle kilku lamp. Przyjemny nastrój burzyły tylko obrazy rozruchów w którymś z miast
Polski na ekranie telewizora. Wódka nie potrafił do strzec nazwy na pasku wiadomości. Za
oknem było jeszcze bardziej in teresująco i uro kliwie. Ko rony zieleniących się drzew, tonąca
w szarości zmierzchu plama wód zatoki, a w od dali połyskujące światła półwyspu.

– Zapraszam dalej, zapraszam. – Kowalewski ponaglał uprzejmie. – Jesteśmy! – rzucił gło -



śniej.
Drzwi do drugiego pokoju otworzyły się i stanął w nich szczupły facet, niewiele młodszy od

Wódki. Miał krótko ostrzyżone wło sy i pociągłą twarz z wyraźnie zarysowanymi kośćmi po licz-
kowy mi. Nosił ciemnogranatowy garnitur, też chyba szyty na miarę, koszu lę z szerokim kołnie-
rzem i grubo wiązany krawat. Wyglądał jak jakiś sportowiec i Ro mualdowi Wódce znów zrobiło
się nieco głupio. Nawet był gotów po przysiąc so bie, że w końcu się za siebie weźmie.

Mężczyzna zro bił krok do przodu. Miał powolne i majestatyczne ruchy. Rzucił uważne spoj-
rzenie ku go ściowi i dopiero wtedy ukłonił się, bły skając uśmiechem.

– Panowie pozwo lą. – Kowalewski wskazał na obu naraz. – Pan Romuald Wódka – zaczął od
gościa. – Niestrudzony popularyzator historii, wiedzy o technice wo jennej, pasjonat i, miejmy
nadzieję, nasz ry chły wspólnik – zakończył z uśmiechem god nym kupca, na który Wódka nie
zwró cił uwagi.

Pochwały zawsze dobrze na niego wpły wały. Nawet kiedy wiedział, że to gra. Prawnicze ga-
danie. I przede wszystkim biznes.

– Pan Igor Koriel – uwaga mecenasa sku piła się na gospodarzu – jest podobnie jak i pan, pa-
nie Romualdzie, wielkim fanem historii. Jak już wspo minałem w korespondencji, pan Ko riel jest
obywatelem Fin landii, gdzie pro wadzi swoją firmę. Właściwie teraz to już poważne konsorcjum.
Sektor budowlany, drzewny, paliwowy – wyliczał, widząc, jak oczy Wód ki ro bią się coraz więk-
sze.

Prawnik powo ływał się wcześniej tylko na jakiegoś „inwestora”. Anonimową postać z cienia,
a tymczasem on istniał naprawdę. Hu mor poprawiał się Wód ce coraz bardziej.

– Igor. – Gospo darz wyciągnął rękę. – Mamy wspólnie pracować, po winniśmy mó wić sobie
po imieniu.

Znał polski dobrze, ale wschodnia naleciałość była aż nadto wy raźna.
– Romuald. – Wódka uścisnął dłoń, promieniejąc radośnie, choć nie spuszczał oka z rozmów-

cy.
– Moja rodzina po chodzi z Rosji. – Koriel wyczuł wiszące w powietrzu wątpliwości. – Taka

historia. Finlandia była kiedyś w imperium carów…
– Tak, wiem. – Wódka wszedł mu w słowo z gromką przechwałką, ale Fin nie wydawał się

urażony.
– Proszę, siadaj. – Wskazał wysokie krzesło przy stole. – Zjemy coś i napijemy się? – rzucił

reto ryczne pytanie.
Zaraz skinął na Ko walewskiego, a ten przyniósł karafkę whisky i tacę z trzema szklankami.
Wypili za spotkanie, wybrali z menu kilka dań. Gospodarz miał gest.
Czekając na kelnera, rozmawiali o głupstwach. Po godzie, sytu acji w kraju, zainteresowa-

niach. Narzekali nieco. Tu prym wiódł Wód ka, ale szybko przestał, widząc nerwo we reakcje me-
cenasa. Jeszcze nie wiedział dokładnie, o co chodzi, ale młody prawnik wyraźnie zaczynał się
denerwo wać.

Kiedy wy pili, żartując, że to zawsze ciekawe, kiedy Wódka sączy whisky, Romuald zaczął
opowieść o swo im muzeum. O pojazdach, o ich historii, każdej śrubce, panewce i nakrętce. Jak
było trud no to znaleźć, wyremonto wać i – co ważniejsze – utrzymać. Po tem mówił o pomy śle na
imprezę i przebierańcach, któ rzy nie pojmują, jak wiele trzeba zrobić przy takim wy darzeniu.

Pozostali rozmówcy byli cierpliwi, bardzo cierpliwi, choć Ko riel musiał się mocno pilnować.
Nienawidził tracić czasu, a tego wieczoru miał jeszcze trochę planów. Siedzieli jed nak, siląc się
na pogodny nastrój, i kiwali głowami.



Przecież nie byli pierwszymi naiwnymi, któ rzy nie rozpoznaliby tematu. Na tym polegało
główne zadanie Ko walewskiego i jego kancelarii.

Wódka mógł udawać wielkiego historyka, znawcę zagadnienia i pana historycznych imprez,
ale prawda była zupełnie inna. Balansował na krawędzi. Istniał dzięki układom, niedotrzymywa-
niu niektórych umów i wręcz absolutnemu wyzyskowi pasjonatów. Zresztą tych ubywało z im-
prezy na imprezę i z każdym kolejnym rokiem miał większy problem z szu kaniem naiwnych po-
mocników.

Kilka razy wy pożyczał sprzęty do filmów, ale to też się koń czyło. Wojenne były dro gie. Pro-
ducenci wo leli robić ro mantyczne komedie. Więc po wstała fundacja. Jedna z wielu, jakie two-
rzono przy sporych pry watnych firmach, żeby uciekać z majątkiem albo podatkami. W jego
przypadku było po dobnie, choć doszło jeszcze muzeum.

Wszystkie czołgi i samochody zostały zgromadzone w jed nym miejscu i tylko czasem były
wy wożone na pikniki czy zloty. I co najistotniejsze, o muzeum zro biło się gło śno. Pisano o nim
w kilku pismach motoryzacyjnych, Wódka pokazywał się w telewizji. Pod tym względem ucho-
dził za solidną firmę, a dla nieznających się na rzeczy – za dobrą markę.

– Dobrze, panie Romualdzie. – Igor wybrał mo ment, żeby przerwać. – Przejdźmy do konkre-
tów.

Poprawił krawat i dał znak prawnikowi. Ten skinął głową, przełknął ostatni kęs i otarł usta
chus teczką.

Wódka był z siebie zadowolony. Wiedział, przeczuwał, a teraz miał pewność. Młody mece-
nas bał się tamtego. Było to widać w każdym jego geście, jakby obawiał się narazić szefowi.

Romuald też się nieco zląkł. Nie miał zamiaru oddawać się pod kontrolę jakiemuś ruskiemu,
fińskiemu – czy skąd by on nie był – raptusowi. Wsłu chał się jed nak w płomien ną opowieść
prawnika i z każdym zdaniem wątpliwo ści się wykruszały. Potrzebował wsparcia, inwestycji.
Sam lubił dostatnie ży cie, ale teraz, choć jeszcze pchał ten wózek, pieniądze mu się kończyły,
a i perspektywy nie były wesołe.

Nie był jednak głupi. Wiedział dobrze, że opowieści o panu przemy słowcu mogą być zwy kłą
bajeczką. Że za nimi kryje się może coś niepokojącego. On też miał swoich prawników. Ostrze-
gali go, że może ktoś potrzebuje pralni dla ogrom nych dochodów w zamian za ułamek tej kwoty
– pokaźny, ale zawsze ułamek – albo ucieka przed fiskusem. Jednak nic nie wiedział na pewno,
a sposo bów na współpracę było wiele.

Czekał cierpliwie, aż Michał Kowalewski zahaczy o jakiś niepokojący temat. Ale nic takiego
się nie stało. Mło dy gadał o historii, o chęci stworzenia prawdziwego centrum jej promocji, tej
całej rekonstrukcji, o której Wódka już nie mógł słu chać. Nic nielegalnego.

Dziwił się coraz bardziej, ale jednocześnie robiło mu się lżej na duszy. Zawsze to kilka lat
więcej w spo koju do emerytury. Od wyników dzisiejszej rozmowy zależało, ile na tę emeryturę
odłoży.

– I na koniec… – Ko walewski znów zrobił się bardziej uroczysty.
„Skubany, dobry jest. Zajdzie daleko, goguś”, po myślał Wódka.
Naprężył się, wyprostował, gotów usłyszeć clou tego spotkania. Tę ciemniejszą stronę umo -

wy.
– Udało się nam pozyskać w bardzo wyjątkowych okolicznościach i na bardzo atrak cyjnych

warun kach pewną nieruchomość…
Prawnik uniósł wzrok w stro nę Igora. Ten nieznacznie drgnął.
– Posiadłość… Dom na Półwyspie Helskim, panie Ro mualdzie. Bardzo dobra lokalizacja.



Budynek przedwo jen ny, w całkiem dobrym stanie. Wymaga kilku napraw…
– Najważniejsze, że za półdarmo – wtrącił Fin.
Wódka wyszczerzył zęby. Lubił takie określenia.
– I ten dom to…? – Patrzył raz na jednego, raz na drugiego z rozmówców.
– Uważamy, że byłaby to do skonała lo kalizacja dla, powiedzmy, najcenniejszych ekspona-

tów – oświadczył Kowalewski pełen zawo dowego profesjonalizmu.
– Panowie. – Wódka chrząk nął. – Ja mam czołgi, trans portery… Bardzo fajnie, że udało się

wam znaleźć coś takiego, ale ja swo ich rzeczy tam nie po mieszczę.
Igor zerknął na prawnika i zaśmiał się krótko.
– Ależ, Romualdzie, nikt nie każe ci zmieniać siedziby. Dwie lokalizacje to nawet lepiej.

Nieprawdaż? Sprzęt ciężki, twoje, nazwijmy to, zabawki niech sto ją tam, gdzie teraz. Turyści,
pędząc nad morze z głębi kraju, będą wpadali oglądać skarby, a ty będziesz informował ich, że to
nie wszystkie. Tam urządzimy nowoczesne, prywatne mu zeum. Temat się wymy śli. Historia bo-
gata. Parę aut też wciśniesz, a potem dorobi się interak tywne sale, pokazy filmów 3D. O, wiem –
klasnął w dłonie – znasz muzeum w Overloon?

– Znam. – Wódka przytaknął ostrożnie.
Na samo wspomnienie sal pełnych broni, po cisków, czołgów i amfibii oraz na myśl o tym, że

Fin chce coś podobnego stwo rzyć tutaj, zawiro wało mu w głowie.
– No widzisz. – Igor uniósł brwi. – Nie byłoby fajnie zro bić tak samo? – zapytał.
Wódka prawie dał się przekonać.
„Dobrzy są. Obaj”, my ślał i szukał go rączkowo powodów tej rozmowy. Prawdziwych. Mu-

zeum to nie tartaki czy bu dowa dróg. Nie przynosiło kokosów. I jeszcze ten dom. Nie rozumiał,
zwyczajnie nie rozumiał.

„A może… to prawda?”, wewnętrzny głos z łatwością radził sobie z wątpliwościami.
Przecież powody tak naprawdę nie były ważne. Najważniejsze było gro madzić, ile się da

i jak długo się da, a potem niech się dzieje, co chce. W świat pójdzie, że to wszystko z pasji,
z uwielbienia dla historii.

– No dobrze, dobrze – wreszcie wykrztusił zgo dę. – Jaka forma współpracy? – spy tał, osten-
tacyjnie unosząc głowę.

– O, to niuanse – wtrącił prawnik, znów wzro kiem szukając poparcia u szefa. – Spółka albo
raczej… zadziałamy z fundacją.

Kolejne poro zumiewawcze spojrzenie.
– Przepraszam na moment. – Prawnik wstał i zniknął w drugim po koju.
– Może jeszcze?
Igor uniósł karafkę z bursztynowym pły nem. Wód ka nie oponował.
Młody wrócił prędko, trzymając w ręce neseser.
– Panie Romualdzie. – Ko walewski stanął obok Wód ki, kładąc teczkę na stole.
Odblokował zamki.
– Niech potraktuje to pan jako zaliczkę na poczet… zaliczki. – Pojaśniał zadowolony z wła-

snego wicu. – Będzie tego więcej.
– Na pewno będzie więcej – po twierdził Igor i podniósł szklankę w geście toastu.
Prawnik otworzył teczkę, bawiąc się doskonale i czekając na reakcję gościa.
Wódka prawie spadł z krzesła. Rozdziawił usta i wytrzeszczył oczy. Trwał tak długo, aż

wreszcie nieśmiało, jakby nie dowierzał, dotknął jed nego bank notu palcem.
– To dla mnie? – Nawet nie zo rientował się, jak głupio to zabrzmiało.



– Oczywiście. – Igor wypił resztkę whisky i odstawił szkło. – Taka premia za prędkie decy-
zje.

Podsunął się bliżej gościa. Mecenas znów wyszedł z pokoju.
– Posłu chaj – wycedził wolno Fin.
Wódka momentalnie się otrząsnął. Dobrze przeczuwał, coś tu śmierdziało.
– Będzie tego więcej. – Igor mówił coraz szybciej. – Zaufaj mi… ale wymagam dwóch rze-

czy. Pierwsza. Masz oficjalnie zasiedlić budynek przed imprezą. Rób w mediach szum, chwal
się, opowiadaj. Pomożemy. – To ostatnie słowo było nie pokojące. – Zrobimy hałas w portalach,
militarnych periodykach. Władza się ucieszy, bo pozbędzie się rudery, a zyska nową atrakcję.
A tam konkurencja spora. Moi ludzie zajmą się re nowacją, remontami. Tak, żeby na czas wyglą-
dało to jako tako.

– Jasne. – Wód ka kiwnął głową, ale uniesiona ręka gospo darza nakazała mu milczenie.
– Drugą sprawę znasz? Na pewno. Taki był wymóg. Przyśpieszysz imprezę o dwa miesiące.
W rozszerzonych, czarnych teraz jak węgiel źrenicach Igora odbijało się blade światło lampy.

Wódka zatrząsł się i strużka potu spłynęła mu po karku.
– Załatwione – wymamro tał bez przekonania.
To było ryzyko. To znaczy w normalnych warunkach by było ryzyko. Ba, klęska nawet. Im-

preza historyczna o ugruntowanej pozycji w kalendarzu turysty. Na kłady samorządów, lokalnej
prasy i biznesu. I co? Przenieść to wszystko z sierpnia na… koniec maja? Na długi week end Bo-
żego Ciała. Jeszcze ksiądz proboszcz był go tów pogonić mu kota… Ale teraz miał przed sobą re-
kompensatę, i tylko to oraz wizja dalszych zysków się liczyły.

– Pogadaj z Michałem. Umó wicie się na jutro, ob gadacie szczegóły, finansowanie. Gdyby
coś, mów, że masz inwestora, nikt nie musi nic wiedzieć. Na razie.

Przekaz był jasny i oczywisty. Igor zerwał się z miejsca, dając znak, że kończy spotkanie. Za-
piął guzik mary narki i wyciągnął dłoń. Wódka również wstał i pokłonił się ciężko.

– Robisz pik nik? Gdzieś nad morzem? Sopot? Gdynia? – Fin rzucił jeszcze kurtuazyjne pyta-
nie.

– Tak, tak. A dokładnie to pomiędzy. Po winienem rozreklamować tę moją… naszą imprezkę,
jeśli termin się zmienia. Musi być frekwencja, bo i z grupami będzie ra czej kiep sko. – Wódka
uśmiechnął się sztucznie. – Planuję spore przed sięwzięcie. Przejazd kawalkady prawie przez całe
Trójmiasto. Ludzi zbieram…

– Dobrze, że o tym mówisz. – Igor po drapał się w skroń, przerywając, jak się spodziewał, ko-
lejną za długą opowieść. – Znam paru takich, co lubią te zabawy. W Finlandii też mamy po dob-
ny ruch. Podeślę kilku do ciebie. Nie martw się, będzie komu walczyć. – Roześmiał się znów
z błyskiem w oku. – No i ochrona też będzie. – Zerknął na zegarek. – Właśnie, jesz cze dziś mu-
szę to omówić. Dlatego wybacz… – Wskazał drzwi.

– Oj tak, rozu miem.
Wódka pożegnał się i po dreptał do wyjścia, dopiero teraz czując, że nogi ma jak z waty. Nie

wiedział tylko, czy to sprawa alkoholu, czy emocji.
Go spodarz zamknął drzwi, oparł się o nie i głę boko wes tchnął. Rozluźnił krawat, zdjął mary-

narkę i rzucił ją na krzesło.
Piotr Nikonin nie lubił takich spotkań, nie czuł się najlepiej w podobnych rolach, ale był

dumny, że się udało.
Wszedł do drugiego pokoju. Otwo rzył sejf i wyciągnął pisto let w kaburze. Zaczepił o pasek.

Potem nalał sobie jeszcze whisky i wypił prędko. Był spóźniony. Drugie spotkanie było o wiele



trudniejsze, ale i… ważniejsze. Po to tu przyleciał, łamiąc chyba wszystkie możliwe re guły i za-
kazy. Ryzykował. Ale miał negocjować z ciekawymi ludźmi. Jakby co, legenda była. Werbował
tego Wódkę, nikt nie powinien się domyślić. Chłopaki nie puszczą pary z ust. Byli przygoto wa-
ni.

Nikonin zakładał właśnie skórzaną kurtkę, kiedy zadzwonił telefon.
Odebrał. Słu chał przez chwilę.
– Okej – rzucił do mikrofonu i rozłączył się.
Tam, gdzie jechał, nie wykryto żadnych niespodzianek. Na razie.

*

Noc była ciemna, bezksiężycowa i znowu chłodna. Wioska spała, szo są nikt nie jeździł, a do
lasu nie chodził tym bardziej. Teren firmy jaśniał od reflektorów rozstawionych wkoło, tak żeby
oświetlić każdy skrawek posesji i żeby obraz w kamerach był idealny.

Po zmroku w zwykłej firmie tej wielkości nie przebywa zazwyczaj zbyt wielu ochro niarzy.
Jeden, może dwóch. Czterech to już tłum. Zwykle są to emeryci dorabiający kilka groszy do
marnych zusowskich wy płat.

Tutaj było zupełnie inaczej. Nocą ochronę tej hurtowni spożywczej i koegzy stują cej z nią fir-
my trans portowej stanowiło dziesięciu ludzi, a kiedy docierały jakieś specjalne przesyłki albo
szefo stwo sobie zażyczyło, liczba strażników zwiększała się do piętnastu.

Za dnia potrafiło być ich jeszcze więcej. Co poniektórzy kierowcy zrzucający ładunki nie
mogli się temu nadziwić. Każda firemka cięła koszty, a tu taj… jak w wielkiej korporacji.

Nikt nie zadawał py tań. Tak byli nauczeni. Zresztą zatrudniało się i wynajmo wało sprawdzo-
nych ludzi. Kierowców i dostawców. Tym pierwszym było wszystko jedno, gdzie i u kogo jeż-
dżą, zwłaszcza że zarobki były wysokie, ci drudzy cie szyli się, że mają zbyt i fak tury opła cone
o czasie.

Ta dbałość o kwestie finansowe utrwalała poczucie wspólnoty, a nawet elitarności. Prezes
szukał pracowników tylko po znajomych, czasem zatrudniał kogoś z polecenia i sam dłu go
sprawdzał nowych. Jeśli zaś chodzi o zarząd, poszczególni kierownicy przebywali tu często cały -
mi godzinami ponad ustawo wy czas, doglądając prężnie działającej firmy. Tak jak by nie mieli
domów.

Opłacało się. Firma dostała kilka nagród i dy plomów od lokalnych władz, zadowo lonych
z podatkowych wpływów. Nawet media zajmujące się biznesem zrobiły kilka materiałów i wy-
różniły ją raz czy drugi. Przedsiębiorstwo sponsorowało też, mniej lub bardziej oficjalnie, róż ne
festyny, imprezy, a nawet koncerty. Parafia coś do stała, potem strażacy i wszy scy byli zadowo le-
ni.

Taka oaza biznesowego eldorado w samym niemal centrum Polski.
Strażnik, czterdziesto letni były policjant, jeden z kilku, któ rzy mieli prawo no szenia broni na

służbie w firmie, wyszedł ze swojej ogrzewanej stró żówki. Pilotem uniósł szlaban. Po prawił blu -
zę, czapkę z napisem „Tadex-trans Security” i wyprężył się jak na wizytacji. Jechał tu twórca ca -
łego tego przybytku.

Właściciel pojawiał się bardzo rzadko i zazwyczaj był to powód pewnej nerwówki, choć szef
nie krzyczał, nie sprawdzał, a jedynie witał się uprzejmie z napotkanymi pracownikami. Do pil-
nowania, by wszystko chodziło jak idealna maszy na, miał swoich zarządców. Obawiali się go,
więc spinali, jak mogli, i pewnie dzięki temu wszystko grało, jak należy.

Auto, dwuletnie bmw, przejechało wolno. Szef skinął głową na powitanie i ru szył prosto do



pierw szej z brzegu rampy – beto nowego pod wyższenia, z którego wy ładowy wano towar do
wielkich wrót. Tam czekało już trzech lu dzi: prezes-zarządca i dwaj ochro niarze.

– Do bry wieczór! – krzyk nął zarządca, jak tylko szef otworzył drzwi auta.
Ten wy siadł i poprawił ja sną marynarkę z wielbłądziej wełny. Leżała ide alnie.
Miał pięćdziesiąt pięć lat, ale prezento wał się świetnie. Dbał o siebie. Niejednemu mógł za-

imponować, i to mimo swego nie za wysokie go wzrostu oraz już lekko przerzedzają cej się fryzu-
ry.

Przeskoczył schodki pro wadzące na rampę jak mło dzik. Uśmiechnął się szero ko. Zgodnie ze
swym zwy czajem po dał rękę najpierw ochro niarzom. O lu dzi umiał dbać. Przynajmniej świetnie
udawał. Dla nich był to zawsze nie lada za szczyt. Dopiero w następnej kolejności przy witał się
z prezesem. Zatrudnił go tu na samym po czątku, kie dy wznosił z ruin tu tejsze pope geerowskie
ru dery, a potem rozbudowy wał firmę.

Mężczyzna miał teraz równo czterdzieści lat, spisywał się do skonale, nie ro bił problemów.
I co najważniejsze, potrafił dobrać współpra cowników. Takich wybitnie uzdolnio nych, mało in -
teresują cych się nie swoimi spra wami i posłusz nych. Całą kadrę, tę prawdziwą i tę działają cą
pod przy kry ciem, sklecił samo dzielnie. Miał też instynkt. Przeczuwał zagro żenia i po trafił reago -
wać zawczasu.

– Cześć. – Prezes jako jeden z niewielu był z szefem na ty i mógł mó wić tak przy zało dze.
Właściciel podał mu rękę i uścisnął znacząco.
– Panowie, dziękujemy. – Prezes kiw nął na obsta wę.
Po słu chali natychmiast. Odda lili się do głównej wartow ni.
Prezes przy łożył kartę do czytnika, wklepał kod w elek troniczny zamek i drzwi we wrotach

ładunkowych puściły.
Weszli do hali. Nie włączali wszystkich świateł. Prze szli między żelazny mi regałami pełnymi

przygoto wanych do wysyłki towa rów, które ciągnęły się cały mi metrami.
Przy koń cu hali znajdowa ły się kolejne wro ta. Rzadko otwierane oddzielały ogólnie do stęp ną

powierzch nię od niewielkie go pomieszczenia. Stre fa absolutnie za kazana i zapomniana przez
pracowników. Nawet ka mery nie obejmowa ły tego zakątka.

Prezes wyciągnął z portfela inną kartę. Takie miał tylko on i właściciel. Zamek kliknął i moż-
na było przesunąć drzwi.

Weszli, przymy kając je za sobą. Wpojo na ostrożność. Prze cież byli tu teraz sami.
Jarzeniów ki dawały dużo białe go światła.
– Kazałeś zawiadomić, kiedy będą. – Pre zes z dumą wskazał rów ne rzędy spo rawych skrzyń

ustawio nych do poło wy ściany.
Właściciel podszedł wolno, zało żył ręce na plecach i uniósł gło wę. Wodził oczyma po drew-

nianych opakowaniach.
Wy raźnie przejął się widokiem. Potrze bował chwili spokoju.
– Ile to lat? – zapytał niespodzianie.
– Słu cham? – Prezes nie zrozu miał.
– Py tam, ile lat to ciągniemy? To znaczy tutaj. Sześć?
– Siedem – poprawił młod szy.
– O, proszę! – Szef za trząsł się od cichego śmiechu. – Nawet ja się pogubiłem. Tak. – Przy -

gryzł wargę ciągle wpatrzo ny w drew niane kufry. – Ostatnie?
– Dziś wieczorem. Zgodnie z planem.
– Tak. – Szef jak by nie słuchał. – A to nie wybuch nie? – Wyciągnął palec i od wrócił się



z tro ską wymalo waną na twarzy.
– No coś ty? – Prezes był pewien, że to żart. – Do brze zapa kowane, zabez pieczone. Nie ma

prawa. – Wzru szył ramionami. – Chyba że byłby pożar, ale to wytrzy ma dużo. To tylko masko-
wanie. – Podszedł bliżej i palnął pięścią w de ski. – W środku coś mocniejszego – mruk nął.

Szef po drapał się po brodzie.
– Ta partia skąd?
– Szczecin.
Prezes czuł się dumny. Lo gisty ka, rzecz ważna w tym fachu, była czymś na kształt jego hob-

by. Spisał się na piątkę. Bez jednej wpad ki.
– Poprzed nia z Gdańska – wyliczał dalej. – Pierwsza też Gdańsk, ale normalnie. Terminal.

Utonął w mo rzu in nych puszek. – Zaśmiał się.
– Zbierzesz chło paków i zaczniecie rozdzielać. – Szef przerwał krótki mo ment triumfu. –

Ślijcie to różnymi dro gami…
– Wiadomo. Zaczniemy po ju trze. Nie ucz ojca… – odparo wał prezes.
Zagalo pował się. Ale przecież nie był nowicju szem.
– Słuchaj! – Wła ściciel poczerwieniał. Wiele wybaczał, ale nie miał za miaru znosić imperty-

nen cji. – To nie zabawa. Tym ra zem to poważne jak nigdy. Zapomniałeś?
– Przepraszam.
Prezes był zbyt podenerwo wany i zmęczony, by dawać się opieprzać. Wolał przeciąć to od

razu.
– Od stawisz trans port, ale u konkurencji. Dwie inne firmy, spore, z du żymi ma gazy nami,

żeby nie spo sób było wyłu skać, jak by siedli na ogon. Kiedy będzie po wszystkim, nawet nam nie
odpuszczą i będą niuchali. Opinia pu bliczna nie pozwo li za mieść spraw pod dy wan, więc chcę,
żeby dotarli do nas jak najpóźniej. Po to trzeba na obcych.

– Jasne.
– Nasi koman dosi niech się zameldują, jak wejdą na teren. – Właściciel wy dawał kolejne po -

lecenia. – Wolałbym bez niespodzianek. Po wrót ob stalo wany? – Za brzmiało to jak py tanie
sprawdzające.

– Tak jest. – Prezes nie dał się po dejść. – Dwa zesta wy. Nasi przyjaciele wiedzą, gdzie mają
czekać. Po mo gą w przerzucie, ale nie wiedzą kogo. Nie muszą. À pro pos, goście się zjeżdżają.
Ci samo dzielni.

– Kłopoty?
– Żad nych.
– Lokum?
– Wszystko załatwione. Pensjo naty, jak zazwy czaj. Granica też przy goto wana. Od puszczą na

chwilę, będzie okien ko. Tyle teraz wali tu ludzi z Azji, że nikt o nic nie zapyta. Wezmą kasę
i już. Po tem przerzut bliżej miejsca działania.

– Do brze, dobrze. Damy radę. – Właściciel wy dął war gi, wy raźnie nad czymś się za stanawia-
jąc. – A jak zaczną inte resować się nami… – westchnął – tak na se rio… – nabrał głę boko powie-
trza, znów gapiąc się na skrzyn ki, jak by to był ósmy cud świata – …będzie trzeba się przenosić.

Zamilkli obaj na kilka chwil.
Tyle wspomnień, emocji związanych z tym miejscem. No i naprawdę stwo rzyli coś, co grało.
– Do bra, idziemy – zarządził szef.
Po raz ostatni obrzucił spojrzeniem drewnia ne skrzynie, zga sił światło i zamknął wrota.



*

Nocą las utonął w niskim obło ku mgły. Warun ki zatem były idealne. Zero ru chu, zero lu dzi.
Oprócz nich.

Było ich trzech. Nieco złachane stro je: kurtki, plecaki. Mło dzieńcy o lek ko kau kaskich ry -
sach, ale bardziej z gatun ku wy straszonych emigrantów aniżeli łak nących krwi isla mistów.

Mieli może po dziewiętnaście, dwadzieścia lat. Ci, z który mi wyru szali dwa dni temu, nie
różnili się od nich zbytnio. Rozdzielono ich, rzu cając na inne punkty.

Brunet o po ły skującej, bardzo gęstej, nieco za dłu giej czupry nie zrzu cił tobołek na wilgotne
liście. Otworzył go, wy szarpał mapę, a zaraz po tem folio we zawiniątko. Przyświecił zapalniczką.
Nie mógł się my lić. Punkty terenu, któ re mijali, zgadzały się idealnie. Tyle kilo metrów. Ale dali
radę.

Westchnął i rozerwał opakowa nie zawiniątka. W środ ku był telefon. Włączył go. Działał bez
zarzutu. Wybrał nu mer, któ rego cała trójka musiała się nauczyć na pamięć.

Ktoś odebrał po trzecim sygnale.
– Cześć. Jesteśmy. Czekamy.
Trzy słowa. Krótkie potwierdzenie. Żadnej emocji. Ko niec.
Rozłączył się od razu i sam zasiadł pod drzewem. Było nieprzyjemnie wilgotno, ale jemu to

nie przeszkadzało. W nogach miał tyle kilo metrów, że mu siał odpocząć. Spać nie miał pra wa,
jeszcze nie teraz.

Nic nie mó wili. W takiej chwili mieli być niewidzialni i niesły szalni.
Brunet od ganiał tylko znu żenie, co rusz powtarzając w myślach cały plan. Mieli czekać. Pół

godziny czy całą, tego nie do określo no. Bus, sygnał reflek to rami. Potem baza. Kilka dni. Prze-
rzut bliżej celu i znów czekanie na sy gnał.

*

Do drzwi gabinetu ktoś gwałtow nie zapukał.
– Wejść! – Arlwow podniósł gło wę znad papie rów, poiryto wany.
Od dawna już nikt nie śmiał mu w ten spo sób przeszka dzać.
W drzwiach stanął poczer wieniały i zdyszany kapitan w mundurze. Oczy miał wy straszone.

W dłoni, wy ciągniętej nie natu ralnie przed siebie, dzierżył kilka złożo nych kartek.
Arlwow opadł głębiej w fo tel. Jeden rzut oka na podwładne go wy starczył, by stwierdzić, że

to nie są dobre no winy.
– Towa rzyszu pułkowniku… – Mun durowy szyb ko zamknął za sobą drzwi. – To przyszło

kwadrans temu – zaczął z nową mocą.
Po ło żył na biurku plik kartek i cofnął się o krok. Arlwow wiedział, że jego oficer łączności

zna treść.
– Co się dzieje? – zapytał, hamu jąc panikę.
– Może wy sami… – Kapitan poprawił kołnierz koszu li, jakby nagle zaczął go dusić.
Pułkownik rozło żył papiery. Oparł się na łok ciach i czy tał prędko. Z każdym zda niem coraz

szyb ciej łykał ślinę. Pobladł. W nerwo wym odru chu zaczął zaciskać szczękę, spoziera jąc raz na
meldunek, raz na wielką mapę na koń cu gabinetu.

Kapitan czekał na rozkazy, przestę pując z nogi na nogę. Przynajmniej zrzucił z siebie ten cię-
żar. Stary brał na siebie o wiele więcej.

Kilku jego pewniaków okazało się bła znami. Jeśli to, czego się wła śnie dowiedział, potwier-



dzi się, zajdzie konieczność prze budowania kilku struk tur. Teraz, kie dy toczyła się wojna, a pla-
ny były w realizacji. Co to ozna czało? Bałagan. Chaos. Wewnętrzne do chodzenia.

Ale to później. W tej chwili trzeba było pró bować rato wać całą tę misterną koncepcję. Za za-
niechanie konsekwencje by łyby jeszcze surow sze. Zawsze trzeba było chro nić dupę, żeby, jak
nie wyjdzie, wykazać, że coś się robiło.

Blamaż w takiej chwili oznaczał ko niec grupy. Niejeden ge nerał albo minister rzu ciłby ich na
pożarcie, nie lubili niezależnych struktur. Nawet jeśli podlegały gó rze.

Arlwow padł na krzesło, czu jąc, jak krew wy bija mu tak ty w skroniach. Po tarł brodę. Jeśli
miał jakiekolwiek wątpliwo ści, to teraz one się ugrun towa ły. Chciał czy nie, trzeba było dbać
i o siebie. Jeszcze kilka takich stresów i naprawdę wszystko mogło się skoń czyć. A potem co?
Emery tu ra? W każdym razie oszczęd ności wyparu ją szyb ko.

– Co robimy? – nieśmiałe, podszy te strachem pytanie kapitana wy rwało Arlwowa z rozmy-
ślań o niepew nej przyszłości.

Po drapał się w gło wę, ciągle zaciskając szczękę i patrząc w depeszę. Westchnął i wstał.
– Zaraz po informu jesz resztę. – Może pułkownik w tej chwili nie wyglądał na pewnego sie-

bie, ale głos miał mocny i zdecydowa ny, jak na oficera przy stało. – Nie wiem, jak to zro bisz, ale
mają się dowiedzieć i zaczynać… zgod nie z instruk cją. – Potrząsnął wy druka mi. – Przekażesz
wiadomość, że przesuwamy wy znaczone terminy. Mają ru szać od razu. Cele i meto dy bez
zmian. Ale mają zaczynać natychmiast.

Sam nie wierzył w to, co mó wił. No bo przecież ich źró dła, te najcenniejsze, najpewniejsze,
nigdy się nie myliły. Data była po twierdzana kilkukrotnie.

– A grupa rozpoznania? – Kapitan my ślał trzeźwo. – Z nimi nie ma żad nej łączności. – Twarz
mu stężała.

Arlwow usiadł w fo telu, oparł się i zacisnął palce na pod łokietnikach.
– Z nimi musi skontakto wać się Nikonin. Nikonin – powtó rzył, lekko kręcąc głową, jakby nie

potrafił uwierzyć, że wymawia to nazwisko. – Skoro już tam jest. Znajdzie ich na pewno. I niech
koordynuje już na miejscu… – Chwila za my ślenia. – No – pułkownik nastro szył się jak ko gut –
do ro boty. Meldować, jak dojdą po twierdzenia.

Kapitan skinął gło wą i ruszył do drzwi.
Arlwow został sam. Sły szał swój przy śpieszony puls. Najzwyczajniej w świecie się bał.
Dał się zaskoczyć.
– Jak gówniarz. – Nie wie dział, czemu po wiedział to na głos.
Prześledził jeszcze raz tekst na kartkach i zatrzy mał się na fragmen cie, który najbardziej go

niepokoił.
– Skurwysyny – syk nął, gotów splunąć przez zaciśnię te zęby.
„Jak on do tego do szedł?”, zahucza ło natarczywie pyta nie. Nikonin okazał się sprytniejszy,

niż my ślał.
Coś mu jed nak w tym wszystkim nie grało. Nie miał tylko pojęcia co.
Wstał i przeszedł się po biurze. Zerknął przez ra mię na te lefon. Zro biło mu się zimno. Miał

obowiązek in formo wać najwyż sze czynniki.
„Nie. Za duże ry zyko”. Po układa wszystko, aby mia ło pozo ry po rządku, i wte dy będzie skła-

dał raporty.
„I jeszcze stary”, dener wujący szczegół, ale nie mniej niż inne.
Arlwow obiecał go infor mować, kiedy tylko odnajdą jego zabaw ki. I tak długo się to ciągnę-

ło, a generał po noć naprawdę żalił się na Kremlu. Tam go lu bili, przecież był legen dą. „Jak on



do tego doszedł?”, pyta nie wróciło ze zdwojo ną siłą, zapalając kilka lampek w głowie starego ra-
zwiedczyka. Niepokój, zazdrość i złość wymiesza ły się w nim w jednej sekundzie.

„Mnie taki nu mer?”, zżymał się w myślach. Tu nie moż na było ufać nikomu. „Błąd, straszny
błąd”.

Nie było wyjścia. Jeśli chciało się odnieść sukces, na le żało wszystkiego dopilnować. Stawka
była wszak ogromna. Pułkownik myślał in tensywnie. O planie opera cyjnym, o kolejnych punk-
tach, datach i miejscach. Żadnego do wo du, ale ta in formacja… ta cholerna in formacja była jak
iskra po ru szająca lawinę do my słów.

Uspo koił się. Sięgnął po roz piskę na następ ne dni. Możliwo ści porusza nia się miał dość spo-
re, choć w tej sy tu acji ryzykował.

„Trudno”, uznał nie wesoło.
Po winien zabukować bilet. Nawet dwa. Zmontować prze rzut kilku pa kunków. Wolał zro bić

to sam. Miał ku temu spo sobność. W tym światku to nie problem, tylko kwe stia ceny. Należało
otworzyć kilka skrytek z „drob niaka mi” i można było zaczynać. Wła ściwie czemu by nie? Nie
będą ro bili mu koło pió ra. Nie pozwoli na to.

Arlwow wyszedł z po koju.

*

Krzysztof Zy delski normalnie nie palił. Rzucił dawno, po krótkim ro mansie z tym nałogiem,
teraz jed nak nie po trafił się po wstrzy mać.

Wiatr od morza hulał po pa sie lotniska, bu dując specy ficzny nastrój. Było ich trzech. On –
oficer, czło wiek wyty powany do zadań, które po chłonęły mu z ży ciorysu ostatnie tygodnie. Star-
szy chorąży Ro bert „Mucha” Krawiec, któ rego uczynił szefem ochrony pododdziału realizacji
czy pro ściej – przybocznym, któ remu ufał. No i sojusznik, pod porucznik Celt.

Dla żad nego z nich taki widok nie był czymś niezwykłym, ale w obecnej sy tu acji stawał się
symbolem. Zwłaszcza dla Polaków.

Wielki C-17, cztero silnikowy ko los, maszyna trans portowa US Air For ce, wyplu wał ze swo-
jego wnętrza dwa przygoto wane na dale kie podró że śmigłowce Seahawk. Do tego spo ro skrzyń
ze wszystkim, czego lu dzie Celta i im po dobni, którzy zjeżdżali się gru pami, będą po trzebować.

Zydelski wy mienił z Rober tem poro zumiewawcze spojrzenie i obaj jak na komendę wes -
tchnęli.

– Ząb Rekina, co?
Krzysztof po kręcił gło wą, dopalił i rzu cił peta na beton. Odwrotu raczej nie było. Zapowiada-

ły się praco wite dni.

*

Sebastian wy łączył komputer i wes tchnął ciężko. Po ciągnął spo ry łyk coli i oparł się na mięk-
kim fotelu. Nie było mu do śmiechu.

Z jed nej stro ny cieszyło go, że będzie miał wycieczkę do Gdy ni. Za darmo, czemu by nie.
Ro dzice pozwo lą. Na wszystko po zwalają. Ale z dru giej, chciał też wpaść do Zośki na grilla.
Fajna była. I sama go zapro siła. Chyba jej imponował całym tym swo im zaan gażo waniem.

Po stanowił so bie, że wróci zaraz po de monstracji. Na własną rękę. Kto mu niby miał zabro -
nić? Grzesiu, koordynator, był tu manem od ogarniania. My ślał, że będzie wielkim po słem czy li-
derem, ale okazał się na iwny jak dziecko. Sebastian pra cował o wiele ciężej od Grzesia, a mimo
to szef go nie wybrał. Może po trze bował idioty.



Odłączyć się będzie więc łatwo. Gdyby był trener… Nie, Diabeł to inna spra wa. Nie pozwo-
liłby na samo wo lę. No, ale jego znów miało nie być. Tym razem też coś mu wy padło.

*

Ho tel stał na uboczu, da leko od głów nej drogi, i chy ba przez to nie cieszył się specjalnie
wzięciem. Lu dzie z Gru bej zaję li się nim miesiące temu i dość często podsyłali ko goś na prze-
cho wanie, żeby przybytek nie zbankru to wał. Przecież był po trzebny.

Piotr Nikonin siedział na tara sie ozdobio nym kiczowa tymi gipso wymi rzeźbami.
Słoń ce przypiekało jak w lipcu, więc skrył się pod wielkim barowym parasolem, nieco wy tar-

tym i wy blakłym, ale na to też nie narzekał.
Ciemny terenowy nissan nadjechał od północy, polną drogą, ciągnąc za sobą ob łok kurzu.

Kiepski do jazd był jeszcze jed nym powo dem marnej kondycji ho teliku.
Samo chód wto czył się podjazdem na niewielki, skryty za węgłem parking. Teraz stały tam

już dwa auta.
Nikonin zszedł schod kami i leniwym krokiem ru szył na po witanie go ści. Powinien sam po

nich po jechać, ale nie miał najmniejszej ochoty ru szać się z tego odlu dzia. Stąd wszędzie było
daleko i nikt się nim nie inte resował. Zwłaszcza sze fostwo. Dys kretne, a na pewno łase na pie-
niądze. W Gru bej upew nili się we wszystkich tych kwestiach.

Nikonin wy słał po nich człowieka stąd. To znaczy siedzącego tutaj od ład nych paru lat,
w tym część czasu w miejsco wym więzieniu, gdzie znalazł dobrego współpracow nika do tej ro -
boty. Nie było łatwo. Nie tak, jak przy puszczał. Wy płacił im coś na kształt premii, bo zamiast
posłać ich na regenerację, mu siał skiero wać w bój prawie od razu, nie za dwa ty godnie, jak po-
wiedzieli grubasowi Wódce.

Wszystko cholernie się komplikowa ło. Powodowa ło to napię cia i niezdrowy niepokój.
Zwłaszcza w jego przy padku. Prze cież zerwał się ze smyczy na jakiś czas, sądząc, że wszystko
poskleja i wró ci. Teraz musieli go ob serwo wać. Ale powinien przywyk nąć i wkalkulo wać to
w ryzy ko.

Wy siedli z auta. Cała trójka.
Dwóch mężczyzn, na których czekał, przyjechało, jak było usta lo ne, w ramach UE, jako oby-

watele Es to nii. Stara część planu. Mieli tamtejsze pa piery, choć Tallina na oczy nie widzieli. Ła-
twiej było ich przerzucić przez Litwę. Po roku 2008 i małej rozró bie, spowo dowanej przez kom-
putero wych speców centrali, nad zór nad granicami Es to nii nieco się zwiększył.

Przylecieli więc do Wilna legalnie, na zwykłych pasz portach. Wizy wy dano im bez proble-
mów. Nawet po dobizny na zdję ciach były niemal idealne. Do stali dwu tygodnio we po zwolenie
na po byt. Wystarczyło, żeby przero bić się na Estoń czyków, nieco zmienić wy gląd i miejsce po-
bytu, wykonać zadanie, wró cić do Wilna i potem spokojnie do siebie.

– Witam tu rystów – rzu cił z daleka Nikonin, przy bierając pozę wczasowicza.
Prawie tak właśnie wyglądał. Luźne jasne spodnie, pod koszu lek i rozpięta kolo rowa ko szula.
– Cześć. – Wielki otak sował go ze zdziwieniem, po czym zaczął się rozglądać.
Sam też przypominał raczej go ścia, który wy lazł z domu po papiero sy, niż oficera GRU.

Choć Nikonin uznał, że nad jego emploi będzie trze ba jeszcze popraco wać. Widać było, że do -
piero co zszedł z linii. Szara blu za z kaptu rem mimo pięknej pogody, zielone bo jówki, po stu ra
mięśniaka i ciągle nieodro śnięte wło sy.

– Witam. – Major przywitał się z Cegłą.
Jemu też przyjrzał się uważnie, ale tu nie miał za strzeżeń. Letnie ma skowanie, jak należy.



Szorty, T-shirt. Cegła ginął w tłumie.
– Zabierać graty do pokojów, a potem obiad. – Nikonin klasnął w dło nie.
Jeśli miał odgrywać zwykłe go tury stę, to w każdym momencie. Bez rozkazów albo po waż-

nych, sku pionych min.
Diabeł otwo rzył bagażnik i zrobił ruch, jak by wskazy wał pozosta łym rzeczy i nie miał zamia-

ru czekać za dłu go, a tym bardziej po magać. Gapił się półprzymknięty mi oczami, wście kły albo
obrażo ny, albo wszystko naraz. Nikonin rozu miał go, ale ignoro wał. To było wojsko. Urazy
i stresy mógłby sobie zgłaszać u jakichś tam Amery kanów. Nawet przeszło mu przez głowę, że
ci niele gało wie zbytnio się rozleniwili. Po trzeba było świeżej krwi.

Wielki i Cegła zabrali spor towe tor by i dwa plecaki.
– Wszystko macie? – Major wolał się upewnić.
– Jest, co trzeba – mruk nął Cegła.
– Do bra, chodźcie.
Nikonin mach nął dłonią, nie mając zamiaru proponować po mocy. Otwo rzył tylko drzwi

bocznego wejścia do recepcji.
Wielki wcho dził ostatni. Mijając majora, przy stanął.
– Stary kazał cię po zdrowić – wyszep tał.
Nikonin zamarł. Spo dziewał się czegoś takiego, ale póź niej, po wszystkim.
„Wie coś?”, natarczywa, nieprzyjemna myśl wwierciła się w umysł.
Szarżował. A tu każda taka akcja wyjdzie. Kwestia czasu. Musiał się bro nić i ustalić legendę.

To zawsze było najważniejsze.
Przecież przyjechał służbowo, by do pinać spra wy, a że się przeciąg nęło? Telefon od Diabła

wy wrócił wszystko. Ry zy kował i okazało się, że do brze. Pogaduszki z Po lakami dały mu infor-
macje na wagę zło ta. Coś cennego, czym miał za miar zrehabilito wać się za samo wolkę – zmianę
terminu dosta wy, jak określali to w cen trali.

*

Aura nastrajała do wy padu za miasto. Gdzieś nad jezioro, na łąkę, byle dalej od tej betonowo-
as falto wej dżun gli napełniającej się stop niowo ludźmi i mę czącym hałasem.

Szara pustka zimy i wczesnej wio sny odeszła w niepamięć. Ulice zalud niły się tury stami.
Wszelkie znaki na niebie i ziemi, a właściwie raporty oraz ostrzeżenia z ko mend wo jewódzkich
z głębi kra ju, wykazy wały, że sezon zaczyna się tak że dla wszelkiej maści mę tów, sunących,
gdzie łatwiejszy łup. Zresztą żadnych ostrze żeń nie było potrzeba. Ci, co wy cierali bruki, wie-
dzieli doskonale, że lepsza pogoda oznacza więcej roboty.

Tury styczno-zło dziejska masa wy lała się na ulice tuż przed dłu gim weekendem i miasto jak
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wy rwało się z letargu.

Kiedy pod ko niec kwietnia tempera tury, ku zaskoczeniu wszystkich, przekro czyły dwadzie-
ścia pięć stopni, jak na zawoła nie zjawiły się dziesiątki auto karów z ob wo du królewieckiego.
W auto busach jechały zastę py ludzi przy bywających po wszelkie do bra: je dzenie, ubrania
i sprzęty AGD. To wszystko albo drożało, albo znikało z rosyjskich magazynów, odkąd sank cje
– kara za rozróby na Ukra inie – zaczęły od ciskać swe piętno.

Do Gdy ni wchodziły na tomiast wy cieczkowce z setkami Japończyków i jankesów, któ rzy
rozpełzli się po mia stach aglo meracji jak każ dej wiosny. Do tego tradycyjne zastępy Skan dyna-
wów i Niemców. Pstrykali zdjęcia, zasia dali po knajpach. Ulice, bary i burdele zostały zapełnio -
ne tak że przez rzesze ma rynarzy i żołnierzy.



Zapowiadane manew ry zbliżały się wielkimi krokami i kilka jednostek już roz lokowy wano
w okolicy. Oficjalnie niczego jeszcze nie rozpoczęto, jed nak co jakiś czas nie bo przecina ły my-
śliwce i śmigłow ce, a ulicami częściej niż zwy kle przemykały wojskowe ciężarówki. Rzeczy
dawno niewidziane w większej liczbie.

W Trójmieście pojawiła się dodatkowo jeszcze jedna grupa wizytato rów. Mło de gnojki. Ale
nie z żadnej armii czy floty, przynajmniej nie oficjalnie, choć ostrzyżeni na krótko, w spor to -
wych ubrankach. Takiej liczby „sportow ców” naraz Thomal jesz cze nie widział. Od cinali się na
tle ko lumn emerytów, rozbry kanej młodzieży, podfru wajek w miniówkach albo go gusiów w rur-
kach. Chodzili grupkami, niby zwiedzając miasto. Nie byli to kibole, przy najmniej nie w więk-
szo ści. Nie było też do nich dojścia. Wywiadowcy nie bardzo wiedzieli, jak sprawę ugryźć. Nie
mieli o tych grupach prawie żad nej wiedzy. Po prostu na jazd obcych i już.

Adam widywał ich każdego dnia. Przeważnie byli to, jak się wy dawa ło, Ukraińcy oraz przy-
bysze z Kau kazu. Jak by cały Wschód wybrał sobie Trójmiasto za cel wio sennych wy padów.
Thomal uznał to za za powiedź kłopotów. Nie mylił się.

Coś wisiało w po wietrzu i pewnego dnia spadło na miasto deszczem nieszczęść. Ktoś obrzu-
cił bu telkami z benzy ną konsu lat Federacji Ro syjskiej. Na szczęście nie naro bił wielkich szkód.
Ci zawo dowcy tak bo wiem szykowali się do akcji, czła piąc pod pło tem wiele razy, że zauwa żył
ich pierwszy lep szy patrol. Czterech rosłych niespokojnych sportowców.

Na kolejny in cydent nie trzeba było dłu go czekać. W konsulacie ukraiń skim też wybuchł po-
żar, ale sprawcy zbiegli.

Najpierw odpowiedzialnością za to obarczono rejo nowe komen dy, ale potem ktoś poszedł po
ro zum do głowy, uznając, że grozi miastu wa riant lubelski. Tam też było wesoło. Kilku – po dob-
no stu dentów ze Lwo wa – nabroiło na starym mie ście. Odwet przyszedł pręd ko. Dziwnie prędko.
Kamienie i siekiery po leciały w okna zamieszkałe go przez Ukraińców aka demika już w kwa-
drans po „kok tajlowym za machu”. Wydawało się, że nikt nie zwró cił uwagi na ten szczegół.
Tylko jakaś mała internetowa telewizja wykazała tę dziw ną zbieżność, wskazu jąc, że to raczej
nie mógł być przypadek.

Jak było naprawdę, trudno dojść, po nieważ sprawy nabrały tempa. Bójki, napady na zwalcza-
jące się grupki obu stron. Na gle objawiły się dzi wacz ne, nieznane nikomu frakcje i par tyjki. Sło-
wianie, narodowcy, jakieś ukraiń skie bojów ki ludowe. Brakowało chy ba tylko Czejenów i Apa-
czów do komple tu.

W centrum Lu blina zro biło się go rąco jak w czasie stanu wo jennego. Bójki przero dziły się
w zamieszki. Za tym bur delem go niła policja. Kilka kompanii prewencji. Najpierw tylko miej-
sco wi, a potem do datkowo posiłki z in nych miast. Trwało to tak ze dwa dni i nagle wszystko uci-
chło. Skończyło się, jakby ktoś po wiedział: „Dość! Do domów!”.

Tylko mądrale w tele wizo rach, zwłaszcza ci, co naukę zaczynali w dawnych czasach, zaczęli
piać, że bru natna hydra podnosi łeb. Po tem poszło kilka reportaży pełnych rzekomej tro ski, ale
przede wszystkim potępienia. Ministrowie zaczęli płodzić przemowy i gro mić ry wali w kampa -
nii, których, nie wie dzieć czemu, obarczali winą za wszyst ko. Tamci z kolei mó wili o pro wo ka-
cji. Cóż, tak też w historii bywa ło. Zresztą każ de paliwo w polityce było do bre.

Przełożeni Adama się przestraszy li. Od komen danta wojewódz kiego aż po Szmerra. Ścią gnę-
li, kogo się dało, i na miasto. Gorzej niż pod czas Jarmarku. Prikaz był jasny: zero pobłażliwo ści.
Po jawiły się ostrzeżenia przed prowo kacjami. Przecież za sadnicza część manewrów miała odby-
wać się w tej oko licy. Mu siał być tu zatem spokój.

Adam i Stefanek jeździli, pilnowali, gania li i padali na pysk. W miasto puszczono zastępy



żandarmerii, prewen cji, nawet sokistom nie daro wano. Jeśli Tho mal chciał na chwilę zapomnieć
o Beacie, jej ojcu, wewnętrznych i całej aferze ze skarbami Kalicza, to góra zafun dowała mu ide-
alną terapię.

Mało kiedy miał tak wszystkiego serdecznie dość. Tego miasta, ludzi, Stefanka i swo jej robo-
ty. Po trzebował od miany. Jeszcze przed tą całą galo padą po stanowił, że pojedzie na półwy sep
i sam podrąży sprawę opuszczonego domu, tej cholernej wy spy skarbów.

Pewnego wieczoru, kiedy sącząc Perłę, rozwa żał kolejne punkty planu „włamu stulecia”, do -
szedł jednak do wnio sku, że to bez sensu. Sko ro taka persona jak Zachrostow ski wie o wszyst-
kim i siedzi cicho, to wszystko jest już albo ob stawione, albo dawno wy grzebane. Prze leciało mu
koło nosa. I stąd pew nie też śledztwo wewnętrznego, ostrze żenie, żeby nie plątał się pod nogami.

Postanowił więc siedzieć cicho. Nie chciał skończyć jak Bo ro wiak. Już wiedział, że sys tem
jest nieszczelny jak sta re okno. Borowiaka od walili, a Adam dostał ostrzeżenie. W koń cu był po-
licjan tem, nie jakimś tam emerytem. Bardzo chciał tak my śleć. Koniec zabaw w Jamesa Bon da
i szukania chwały.

Pogodził się z tym szyb ko, ale potrze bował oddechu.
Impreza gdzieś tro chę dalej od domu była tym, czego potrzebował. Może jednak z niej nie

zrezygnuje. Co więcej, przygru cha sobie jakąś miejscową pod fruwajkę, po bawi się, a po tem się
zastanowi, co dalej.

Jeśli Szmerr będzie nieugięty i nie da mu urlo pu, weźmie zwolnienie w ostatniej chwili przed
wy jazdem. Ryzy kow ne, ale musiał spróbować.

Znalazł lekarza, znajo mego ze szpitala MSW, i wtedy na stąpił cud. Gęste jak mgła napięcie
w mieście i oko licy nagle opadło. Tłumy napakowa nych chłyst ków prawie przestały się poja-
wiać. Nie zniknęli zupełnie, ale było ich o wiele mniej. Bandyterka też spasowała, nie dało się
tylko stwierdzić, czy to za sprawą jakiejś tajemnej siły, czy nacisku i ak tywności po licji z ostat-
nich dni.

Powo li komendan ci rejo nowi wracali na pozycje wyjściowe. Znów były wolne dni, urlo py,
choć wszystko pod obostrzeniem, że sytu acja może się pogorszyć i należy być goto wym do dzia-
łania. ■



Rozdział 7

Bus zatrzymał się przed pogrążonym w mroku domem i tylko snop światła reflektorów dawał
nieco jasności.

Brama uchyliła się wolno. Diabeł ro zejrzał się wkoło, lecz tylko dla zasady, bo i tak niczego
by nie dojrzał. Teraz działał już oficjalnie, ale i tak czuł się nieswojo. Nie wierzył ustaleniom
z tymi, z który mi dogadywał się major. A może zwyczajnie zdziczał w tym więzieniu.

Podszedł nieśpiesznie do szoferki. Kierowca opuścił szybę.
– Cześć. – Nawet się uśmiechnął, ale Diabeł go nie znał.
Jakiś Polak, ochroniarz. W środku byli też inni. Nietu tejsi. Pomachał im. Siedzieli sku pieni,

przejęci. Wiedzieli, co nastąpi, i im chyba kooperacja też się nie podobała.
Szofer wy ciągnął jakiś papier i odczekał, aż Diabeł go przeczytał.
– No dobra – wes tchnął Diabeł i złożył kartkę. – Czepiać się nie będę, ale cicho, bo noc. Go-

dzina i nas nie ma – rozkazał. – Rano ktoś to wszystko tu ogarnie, zanim zwalą się tłumy.
Powlókł się do ogrodzenia i szerzej otworzył bramę.

*

Adam dostał wolne na długi weekend. Zapakował do auta worek trans portowy, śpiwór, deko-
wany karabin i trochę jedzenia. Z tym różnie bywało na wyjazdach, a znając organizato ra tego
zlo tu, miało być jeszcze gorzej niż zazwyczaj.

Kiedy wsiadał do samo chodu, na hory zoncie, pod błękitnym niebem, dostrzegł klucz ciem-
nych punkcików. Jakieś śmigłowce leciały ku morzu.

– Zaczynają – powiedział sam do siebie nieco zdziwiony, bo oficjalnie wojenne gry miały
rozpocząć się do piero po majówce.

Otwo rzył okno. Słoń ce na niebie, ciepły lekki wiaterek i ten przyjemny, niedający się opisać
zapach prawdziwej wio sny w powietrzu. To nastrajało opty mistycznie.

Zapuścił silnik, włączył radio.
Drogę pokonywał szybko, choć wy brał dłuższą trasę, przez miasto. Było pustawo. Najwyraź-

niej kto miał wyjechać, zro bił to dzień wcześ niej. Korki tworzyły się po noć tam, gdzie zawsze,
w drodze na Hel.

Minął Sopot i miał przed sobą ostat nią pro stą. Obóz rekonstruk torów zlokalizowano na poro-
śniętym drzewami wzgórzu. Dawniej był tu tor motocros so wy, a jeszcze wcześniej – granica po-
między wolnym miastem a Polską. Teraz pogranicze Sopotu i Gdyni. Prawie odlu dzie.

Adam właściwie nie wiedział, po co jego ekipa bierze w tym udział. Organizator, Romuald
Wódka, był starym wyjadaczem. Miał na swoim kon cie pierwsze plenerowe bitwy, i to takie,
które w Polsce uznać można było za wydarzenie. No ale lata mijały, zapał i pasja u wielu też,
a u Wódki szczególnie. Stał się biznes menem, i to z gatunku najgorszych kapitalistów.

Jego imprezy od bywały się tylko dlatego, że facet czarował coraz to nowsze, młode ekipy
albo wolnych strzelców zastępu jących stare wygi, którym z kolei uczestnictwo w tym cyrku
przestawało się po dobać.

I tak z biegiem lat z dawnej chwały została nazwa. Przy padkowi ludzie albo tury ści, nieprzy -
gotowani i niewiele wiedzący o historii. Mogliby robić inscenizacje od Mieszka I po ochronę
w supermarkecie, a Wódka i tak by chy ba na to pozwalał. Byle był ruch, jego pojazdy i sponso-



rzy. Że nikt ze starej gwardii nie wpadał? Kogo to ob chodziło? Nowi za to balo wali, czasem
przekraczając wszelkie granice i dając się we znaki miejscowym.

Teraz Wódka miał nowy pomysł. Nawet in trygujący. Przejazd kolumny aut i czołgów aż na
Hel. Tam miał ogłosić jakąś niespodzian kę, choć nikt nie spo dziewał się wielkich fajerwerków.

„Musimy się wyhasać”, tak mówili niektó rzy członkowie grupy Tho mala, a i on sam tak tłu-
maczył sobie przyjęcie zaproszenia na ten pik nik. Blisko i za darmo. Można się było wy rwać
z domu i spotkać ze znajomy mi, choć tłumów ze swojej grupy się nie spodziewał.

Organizator też chy ba zrozumiał, że całej armii tu nie zapro si. Zapowiadał zatem obecność
bogatych właścicieli zabytko wych terenówek, a na do kład kę przybyszów z zagranicy.

„Chyba nie wiedzą, na co się piszą”, po myślał Tho mal, skręcając w przejazd pod torami pro-
wadzący ku zlotowisku.

Zbocze było wysokie, dość rozległe i piaszczyste, dopiero na szczy cie zaczynały się gęste
lasy.

Obóz wyglądał jak fort, obstawiony wzniesionymi przez właścicieli terenu wieżami i palisa-
dą. Na pierwszy rzut oka prezento wał się imponująco. Cała masa równo ustawionych po jazdów:
kołowe, gąsienicowe, duże i małe, czołgi, trans portery, ciężarówki. Prawdziwie rasowych eks po-
natów było jednak tylko kilka. Chy ba miały brać udział w wieczornej in scenizacji. Reszta stano-
wiła zasło nę dymną, jak zawsze zresztą. Ilość zamiast jakości.

Dalej stały rzędy namio tów uczestników. Po lewej, na spo rym płaskowy żu, koparka drążyła
transzeje. Przygoto wywano miejsce inscenizacji.

Thomal zobaczył wóz piro tech ników i facetów w jaskrawych kamizelkach. Skoro już zaczęli
pracę, znaczyło, że miało być na bo gato.

– Skąd ty masz sponso rów? – wyrwało się Adamo wi, gdy parkował wóz w rządku cywilnych
aut należących do uczestników.

Spostrzegł kilka znajomych twarzy. Zapowiadało się całkiem znoś nie, a już na pewno weso -
ło.

Wysiadał z samochodu, kiedy zadzwo nił telefon.
– Cześć, panie kapitanie – rzucił Adam weso ło. – Jestem już. Widziałeś, jak wjeżdżam?

Gdzie…
– Nie będzie mnie. – Głos Zy delskiego był zmęczony i cichy.
Adam milczał przez chwilę zasko czony.
– Coś ci jest? – zapytał prosto z mostu.
– Robota. Zaciągnęli mnie w chomąto. – Krzysztof wes tchnął ciężko, jak czło wiek, który ma

wszystkiego dość. – Szkoda. Opowiesz o Marianku kiedy indziej. Zresztą nie odzywa się do
mnie. Krzyżyk mu na dro gę. Może wpad nę wieczorem, ale tylko na chwilę. Po patrzę, jak wo ju-
jecie, i wracam. Siedzę w Gdy ni… – urwał nagle, jak by spostrzegł, że powiedział za wiele.

– Trudno. – Adam udał złość. – Przy wio złem ciężkiej wody do po gadania, ale jak tak…
Uważaj na siebie – nie wiedział, skąd mu się to wzięło. Rozłączył się i wy gramo lił z auta.

Powiało od zatoki. Daleko za linią drzew lśniła woda. Półwysep brązowo-zielo nym paskiem
odcinał się na horyzoncie. Widoczność była doskonała.

Wyciągnął z bagażnika sprzęty i poszedł, kręcąc gło wą, szukać miejsca w obozie, gdzie moż-
na było to wszystko rzucić.

– Powitać! – doleciał go chó rek zadowolo nych gło sów.
Było ich trzech. Wyleźli spo między zaparkowanych czołgów.
– Wy już tu? – Adam postawił graty i przywitał się z każdym z zaprzyjaźnio nej grupy. – Co



tak wcześnie? Spać nie mo żecie? – Popatrzył po wystro jo nych w kostiumy kumplach.
– No co? – Roman, dawny znajo my nieszczęsnego Ju rija, mrugnął, a jego okrągła buźka

przybrała jeszcze bardziej zawadiacki wy raz. Oj, lubił takie wypady. – Mamy blisko, to po co
w domu siedzieć. – Puścił oko do Adama.

Wyglądał jak zadowolo ny dzieciak.
– Zaraz po przemarszu trzeba zorganizować jakiś bankiecik – oznajmił.
Thomal się uśmiechnął.
– Może do piero po inscenizacji? – zapytał, ale odpowiedziały mu tylko wesołe spojrzenia. –

No a moi? Są?
– Coś ty. – Marek, niższy od Romka, pokręcił gło wą. – Tylko my. Poza tym widzisz… – Po-

wiódł ręką wokół. – Pustynia. Nie licz na wielu, nie u tego pana.
– A on już przy jechał? – Adam właściwie nie wiedział, czy go to interesuje.
Miał gdzieś Wódkę i jego czeredę.
– Imć pan jenerał na stanowisku. – Brzuch Romka zatrząsł się od śmiechu. – Już dyryguje we

sztabie, i to nawet trzeźwy. Jakiś nieborak przybity dzisiaj. Zobacz, jaką Europę urządził. Pierw-
szy raz chyba. Sto łówa, stary, nawet prysznice! A to nie są tanie rzeczy. Jak ludzi rozpieści taką
reklamą, to mu jeszcze go to wi tłumem się zwalić za te dwa tygodnie – znów zarechotał. – Przy-
targał te swo je kampery i siedzi o tam… – palec Romka wskazał za linię zielonych namio tów –
…pod lasem.

– A tam można się rozłożyć? – Adam skinął na pierwszy z brzegu półokrągły NS.
– Wal śmiało, nikt nie sprawdza rezerwacji. – Romek znów się ro ześmiał. – O listy czy zapi-

sy też nie pytają. Każdy z ulicy wejdzie. Gratów pilnuj. Cholera, jak oni to ogarniają. – Podrapał
się w gło wę.

Adam po żegnał chłopaków i poszedł zanieść rzeczy. Prędko nało żył mundur. Był sam
w wielkim namiocie. Inne też były pu ste. Teren ogromny, nieogrodzony, zaproszenie dla zło -
dziei. Mógł pomy śleć o tym wcześniej. Teraz złapał flin tę, plecak i odniósł z po wro tem do auta.
Zabrał tylko portfel, do kumenty, telefon i blachę. Zawsze może się przydać. Reszta po winna być
bezpieczniejsza w zamknięciu.

Właśnie zatrzaskiwał bagażnik, kiedy od ulicy nadjechały trzy samochody. Czarny nis san,
a za nim jakieś dwa busy. Pędziły pod górę z wyciem silników, wzbijając ob łok ku rzu. Minęły
pole in scenizacji, namioty i znik nęły na ich ty łach, pod laskiem.

Zrobiło się prawie zupełnie cicho. Czasem tylko cieplejszy wiatr dmuch nął z szumem w ko-
narach. Dźwięki głównej arterii tu nie do chodziły. Cisza. Tak jak i w obo zie. Nikogo. Nawet
chło paki Romana gdzieś przepadli.

Ten zastój trwał tak długo, że zdawało się, iż na świecie zamarło życie. Adam miał wrażenie,
jak by był tu sam. Uśmiechnął się do siebie na myśl, że mo głoby tak być.

Popatrzył na zegarek. W planie z forum było napisane, że wielka parada zaczyna się o dwu-
nastej. Miał więc jeszcze dwie go dziny. Postanowił zatem po zwiedzać. Ob szedł plac wo koło.
Pogadał chwilę z pirotechnikami. Tak jak my ślał, czekało ich sporo ro boty i nie mieli czasu na
pogaduszki. Zdradzili tylko, że ma być ostro. Ładunki na ziemi, po tem wieczorny pokaz.

Zwiedzał ten cały dziwaczny, wyludniony obóz. Wód ce naprawdę musiało się wieść albo
oczarował jakiegoś milionera. Tho mal sięgnął po telefon. Wy brał numer sze fa grupy. Nie od po-
wiadał. Znalazł in nego kumpla na liście. Dłu go czekał na po łączenie.

– No cześć. – Wreszcie się dodzwo nił. – Będziecie? Kwitnę tu jak palant… Dużo? Cho lera.
Korki…? Tak… O kurde… Okej.



Rozłączył się i włączył Internet. Ledwo tu śmigał. Przeglądarka wgry wała się z prędkością
żółwia.

Ruszył przed siebie, co chwilę zerkając, czy urządzenie załapało. Minął sanitariaty i wszedł
między niskie samo siejki. Sły szał głosy dobiegające z aut i jakieś trzaski dalej, w lasku. Ten za-
kątek był jak mały cygański obóz.

Dwa spore kampery, miejsce byto wania sztabu organizatorów. Kontenery jak na budowie,
wciśnięte w róg. Osob ne ubikacje, łazienka w specjalnym przenośnym module. Pry zmy skrzynek
okrytych siatką maskującą. To wszystko otaczał niewielki druciany płot, gdzieniegdzie też obło-
żony zielono-brązową siatką. „Tak się o siebie boją?”, pomy ślał Adam i ru szył dalej, gotów
zwiedzić tę osto ję.

Stanął przy wjeździe i zno wu popatrzył na ekran telefonu. Zadziałało. Wpisał nazwę stro ny,
któ ra go interesowała. Znów chwilę czekał i aż gwizdnął z wrażenia.

Ostatni news mówił o pożarze jakiegoś au tobusu, któ ry zapalił się ni z tego, ni z owego na
środ ku ulicy, ale nie to było najważniejsze. W aż trzech szpitalach ogłoszono alarmy bombowe
i trwała ewakuacja. Do tego jakiś tir rozkraczył się na ob wodnicy. Jakby tego było mało, grupa
wy rostków zaczęła blokadę dro gi z Gdyni do Gdańska, oznajmiając, że to sprzeciw wobec ame-
rykańskich knowań. Tak to nazwali.

Weekend week endem, ale narobiło się zamieszania. Zato ry i wy padki. Jeśli ktoś ciągnął na
Hel, tam gdzie korki były znakiem rozpoznawczym, to teraz musiał się liczyć z tym, że po stoi
jeszcze dłu żej. Stąd chyba właśnie ta cisza od stro ny szosy.

Adam przejrzał inne witryny. Do nosiły o wybuchach na stacji trans formatorów gdzieś pod
Łodzią. W Lu blinie jakieś cymbały zorganizowały po chód pierwszomajo wy i do szło do przepy-
chanek.

Te dziwaczne wydarzenia zepchnęły na dalszy plan informacje o manewrach. Gdzieś na sa-
mym koń cu pisano dopiero o kilku okrętach NATO, które zbliżały się do Gdyni. Jeden, znany
z przy gód z rosyjskimi bombowcami, stał na redzie w otoczeniu paru polskich jednostek, czeka-
jąc na po zostałe.

Informacje o patrolach po nad Bałtykiem też utknęły na ostatnich szpaltach. Nawet ujawniony
kolejny in cydent z udziałem rosyjskiego bombowca strategicznego, który mało co nie zahaczył
brzuchem o anteny brytyjskiego niszczyciela, prawie nikogo nie obszedł. Tak jak i manewry
przy es tońskiej granicy zapowiedziane na trzeciego maja.

– Co tu się, kurwa, wyrabia? – wyszemrał półgębkiem Adam.
– Pro szę zawró cić! – usłyszał w tej samej chwili.
Podniósł gło wę. W jego stro nę od cygańskiego taboru pędził dryblas. Młody, łysy, bardziej

gruby niż przypakowany.
No sił czarne bo jówki, ko szulkę w takim samym kolorze, a na niej tak tyczną kamizelkę.

Pierwszy ochroniarz, któ rego Adam tu zobaczył. Jed nak jacyś byli. Szko da, że nie tam, gdzie na-
leży.

Chciał rzucić coś w stylu: „Lepiej byście namio tów pilnowali”, ale uznał, że nie chce mu się
strzępić języka.

– Słyszy pan? – Łysy wyciągnął dłoń we wład czym geście. – Tu nie wolno chodzić. – Blade
kłaczki brwi zmarszczyły się w czymś, co miało być chy ba groźną miną.

Thomal mało nie parsknął śmiechem, ale zdołał się po hamo wać. Chłopaczek był od niego
o dobre dziesięć lat młodszy, więc to jego spinanie się, jakby bro nił Fortu Knox, bardzo Adama
bawiło. Thomal miał ze sobą blachę i nawet zastanawiał się, czy jej nie użyć. Zanim się jed nak



odezwał, łysy od wrócił się. A twarz z groźnej nagle zmieniła się w zaniepokojoną.
Zza kampera, gdzie stał zaparkowany bus, spoglądał w ich stro nę jakiś facet. Ubrany był

w historyczny mun dur, ale twarz miał ciemną, mocno opaloną, a włosy rude i krótkie. Ćmił pa-
pierosa.

Łysy wy raźnie się go bał. Thomal spojrzał z rozbawieniem na ochroniarza, ale natych miast
spoważniał.

Spod kamizelki łysego drąga, na plecach, wyłonił się frag ment nazwy firmy: MAR-SECURI-
TY.

Thomal od ruchowo sku lił się w sobie. Nerwo wo rozejrzał się wko ło. Tego się nie spodzie-
wał. Przecież Ptasznik po winien zapaść się pod ziemię. Przynajmniej w teorii.

– Panie, idź pan stąd! – Łysy odwrócił się i postąpił kilka kroków ku Adamowi, gotów chy ba
użyć wy uczonych na kursie chwytów.

– Tak, już, już.
Wycofał się rakiem za pierwszy namiot.
– Co tu się… – Nerwowo ły kał ślinę i próbował znaleźć rozwiązanie.
Od ruchowo złapał telefon i wybrał numer Włoskiego, na szczęście szybko przyszło opamię-

tanie. Co miał mu niby powiedzieć?
Od stro ny torów w górę pięła się kolumna aut. Adam struchlał.
– Boże! – prawie krzyknął, rozpoznając pierwsze z nich.
Stare czarne terrano. Za nim jakiś SUV. Znów dwa busy, tym razem to warowe.
Ręce zaczęły mu się trząść. Wsunął się do namio tu, wyjął telefon i zaczął pstrykać zdjęcia.

Opłaciło się.
– O, skurwysyny – wymówił prawie bezgło śnie, widząc dawnego znajo mego. Siwy, wysoki,

barczysty chłop. Nie za młody. Przy jezd ni zaraz się zmyli. Nie gadali z nikim.
Drżenie ciała nasiliło się, kiedy w głowie zahuczało od wątpliwości. Nie wiedział, czy ma

wiać, czy zo stać. Był tak blisko, dosłownie kilka metrów od nich. Musiał, po pro stu mu siał wie-
dzieć, co to wszystko znaczy.

Opanował się. Ro zejrzał, czy w pobliżu nie ma ochroniarzy. Pu sto. Wyszedł z namiotu i po -
chylo ny wolno ruszył wo kół obo zowiska. Marian Ptasznik marnie trenował swo ich ludzi.

Płot też był do niczego. Wystarczyło przemknąć bliżej lasu, by odkryć sporą przerwę w dru-
cianym parkanie.

„Szańce macie do dupy”, ucieszył się Adam i cicho, ostrożnie przecisnął się przez szparę,
uważając, żeby nie nadziać się na odstające pręty.

Od wrócił głowę, kiedy usłyszał trzask jakiejś gałązki. W lesie, w cieniu drzewa, odwrócony
plecami stał wartownik. Facet miał kaburę z bronią. Nie jakieś tam historyczne repliki. Zrobił
krok i obrócił się. Nie zauważył policjanta przywierającego do ziemi pod płotem otulonym ma-
skowaniem.

Teraz było widać, że prócz pistoletu nosił też karabinek. Adam odruchowo pod niósł telefon.
Zrobił zdjęcie. Zaraz też wy łączył aparat. Nauczka z Juraty. Odczekał kilka chwil, ostrożnie
sprawdzając, czy od tyłu nikt się nie zbliża.

Z lasku dobiegł szmer jakichś kroków i ktoś krzyk nął. Adam mógłby przy siąc, że po rosyj-
sku. Facet z bronią pod drzewem rzu cił coś do niewidocznej teraz reszty, machając ręką. Chyba
ich uciszał.

Thomal po ło żył się płasko na ziemi. Pró bował kontrolować od dech. Ludzie Ptasznika, facet
z ABW, Rosjanie. Szu kał jakiegoś wytłu maczenia ich obecności, ale nic sensownego nie potrafił



wy myślić. Wiedział za to, że znalazł się w niebezpieczeństwie. Czegoś pilnowali, to było pewne.
Zaczął wolno się cofać. Jeszcze podniósł głowę. Pod któ rymś z kontenerów pojawiło się paru

facetów w historycznych mundurach różnych armii. Nie wy glądali na rekonstruk torów. Ubrania
mieli jak po starszym wyrośniętym ro dzeństwie i wyraźnie nie czu li się w nich najlepiej. Palili,
plu li pod nogi. Milczeli, nawet nie patrząc na ochro niarzy, jakby dla nich tamci nie istnieli. Na
coś czekali. Potem nad szedł Wódka. Facet lu bił robić zamęt i nie mniej lu bił, kiedy traktowano
go jak generała. Umizgi, saluty, te sprawy. A tu nic. Grupa olała go do kumentnie. Nawet nie
spojrzeli na niego. Wódka przemknął obok nich ze wzro kiem wbitym w piach.

Następ nie pojawił się wysoki, szczupły, poważny mężczyzna. Adam włączył telefon ponow-
nie, ściszając dźwięk, i zro bił zdjęcie w ostatniej sekundzie. Gość poszedł za Wód ką, a za nim
podążyło jeszcze kilku mężczyzn. Thomalowi wydawało się, że znik nęli w kamperze.

Coś trzasnęło za płotem. „Majówka, kurwa”, zaczął powtarzać w myślach bliski paniki.
Zastanawiał się też gorączkowo, co zrobić. Najpierw musiał się stąd wy dostać, ale potem?

Kogo mógł bezpiecznie powiadomić? „Krzy siek. Przecież on w wojsku był. Zna Mariana, może
będzie wiedział, z kim on się lubi bawić”, przemknęło mu przez myśl.

Ale czy zielonych w ogó le by to obeszło? To przecież nie była ich bajka. Oni mieli dzisiaj
inne zabawy. Z drugiej strony nie mógł ufać nikomu innemu.

Zaczął się czołgać w kierun ku wyrwy w ogro dzeniu. Wychy lił się. Rozejrzał dokładnie. Po-
tem ruszył biegiem do auta. Od stro ny parkingu robiło się coraz głośniej.

*

Nie reagował. Do padł samo chodu i ruszył z wy ciem silnika, aż koła zabuksowały w ziemi.
Wskoczył na as falt i jeszcze docisnął gaz. Wykręcił numer Krzysztofa i włączył gło śnik.

– Co jest?! – Kapitan był wyraźnie zniecierpliwiony. – Chłopie…
– Jesteś mi coś winien – prze rwał mu Adam, zaciskając palce na kierownicy – wjebałeś mnie

w syf, to teraz mu sisz mi pomóc. – Zy delski zamilkł. – Mów, gdzie cię łapać. Coś się szy kuje.
Nie wiem co, ale nasz znajomy kręci się w oko licy. Ptasznik – uprzedził ewentualne py tanie
kumpla. – A jak jest on, to… będzie rozróba. Razem z nim są jacyś ru scy…

Thomal skręcił w boczną drogę. Pchać się głównym traktem nie było sensu. Już teraz nie-
wielki dotąd ruch gęstniał. Zator musiał mieć kilka ładnych kilometrów.

– Kurwa mać! – usłyszał w odpowiedzi.
Skręcił na krzyżówce w stronę wąskiej uliczki idącej wzdłuż to rów. Niewielu wiedziało

o tym skrócie. Wyminął jakiegoś emeryta, któ ry chyba spał za kierownicą.
– Robi się jakiś syf! – warknął, dając upust wściekło ści na kie rowcę, na Ptasznika, na wszyst-

ko wko ło. Wdusił klakson. – Sły szałeś o ostrzeżeniach, o zamachach?! – nie pozwalał wejść so-
bie w sło wo.

Po dru giej stronie dał się sły szeć szum, a po chwili jakieś szep ty.
– Kurde, ty to masz wyczucie chwili…
– Ty za to masz… – odwark nął Adam, dodając jeszcze gazu, choć już z trudnością trzymał

się wąskiej dziurawej drogi. Do brze, że chociaż skrót był przejezdny. – …różnych znajomych.
Grał va banque.
– Zawiadom ich, a ja pokażę, co zdobyłem. Kurwa, człowieku, coś się dzieje.
– No do bra, przyjeżdżaj.
– Dawaj ad res – niemal wy krzyczał.
Zydelski powiedział kilka słów.



– Okej – odparł zdziwiony Adam. Znał tę oko licę, kiedyś wu jek zabierał go tam, żeby popa-
trzył na duże auta. – Będę niedłu go.

*

Wyjechał na dwupasmówkę omijającą cen trum. Tu też nie było luźno, ale on się nie przejmo-
wał. Gnał slalomem, nie zważając na klaksony. Po tem Morską. Minął dworzec. Robiło się coraz
ciaśniej. Trakt na Hel. Jeszcze te światła. Szedł na całość. Skracał sobie drogę, jadąc po chod ni-
kach i zostawiając za sobą bluzgających i przerażonych przechodniów.

I tak trwało to za dłu go. Skręcił pod es takadę biegnącą na drugą stronę kanału portowego. Tu
było prawie pu sto. Docisnął gaz, aż zawył silnik.

Do lotniska do latywał jakiś helikopter, mignęła mu też wojskowa terenówka, i to raczej nie
polskiego wojska. Pogłośnił radio. Było po jedenastej. W eterze rozbrzmiewały hiobowe wieści
o kolejnych zdarzeniach w kraju i za granicą.

W Berlinie jakiś Arab wysadził się w powietrze. Dru giego „rozrywkowego” chłop ca pojma-
no żywcem kilo metr dalej.

W Polsce same plagi egipskie. Pod palenia, zamieszki, a nawet jakaś strzelanina w Przemyślu.
Jakby było mało nieszczęść na to przedpołu dnie, paru śmigłowcom Federacji Ro syjskiej zdarzy-
ło się wlecieć nieco dalej, aż nad Mazury. Rosjanie zaprzeczali, oskarżając polską stronę o pro -
wo kację, ale rząd zwo ływał specjalne posiedzenie.

– Kurwa mać! – wark nął Adam, przebierając palcami po kierownicy. – Ruscy pod So potem –
powiedział gło śno, kręcąc głową. – I pan Marian.

Naraz stało się oczywiste, skąd to Bizancjum na zlocie.
„Wódka wie czy tylko robi za parawan?”, przeleciało Adamowi przez gło wę.
Od bił właśnie w Hutniczą. Ulicę składów, firm oraz baz trans portowych.
Znalazł adres. Tak, pamiętał to miejsce z dzieciństwa. Obdrapana hala. Kiedyś warsztaty na-

prawcze i baza paliwo wa. Wszystko szare, popękane. Czarna od olei trylinka, stare zarastające
dys trybutory i barak kierownictwa po łączony z kotłownią.

Skręcił w kierunku zamkniętej bramy. Z wzniesionej z pu staków stró żówki dopiero teraz wy-
łoniło się trzech facetów.

Krzyś ka poznał od razu i prawie gwizd nął. Dzień był naprawdę pełen zaskoczeń.
Kumpel no sił jasną, piaskową koszulę, a u grubego pasa kaburę z bro nią. Na szyi dyndał mu

jakiś wielki iden tyfikator z czerwo nym paskiem.
Dwaj towarzyszący mu ludzie też wyglądali groźnie. Niski, ły sawy i ko ścisty miał na sobie

lekką kamizelką kuloodporną narzuconą na cywilne ubranie i kaburę przy troczoną do pasa. Trze-
ci był chu dy, najmłodszy i trzy mał się z tyłu, ale również nie krył broni.

Krzysztof skinął głową i po wiedział coś do po zostałych. Najmłodszy otwo rzył zaraz bramę.
Zydelski i jego łysy kompan bez pytania wsiedli do auta Tho mala.

– Cześć.
Łysy nic nie powiedział. Krzysztof burk nął tylko:
– Jedź.
Ob jechali ru inę, kierując się na czarny od resztek węglowego miału plac, na którym stało kil-

ka pick-upów Toyoty i jakieś czarne land rovery. Tu też nakładziono jakichś skrzyń. Bliżej bu -
dynku warczały agregaty.

– Idziesz z nami. – Zydelski był ponury i zasadniczy jak mało kiedy.
Adam chciał coś powiedzieć, ale zimny wzrok ko legi zmu sił go do milczenia.



Kiedy szli ku starym pordzewiałym wierzejom, Thomal spo strzegł jakiś ruch na dachu. Ktoś
mu się przyglądał zza czarnych szkieł na zamaskowanej twarzy.

Jeśli wcześniej się bał, to teraz mało nie naro bił w gacie.
Za drzwiami było głośno. Dzwo niły jakieś telefony, kilka osób rozmawiało, a echo odbijało

się od ścian. Przejścia przez wąski, krótki ko rytarzyk broniło dwóch mężczyzn w kevlarach,
z bronią krótką i dłu gą.

Przeszli obok otwartych drzwi. Thomal zdołał zajrzeć do środka i prawie przystanął. To był
kosmos. Wielki ekran w końcu sali, na któ rym wyświetlano film. Znał miejsce z kadru. Kawałek
plaży w Gdy ni, tyle że widziany z wysoka. Obok mniejszy, ale i tak robiący wrażenie mo nitor,
i też jakiś widoczek, tyle że bardziej ogólny.

Dalej umieszczono stalowe biurka z komputerami. Kręciło się wokół nich kilka osób, faceci
w ko szulkach polo i bojówkach. Usłyszał jakieś sło wa po angielsku i po niemiecku.

Krzy siek otworzył jakieś rozsypujące się drzwi i weszli do zagrzybiałego, cuchnącego po-
mieszczenia.

Zydelski zamknął za sobą wejście i ujął się pod boki.
– Do bra, kurwa twoja mać. – Powitanie było zaskakujące. – Panie policjant! – Furia wy raźnie

w nim narastała. – Co tam masz, że mi dupę zawracasz? I mam nadzieję… – zaczął mó wić wol-
no, złowro go cedząc każde słowo – …że to coś poważnego.

Adam nagle zro zumiał, że jego historyjka musiała żałoś nie brzmieć przez telefon. Był tu
marną pluskwą. Teraz miał na to do wód. Krzysiu Zydelski, ten śmieszek z reka, nie był w woj-
sku gacio wym, któremu stopień dali na pożegnanie, choć Thomal jeszcze nie pojmował, co to
wszystko znaczy i jaka organizacja tu się rozsiadła.

Chcąc zatrzeć złe wrażenie, włączył telefon i odszukał dzisiejsze zdjęcia.
– Popatrz. Sprzed niecałej godziny. Tego czło wieka już kiedyś widziałem. – Starał się być

rzeczowy. – Plątał się… – szybko wynalazł od powied nio neutralny zwrot – …przy sprawie, któ -
rą pro wadziłem.

Zabrzmiało ładnie i ogólnikowo, bez wikłania się w szczegóły, bez brudów. Ci tu, kimkol-
wiek byli, nawet przy tej technice, nie mo gli wiedzieć o wszystkim, co się wkoło nich dzieje.

Pokazał po zostałe zdjęcia, nieco niewyraźne, ale to wy starczyło. Jed na, druga po stać i…
Krzysztof dostał rumień ców. Skinął na ły sego.

– Mucha, popatrz – powiedział, wyraźnie pod eks cytowany.
Obaj milczeli.
Oglądali zdjęcia, nerwo wo stąpając w miejscu, aż wreszcie obydwaj po patrzyli na siebie.
– Do bra. – Krzysiek raptownie przerwał ciszę. – Zabieram to.
Rzucił się do wyjścia.
– Pilnuj go! – krzyk nął przez ramię do Muchy i znik nął za drzwiami.

*

Grup ki przebierańców zjeżdżały się spóźnione i w ciągu kilkudziesięciu minut zrobił się
z nich niemały tłum. Rozgadani, roześmiani, jak dzieci na ko lo nii, wkładali mundury i szykowali
się gorączkowo na przejazd historycznymi autami. Byli jak ruchomy baner reklamowy majowe-
go week endu, nad chodzących imprez i nowego mu zeum pod znakiem historii i militariów.

Romuald Wódka po pędzał tę zbieraninę, jak to miał w zwy czaju, choć kilku starych wyjada-
czy do strzegło jego zdenerwo wane, co objawiało się w coraz częstszych grubiańskich przy ty-
kach.



Dzieciarnia, świeżo upieczeni mechanicy i kierowcy ze stajni „pana organizatora” uru cha-
miali silniki w co ciekawszych eks ponatach, szykując się, by dołączyć do kolumny, która składa-
ła się głównie z wiekowych terenówek.

Rekonstruk torów było najmniej. Nie dotarli tu przez zawieruchy w miastach albo po prostu
zignorowali imprezę. Zasiadali po jednym, po dwóch w dżipach, dys kutując o kon struk cji aut,
w których jadą, bądź o tym, co tego dnia zaczęło wyrabiać się w Polsce.

Wódka miał szczęście. Gdyby nie gru pa od nowego sponso ra, ludzi byłoby mało.
Fin przysłał ze dwu dziestu, może więcej. Wódka nie miał czasu ani ocho ty liczyć. Zresztą

zjeżdżali się grupami, po kilku, dowo żeni jakimiś au tami. Docierali na ostatnią chwilę. Wiele nie
rozmawiali i wy raźnie trzymali się z boku. Ważne, że zapchali dziurę, mieli sprzęt i uniformy.

Major Piotr Nikonin vel Igor Koriel stał z pa pierosem w ustach, skryty w po łowie za siatką
maskującą niewielkiego obozowiska, i patrzył na ten cyrk. Zresztą sam po części brał w tym
udział. Bawełniany mun dur pasował do niego jak kwiat do ko żucha, ale teraz był najlep szym ka-
muflażem. Zerknął na zegarek. Dłu żyło się jak jasna cho lera.

– Co, palimy? – zza pleców doleciał głos zdziwionego Ptasznika, za którym drep tał nieod-
łączny Malinowski.

– A tak jakoś – zbył gru basa.
Nikonin nie miał zamiaru się tłumaczyć. Nienawidził rozmów o niczym w samym środku

operacji, kiedy dowo dził. Poza tym irytowali go. Obydwaj. Samą swoją obecnością. Już wtedy,
podczas nocnego spotkania w jakimś lesie, wzbudzali w nim najgorsze odru chy. Przymilający
się, posłuszni, proponujący pomoc, nie zważający na to, że rozmawiają z człowiekiem odpowie-
dzialnym za śmierć trojga ich lu dzi. Liczył się pieniądz. Zero lo jalności wo bec swo ich.

Gdy by nie byli potrzebni i nie mieli dojść do najważniejszych źródeł informacji… Nikonin
nie gadałby z nimi długo.

– Ładunek gotowy? – zapytał.
– Oczywiście. – Ptasznik wyprężył się, spo ważniał, patrząc na swo jego siwego towarzysza

o pulchnej twarzy. Też byli pro fesjonalistami. – Niech ta zgraja stąd ru szy… – machnął głową
na formującą się kolumnę – …i moje chłopaki ładują. Zabieramy, gdzie pan wskazał. – Lekko
się ukłonił.

Za to, ile mu obiecano, był gotów i na takie poddańcze gesty. Klep nął się jeszcze w czo ło,
jakby coś sobie właśnie przypomniał.

– Pan pamięta o stosownych… – szukał od powiedniego sło wa – …pakietach dla mo ich przy-
jaciół? – Wskazał kciu kiem za siebie.

Nikonin nic nie od powiedział. Takie zagrywki denerwo wały go. Nie zno sił ponaglania. Zdu-
sił niedopałek.

– Mieliście się nie pokazywać bez po wodu – fuknął ostro.
Zostawił Po laków i poczłapał w stro nę kampera – jego chwilowej bazy. Wszedł do środka.

Smród stęchlizny przy prawiał go o zawrót gło wy.
„Trzeba jeszcze trochę wytrzymać”.
Byli prawie wszyscy, a na pewno ścisłe jądro grupy. Wielki, Cegła, Diabeł i Harpun. Do tego

Olegin i Matwiejew oraz dwóch oficerów do piero co przeniesionych z WDW. Reszta to lu dzie
od znajomych Cegły ze środkowej Azji.

Tamci wiedzieli, jak przeszkolić swo ich żołnierzy. Materiał mieli dobry. Działali sprawnie
i jak było trzeba – bru talnie. Choćby w Danii. Sprawili się pierwszo rzędnie i rozpły nęli w powie-
trzu, tak że nawet zarząd się nie połapał. A co dopiero tamtejsze delegatury. Teraz zostali ścią-



gnięci jak do po żaru. Ale major umiał planować. Założył, że kilka dni na aklimatyzację może się
przydać, i nie po mylił się. Ludzie czekali, tylko Gruba doprowadziła ich na miejsce nieco wcze-
śniej.

„Starczy tylu?”, Nikonin ciągle nie był pewny, ale zaraz uświadomił so bie, że tłumu nie po -
trzebuje. Przecież grupę rzuca na punkt zapaso wy. Cegła miał pilnować. Znał ich najlepiej.
Wczoraj rozpoznali swoją miejscówkę. Legenda była genialna, zwłaszcza je śli cho dzi o taki
obiekt. W pobliżu jednostka wojskowa, rządowe ośrodki, ale na przebierańców, którzy przygoto-
wu ją otwarcie no wego mu zeum, nikt nawet nie zwró cił większej uwagi. W kilku, razem z ich
szefem Ibramem, sprawnie rozło żyli sprzęt. Wrócili, jakby nigdy nic, i teraz czekali na sygnał.
Resztę zadań wy pełnił Ptasznik. Zbój, ale z koneksjami. Można było rzec, dar losu.

Wszyscy drgnęli na widok szefa i chcieli wstać, ale po wstrzymał ich gestem. Gra to czyła się
o dużą stawkę. Przynajmniej tak im mówio no. Powrót starych czasów. Major pamiętał je lepiej,
mło dzi… żyli karmieni mitami, ale to dobrze. Trzeba w coś wierzyć, żeby od dać się temu bez
wahania.

Nikonin wziął jakiś taboret, usiadł, opierając się plecami o zlew, i założył ręce na piersi. Pa-
trzył przez chwilę na zgromadzonych w zupełnej ciszy. Żegnał się z nimi, ale nie mógł tego po-
wiedzieć. Nie mógł dać po so bie nic poznać. Bóg raczył wiedzieć, ile go to kosztowało.

– Gratu luję wszystkim. Do tarcie na miejsce i przygotowanie pozycji na piątkę – rzucił do
nich.

Nieprzy wykli do pochwał pokiwali głowami, zdobywając się tylko na niepewne uśmiechy.
Major obdarzył każdego z nich dłu gim spojrzeniem i klep nął się w uda. Wstał, zniknął na

chwilę w sypialnej wnęce, pogrzebał w torbie. Wrócił z butelką najprawdziwszego ko niaku
w ręce.

– No to co? – Mrugnął z teatralną radością.
Matwiejew rzu cił się prędko w poszukiwaniu naczyń. Znalazł dwie szklaneczki, jeden kieli-

szek, jakiś blaszany kubek i kilka plastikowych jednorazówek.
Major rozlał trunek.
– Chłopaki. – Tak do nich jeszcze nigdy nie mówił.
„Pomyślą, że się starzeję. Wszystko jedno”, mało go już ob chodziły jakiekolwiek oceny.
– Za powo dzenie! Za was! – Uniósł szkło.
Reszta powtó rzyła gest.
Dowódca polał raz jeszcze. Alkohol rozpalał krew.
– No, a teraz do zadań. – Nikonin był znów starym majorem, surowym i skupionym. – Cegła

– zwrócił się do Madżda. – Spraw się. Pojedziesz z pierwszą gru pą tych przebierańców. Kawałek
drogi, a nie mo żecie wlec się za tym złomem na gąsienicach. Bierz wszystkich swo ich. Nasz
przyjaciel pasjonat da wam jakieś lepsze wózki z kolekcji, żeby się nie rozkraczyły po pierw-
szym metrze, no i żeby przykrywka była. Cel po winien znaleźć się w zasięgu koło dziewiątej
wieczór. Jeśli nie, dam znać. Ustawisz wszystko dla Wielkiego na pół godziny przed terminem
i wiejesz. Spotykamy się jutro. Miejsce znacie. Nie zamarudźcie. Im szyb ciej się zawiniecie, tym
większa szansa, że nie ogarnie was kordon. No dobra.

Wskazał gło wą drzwi.
– Powo dzenia. Nie możemy dłu żej czekać.
Cegła nałożył czapkę. Wyglądał kretyńsko, ale kamuflaż był najważniejszy. Złapał plecak,

repro dukcję wiekowego tornistra, i zaczął się żegnać.
Jeszcze uścisk dło ni. Stanął w drzwiach, nabrał głęboko powietrza i wy biegł.



– No a wy… – Uwaga majora sku piła się na Antonie. – Wiem, że niezłe zamieszanie ci fun-
duję – powiedział z lek kim uśmiechem.

– Damy radę. – Wielki wzruszył ramionami.
Nie mógł dać po sobie poznać, że zaczyna się bać.
– Gru bas się nie czepiał o ten złom? – Major skierował dłoń ze szklanką w prawo, ku ścia nie.

Po tej stronie za kamperem zaczynał się las.
Anton nie musiał wiele mówić. Sku pione dotąd oblicze ozdobił znaczący uśmiech.
– Wytłu maczyłem. Zero komplikacji. – Był z siebie zadowolo ny.
Nikonin skinął gło wą z aprobatą.
– No, jak tak… rebiata, do zadań! – Odstawił szkło i klasnął w dłonie. – Składać mi to ustroj-

stwo do kupy. Ale tak, żeby nikt nie wypatrzył. – Polecenie było dla wszystkich oczywiste. –
Ustawicie potem, przed samym odpaleniem.

Po chwili został sam. Nalał sobie jeszcze odrobinę koniaku.
Poszedł do wnęki z łóżkiem. Otwo rzył solid ną płaską torbę na komputer i wy dobył laptopa

w ciężkiej ochronnej obudowie. Uchy lił okno i o brzeg zahaczył rozczapierzoną antenkę. Podpiął
ją do sprzętu, włączył go i cierpliwie czekał.

*

Adama rozbolały nogi. Nie wiedział, jak długo tu jest.
Dwa razy pytał Muchę, która godzina, ale ten był nieugięty. Stał z założonymi rękoma i pa-

trzył w sufit wyraźnie rozdrażniony.
Policjant przycupnął pod ścianą. Zaczynał mieć wątpliwości, czy do brze zrobił.
Posy pała mu się ta intryga. Zapętlił się, gadał, z kim nie powinien, i przeczuwał kłopoty. Jak-

by tego było mało, to gdyby planowali go przy cisnąć – a na to się zanosiło, sądząc po okoliczno-
ściach – znajomość Zydelskiego z Ptasznikiem musiała się wydać.

Drzwi rozwarły się gwałtownie, ze zgrzytem starych zawiasów. Krzysztof taszczył trzy skła -
dane krzesła i plik papierów pod pachą. Skinął na Muchę, żeby ten zamknął drzwi. Adam zauwa-
żył, że na zewnątrz jakby przy cichło. Nie było już słychać gwaru głosów.

– Siadaj! – rozkazał twardym tonem Zydelski, rozstawiając krzesła.
Potem po dał jedno wartownikowi i sam zajął miejsce. Na jego twarzy wy malowane było na-

pięcie i, jak się zdawało Thomalowi, obawa.
– Ta rozmowa będzie ważna, więc dobrze się zastanów, zanim odpowiesz na moje pytania –

obwieścił dość oficjalnie.
– Krzy siek, co się tu… – Adam wskazał na drzwi, ale Zy delski wyraźnie nie miał ochoty ni-

czego tłu maczyć.
– Słuchaj – potrząsnął niecierpliwie trzymanym papierem – nie przerywaj, a może potem ci

to wszystko wyjaśnimy. – Nie zabrzmiało to ani trochę przekonująco. – Mó wiłeś, że znasz… –
rozłożył jedną z kartek – …tego człowieka.

Adam zmarszczył brwi. Na zdjęciu był siwy jegomość, któ ry robił za obstawę Ptasznika. Ten
sam, którego widział dzisiejszego przed południa w obozie.

Obrazek był nieco niewyraźny, robiony z daleka, ale wszystko się zgadzało.
– Tak. To on. O ile wiem, ale może się mylę, funkcjo nariusz ABW.
Zydelski posłał Mu sze długie spojrzenie, jakby chciał coś powiedzieć, ale w ostatniej chwili

zrezygnował.
– Zgadza się. Major Marcin Malinowski.



Nadął policzki i głośno wypuścił powietrze. Pamiętał, jakich dojść szukał Adam kilka tygo-
dni temu. Cała sprawa wyglądała bardzo podejrzanie.

Thomal skinął głową prawie niezauważalnie. Zy delski z Ptasznikiem znali się krótko, pewnie
nieoficjalnie i dojście do tych faktów zabrałoby ewen tualnym śled czym nieco czasu. Nie wie-
dział, o co chodzi, ale nie chciał wsypać kumpla.

„Spokojnie”, Adam powtarzał w myślach, nie spuszczając wzro ku z Krzyś ka, jak by chciał
uruchomić w sobie jakiś talent telepatyczny.

Był święcie przekonany, w stu procentach, że ich rozmo wy słucha ktoś jeszcze oprócz Mu-
chy. Za wysoki poziom na wy kpienie się byle notatką służbową. Może stąd brał się ten wy stra-
szony wyraz twarzy Zydelskiego.

– Dobra. Teraz nie jest ważne, o co był podejrzewany. – Zdanie neutralne, ale Adam wie-
dział, że kryje się w nim podtekst, któremu to warzyszy ła niema proś ba w spojrzeniu Zydelskie-
go.

Żadnych szczegółów i nazwisk.
– Pozo stałych, których z nim widziałeś… – Głos Zydelskiego znów był oficjalny jak na od-

prawie. Jeszcze jeden dowód, że należało być ostrożnym. – …dziś rano, jak rozumiem? Gdzie?
– Na granicy Sopotu i Gdyni. Na terenie planowanej inscenizacji. Tor…
– Rozumiem – przerwał Krzysiek. – Jasne. Powiedz, znasz ich? Co to za ludzie? – zabrzmia-

ło ostro.
– Krzychu… Nie wiem, co to za ludzie!
Thomalowi sko czyło ciśnienie. Nie lu bił roli przesłuchiwanego.
– Na historyczne inscenizacje przyjeżdżają różni. Skąd mam znać każ dego? Mó wię tylko, że

ten… – ugryzł się w język, żeby nie zakląć – …łajdak tam był. Wkoło jacyś Rosjanie czy inni
Azjaci. Nie, nie uważam – dorzucił na jednym oddechu, widząc, że kolega szykuje kolejne pyta-
nie – żeby facet był tam służbowo, pod przykryciem rozpracowując ruską mafię albo coś podob-
nego. Śmiem twierdzić, że jest wprost przeciwnie. Mam informacje, które mogą…

Świadomość poten cjalnego istnienia szerszego audytorium sprawiła, że sam zaczął gadać jak
na oficjalnej odprawie.

– Starczy.
Zydelski musiał znów się wystraszyć, że padnie kilka zdań za dużo. Przerwał, ale nazbyt go-

rączkowo. Mucha spojrzał na niego zdziwiony.
– Masz nosa. – Krzy siek uśmiechnął się kącikiem ust. – Powiem ci, jak to wygląda.
Nabrał po wietrza, co znaczyło, że opowieść będzie dłuższa.
– Kilka dni temu jed no ze źródeł w gdańskim porcie przekazało pilny meldunek. Z ruskich

drobnicowców, które parkują w stoczni albo na nabrzeżach, scho dziło sporo pakunków. Osobno,
poza dostawą. Żaden fracht wpisany w papiery. Usterki albo paczki kapitana do nadania poza
portem. Oficjalnie nikt tego nie sprawdza. To rzadkie, wyjątkowe i pilne sprawy. Taki jakiś
układ.

Zacisnął wargi i wyraźnie się zmieszał.
„Nie tylko nasi słuchają. Będą wyciągać wnioski, że tak się pruje z tajemnic kuchni?”, pomy-

ślał Thomal.
– Wystarczy – ciągnął da lej Krzysztof – że ka pitan dołączy specyfikację, opisze, co jest

w pakunku i gdzie on idzie. Do tego pieczątka i jazda. Czas się liczy, nie ma powodów uprzy -
krzać życia załogom, to i cały personel przymyka oko…

Twarz Zydelskiego przeciął skurcz. Odruchowo złapał się za ucho. Zorientował się, co zrobił,



i udał, że tylko drapie się w głowę.
Thomal nawet nie drgnął, ale teraz miał ab solutną pewność, że Krzysiek musi mieć słuchaw-

kę. Jakiś wywiadowczy cud techniki. I ktoś go chy ba przez to maleństwo ponagla.
– Ze względu na szy kującą się imprezę… – Zydelski powiódł wzrokiem po salce – …kontr-

wy wiad nawet się tym zajął. Jeszcze sojusznicy w to weszli. Podobnych pakun ków nie było
zwykle tak dużo. Założyli więc obserwację. Skrzynie załadowano na jakiegoś grata i po wieziono
w Polskę. I tu było już coś nie tak, bo adresat mieszkał zupełnie gdzie indziej, niż stało w papie-
rach. Paczuszka poszła do jakiejś firemki w wypizdowie… – Znów skurcz mięśni twarzy i za-
pewne po naglenie.

Krzysiek, zdaje się, miał dość. Udał, że drapie się po uchu, i chyba wyłuskał od biornik, bo na
jego oblicze spłynęła wyraźna ulga.

– Zaczęli jej pilnować, ale to nie takie proste. Ruch tam jak cho lera, tiry rozjeżdżały się po
całej Polsce. Nie było rutynowej kontroli, żeby ich nie płoszyć. Zniknęło gdzieś w magazy nie.
A potem pewnie poszło dalej w kraj na jakimś innym wózku. Trudno było zgadywać, co,
w czym i skąd pochodzi. Normalnie na takie zabawy celnicy, skarbówka czy abwehra mają kilka
miesięcy. I tak się głowiły te nasze orły, kiedy do firmy wpadł ten właśnie facet.

Zydelski potrząsnął fotografią Malinowskiego.
– Był krótko. Niby jest urlo powany. Nie umawiał się, nie dzwonił. Na telefony przecież nasi

też im siedli. Wiedział o tym albo podejrzewał. Zaraz zresztą wy jechał. Orły za nim, ale był do-
bry. Zna się, uciekł raz-dwa i… zniknął.

Krzysiek oparł się na krześle i zamilkł.
– Trochę mało – wyszeptał Thomal, prostując nogi. – Myślałem, że to coś gorszego. – Był

zaskoczony i nie ukrywał tego. – Powiedz mi, o co w tym wszystkim chodzi? I gdzie my właści-
wie jesteśmy? – zdobył się na py tanie.

– Poczekaj. – Krzysiek chciał grać według swoich zasad. – To wcale nie mało. Ru skie pacz-
ki, dziwne interesy. Zaraz po wizycie naszego majo ra z firmy wyjechało kilka tirów. Obser wacja
im usiadła na du pie, ale… to właśnie ciekawe – wes tchnął. – Nie było sposobu, żeby zwery fiko-
wać, co i gdzie pojechało, kiedy zostało przepakowane. To jest grubsza afera… Poza tym w tej
firemce pracownicy dostali urlop i zo stał tylko sam prezes i kilku przydupasów. Oni też próbo-
wali znik nąć, ale nasi ich obsiedli i pilnują. Nadążasz?

– Tak. Chyba tak. Ktoś ich ostrzegł.
– A kto ci przy chodzi na myśl? – Zydelski brzmiał jak pro fesor na egzaminie.
– Malinowski. – Adam otworzył szerzej oczy.
– No właśnie… Nie mamy twardych dowo dów, to tylko poszlaki, ale od pewnego czasu krą -

ży informacja, że Rosjanie uruchomili… jak by to nazwać: niezależny ośrodek decy zyjny. – Za-
wiesił głos, patrząc na Adama. – Ambasada jest obstawiona – zaczął tłumaczyć najpro ściej, jak
potrafił. – Generalnie znamy wszystkich pracowników, po sprzątaczki włącznie. Można za nimi
łazić, pilnować. Któ ry prawdziwy dyplomata, który szpion. Prędzej czy później dojdzie się praw-
dy. Z ich łącznością podobnie, ale na ten temat więcej nie mogę powiedzieć. Istnieją także utaj-
nione ośrodki. Zresztą nie tylko u nas. Chyba wszy scy tak mają, ale ruscy… oj, oni tu po zosta -
wiali wiele niespo dzianek.

Milczący Mucha pokiwał głową.
– Kiedyś ci opowiem… – dodał Krzysztof. – Do rzeczy – wrócił na właściwy tor. – Ruscy

gadają dużo. W eterze ich pełno, ale odkodować trudno. Taka metoda. Tylko odbior ca… nieważ-
ne. Chodzi o to, że sojusznik zza wielkiej wody wyłapuje takie wiadomości i dłubie. Czasem coś



wy najdzie. Często w tych nieja snych komu nikatach po wtarza się jedno sło wo: „Gruba”. To za-
pewne kryp tonim. Wielcy analitycy uznali, że może być to coś à la pod ziemne cen trum do wo -
dzenia. Zaczęliśmy składać fakty i podejrzewamy, że panowie trans portow cy robią na drugi etat.
Zwłaszcza że…

Zydelski zawiesił głos i wy ciągnął przed siebie kolejne zdjęcie.
– To też twoja fotka. Znasz go?
Adam pochy lił głowę. Na zdję ciu był jakiś drągal w starym mun durze. Oczy miał wąskie,

uważne i skupio ne. Szczupły, w miarę młody.
– Nie – od powiedział.
– To masz szczęście. – Krzysiek zaśmiał się nerwo wo. – Ten pan – puknął palcem w po dobi-

znę – wy skoczył nam przed chwilą na bęb nie. To znaczy… nie nam. Wielkiemu bratu. Mają ta-
kie bajery, że Facebook się cho wa.

Obaj wojskowi za nieśli się śmiechem.
– Daliśmy jego podobiznę do komputera… – Krzysiek za czynał wy raźnie się ekscy tować. –

I ten gość, jak wynika z bazy danych, plątał się po Ukrainie. Do kładnie po sło necznym Don basie
i wierz mi, tury stą nie był. Ukraińcy go cyk nęli jeszcze przed in wazją. A poło wiczna zgod ność
objawiła się na fotce sprzed paru lat… z Afganistanu.

Krzy siek spoważniał. Mu cha też zaciął usta w kreskę, splótł palce i po chylił gło wę, patrząc
na czubki bu tów.

Thomal po czuł się nieswo jo.
– Znaczy się – nie miał za miaru pod dawać się nastrojom panów weteranów – Malinowski

kręci z… kurwa! – Oczy wisty wnio sek dotarł do niego, jakby ktoś walnął go patelnią w czerep. –
Z ru skimi dywersan tami?!

Zerwał się z krzesła.
Jeszcze przed chwilą sądził, że to mafia, ban da zło dziei i morderców, ale to? Oblał go zimny

pot. Naprawdę miał się czego bać. I jeszcze szybkie ob razy w głowie. Ci dwaj tam pod do mem.
Miał wielkie szczęście.

– Siadaj – popro sił Mu cha.
Thomal wy konał polecenie od razu.
– Nie mamy pojęcia, co się dzieje – przy znał Krzysztof. Głos mu złagodniał. – Weźmiemy

ich pod obser wację. Ty pod piszesz nam… – sięgnął po trzecią z kar tek – …taki do kumencik.
Tajność i tym po dobne rzeczy. No chy ba że nie chcesz, to zaraz…

– Chcę, chcę.
Adam nie miał ocho ty na gierki. Z tymi, któ rych namierzył, nie było żartów. Po trzebował

pleców, najlepiej takich wy posażo nych w długie ręce z bronią.
Zydelski wy ciągnął długopis. Pochyla jąc się nad kartką, Thomal zastana wiał się, czy mówić

o domu ze skarbem, o Zachrostow skim, czy też nie odkry wać wszystkich kart. Przecież już się
przejechał na uczciwo ści. Milczał więc, czekając, co będzie dalej.

– Chodź. – Krzysztof wskazał drzwi. – Fajne bajery tu mamy. Zaraz ci wszystko pokażę.

*

Ob raz z satelity na monitorze spe cjalnego komputera majo ra Ni konina nie róż nił się wiele od
podobnych ujęć do stępnych w ko mercyjnych serwisach czy nawet na najpopularniejszych porta-
lach. Jed nak możliwość oglądania ziemi z lotu ptaka na tym urządzeniu była bardzo istotnym
udogodnieniem. Niezwykle pro sty, ale też niezwykle drogi sys tem po kazy wał wszystko, co dzia-



ło się na wyznaczonym terenie w czasie rzeczywistym. Z potężnym przybliżeniem, jeśli takie
było po trzebne.

Przygoto wany do tego zadania zestaw składający się z komputera i odbior nika sygnału z sa-
telity był dziecin nie prosty w uży ciu. Nie wy magał żad nych skomplikowanych do stawek. Postęp
tech niczny musiał koszto wać sporo, ale zdawa ło się, że rezultat nie od biegał jakością od zaba-
wek uży wanych po drugiej stronie oce anu.

Piotr Nikonin uważ nie przepatrywał oko licę. Specjalnym padem ustawił so bie widok ogólny
Półwyspu Helskie go. Ten skrawek ziemi in teresował go najbardziej. Ty siące kilometrów wy żej
soczewki po tężnego obiek ty wu objęły region i przez kilka godzin miały być do jego dys pozycji.
Nikonin zasta nawiał się, czy reszta widzów – skrytych gdzieś w centrach zarządzania – oglą da to
samo co on, czy też dla nich przekaz realizu je inny satelita. Ci po dru giej stro nie zapewne też pa-
trzy li. Wszyscy brali więc udział w ogromnym, tajnym reality show.

Ktoś załomo tał w drzwi i zaraz je uchylił. Jeden z Czeczenów od Cegły gapił się wielkimi
oczami, przera żony jak dia bli.

– Do towa rzysza majo ra – zdążył bąk nąć, kiedy mocarne ramię od rzuciło go na bok.
Nikonin spiął się cały, nie bardzo ro zumiejąc sy tuację.
Kiedy zoba czył gościa, zdziwił się bardzo i za marł. Spodziewał się wprawdzie czegoś po dob-

nego, ale nie przed robotą. Później… to już nie mo gło mieć znaczenia.
– No, witam – rzu cił pułkownik Arlwow i zdjął ciemne ray-bany, któ re wraz z szarym gar ni-

tu rem rodem z tropików nadawały mu iście biznesowego sznytu. Wzrok miał dziki, ale usta wy-
ginały się w uprzejmym uśmie chu. – Marną macie ob stawę – warknął. – Pusto jakoś.

– Witam, to warzyszu pułkowniku.
Do piero po do brej sekundzie do tarło do Nikonina, jak słaby ma głos.
– Para da już wystarto wała, stąd te luzy. Zapraszam.
Major odłożył opancerzonego lapto pa na łóżko i wskazał sto lik w niewielkiej ku chence.
Arlwow rzu cił coś do człowieka skrytego za drzwiami. Nie był sam, to oczywiste.
„Kogo ze sobą wziął?”, zastanawiał się major, choć nie miało to przecież żad nego znaczenia.
– Co to jest? – Pułkownik zato czył trzymanymi w palcach okulara mi po zatęchłym wnętrzu.

– Takie cudo ku piłeś na emerytu rę?
Pro wokował. Nikonin zacho wał jednak kamien ną twarz.
– O, na emery turę planuję lepsze lokum. – Uśmiech nął się lekko i wskazał siedzisko. – Co

pana sprowadza? – za dał głu pie pytanie, ale na ra zie nic lepszego nie przy cho dziło mu do gło wy.
– Czas jest go rący. Zaczynamy pod wie czór, chyba że coś się zdarzy… – Puls mu przyśpie szał.
Od dech też.

– Już zaczęliście. – Arlwow przestał udawać.
– Tak, chło paki przy gotowu ją arsenał… – Nikonin zacho wał zimną krew. Nie da się podejść.

Nie był gównia rzem.
Arlwow przy gryzł wargi, przewracając oczami. Walczył jeszcze ze zbli żającym się wy bu-

chem.
– Przy jechałem nadzo ro wać akcję – powiedział lo dowatym to nem. – Zniknąłeś nam – prze-

szedł do meritum, ale ciągle mówił spo kojnie. – Zaszy łeś się przed samym rozpoznaniem i buch!
– Klasnął w dło nie, garbiąc się i spozierając te raz spod zmarszczonych brwi. – I proszę, nowiny.
Ciekawe, bar dzo ciekawe.

Twarz mu stężała.
– Dla kogo ty pracujesz? – warknął znienacka i kiw nięciem głowy kazał Nikoninowi siadać.



Pod stawo wy zarzut. Norma. Nikonin usłu chał. Od piął kołnierz stare go uniformu, bo zaczął
go nieprzyjemnie uwierać.

– Pracu ję, jak nale ży, przecież widać. Wszystko zgod nie z planem…
– To prawda – zgo dził się Arlwow. – Plan przy goto wałeś ciekawy. To fakt. Ale tylko wysko-

czyłeś do Polski i bęc, zmieniasz wszystkie ustale nia… Sam przyznasz, że pachnie to prowo ka-
cją. – Pogro ził palcem. – A tak na serio? – Przystawił dłoń do ser ca. – Powiedz szczerze. Jak
dłu go wiedziałeś o skrytce? – Pyta nie zawisło w po wietrzu jak gradowa chmura.

– O skrytce? – Nikonin po czuł, że się poci.
– No, no, nie uda waj. – Pułkownik kwaśno się uśmiech nął. – Miałeś przy goto wać grunt

i wracać, a ty siedzisz i siedzisz. Ryzy ko, nie? Więc musi ci się opłacać. Przejrzałem wszystkie
materiały. Nie, do wo dów nie mam, ale wy gląda to ciekawie. Jakaż ta opatrzność łaskawa. Słać
nam robotę w pobliżu tak ciekawych miejsc. Wiesz, może ja je stem stary, ale co nieco w głowie
jeszcze mam. No to jak? To gdzieś tutaj czy na tym półwyspie?

Zamilkł. Pod niósł głowę. Triumfo wał.
– Tam. – Major przełknął ślinę. Stary czytał w nim jak w książce. – Znalazłem ją niedawno.

Przypad kiem. – Jeszcze usiło wał kłamać. – Mamy wojnę, prawda? Informacja, jaką dosta łem,
była pilna. Opłaciło się, więc jeśli możecie…

Usiłował ne gocjować. Wszystko zaplanował sam.
– …Od puścić? – Arlwow oparł dłoń o blat i zastu kał palcami. – Mamy wątpliwo ści. Ja

i góra. – Nerwo wy tik, zbyt szyb kie mrugnięcie, kazał Nikoninowi sądzić, że nie wszyst ko, co
sły szy, jest prawdą. – Zna cie zasady. Szkoda, że po tylu latach… – Nawet nie maskował zado-
wo lenia.

– I wy tu przyjecha liście… – Piotr rozpiął jeszcze jeden guzik, ro biło mu się nieznośnie go rą-
co – …nadzoro wać?

– Tak. – Pułkownik nie spuszczał z niego oczu. – Mam przypilnować wszystkiego i pod jąć
śledztwo. Po tem przedstawicie ra port. Przeczytamy, zwery fikujemy… Oczy wiście, jak wszystko
się uda…

Zaprezento wał uśmiech, w któ rym można było dopatrzeć się ukrytej groźby.
– No i mu simy po my śleć, co zrobimy z waszym odkry ciem – do rzucił, patrząc Nikoninowi

pro sto w oczy. – Wszystko zależy od tego, jak to się opracu je i ukryje. Pew nie już coś zaplano-
wałeś. Po słu cham, zapro ponuj… – Arlwow wyprężył się. – No, a po tem, kto wie… Może damy
spokój. – W źrenicach pułkownika po jawił się niepokojący błysk.

– Chcecie ryzy kować oso biście? – Pyta nie nie było mądre. – Tu pełno Amery kanów. Agentu-
ra… A wy taka perso na. Nie lepiej z daleka? – Nikonin mó wił spokojnie, choć wściekłość z wol-
na bu rzyła w nim krew.

Arlwow się zdradził, to było jasne. Szefostwo nigdy nie ingero wało w prace na takim etapie.
Po wo dy były co najmniej dwa. Oba teraz mało waż ne.

– Nie zaprzeczasz, widzę – powiedział pułkownik. – Mu szę ci pogratulo wać, zaskoczyłeś
mnie. Pod osło ną takich przedsięwzięć, w takich oko licznościach, wy wieźć zabawki to pestka.
Bo już je masz, prawda? Dużo?

Nikonin wy tarł spoco ne ręce o spodnie, po czym szyb ko odpiął swój skórzany pas. Arlwow
niczego nie zauwa żył.

– Trzy skrzyn ki, trzy walizki – od powiedział zgod nie z prawdą.

*



– Co to, do cholery, jest? – Tho mal rozłożył ręce, wkra czając do hali.
Zobaczył ekrany, biurka i spojrzenia zaciekawionych lu dzi, nieco niezadowo lo nych z obec-

ności kogoś nieznajo mego. O nic nie pytali, Zydelski też go nie przedstawiał. Mu siał pełnić tu
ważną funkcję, sko ro mógł wpro wadzać, kogo chciał. Mucha nie od stę pował ich na krok. „Jak
wierny pies”, pomy ślał Thomal.

– To jest – Zy delski zatoczył szero kie koło ręką – JACT-B, Join Allied Co unter Intelligen ce
Team Baltic.

– Jakieś zawo dy na żaglówkach ro bicie? – Thomal zażartował, ale kumpel nawet się nie
uśmiechnął, wpa trzo ny w ekrany.

– Ta, zawo dy. Coś w ten deseń. NATO lubi takie szyldy – powiedział po chwili.
Pod szedł do najbliższego biurka, podniósł coś, co wy glądało jak zwy czajny telefon, i wy krę-

cił nu mer. Czekał chwilę i zaczął roz mo wę.
Już po kilku sło wach i Adamowi zro biło się gorąco. Zy delski celo wał w najwyższe piętra mi-

nisterstw.
– O czym to ja… – Odłożył słu chawkę. – Podpisałeś nam lo jalkę, to mogę mówić. JACT po-

wstał na zamó wienie Bruk seli. No i Waszyng tonu, ma się rozu mieć. Mamy osłaniać ku rewsko
ważny trans port, a nasi szanowni sojusz nicy nie bardzo nam ufają. Przynajmniej w najważniej-
szych kwestiach. Zresztą – wes tchnął i pomachał podnie sioną z bla tu fotką Malinowskiego –
trudno im się dziwić. No ale ktoś gdzieś wy soko w bia łym domku po stanowił być do bry i zrobić
nam prezent, to i mamy…

– Jaki prezent? – Adam gu bił się w tych aluzjach.
– O tym mó wię.
Dłoń Krzysztofa wskazała ob raz na wielkim ekranie. Zielo ną połać morza przecinało kilka

punktów ciągnących białe smugi buzu jącej wody.
– Specjalny zespół wie zie nam z Turcji kilka maszynek. Pierwsze wejdą dziś. Kolejne… pod

koniec tych… manewrów. – Ostatnie słowo wy powiedział wyraźnie z ironią.
– Jakich maszynek? Mów normalnie, bo niewiele ro zumiem. – Tho mal czuł się coraz bar-

dziej zagubio ny.
– Ktoś wymy ślił, że natowska, a w szczególności amerykań ska broń atomo wa, ta tak tyczna,

musi mieć nowy dom. W starym pożar i kto wie, może być bum. I grzyb pójdzie.
– No nie pierdol! – Pod Adamem ugięły się nogi.
– Niezły kosmos, co? – Teraz nawet Mucha się odezwał.
– Do kładnie – Zydelski potwier dził. – Dają nam na przecho wanie taktyczne bomby ato mowe.
– Gdzie? – Twarz Adama oblał ru mieniec.
– Pod Gdynią, od strony Zato ki Puckiej. W pod ziemnych jaskiniach. Miały być drążone pod

zbiorniki gazu. Ktoś wpadł na po mysł, że to doskonałe, natu ralne miejsce do przecho wy wania
ładunków. Głęboko, a nad tym wszystkim spo re klify. Bu dują to latami. Leją stro py z beto nu.

– Boże! – Adam złapał się za głowę.
Tego było za wiele. A to prze cież miał być zwykły dzień. Schwy cił jakieś puste krzesło, za-

siadł i schował twarz w dło niach.
– Wody? – spytał z tro ską w głosie Zydelski.
Po licjant przy taknął bez słowa.
Mucha zniknął na chwilę i wrócił, nio sąc plastikowy kubeczek.
– No to widzisz, co mnie odcina od rekonstruk cji. – Krzysztof zało żył ręce na piersi wpatrzo -

ny w ekran.



– Ty… tu dowo dzisz? – Thomal zdo był się na nieśmiałe py tanie.
Krzy siek posłał Musze ner wowy uśmieszek.
– Czy dowo dzę? Po wiedzmy. Nominalnie tak. Jak mówiłem, sojusz nicy chcieli pewności. To

już nie zabawa. O ile wiem, wszystkim rządzi Bruk sela przy udziale jan kesów. Mnie zrobili
czymś na kształt figuranta… – Ściszył głos. – Działałem z Amerykanami na misjach, po tem kil-
ka lat w wy wiadzie. – Zaśmiał się. – Nu dziło mi się, kurde, to mam zaję cie.

– Na jakich misjach? Może się wreszcie czegoś do wiem o tobie? – zapytał Thomal. Niespo-
dzian kom, jak się okazy wało, nie było koń ca.

– Kilka lat Jednostka Wojskowa Formoza. Do chrapałem się kapita na. Afganistan, Irak i inne
uro cze miejsca.

– Sku bany – wy krztu sił Adam, cho wając gło wę w ramiona.
Po dziw, któ ry czuł, był szczery, tak samo jak i zaskoczenie.
– Umiesz być tajemniczy. A teraz taka figura. – Po kręcił głową, jak by wdział kumpla po raz

pierw szy.
– Spokojnie, nie ma się co eks cyto wać – odparł Krzysiek, uśmiechając się kącikiem ust. –

My tu jesteśmy od nad zoru kontrwy wiadu, czyli od zabezpieczenia. Jak ochroniarze w markecie.
Zarząd całego tego bajzlu sie dzi gdzie indziej i tak jak my pilnuje. Do nas mają spły wać infor-
macje z terenowych źródeł i roz poznania, z sojuszniczych służb i jednostek. Mamy ana lizo wać
albo podpowiadać. Jak trzeba, samemu ru szyć ty łek. Bruksela chciała, żeby było sprawnie
i szyb ko jak na misji, kiedy się szu kało bro datych. Sam wiesz, że na sze orły po trafią dać dupy,
a i jeszcze nie wiadomo, komu strzelą z ucha. Specjalnie albo przez za dłu gi jęzor. – Znów pod -
niósł z biurka zdję cie Malinowskie go i machnął nim w powietrzu. – Jak się spiszemy, może
wreszcie prze staną na nas patrzeć jak na dzikusów…

Zadzwonił telefon. Zy delski odebrał mo mentalnie i równie szyb ko zakończył rozmowę.
– Okej – rzucił w salkę. – Mamy zgodę – prze szedł na angielski. – Na po czątek bierzemy na

oko ten obozik. Póki co oni tylko śmierdzą. Mają wszystkie pozwolenia. – Pstryknął palcami na
jakiegoś fa ceta w rogu.

Facet wy glądał jak zaafero wany gracz jakiejś strzelan ki. Siedział wy ciągnięty na krześle,
wpatrzo ny w spo ry mo nitor i bawił się joystickiem. Na znak Krzysztofa skinął głową i wy prosto -
wał się. Zy delski po dał mu jakąś pozy cję i kazał przełączyć widok na większy ekran.

Adam zrozu miał, że to on pilo tu je latają cego gdzieś wysoko dro na.
– To, co nam przy nio słeś – Zydelski nachy lił się do Adama – to najpoważniejsza sprawa na

dzisiaj. Przyjrzymy się naszym koleżkom, a potem zobaczymy, co dalej.
Mru gnął, a jego wzrok zdradzał ekscy tację.

*

Długo milczeli. Arlwow palił papiero sa za papiero sem nieskory nawet do kur tuazyjnych po-
gaduszek. Łaził po wnę trzu na pozór znudzo ny, ale major wiedział, że to tylko pozory.

Nikonin siedział jak więzień, z rękami na stole, wpatrzo ny w blat, i szukał w gło wie po mysłu
na wydosta nie się z tej matni.

Arlwow wyciągnął z paczki ko lejnego pa piero sa i zerknął na zegarek.
– Jeśli chciałbyś się z tego wy winąć, to pamiętaj… Ty wiesz, co cię kompro mitu je do końca

– powiedział z uszczypliwo ścią w głosie.
Z nudów można i pognębić czło wieka. Zawsze coś.
– Te tłuki, któ re wziąłeś do pomo cy… – Mach nął dłonią z papiero sem w stronę okna tak



gwałtownie, że na mun dur Nikonina opadł popiół. – To, że w ogóle ich zabrałeś, już pachnie try-
bunałem. – Mlasnął, jakby szykował się do splu nięcia. – Oj, pod padłeś, podpadłeś… – Po kręcił
gło wą i znów popatrzył na zegarek.

– Nic nie wiedzą. To tylko wykonaw cy. – Nikonin odezwał się i natychmiast tego po żało wał.
– Co? Nie wiedzą? – Pułkownik cały się spiął. – To po co oni tu taj przyjechali?
– Mieli dojścia – od powiedział major na niewygodne py tanie – do tutejszej służ by. Dzięki

nim wiemy o przesunięciu terminu… Powin niście się cieszyć. Tak stalibyśmy jak te dupy i cze-
kali, a w tym czasie wszystko przeszło by koło nosa… I po wielkiej pro wokacji. Wtedy głów ny
zarząd byłby szczęśliwy? – Też potrafił być nieprzyjemny.

Arlwow usiadł. My ślał. Coś mu nie pasowało. Branie do spółki ob cych ludzi było grzechem
śmiertelnym, ale współpraca ze skap to wanymi oficerami czyniła sprawę bar dziej skomplikowa -
ną. To oznaczało cień szan sy na wybro nienie się. Obaj o tym wiedzieli.

Pułkownik przechy lił głowę i przy glądał się przez chwilę Nikoninowi, aż wreszcie wykrztu -
sił, du sząc papierosa o stół.

– Cóż. Jak bę dziesz się stawiał… A zresztą, co ja ci będę mówił. I tak się nie wywiniesz –
rzucił krótko. – Chy ba że się do gadamy.

Nikonin stężał. Pod niósł oczy. Jeśli potrze bował impulsu do działa nia, to właśnie go otrzy-
mał. Zerwał się z miejsca. Wziął zamach zbrojnej w pas dłoni, tłukąc nim na oślep. Arlwow się
tego nie spo dziewał. Próbował się osłonić, ale był o sekundę za wolny. Te kilka lat więcej ro biło
różnicę.

Nikonin uderzył pułkownika w twarz. Po czuł satys fakcję. Serce mu wa liło, ale podobało mu
się to.

Klamra trafiła w czo ło, a ześlizgu jąc się, ugo dziła w nos. Arlwow krzyknął, a z jego łuku
brwiowego try snęła krew.

– Co ty… – jęk nął.
Nikonin po wtórzył cios, a następ nie błyskawicz nym ruchem ze rwał z okna firan kę i dosko-

czył do pułkownika. Zarzucił Arlwo wi pas na szyję i zacisnął pętlę, jak potrafił najmocniej. Po -
ciąg nął przeciwnika pod stół. Wetknął mu firankę w usta i do cisnął palcem. Ofiara próbowała się
wy rywać, gryźć, ale ma jor stłumił opór cio sami łokcia.

Wy jął zza spodni pisto let, wyciszo nego Walthe ra. Prędko go od bezpieczył. Wbił zimny tłu -
mik mocno w szyję zalanego krwią pułkownika.

– Co mó wiłeś? – warczał, plując śliną. – Nie wywinę się?
Jego szeroko roz warte oczy o wielkich ciemnych źrenicach naszły krwią.
Arlwow próbował od wrócić głowę. Szef tajnej gru py najzwyczajniej w świecie umie rał ze

strachu. Nikonin po ciągnął za pas i po trząsnął swoją ofiarą.
– Ty skurwy synu. – Zacisnął zęby, cedząc sło wa. – O to ci tylko chodzi. Nie róż nimy się

wcale. – Na czoło wy stąpiła mu gruba pulsująca żyła. – Gówno cię obchodzę ja. Was wszystkich
gówno obchodzimy!

Zacisnął mocniej pętlę na szyi Arlwowa.
Pułkownik zacharczał, tłukąc noga mi o stół.
– Wystraszy łeś się, co? Że przejdzie ci koło nosa taka okazja? Przy znaj, po to polazłeś do

tego dziada?! No?!
Walnął lufą w czoło krztuszącego się oficera. Z pie niących się ust docho dził tylko nieskładny

bulgot.
– Miałem uwierzyć, że lojalność wobec starych nauczycieli jest taka wielka? Kurwa two ja



mać! Co my robimy? Powiedz? – Wcisnął lufę jeszcze mocniej w szyję Arlwo wa. – Ganiamy jak
psy gończe na zawo łanie takich ludzi jak ty. Ile to wszystko kosztowa ło? Wiesz? W dupie to
masz. Jurija trze ba było poświęcić. Ja z nim kiedyś, jeszcze w Karabachu…

Cios rękojeścią pisto letu był mocny, aż krew trysnęła majo rowi na twarz.
– Jemu co obiecali, kilka do larów? Milczy. Nie sypnie. Do brze wyszko lo ny. I wiesz co…

Dlatego załatwił wszystko od razu. Kazaliście szu kać. W porząd ku. Kazaliście ukarać. Nie ma
sprawy. Załatwił faceta. Przed tem do cisnął. A potrafił. Wiedział, gdzie ten cho lerny Kalicz po -
ukry wał te swoje precjoza. Myślisz, że by tego nie wy ciągnął? Ale ty byłeś zajęty kłanianiem się
dziad kowi. Wielki ge nerał Parad kow. Przyjaciel, men tor największych. Pojeb, któremu od wa liło
na stare lata, że jest rein karnacją carów! Chuj wam w dupę!

Pułkownik jesz cze walczył. Usiło wał złapać Nikonina za nad garstek. Łupnął nogami w blat.
Raz, drugi.

Otworzyły się drzwi. Nikonin zauwa żył to kątem oka, zdając sobie sprawę z tego, że ha łas
zwabił obstawę. Olbrzym w garnitu rze, który stał w wejściu, zastygł na sekundę, nie rozu miejąc
chy ba tego, co widzi. Prawa dłoń powędro wała pod mary narkę, ale za późno. Major wypro sto -
wał ramię i rozległ się trzask wytłu mionego strza łu. Facet po leciał na pod łogę.

Nikonina nie bardzo to obeszło.
– Na czym to ja skoń czyłem…
Chciał wy rzucić z siebie wszystko.
– A, tak… Załatwiłem an ty kwariusza. Jak mi kazano. Wszystkich, którzy wiedzieli, na leżało

uciszyć. Ostrze żenie dla innych. Był jeszcze jeden dziadek, ale jego zdjęli moi nowi koledzy.
Szybko i sprawnie. Do dziś po licja nie wie, co to było. – Odetchnął głęboko. – Kalicz nie wy-
wiózł swoich skarbów za granicę. Jemu to już obo jętne, dla nas jak znalazł. Jedną skrytkę od kry-
ła policja. Jak? Nie mam pojęcia. O dru giej nikt nie wiedział. Kazałem oczy ścić przedpole. A ty,
wielki pułkownik, sądziłeś, że i ja grzecznie jak ja kiś kundel będę ci przynosił wszystko, żebyś
ty potem… Ty wiesz, co może pod pisać człowiek, kiedy go tortu rują, grożąc ro dzinie? Duń czy-
ka mieliśmy z głowy. Dom był mój, niemal legalnie. Prawnicy to gorsza ban da niż my…

Zaniósł się upiornym śmiechem.
– Szukałem tylko sposobu wywiezienia tego wszystkiego. Po cichu, bez robie nia zamiesza-

nia. Bo oko lica tref na, a i u nas zaczęliby pytać. I tu po jawił się pan ochroniarz – szarp nął pasem
– też gnój, jak my wszy scy. Więc po co walczyć? Sami zapro ponowali. Przystałem na pro pozy -
cję. Przy takiej protek cji, przy takich wejściach? Myśleli, że my mafia. No w su mie prawda.
Okazja, jak widzisz, sama się nadarzyła. Jesz cze sam kazałeś mi wszystko ob my ślać. Prowo ka-
cja, kurwa mać.

Splu nął z obrzydzeniem.
– A miejscowi? Obie cali transport i po moc. Oczy wiście, że nie za darmo. Ale oni myślą cią-

gle, że ja taki głupi. Po trafili ustalić datę nasze go pokazu, po mogli wy targać skrzyn ki i przygoto -
wać lo kum na przeczekanie. Swoje zro bili. Tylko czekać, jak się zacznie ta wasza gierka. Pręże-
nie mu skułów jak u wróbla.

Spazm nerwo wego śmiechu zatrząsł nim jak gala retą.
– Co, nieprawda? – Spoważniał tak samo nagle, jak się roześmiał. Zacisnął dłonie na pasku,

aż paznokcie wbiły się w skó rę. – Prawda, prawda, i ty to wiesz. Nic nie potraficie, nic. Wojny?
Gów no, Filip ku, gówno. Nas nikt się nie boi, bo wszy scy wiedzą, że możemy tylko straszyć.
Dziś zabijemy ich stu, dwustu i co to da? Cena ropy pod skoczy, po żyjemy jeszcze rok. A po tem?
A ja nie chcę myśleć, co po tem!



Przysunął usta do ucha Arlwo wa i wyszeptał:
– Ja mam dość. Ja chcę żyć jak czło wiek. Wy godnie. Spokojnie Może z rodziną. Może jesz-

cze mam szansę.
Zacisnął pętlę na szyi pułkownika i uniósł głowę.
W koń cu zabrakło mu sił. Sapnął. Opuścił wzrok. Arlwow był siny. Nie żył.
Nikonin rozluźnił pas. Czas jak by się zatrzy mał. Major dy szał, ręce nabrzmiały mu krwią.

Opadł na podło gę.
Z wolna napięcie odeszło. Był dziwnie spo kojny. Gdzieś spod przygnia tającego zmęczenia

i oszoło mienia prze bijała się jakaś dziwna radość. Narastała, wcho dziła w każdy zakamarek jego
umy słu, do dawała siły.

Nikonin wstał wolno. Bo lały go ramiona. W ustach mu zaschło.
Do piero teraz się wystraszył, ale lęk za raz uleciał. Kogo miał się właściwie obawiać?
Wziął kilka głębokich wdechów.
Pod szedł do lapto pa.
Po lecenia dla obiek tywów szły wolno, z opóźnie niem nawet kilkunastu sekund, mijając ja-

kieś punk ty pośrednie. Rozszerzył obraz. Widział kawał zato ki i półwy sep. Polecił maszy nie
przesunąć widok. Miejsce, w któ rym był, zdawało się niewidzialną plamką na ogromnym tere-
nie.

Myślał in tensywnie. Wstał od lap topa i pod szedł do kranu. Schował broń. Obmył twarz
i chwilę patrzył w ku chenne okienko. Teraz nie miał odwro tu.

Nie spostrzegł, że przez ekran przelatuje niewielka szara maszy na.

*

Krzysztof Zy delski przygryzł pazno kieć u kciuka, wpatrując się w główny mo nitor. Przelot
dro na z jednego zakątka wybrzeża w dru gi nie trwał dłu go.

Teraz widzieli rząd na miotów, kon tenery, nagi płaskowyż po śród wzgórz i lasów. Na obrze-
żach stał oto czony płotem podobóz. Kilka aut. Niewielki ruch. W lesie ja kieś postacie krzątały
się, montu jąc coś pod zadaszeniem z płachty.

– Co zamierzasz? – niecierpliwił się Adam.
Kręcił się na biuro wym krześle, mieląc kciu kami powietrze.
– Czekaj – nakazał Krzysztof. – Na razie patrzy my. Nic nie kombinują, nie ma po wodu…
Między kon tenerami po jawił się ja kiś człowiek. Prze chadzał się nerwo wo, rozglądając wko -

ło.
– Nie kombinują? – Adam cmok nął i wy prosto wał się na siedzisku.
Krzysztof, bla dy, popatrzył na kumpla i przetarł dłonią twarz. Po znał Ptasznika. Chciał coś

powiedzieć, kiedy jeden z ludzi siedzących przy komputerach ze rwał się z krzesła, ściągając słu-
chawki z gło wy.

– Meldunek od zespołu. Dwa bombowce na kursie. Znów za czynają.
Wszystkie oczy wpatry wały się teraz w Zy delskiego. Czekali na pole cenia. Ale przecież to

nie była jego działka. Tak daleko nie sięgał.
– Dajcie namiar na konwój. Przełączyć na ogólny – polecił Krzysz tof.
Na ekranie coś mignęło i pokazał się obraz mo rza oraz kilku punk cików. Szum w sali znów

przycichł.
Adam wiedział, czego się boją. I jemu udzielił się strach. Wojna była tuż za pro giem.



*

Szef grupy Sebastiana był młody, nowy, ale bar dzo za sad niczy. Kazał wzno sić okrzy ki, ma-
chać flagami, nawet kiedy tele wizja dawno sobie poszła, a mijający ich lu dzie przestali się nimi
in teresować.

Darli się bez więk szego sensu.
Tyle ich, co pooglądali sobie dziewczy ny i tę kawalkadę starych pojazdów, któ ra z orkiestrą

i zało gami rozdającymi sprawiedliwie pozdrowienia na prawo i lewo przeto czyła się przez cen -
trum.

Wódz nagle za milkł. Wyciągnął telefon. Słuchał dłu go, uważnie i pota kiwał.
– Do bra – oznajmił, kiedy skończył rozmowę. – Jest rozkaz!
Sebastian poczuł coś na kształt dumy. Jakby walczył jak prawdziwy żołnierz.
– Mamy zakończyć demon strację. Kole dzy Słowianie, przenosimy się do Sopotu!
– Wreszcie jakaś od miana – ucieszył się Sebastian, zwija jąc z kolegą transparent.

*

Nikonin jeszcze raz zmo czył twarz, po czym dokładnie ją wy tarł. Zerknął w lu sterko nad zle-
wem. Nie było źle.

Poprawił pisto let. Głęboko odetchnął. Pochy lił się ostrożnie nad ciałami, uważając, żeby nie
ubru dzić się krwią. Przeszukał kieszenie trupów i wy szedł na zewnątrz. Słoń ce grzało miło. Te-
raz dopie ro uświadomił sobie, jak w środ ku musiało być duszno. Ro zejrzał się uważnie. Ptasz-
nik, jego lu dzie i jeszcze jeden gość w garnitu rze.

„Udają biznes menów, skurwy syny”, po myślał z obrzy dzeniem.
– Żołnierzu! – ryk nął wściekle.
Mło dy ochroniarz, niewiele niższy od kolegi, który leżał w kału ży krwi obok Arlwo wa, od ru -

cho wo przyjął po zy cję zasad niczą.
„Marnie wy szkolo ny do działania pod przykryw ką. Odruchy niedobre”.
– Do mnie! Pułkownik wzywa. – Nikonin kiwnął na niego ręką.
Chło pak ruszył szybkim krokiem.
Major złapał za klamkę. Poczekał i otwo rzył drzwi w ostatniej chwili, kiedy ochroniarz

wszedł już na stopień. Zamarł po dobnie jak jego poprzed nik.
– Co, kur… – nie do kończył.
Szczęknął zamek pistole tu i kula przebiła czaszkę. Nikonin spo kojnie zabezpieczył broń. Ro -

zejrzał się. Chwilę mocował się z wy stający mi poza kamper nogami, ale wreszcie udało mu się
domknąć drzwi.

To była najłatwiejsza część. Początek dro gi ku wolności.
Ru szył prędko szu kać wspólników. Ptasz nik palił pa pie rosa, kucając pod jed ną z kon tenero -

wych łazienek. Na widok Ro sjanina szybko się pod niósł.
– Panie Koriel! – krzyk nął i cisnął papie rosem w trawę.
– Ru szamy! – Głos i postawa Nikonina nie pozo stawiały miejsca na dyskusję. – Kwadrans.

Nie dłu żej. Niech pan szykuje swoich. Będą mu sieli nas przechować.
Zrobił krok i wysta wił twarz ku słońcu.
– Będzie na ostro – wy mamrotał do siebie.
– A goście? Byli jacyś…? – Ptasznik nieśmiałym ru chem wskazał parkujący dale ko czarny

wóz. Terenowe bmw.



– Moja sprawa. – Major uciął wątek. – No, szko da czasu.
Machnął ręką i Ptasznik po tulnie ru szył w kie runku busów.
Nikonin wy ciągnął telefon. Włączył szy frowanie i wy brał nu mer.

*

Cegła odebrał po dłuższej chwili. Stał na tara sie, słu chając pierwszych od gło sów festy nu –
ban da dzieciaków prawie roznosiła histo ryczne autka, ko biety w fatałaszkach z lumpek sów, któ-
re według nich były ubraniami z epo ki, gło śno się śmiały, orkie stra przygry wała jakieś wojsko -
we melodie, a z tłu mu munduro wych, którzy bawili się w wojenki, co ja kiś czas wnoszo no
okrzyki.

Byli pierwsi. Czekali, aż zjawi się kolumna. Zamiast niej przyje chało kilku milczków, którzy
w ogó le nie rozumieli po polsku.

Żaden z uczestników festy nu nie przeczuwał niczego. Tyle że zabawa w wojnę powo li się
kończyła.

– Tak? – Oficer nie miał wesołego gło su.
– Cegła, je steś? – Boss mówił pręd ko. – Namierzyli nas…
Chwila ciszy była jak gong.
Madżd nie pytał o nic. Nie było sensu. Ufał dowód cy. Jak zawsze. Potrafił opanować lęk, te-

raz jed nak przyszło mu to z trudem. To nie odlud ne góry. Teren był niedobry. Dużo ludzi, kame -
ry, świad kowie. Wszystko przeciwko niemu. Ale tamci nie wiedzieli, co ma się wy darzyć. To
była szansa.

– Zacznie cie za dziesięć minut – instru ował Nikonin z napięciem w głosie. – Dasz czas, że-
bym zwinął lu dzi i sam mógł się przygotować. – Przerwał. – Ro zumiesz?

– Tak jest! – Inna od powiedź nie wchodziła w grę.
– Twoi ludzie da dzą radę? – zapytał z wahaniem major.
– Muszą. Dziesięć minut.
Cegła skoń czył rozmo wę. Dłuższe po gadan ki nie były wskazane. Nie w tych warun kach.

Spojrzał poza balu stradę na oczekujący momentu kulminacyjnego tłum. Jego trzód ka też tam
była. Stali w kącie wydep tanego ogro du otoczonego blaszanym par kanem. Ciągle grali fanów hi-
sto rii. Tyle że bez tej eufo rii, wesoło ści i szpanu co miejsco wi. Wydawało się, że nikt nie zwra-
cał na to uwagi, a o specjalne po wo dy ich wizy ty nikomu nawet nie śniło się pytać.

„Gwiazdory jebane”, Cegła po kręcił głową.
Nie było czasu lepiej ich przygoto wać. Cała grupa mia ła inne zadanie i tylko oni o tym wie-

dzieli. Osłaniać, a jeśli trze ba będzie… Po godzili się z nieunik nionym. Ko le ga rudego z dalekie-
go Kaukazu wybrał do brze. Tacy… komercyjni męczennicy.

Wód ka był zadowolo ny, że miał kim obsta wić nowe muzeum. Ciągle żył marzeniem i wizją
sporego fun duszu.

Cegła wy czekał, aż któryś z chło paków kontro lnie podniesie gło wę, szu kając szefa. Mach nął
ręką. Zaczęli ulatniać się z tłu mu. Po ko lei, bez paniki.

*

Jeśli jeszcze kilka chwil temu w sali panowało prze sycone obawą wy czekiwa nie i skupienie,
to teraz wszystko wy buchło. Telefon dzwonił, lu dzie przekazy wali informacje, i to o dwóch
sprawach na raz.

Ta druga, świeższa, nagle sta ła się clou całej ope racji. Bombow ce były daleko, a ob serwo wa-



ne z wy soka wyglądały surrealistycznie. Jak jeszcze jedna pro wokacja.
To, co zdarzyło się przed momentem na lądzie, przerażało bardziej.
– Można to pu ścić jesz cze raz? – Zy delski wi siał na słuchaw ce. – Po deślij to, kurczę… Tak,

zaraz będzie – raportował komuś raz po angielsku, raz po polsku.
Adamo wi puls podskoczył tak, że aż zrobił się czerwo ny na twarzy.
Za wiele tego było, za wiele jak na jeden dzień. Jakby los zażartował z niego i naraz rzu cił

wszystko, co miał w arsenale.
Nagrany przed mo men tem kamerami bez zało gowca film pusz czono jeszcze raz. W tym miej-

scu nie było nowicjuszy, widzieli niejed no, nie powinni się dziwić, ale i tak dali się zaskoczyć.
Człowiek w mundurze daw nej armii wyszedł z wozu kempin gowego. Potem poja wił się dru-

gi. Obaj weszli do środ ka, a ten w unifor mie po prostu go zastrzelił. Z widzów uczy nił świadków
zabójstwa.

– Co oni, kurwa, ro bią? – mamrotał pod no sem Krzysiek, kręcąc głową.
Człowiek z bronią pogadał z grubasem. Ptasznik nerwo wo drep tał przy zabójcy.
– Zróbcie zdjęcie i do spraw dzenia – poleciało krótkie, stanowcze po lecenie.
Adam zobaczył, że Zydelski jest przerażony. Gdy by wy dało się, że zna Ptasznika…
Krzysztof sięgnął po te lefon. To góra miała zadecy dować. Słać zwykły pa trol, ryzy kować czy

czekać, aż napięcie opadnie, i wtedy szu kać gościa.
– Coś szy kują… – Głos operato ra drona wy rwał Zydelskiego z marazmu.
Rzut oka na przekaz. Parkujące w osobnym obozie po jazdy zaczęły ustawiać się w linii.
Mężczyzna w mun durze zwoły wał lu dzi. Zostawili swoje roboty pod plan deką uwieszoną

pod drzewami i biegli pręd ko w jego kierunku. Coś zaczynało się dziać.

*

– Chło paki! – rzucił Nikonin.
Pró bował być spokojny, ale oni nie byli głu pi. Poznali od razu, że coś jest nie tak. Sposęp nie-

li.
– Wy kryli nas! – do wód ca wykrztu sił z siebie kłamstwo.
– Jak to możliwe? – zapytał Wielki i raptow nie pobladł.
– Cegła i bro daci nas osło nią. – Nikonin udał, że nie słyszy py tania. – Mamy trans port. Od-

skoczymy – rzu cał pręd ko sło wa, licząc, że nikt wię cej na razie o nic nie zapyta.
Przeszło mu przez głowę, żeby zostawić ich wszystkich. Rato wać siebie dzięki znajo mo-

ściom Ptasznika. Za łatwić to wszystko po swojemu i przeczekać. Arlwow o tym nie wiedział, ale
Nikonin miał jesz cze kilka le gend na kry zy sowe sytu acje. Bar dzo dobrych le gend. Mógł się roz-
pły nąć w świecie i spokojnie żyć.

Ciągle jednak po trzebował tych lu dzi, którzy teraz patrzy li na niego z niepokojem. Później…
nie myślał, nie planował. Był pewny, że mogą go nie zro zu mieć. Zbyt wąskie mieli ho ry zonty.
Jak to ludzie z dołu, ufający bezmyślnie dowód com, któ rzy, jacy by nie byli, za wsze mieli ostat-
nie słowo. Sam się z tego już dawno wy leczył.

Gdzieś w głębi duszy nawet było mu ich żal. Przecież byli jak bracia. Jeśli po szliby z nim,
niektó rzy mieliby cień szan sy. Gdyby wrócili… Pod legali przecież zdrajcy.

– Dalej według planu. – Mach nął pisto letem w stro nę lasku i skrzyń zakry tych plandekami. –
Brać, co jeszcze zostało, i do wozów! No już! Nie ma czasu! – krzyknął.

Rozbiegli się zbie rać zabawki.
– Ty. – Nikonin złapał Wielkiego za ramię.



Ten pod niósł głowę i spojrzał majo ro wi prosto w wąskie szpary oczu.
– Przygotu jesz salwę. Weź ko goś z naszych do pomo cy.
An ton kiwnął głową ze zrozu mieniem. Nie był żółto dziobem.
– Masz. – Nikonin się gnął do kieszeni spodni i podał mu kluczyki do bmw. – Nastaw starter

na trzydzieści minut i dołączaj.
– Co się dzieje, Boss? – zapytał Wielki dziwnie spo kojnie.
Major uciekł wzrokiem, bo jąc się, że Wielki zacznie pytać o Arlwo wa.
– Sygnał z góry… – Jeszcze jedno trudne kłamstwo. – Wiesz, jakie są zasady… Nie mogą…
– Nie mogą nas do paść. – Wielki ro zumiał.
Ktoś wdusił klak son. Ptasznik i jego mała obstawa zaczynali się niecierpliwić.

*

– Śledź ich! – rozkaz Zydelskiego był wy raźny.
Operator drona ustawił widok tak, by w szerokim formacie ob jąć całą grupę.
Zachowa nie jednego z lu dzi wydawało się najbar dziej ciekawe. Obiektyw sku pił się na wy so-

kim mężczyźnie. Nie było widać go dobrze. Gałę zie, mię dzy nimi płachta. Śledzo ny pochwy cił
jakieś niewidzialne sznury, za czął je rwać, szamotać się po zaro ślach. Minęło kilka sekund
i plan deka opadła. Zwinął ją i odsło nił to, co się pod nią kry ło.

Kilka osób westchnęło głęboko. Mu cha złapał się za głowę i zaczął nerwo wo wiercić się na
krześle. Zaraz zerwał się z miejsca i pobiegł gdzieś w ko rytarz, zamieniając kil ka szyb kich zdań
z wartow nikami. Kamera zatrzy mała się na odkry tej właśnie niespodzian ce.

– Co to jest? – Thomal au tentycznie nie rozumiał.
– Możesz jeszcze zbliżyć? – Zy delski miał inne zmartwienia niż opisy wanie sytu acji.
– Nie da rady.
Zydelski zno wu chwycił telefon i zaczął coś cicho ustalać.
Adam wyłapywał urwane słowa. Kapitan kazał ostrzegać inne jed nostki. Słać śmigło wiec do

pościgu. Da lej było coś o pluto nach, maszy nach…
Adam zmru żył oczy i omijając po ru szony zespół, pod szedł bliżej ekra nu, gapiąc się na dzi-

waczne kon strukcje.
Długie zielo ne rury oparto na stela żach. Zwykła szy na z dwiema podporami. Chyba nawet re-

gulo wanymi, ale prymitywnie. Z tyłu jakieś ob ciąże nie. Kilka prze wo dów. Zbiegały się w jeden
punkt. Wyglądało to jak cholerna prowizorka. Szalo ny sen kowala. Wielki lewarek. Podnosiło je
trzech lu dzi, kieru jąc w stronę mo rza. Przynajmniej tak to wy glądało.

Wy soki żołnierz na ekranie złapał małą skrzy neczkę, otworzył i zaczął przy niej manipulo -
wać. Coś krzyk nął do to warzyszy i wszy scy pobie gli do aut.

W tej sekundzie wrzawa w sali podnio sła się jeszcze bardziej.
– Co to za dziadostwo? – Adam przeszedł na an gielski, szturchając jakiegoś siwiejącego już

faceta siedzącego przy najbliższym komputerze.
– Broń biedaków. – Fa cet odsunął słu chawki i stu kając w klawiatu rę, nawet nie patrzył na

Polaka.
– Możesz po wtórzyć? – Adam nie rezygnował i nadstawił uszu. Nie znał się na tym slan gu.
– Broń biedaków. – Komputero wiec podniósł wzrok. – Sły szałeś o Hamasie? Walili czymś

podobnym w Żydów. Tyle że… Tak… – westchnął z wy raźnym niepokojem – …to gów no jest
jakieś inne.

Thomal czuł się jak czło wiek z jed ną nogą w grobie. Skro nie pulsowa ły, kręciło mu się



w głowie i był go tów wiać. Uciec i nigdy nie wracać.

*

Cegła nie że gnał się z ludźmi przesad nie długo. Ani on, ani jego pod władni tego nie lu bili.
Rozdał im porcje amfetaminy. Spe cjalnej. Mocniejszej w działaniu. Do dawa ła siły i leczyła

z niepotrzebnych lęków.
Od mówili krótką modlitwę w głównej sali niedoszłego mu zeum. Spraw nie i cicho, żeby nie

zwracać uwagi tłu mu za oknami. Zeszli do piw nicy. Cała dzie więtnastka. Zostawili za sobą żało -
sne zabawki, drewniano-alu minio we repliki, i pobrali to, co do starczyła fir ma. Kara binki. Pod ra-
sowane M4 i AK-47. Nic z ich aktu alnego ar senału. Zasada była taka, jak zawsze: nie dać się zi-
den tyfikować po bro ni.

Mieli tego sporo. Gra natniki, celowniki ko limato ro we – zachodnie, zgod nie z ży czeniem Ni-
konina – a do tego kamizelki, granaty i mnóstwo amu nicji.

Pobiegli na wyższe piętra. Dowo dzenie przejął Ibram. Spraw dzony w boju człowiek. Nie wy -
glądał na is lamistę, a o tym, że nie jest jed nym z nich, świadczyła tylko nieco ciemniejsza karna-
cja. Zamknął i zabarykadował drzwi wejściowe do domu.

Rozdzielił lu dzi po piętrach. Kazał im siedzieć cicho. Ostat nią kondygnację i taras wy znaczo-
no dla ciężkiej arty lerii – czterech wyrzutni, choć Wielki uznawał to określenie za przesadzo ne.
Trzy belki mo cowane ze sobą sworz niem. Lekkie i wy wa żone, z możliwo ścią nastawienia kąta
strzału. Przeszły przez Gru bą w kilku partiach. Po dobnie jak oporządzenie i broń, choć ta ostat-
nia trafiła tu częściowo rów nież z półlegalnego źró dła, jako sprzęt specjalny dla pew nej firmy
budującej ko mercyjne strzelnice.

Ibram do ich ob sługi wy znaczył pierwszą z brzegu czwór kę ludzi. Uło żyli zestawy sprawnie,
zaraz po przy jeździe, pilnując, żeby nikt ich nie do strzegł. Oni składali, Pola cy kręcili się w piw -
nicy. Nie dociekał. Każdy ma swoje rozkazy.

Teraz wytargali dwie rury, jak nazywali tę broń, na taras od stro ny ogro du. Był przestronny,
ale z tru dem pomieścił oba zestawy. Dwa pozostałe miały być na stry chu. Miejsce było dobre,
tylko należało sprawnie i w miarę cicho odrzucić kilka starych dachówek.

W dole nikt nie zwracał na nich uwagi. Ludzie pstrykali fotki, rozmawiali z munduro wy mi
o ich sprzę tach i pla nach na najbliższe dni. Do pyty wali o dal szą część im prezy. Je śli ktoś nawet
podniósł wzrok ponad parkujące wko ło dżipy, i tak nie ro zumiał wiele. Ot, jeszcze jed na zabaw-
ka w arsenale pana Wódki, któ ry nie zapominał, jak nale ży się promo wać, i skakał od jednego
dzien nikarza do drugiego. Udzielał wy wiadów, foto grafo wał się z władzą wszelakich szczebli.
Jego na razie nic więcej nie in teresowało.

– Go towe! – krzyknął Ibram.
Połączył ostatni kabel deto natora z pro stym mechanizmem zegarowym od pospo litego, elek-

tronicznego budzika i popędził scho dami w dół, go tów na spotkanie Najwyższego.
Cegła siedział już w wiekowym zabytku militarnej tech niki. Wódka na ży czenie sponsora

przydzielił jego ludziom kilka aut, po czciwych uazów i land roverów. Zapalił silnik i wolno,
przepychając się przez tłum, wytoczył się na ulicę.

*

Zydelski mó wił co raz szybciej.
– Dwie dru żyny… – wy liczał, przygry zając wargi, wpatrzo ny w ekran – naszych jedna. – Jak

od połu dnia? Gdańsk? Dobra – przytak nął, choć wcale nie wyglądał tak, jak by rozkaz go uspo-



koił.
Znów zadzwonił jakiś telefon.
– Red One ma być w powietrzu za trzy dzieści sekund. Bio rą się za nich – oznajmił kapitan

gło śno.
Tu już nie on decy dował. Robił to ktoś wy żej.
Adam my ślał szybko.
„Gaz? Kurwa mać, a jak to coś jeszcze gorszego?”, dygotał od wizji, które poja wiały się

w jego gło wie.
Sły szał jakieś pomru ki, polecenia, ale dola tywały do niego jakby zza ściany, stłumio ne i nie-

realne.
Ktoś z do wództwa nakazy wał pilne uży cie masek. Ktoś inny po wiadamiał okręty, te bliżej

i te do piero do ciera jące w rejon, że robi się gorąco.
Nagle Adama olśniło. Po derwał się na równe nogi i podskoczył do Zydelskiego.
– Dom! – prawie krzyknął.
– Co?
– To chyba tam wle cze się ta cała pa rada! – tłu maczył podeks cyto wany Tho mal. – Cho le ra

wie, kto i co tam jest!
Krzysztof milczał, marszcząc brwi..
– Nie mam moż liwo ści, żeby to spraw dzić – fuk nął, zły, że gliniarz mówi o czymś, na co on

sam powinien wpaść. – Nie mam tyle sprzętu. Zaraz podeślę tam śmigłowiec… Wiem, co robić.
Nie lu bił, kiedy ktoś właził mu w kompeten cje.

*

Ibram zerknął na zegarek.
– Pół minuty – rzu cił ostrzeżenie i jego lu dzie przy padli do ścian, kry jąc twarze i uszy.
Tłum cały czas bawił się na podwórzu, choć te raz był mniejszy. Kiedy buch nął pierwszy ob -

łok dymu, niewielu poję ło, o co chodzi. Gdy z dachu od stro ny zato ki z sykiem bluznął ogień, co
niektó re kobiety zaczęły piszczeć. Dzie ci krzyczały, ale raczej z radości, mężczyźni zatka li uszy,
a niektórzy unie śli wyżej aparaty i telefo ny.

Wszyscy czekali, cóż to za atrakcję wy myślili organizato rzy. Jakiś po kaz, strzelaninę?
– O, będzie wojna! – roz legły się pojedyncze głosy i tłumio ny pomruk wyczekiwania jak

przed przedstawieniem.
Tylko Romu ald Wódka zerwał się zza stołu, rozlewając miskę grochów ki. Przecież niczego

nie planował. Jeśli miał kiedykolwiek choć cień wątpliwo ści co do sponsorów, to teraz to
wszystko wróciło do niego, bu dząc przerażenie. Dopadł drzwi i za czął szarpać za klamki wejścia
do ru dery. Zamknięto je na głucho.

Dym na poddaszu rozlał się nagle wokoło gryzącą chmurą. Pierw si tury ści chy ba zaczęli ro-
zu mieć, że to raczej nie tak miało wy glądać, i pośpiesznie się od dala li.

Dwóch siwych, starszych dżipowców rzu ciło się pędem monto wać atra pę karabinu zasila ną
na gaz, psiocząc, że zaczyna się in scenizacja, o której znów nikt im nie po wiedział i oni nie są
przygoto wani.

Potem ponad dach wy rósł potężny słup ognia. Żywy płomień buchający ze star tują cego silni-
ka. Trzask przeszedł w ogłusza jący ryk. Tego było za wiele. Dzika wrzawa paniki wypełniła
okolicę.



*

Bos man Frank Clowding nie potrafił poru szyć żadnym mięśniem. Ogarnął go strach.
– Kurwa mać! – wy rwało mu się niekontro lowa ne przekleństwo.
Troje lu dzi, któ rych miał pilnować, popatrzy ło na niego, niewiele ro zu miejąc. Z każ dej stro-

ny okręt obstawiono stanowiskami bro ni maszy nowej i strzelcami, któ rzy we spół z ponto nami sił
specjalnych mieli bronić jed nostki przed dywersanta mi.

Czegoś takiego się jed nak nie spo dziewa li. Przynajmniej nie tu taj.
– Jemen, jebany Jemen! – po wtarzał Clowding przerażony.
Spiął się i schował gło wę w ramio na.
– Trzymać się! – Tyko ta kie polecenie przyszło mu do gło wy.
Patrzył i czekał.
Z cienkiego paska lądu, widocznego na północnym wschodzie zato ki, uleciał w niebo słup

dymu. Ciągnął się tak kilkadziesiąt metrów, aż pocisk, który go wy twarzał, przyśpieszył.
Długo nie było niczego sły chać. Ze spo rym opóźnieniem do leciało krótkie stuknię cie i szum.
Pociski wy rzutni BM-27 wystrzeliwane salwami, przez całe baterie czy dywizjony, powo do-

wały po tworne spu stosze nie na ogromnych obszarach. Jednak że słane po jedynczo nie stanowiły
takiego za grożenia. Były wielkie, trud ne do transportowa nia, odpalania i, co najważniejsze, mało
precy zyjne.

Wy dział techniczny głów nego zarządu wpro wadził jed nak kilka mo dyfikacji specjalnie dla
gru py Nikonina, dosto sowu jąc ten oręż do działań specjalnych i do użytku szynowej wy rzutni.

Pociski były mniejsze, składane z dwóch części, o lep szej stabilizacji zapewnio nej dzięki lot-
kom. Udało się zwiększyć nie co zasięgi.

Kiedy pierwszy z pocisków wzbi jał się w niebo, na lądzie znów buchnęły kłę by brązo wawe-
go dymu. Gdy starto wał dru gi, ponad drzewa wzbiła się czarna pionowa chmu ra.

Na USS „Jason Dunham” nie było paniki. Może tylko niedowierzanie, ale załoga musia ła
szyb ko sobie z tym poradzić. Nie ogłoszo no alarmu bo jo wego, stan pogoto wia na amery kańskiej
jednostce i okrętach polskiej mary narki trwał bowiem od same go rana. Wszyscy byli w goto wo -
ści. Broń, hełmy, kamizelki.

Radar niewielkiej wyrzutni RIM, umieszczonej nad han garem śmigłow ców, dzia łał samo -
dzielnie. Włą czony i przygoto wany do akcji miał wy kry wać nad latu jące pociski, namierzać je
i niszczyć.

Wieloprąd nico wa kaseta ob róciła się w stronę zagro żenia z lek kim zgrzytem, kie dy tylko
pierw sza rakieta wzbiła się w powietrze i skie rowa ła mniej więcej na pozycję okrętu. Skryty pod
kopułką radar określił tor jej lotu. Dwie owalne osłony od padły i z wy rzutni z trzaskiem wy rwał
się pocisk.

Clowding pró bował go śledzić, ale poza bladym obłoczkiem dymu, jaki uniósł się nad śródo-
kręciem, nie dało się nic zo baczyć.

Po chwili rozległ się drugi strzał. Sekunda, dwie. W głowie bos mana pojawiła się prze rażają-
ca wizja, że to wszystko na nic.

Nagle dostrzegł błysk, obłok na niebie, a potem dru gi. Dudnie nie niesio ne wiatrem. Clow-
ding po czuł ulgę.

Ludzie zaczęli wiwa tować. Zaraz zagłu szył ich głos z radio węzła. Mó wił dowód ca.
– Zo staliśmy ostrzelani. Po wtarzam, zo staliśmy ostrzela ni. Pozo stać na stanowiskach, to

może jeszcze nie być koniec.



Wy łączył się i w tej samej sekundzie znów coś oderwało się od lądu.
RIM zareago wał. Pocisk po mknął ku celowi. Trafił. Sys tem nie pozwalał rakietom wro ga

zbliżyć się na tyle, by musiały zadziałać Phalaxy – sześciolu fowe działka mające strącać rakiety,
któ re przejdą przez zaporę kontrpocisków.

Daleko na wo dzie wyrósł gejzer wody. Wyglądało na to, że ostatni ładunek nie był sprawny
i spadł.

Na moment zapadła nie mal zupełna cisza.
– To już?
Marynarz Mo rez stał z roz dziawionymi ustami, trzymając swo jego przy działo wego Brownin -

ga M2, i gapił się na bosmana. Wyglądał, jak by był zawiedzio ny.
– Co to właściwie było?
Na hory zoncie dym w jed nym miejscu robił się gęstszy.
– Nie wiem. – Clowding poprawił cisnący go w pod bró dek pasek kevlaro wego hełmu. –

Może jakieś ćwiczenia?

*

Te kilka chwil, od odpalenia do eks plo zji, było dla wszystkich bez wy jątku wiecznością.
Struchleli, niektó rzy nawet chyba zaczynali się mo dlić.

Adam miał jak najgorsze przeczucia.
– Meldunki o ska żeniach?! – Zydelski zmusił się, by zapytać.
Znów upiorne wy czekiwanie.
– Nic. „Dun ham” nic nie melduje. – Facet od łączności wy dawał się spokojny, ale teraz nic

nie było pewne.
– Nie ogarnę wszystkich celów. – Operator dro na nerwo wo kręcił się na krześle.
– Spokojnie – polecił Zydelski, choć w nim samym się go towa ło.
Złapał słu chawkę i przez chwi lę cicho z kimś roz ma wiał, po czym zwrócił się do swo ich lu -

dzi:
– Red One bio rą na siebie półwy sep. Mają swoje latawce, wezmą go na podgląd. – Z tru dem

poskramiał emo cje. – Wszystkie inne te amy w pogotowiu pil nują por tu wojennego i Gdań ska. –
Kurwa – syk nął, zakry wając mikro fon. – Kurwa, mie li drugie stanowisko!

Do Tho mala i tak niewiele docierało. Patrzył na po ruszają ce się obrazy i trzymał się za gło -
wę. Gdyby się domy ślił wcześniej…

– Wiosek nie da rady ewakuować – ktoś prze kazy wał złą informację.
Zydelski wy raźnie tracił pa nowanie nad sobą. Tego jeszcze nie doświadczał. Nigdy u siebie,

na własnym po dwór ku.
– Para dy żurna Hindów niedaleko – mó wił, podliczając w jakimś amoku własne siły. – Ko lej-

na dwójka miała przy lecieć na samo powitanie. Wieczorem. Trzeba ich po derwać. Kurwa, mało.
Znów chwycił tele fon i rozpoczął kolejne kon sulta cje z tajemniczą górą.
– Ścigamy tych w samo chodach – rzucił po chwi li do Muchy, któ ry natychmiast zerwał się

z miejsca i gdzieś pobiegł. – Chuj wie, co tam mają. Nie zdążymy odstrzelić wyrzutni, zanim od -
pali. Psia mać! – Zydelski wskazał drżącym palcem na ekran. – Ale resztę trzeba zdjąć… Jeden
Mi-24 idzie z jankesami… Drugi…

Podszedł pręd ko do sporej radio stacji, zabrał słuchawkę operato ro wi i zaczął wy woła nie:
– Zielo ny Dwa…
Otworzył stronę na lap topie, gdzie zaznaczono współrzęd ne obozu. Prze kazał i po wtórzył.



Poczekał na po twierdzenie i wy dał rozkaz. Więcej nie mógł ry zykować.
– Jak to my? Ścigamy?! – do tarło z opóźnie niem do Thomala.
– Wszyscy na pozy cjach! – krzyk nął Krzysiek, plując śliną. – Pilnują portów. Cholera wie, co

to jeszcze będzie… Do stałem zgo dę… Mam do dys pozycji jedną grupę!
Nawet nie patrzył na Adama.
– Martinez! – krzyknął do go ścia w drugim końcu sali. – Przejmu jesz. Będę w kontakcie.
Tamten wy konał coś na kształt sa lutu.
– Muszę zabrać sprzęt – rzu cił Zydelski do nad biegającego Muchy, któ ry wracał właśnie na

stanowisko w pełnym opo rządzeniu, z kara binkiem HK G36, w hełmie i obju czony magazynka-
mi.

– Ptaki go towe. Trzeba się śpieszyć. Po derwano dwa MiG-i do osłony po dejścia – raporto wał
łącznościo wiec, ale mało kto go słuchał.

– Macie dla mnie jakąś broń? – zapytał Adam.
Zydelski spojrzał na niego ze złością.
– Powiedziałem, że my lecimy – oznajmił, ak centu jąc wyraźnie słowo „my”. – Ty – znów

wy cedził wy raźnie i głośno – zostajesz tu. – Odwrócił się na pięcie i klepnął Muchę, żeby się
śpieszył.

Adam po patrzył po lu dziach. Nie znali go, nie in teresowali się nim. Ale on nie miał zamiaru
być widzem. Już nie. Za daleko dotarł.

– Czekaj!
Pogonił za oficerem. Wpadł w grupkę zbrojnych cy borgów tuż przed wejściem. Za budyn-

kiem hu czały silniki.
– Czego chcesz? – fuknął Zy delski, mocu jąc pasek hełmu.
– Idę z wami! – Thomal nie pytał.
Cała czwórka cicho się roześmiała.
– Mam go…? – Mucha pacnął pięścią w otwartą dłoń.
– Nie twoja liga – powiedział Zy delski do Adama.
Kapitan odbierał od jednego ze swo ich ludzi HK416.
– Krawężników tam nie po trzeba – do dał.
– Mam tu zostać? – Tho mal zacisnął pięści.
– Nie mogę cię zabrać – usłyszał w od powiedzi. – Przepisy. Standar dy.
Głupiej już nie mogło zabrzmieć.
– Szefie, czas… Zielo ny Dwa zaraz rusza – ponaglał Mucha. – Olej go…
– Mam tu zo stać? Ciebie słu chają, to co, może i mnie posłu chają? – Tho mal cedził słowa, pa-

trząc na oficera.
Zydelski się za wahał.
– Mówisz, że sojusz nicy lu bią dzia łać zgodnie z prze pisami. To może opo wiem im o naszych

wspólnych przyjacio łach. O tych… jak to było? Standardach? – Adam nie od puszczał.
Trójka zbrojnych patrzy ła na dowód cę, czekając na jakąś reak cję.
– Idźcie, do gonię was – rozkazał Zydelski. – No już, zaraz będę! – Machnął groź nie ręką.
Od czekał, aż wyjdą na zewnątrz. Od głos pracujących silników prawie tłu mił słowa.
– O czym ty, kurwa, gadasz? – Po czerwieniał i zacisnął zęby.
– O czym gadam? – Thomal też się nakręcał. – Dałem ci w prezencie tych dup ków. Gdy by

zwiali… Chu ja byś wiedział, a tak… – Wskazał palcem na salę. – Ry zykuję własną dupą.
– I dziękuję pięk nie – syknął Zydelski. – Chwali ci się, ale starczy. My to załatwimy… –



Drżącą ręką regulo wał radio stację na kamizelce. – To nie film.
– Gów no zała twicie!
Thomal przyciągnął Zydelskiego za ramię bliżej drzwi.
– Wlazłem w to gów no między innymi przez ciebie. Ktoś zaczął kręcić pętlę na moją szyję,

bo chciałem dojść praw dy. I teraz co? Na ostatniej pro stej mam oddać wszystko? Zostać z ni-
czym? Nie! – Machał rękami jak oszalały. – I nie pierdol, że nagro da mnie nie minie, bo ci przy -
pierdolę!

Argument zadziałał. Zydelski mu siał szybko uświadomić so bie, że to nie koniec. Będzie pro-
ces, śledztwo. Tego całego bło ta już nigdy nie uda się zmyć. Niebezpieczeństwo koń ca spokoj-
nego życia i emery tury do tarło do niego i wywo łało dreszcz.

– Do brze. – Po tarł twarz, choć sam chyba nie wierzył, że wy powiedział to słowo. – Lecisz,
tylko trzy maj się, kurwa, z tyłu – wy mówił przez ściśniętą żuchwę, śląc Adamo wi spojrzenie
pełne wściekło ści.

*

Kawalkada złożo na z dwóch busów, terenowe go terra no i luksusowej maszy ny, któ rej Wiel-
kiemu zazdrościli wszy scy po zosta li, gnała pro sto pod wiadukt.

Major siedział w ter rano razem z Diabłem, Harpunem i ja kimś Polakiem, który robił za
ochroniarza i kierowcę. Ptasznik i Malinow ski jechali w pierwszym busie, mieli pilnować prze-
syłki. Boss wiedział, co robi. Dał im do opie ki dwóch Czeczenów. Reszta zespołu podró żowała
w drugim do stawczaku.

Nikonin wło żył w ucho słuchawkę radio stacji.
– Test, test – po wiedział i dmuchnął.
Ko dowane radyjko działało, jak należy.
Wy ciągnął ze schow ka mapę. Nie mieli daleko.
– Jedziemy miastem. Powtarzam, miastem. – Po lecenie było ja sne i major nie zamierzał wy -

słu chiwać obiekcji.
Wiedział, że pomiędzy budynkami będzie ich trudniej zatrzy mać. Wolał być przygoto wany.
Potem mieli dostać się do magazynu w jakiejś wio sce na połu dnie od Trójmiasta. Tam prze-

czekają kilka dni. Utajnio ny ośro dek, zwany Grubą, przy goto wał już dla wszystkich dro gę od -
wrotu. Po jedynczo, bez zwracania uwagi. Dla niego samego rów nież. Ale on nie miał zamiaru
z niej ko rzystać. Cicha umowa z Ptasznikiem i jego ko legami gwaran towa ła co innego. Paszport,
dowód. Pełna legalizacja, a potem: witaj, Eu ro po… Duńczyk, wspólnik Kalicza, miał paru do -
brych klien tów. Pewnie zain teresowa liby się zawarto ścią skrzyń i ku pili wszystko bez mrugnię-
cia okiem. Choć już samo to, co znajdowało się w walizkach, starczyło by na uwicie przytulnego
gniazd ka. Prócz tego fundusz opera cyjny. Przecież nikomu nie był po trzebny, a major przestawał
istnieć, więc i nie trzeba było rozliczeń. Ach, życie wydawało się piękne.

Na placu, po śród pustych namiotów na wzgórzu, zosta li tylko pirotech nicy. Od prowa dzali
zdziwionymi spojrzeniami ten pędzący kon wój.

Zrobiło się cicho. Byli sami. I do piero po chwili, gdzieś od morza, ra zem z wiatrem doleciał
do nich stłu miony, przerywa ny dźwięk pracu jących wirników.

*

Dwa szare Seahaw ki HH-60H, należące do HSC-22, oderwały się od płyty lotniska niecałe
trzy minuty wcześniej. Zato czyły krąg, oczekując, aż w powietrze wznio są się dwa potężne Mi-



24 – przydzielone im wspar cie. Niecały kilo metr dalej lata jące czołgi rozdzieliły się. Jeden po -
mknął nad Gdynię – inna grupa też potrze bowała osłony.

Trzy maszy ny pokonały prędko zatokę, robiąc zwrot na wschód i kie ru jąc się na kra niec pół-
wy spu. Podporucznik Celt z Navy Seals siedział w otwartych drzwiach, tuż obok snajpera,
i wpatry wał się w obraz prze kazy wany mu przez tak tycznego drona. Ich pry watną zabawkę, któ -
rą zespół zabierał na linię. Wy puszczono ją tuż przed star tem. Nie była tak wielka i fajna jak Pre-
dator, ale swoje po trafiła. Przydawa ła się, zwłaszcza kiedy cele mno żyły się jak kró liki.

Niewielki samolo cik napędzany silniczkiem może i wyglądał nie pozornie, ale jego wbudo-
wana kamera dawała wgląd w sytu ację. To bardzo pomagało.

Cel był dale ko. Na razie znaczył go tylko słup dymu wyrastający ponad drzewa. Na niewiel-
kim płaskim ekranie wszystko było wyraźniejsze i nie wy glądało zbyt dobrze.

Zwin ny samo lo cik ro bił ciasne skręty, nie spuszczając oka kame ry z domostwa, z któ rego do-
konano ostrzału. Ciemna sza ra bry ła zakry ła się płomieniami. Dach palił się najmocniej i trud no
było dojść, czy to efekt jakiegoś ładunku, czy dzia łanie startują cego silnika rakiety odpalanej
spod dachówek.

Wko ło, między ciasno ro snącymi so snami, dało się dostrzec po rzuco ne samo chody osobowe,
stare zielone dżipy i jakieś czołgi. To wszystko oto czone wszelkim śmieciem zo stawio nym przez
uciekający tłum. Instru menty mu zyczne po lo kalnej orkiestrze, torebki, plecaki i tele fony. Jacyś
lu dzie kryli się pod po jazdami. Dalej, w uliczkach, cho wało się ich więcej, choć znaczna liczba
puściła się w panicznym biegu ku swoim kwaterom i samo chodom, my śląc, że to najlepszy spo -
sób, by wy dostać się z tego zamieszania. Na jedynej w tej oko licy szosie stwo rzył się wielki za-
tor.

Uwagę zanie pokojonego dowód cy zespołu Seals przykuwał teraz jed nak tylko jeden cel. Pło -
nący coraz mocniej dom.

– Może posłać im kilka rakiet? Będzie po sprawie – usłyszał w słuchawkach pytanie swo jego
zastępcy.

Popatrzył na le cący nieco za nim dru gi helikopter.
– Ku szące, ale nie wiemy, czy nie wzięli zakład ników. I co tam w ogó le jeszcze gnojki mają

– odparł Celt, ciągle szu kając choćby najmniejszej pod powiedzi na monitorze.
Nienawidził takich sytu acji. Brak rozpoznania i orientacji na ziemi były czymś najgorszym.

Nie lu bił impro wizo wać. Nie w takich momen tach. Ale teraz in nego wyjścia nie miał.
Nagle coś przy kuło jego uwagę. Pod niósł gło wę. Nad lą dem, w od dali, pokazał się niewy raź-

ny, dłu gi obłok dymu.
– Cholera – sap nął. – Red One do wszystkich! Pod chodzimy ostroż nie. Zrobimy dwa kółka

kontrolne. Przy patrzy my się skurwielom. Zielo ny Jeden, pilnuj nas, gdyby mieli jakieś niespo-
dzian ki.

– Ro zumiem, przy jąłem – zaszu miał w słuchawkach głos polskiego pilo ta Mi-24.

*

Dwie po tężne maszy ny parkowały niedale ko zrujnowa nej bazy transporto wej przekształco nej
w cen trum zawiadywania ochroną manewrów.

Adam zastanawiał się przez chwi lę, kiedy wciskał wy ciągnię tą gdzieś ze schow ka kamizelkę,
jak mógł nie zauważyć tych potwo rów. Uznał, że to wina stresu i pośpie chu, choć w rzeczywi-
sto ści Mi-17 ulokowa no na posesji obok, za murem, między ru inami jakichś hal pro dukcyjnych.

Teraz właśnie grzały silniki ze stalo wym rykiem niosącym się wkoło, aż ziemia drżała.



Chmu ra piasku i kamieni cięła nieprzyjemnie, wzbijając się wy soko ponad budynki.
Zespół Zydelskiego już czekał.
„Ciekawe, czy naprawdę są tak dobrzy, jak się o nich mówi”, pomy ślał Adam.
Zajęli miejsca. Tho mal wdrapał się za kapitanem do pierw szej maszy ny przez po zbawio ną

drzwi tylną śluzę. Uzbro jeni po zęby operato rzy patrzy li po sobie i zerkali na do wódcę, nie bar-
dzo rozu miejąc, po co im obcy. Nikt się jednak nie odezwał. Hałas w środku stał się jeszcze po -
tężniejszy. Adam nie był do tego przyzwy czajo ny. Otworzył usta i zatkał uszy palcami.

Maszyną zatrzęsło i wielki jak ciężarówka kolos drgnął, a na stępnie leciutko oderwał się od
ziemi. Obydwa Mi-17 przemknęły ponad przemysło wy mi przedmieściami Gdy ni. Poszły po sko -
sie, ku centrum, i zro biły zwrot na po łudnie. Tuż przed nimi do swo ich zadań gnał wielki, ocię -
żały Mi-24.

Do celu nie było daleko. Śmigłowcem za ledwie kilka chwil. Zydelski patrzył w ekran jakie-
goś dziwacz nego urządzenia, wymienia jąc co rusz informacje przez radio.

Nagle maszy na od biła. Za kołysało. Tho mal prawie zleciał z sie dziska na podłogę i tyl ko ra-
mię po kładowego strzelca uchro niło go przed kompro mitacją.

– Okej? – zapytał tamten.
Znów zawiro wało. Tym razem maszy na opadła w dół. Adam prawie zwymio tował, a prze -

cież od wczesnego ranka nic nie jadł.
Przytrzy mał się kurczowo siedziska, wsłuchu jąc w dudniący łoskot śmigieł.

*

Fala paniki przetaczała się szybciej od morskiego wia tru. Ruszyła wpraw dzie wolno, ale za-
raz przelała się wzdłuż półwy spu, ciągnąc za sobą tysiące lu dzi.

Sezon do piero się zaczynał, nie było mowy o tłu mach z lip ca czy sierp nia, ale zapowiadany
histo ryczny przemarsz ściągnął tu rzesze znudzonych po dróżnych z bliż szej i dalszej oko licy,
któ rym nie w smak było plu skać się w jesz cze za zimnej wodzie. Te raz te tłumy gnały jak najda-
lej od półwy spu. Przynajmniej usiło wały, bo nie minęło pięć minut, a jedyna dro ga zapchała się
aż do samego Władysła wo wa.

Co bardziej bo jaźliwi po rzucali samo chody, nawet ich nie za mykając, i gnali pieszo po chod -
nikach albo wybie rali szutrowe ścieżki rowero we. Pobocza zapchanej dro gi zostały za ścielo ne
dziesiątkami aut wszelkich ma rek, kolo rów i cen.

Poczciwy po nad trzydziesto letni land rover, któ ry wysłu żył swoje najlepsze lata w armii jej
kró lewskiej mości, przeciskał się do przo du. Cegła próbował pro wadzić spokojnie, dopóki nie
usły szał pierwszego huku. Potem po jawiły się śmigłow ce. Usiło wał doj rzeć coś w lusterku, ale
nie zdo łał. Nie lubił tych dźwięków. Lata złych wspo mnień.

Zagłuszył to wszyst ko, wciskając klak son, jednak to nie po mo gło. Zator był na obu pasach.
Pozostawał jedynie wolny skrawek z brzegu, dla lu dzi i ro werów.

Cegła ostro skręcił kierownicą, wo zem zarzuciło. Wjechał na niewielki wał i popędził przed
siebie.

*

Jeśli organizator tej impre zy chciał mieć pokaz, to spe cjaliści ku temu byli idealni. Ibram po-
trafił robić show. Z wy bitych okien w dół, do ogrodu, poleciały świece dymne. Zaraz całość bu -
dowli zo stała zasło nięta mieszanką dymu po żarów i bia łego obło ku.

Jed na z atakujących ma szyn obla tywała wła śnie willę szero kim łukiem od wschodu, ale sie-



dzący w środ ku ludzie niewiele mo gli zobaczyć. Spod kołdry dy mów buchał jaskrawy, choć
stłu miony błysk uwalnia jącego się gdzieś spod dachu pło mienia. Wszystko przy akompaniamen-
cie dud niących po okolicy silników śmigłow ców.

Wewnątrz był ukrop. Pot zalewał oczy Ibra ma i jego ludzi, ciągle trwających przy oknach
z maskami na twarzach i po wtarzających jak zaklęcie „Allahu Ak bar”.

Czekali na finał, na chlubny ko niec, goto wi przed śmier cią zasłu żyć na ostateczną nagro dę
w zaświatach.

*

Szary Seahawk zatoczył prawie pełen okrąg, mija jąc dom i wracając nad za tokę. Dru gi wcho-
dził na łuk, też szukając celu.

Celt gło wił się, gapiąc przez lornetkę, i gryzł pod kominiarką wargi do krwi. Nie widział nic.
Nawet naszła go obłędna myśl, że tam nikogo nie ma, że spłonęli albo…

„Nie”, uciął własne rozważania.
– Jeszcze jeden krąg – po lecił pilo to wi.
Nie wiedział, po co to robi. Przez te kilka sekund nic się nie miało prawa zmienić. Drzewa się

nie rozstą piły, ro biąc miejsce do lądowania. Ogień nie przy gasł, tak by można było desanto wać
się po linach pro sto na taras. Zrobili zwrot z lu fami wymierzonymi w cel. Przy najmniej nie było
kolejnych rakiet. W słu chawce krótkie meldunki o panice na półwy spie. Ale dowód ca widział
wszystko w krążącym ciągle nieco wy żej oku drona.

– Red One do Zielo ny Jeden – rzu cił do Mi-24, który ciągle kręcił się w oddali, pilnując
domu i otoczenia. – Nie odpuszczaj. Wchodzimy. Blue One? Wchodzimy – przekazał do wszyst-
kich, wyznaczając zaraz miejsce do desan tu na linach pod lu fami.

Powinien rozwa lić to wszystko w drzazgi, ale nikt z góry nie wy baczyłby mu, on sam so bie
zresztą też, gdyby w środ ku byli jacyś zakładnicy.

Seahawk ob niżył wy sokość, tak że prawie muskał koro ny drzew. Od dalił się od pło nącej co -
raz więk szym ogniem budow li i zawisł nad drogą – jedynym w miarę wolnym miejscem.

– Liny – rozkazał Celt, chowa jąc do plecaczka komputer.
Wyjrzał za drzwi. Podmuch wir ników prawie kładł konary. Dom był mniej widoczny, więc

i maszynę też za słaniało. W dole do strzegał szarą pla mę asfaltu.
Drugi śmigło wiec parkował nad skrawkiem jakiegoś podwór ka czy ogro du, ze dwieście me-

trów dalej, po drugiej stronie domu.
Też się szykowali.
– Naprzód – wy dał krótkie po lecenie i koman dosi spraw nie, ściskając liny, zaczęli je den za

dru gim zsuwać się w dół.
Celt walczył w niejednym grajdole. Wiele widział i miał świadomość, że to był najgorszy

mo ment.
Śmigło wiec rozwiał płożącą się nisko chmurę i zza nienatu ralnej mgły wyjrzały ciemne oczo -

doły okien. Znak? Celt właśnie złapał za sznur. Już miał krzyknąć do pilo tów, żeby wiali, kiedy
tylko wy skoczy. Nie zdążył.

W jed nym z okien błysnęło. W dru gim też.
– RPG! – krzyknął przerażo ny boczny strzelec.
Maszyną rzu ciło. Odruch pilo ta był natych miasto wy.
Celt syknął, zro biło mu się zimno. Ale nie pu ścił liny. Był w trzech czwartych drogi. Po luźnił

uchwyt.



Oczy drugie go strzelca wychy lającego się z okna wydawały się wo łać: „Po śpiesz się, czło-
wieku!”.

Świst nad wirnikiem. Po cisk po leciał w nieznane. Drugiego podporucznik nie wychwy cił.
Ostatnie metry i znów salwa. Maszyna zdołała usko czyć. Amery kanina rzu ciło na jakiś pień.

Puścił linę i poleciał na plecy na ziemię. Miał szczęście, nie trafiając w asfalt. Dźwignął się pręd-
ko, łapiąc karabinek. W uszy zakłuł go nagle bolesny huk, a na ciało zwaliła się fala go rąca
i odłamków.

Podniósł głowę. Kula ognia u wirnika. Dym. Zaczęła się palba. Zało ga jeszcze się broniła.
Długie czer wo ne kreski po cisków Gatlinga z burczeniem rwały tynk. Z domu wystrzeliła kano-
nada. Zaśwista ło wkoło od go rących kul.

– Jesteśmy pod ogniem! – zagotowało się nagle w słu chawkach, choć może Celt do piero te-
raz wszystko zaczął na nowo słyszeć.

Jego lu dzie ukryli się za pniami drzew i po rzuconymi auta mi. Strzelali w błyski widoczne
w oknach. Celt od bezpieczył M4. Sam podbiegł do jakiegoś wiekowego auta i po słał kilka serii
w stronę domu.

Rzucił okiem na niebo. Jego śmigłowiec, krztu sząc się i dy miąc, odcho dził na wschód. Pa-
miętał, że tam były lasy. Trud no lądować. Nie ob chodziło go to jed nak teraz. Miał swoje pro ble-
my.

– Niebieski, osłaniasz – rzucił w eter.
– Jasne – usłyszał w od powiedzi.
– Czer wony, za mną – rozkazał i dla przy kładu sam wyskoczył zza osłony, pro wadząc swo ją

sek cję.
Usły szał warkot dłu gich serii. Mi-24 mu siał rozpruwać gór ne piętra.
Na ziemi, spomiędzy drzew, grzały lufy MK46. Ich strzelcy omiatali ko lejne otwo ry, okna

i każdą szczelinę.
Celt przeskoczył jakiś płot. Po słał krótką serię i scho wał się. Gryzło go w gardle od dymu.

Pło nął dom, płonęły porzuco ne w obejściu dżipy i jakieś ciężarówki.
– Jak pierdolone Ardeny… – Celt, nie wiedzieć cze mu, powiedział to na głos. – Niebieski,

dołączaj. Osłaniam!
Posłał dłu gie mierzone serie i wielki hałas rozszedł się po lesie.
– Maski – rzucił krótki rozkaz w eter.
Wy ciągnął swoją z po krowca przy pasku.
Wszystko zlewało się w jeden ogłuszający grzmot. Strza ły, warkot silników.
Amery kanin wynurzył się zza osło ny, wy brał cel. Gość tam wysoko nie zdołał się scho wać.

Trzy szybkie pociski. Chy ba do stał, ale pewności nie było.
W słuchaw ce usły szał ko munikat.
– Man down!
Celta aż zakłu ło w piersi.
Znów wy brał cel. Coś poru szy ło się przed domem, gdzie parkowało kilka zielo nych terenó-

wek.
„Swój czy obcy?”.
– Ktoś się rusza pod do mem – posłał wiadomość. – Osłaniajcie.
Ru szył biegiem, ku ląc się między osłonami i czując pod świadomie, że ściąga na sie bie ogień.
Metaliczne trzaski i iskry. Po jedyncze kule rwały karoserie z głuchym odgło sem.
Celt złapał karabinek w jedną rękę. Pod czołgał się. Między autami leżał jakiś gru bawy facet



w osmolo nym ubraniu. Podniósł przerażo ne oczy. Był spocony, czer wo ny i oblepio ny ziemią.
Dygotał. Kiedy ujrzał uzbro jonego czło wieka, zastygł i prawie rzucił się pod samo chód.

– Okej, spokojnie. – Tylko to przy szło Celto wi do głowy.
Wy ciągnął rękę na znak, że chce pomóc.
Grubas chwilę się wahał. Spojrzał przez ramię i to chyba wystarczyło. Chciał wiać jak najda-

lej. Wystrzelił jak z procy i igno rując komandosa, jak by ten zrobił się przezroczysty, pognał
przed siebie. Celta zamu ro wało. Patrzył, jak cywil nik nie w dymie.

– Pierdolić to – powiedział cicho, kręcąc gło wą, i wyjrzał ponad zabytkowe pojazdy.
Patrzył krótko na oświetlany ogniem i smu gowymi po ciskami dom. Płomienie schodziły co -

raz niżej, wy zierając języ kami z każdego nawet najmniejszego otwo ru. Coś w środku zaczęło py -
kać tłumio nymi przez ściany wybuchami.

– Do wszystkich. Wy cofać się sto metrów od domu. – Zawahał się. – Sto metrów co naj-
mniej!

– Zrozumiałem. Wy konuję. – Potwierdzenia nie były en tuzjastyczne.
Druży ny co fały się, ciągle się osłaniając i po syłając krót kie serie do wciąż ja kimś cu dem ży-

wych obrońców.
Celt kucnął przy so śnie obok asfaltu. Nie było tu zbyt bezpiecznie, ale przynajmniej miał do -

bry widok. Teraz przez hałas przebijały się dale kie od głosy sy ren policji albo karetek. Nie zwra-
cał na nie uwagi.

– Zielo ny Jeden – wydyszał do mikro fonu. – Roz wal ich. Nie mają nikogo.
Musiał podjąć decy zję. Nie było już czasu na zabawę.
– Przyjąłem – padła krótka od powiedź.
Od zato ki przebił się meta liczny od głos. Długi, miarowy. Po tem krótkie pyknięcia, trzask

szyb i wy bija nego gruzu. Zwielokrotniły się niesione echem wy buchy rakiet, a potem nasta ła
chwila ciszy.

Gdzieś wysoko ma szyna weszła na obro ty.
– Spokój – usłyszał meldunek – albo szczury zeszły niżej.
– Dziękuję. – Celt moc niej schwycił swój M4. – Do cało ści: wchodzimy.

*

Paweł Graczyk, wysoki blondyn o po targanych wło sach, odziany w brudny ro boczy strój
przysło nięty kamizelką z napisem „piro tech nik”, patrzył z rozdziawio nymi ustami na teatr, jaki
rozgry wał się przed jego oczami.

Ko los, wielkości jak się zdawa ło auto busu, tylko że ze śmigłami, rósł w oczach, nad latu jąc
nad wzgó rze. Z hukiem przewa lił się ponad płasko wyżem, kła dąc się na bok. Pawłowi zdawało
się, że pilo ci do niego machają, ale nie potrafił odczytać tych ge stów.

Helikopter przeciął po wietrze tak nisko, że aż pod niosła się chmura kurzu, i wzleciał ponad
wierzchołki drzew. Zawisł na mo ment, obró cił się i zawrócił. Szyb ciej i z więk szym wyciem sil-
nika. Celo wał nosem gdzieś w las, tam gdzie Wódka miał swoją karawanę.

Pirotechnik wyciągnął telefon. Miał złe przeczucia, nie wiedział, co się dzieje, i jak zawsze
o wszystkim do wiadywał się ostatni. Zresztą był tu tylko on i jego pomoc nik, teraz też zapatrzo-
ny w ten podniebny balet.

Paweł wy brał numer. Sygnał jeden, drugi i pod nosem śmigłowca, który rap townie zawisł
w miejscu, błysnął ogień. Szczęk nięcie do biegło po chwili. Dłu gie smu gi poleciały między so-
sny, jedna za drugą, łamiąc z trzaskiem gałęzie i wyrzucając w górę frag menty poszy cia.



Pirotechnicy padli z krzykiem na ziemię, kryjąc gło wy. Paweł jeszcze próbował dzwonić, ale
Wód ka nie odbierał.

– Co tu się, kurwa, wyrabia! – zawył, wy straszo ny nie na żarty.
Uszy prawie rozsadził mu huk wybuchu, w głowie za szumiało. Zabrakło tlenu i ziemia

drgnęła, a Pawło wi zdawało się, że po leciał w górę na kilkadziesiąt centy metrów. Fala gorąca
uderzyła chwilę później, sypiąc kamykami, piachem i drobinami z potrzaskanych drzew. Na cie-
le poczuł kilka ukłuć. W lesie rosła czerwona kula ognia, szybko przechodząc w czar ny grzyb.

Znów nadszedł wstrząs. W górę wy leciał kawał ogro dzenia, ja kieś kanistry i skrzynki. Płoną-
ce deski i po ucinane gałęzie rozlaty wały się wko ło, tnąc namioty. Maszyna wy rwała w przód,
jakby pilo ta przeraziło i prze ro sło to, co nawy rabiał. Za świszczało. Wy buchała jakaś amunicja,
naboje.

Wielki pło nący kawał sosny wy leciał wysoko i zaraz po szy bował ku ziemi. Paweł patrzył
przerażony, jak bela drewna pę dzi ku ich busowi. Chwila i trzask. Pień wpadł przez szy bę. Gra -
czyk nawet chciał biec, rato wać auto, ale ogień rozszedł się zbyt szyb ko.

– Spierdalamy! – krzyk nął i poderwał się z ziemi.
Wiedział, co zaraz się stanie. I nie chciał być w pobliżu. Pociąg nął kolegę za rękaw tak, że

prawie mu go urwał, i jak oszalali popędzili w dół zbo cza, zatrzy mując się dopie ro w wąskim ro -
wie odwadniają cym.

Prócz tego czegoś, co uleciało w niebo od pocisków śmigłowca, te raz zaczęło się dziać coś
jeszcze. Reakcja łańcu chowa…

Helikopter robił właśnie ob lot, szukając ostatnich zagro żeń, kiedy wystrzeliły dziesiątki kilo -
gramów materiałów wybuchowych w płonącym busie. Palące się resztki ładunków pirotech nicz-
nych rozpry sły się, padając na pole insce nizacji i przy goto wane do pokazu fajerwerków skrzy-
nie. Na efekt nie trzeba było długo czekać. Szczyt góry ożył kolo ro wymi pióro puszami latają-
cych bez ładu i składu rac oraz rakiet. Zrobił się przy tym taki łoskot, jak by wybuchła bomba
atomo wa.

Mi-24 ledwo uleciał, ścigany i otrzaskiwany iskrowy mi ładunkami oraz dziesiątkami mniej-
szych i więk szych odłamków, i zniknął w obło ku dymu.

Paweł pod niósł ostrożnie głowę. Otarł unurzaną w błocie twarz. Dyszał świszczącym odde-
chem, serce chciało wy rwać mu żebra, ale nawet zdobył się na uśmiech.

Wzgórze zostało zasłonięte wielkim chmurzyskiem i szarobru natnym słupem zie mi oraz ce-
mentu, którym pod sypywano ładunki. Wkoło pło nęły drzewa i ostatnie samo chody, a z namio-
tów zostały tylko tlące się stelaże.

Takiego pokazu jeszcze w tej firmie nie mieli.

*

Daleko nad kompleksem la sów, ciągnących się wzdłuż całego Trójmiasta, urosła wielka sza-
ra chmura. Trzask eks plo zji z trudem przebił się przez ka kofonię wiropła ta.

Ob raz był imponujący i straszny zarazem. Wiatr rozwiewał wol no ob łok, strzępiąc go tylko
i roznosząc daleko. W dole, gdzieś na wy sokości czub ków drzew, przemykał wolno cień śmi-
głowca. Od laty wał w przeciwną stro nę.

Adam spojrzał na do wódcę, szu kając wy tłumaczenia. Zaczął żałować, że znalazł się w tym
miejscu.

Twarz Zydelskiego stę żała. Wpatrzył się w jeden punkt, a potem posłał dziwne, wy straszo ne
spojrzenie siedzącym najbliżej wojskowym.



Adam dałby wiele, żeby dowiedzieć się, o co cho dzi.
Zydelski przy ło żył mikro fon do ust i zaczął coś mia ro wo tłumaczyć. Adam próbował czy tać

z ruchu warg, ale Krzy siek ściskał urządzenie tak, że nie można było niczego dojrzeć.
Oficer znów wpatrzył się w ekran niewielkiego płaskiego komputera. Mó wił coś, po kazy wał

Musze i swo im kompanom. Wy dobył z kieszeni jasną cienką kominiarkę i nało żył na głowę.
Maszyna wyrwała w górę.

Zydelski dźwignął się z miejsca, łapiąc się, czego popadnie, żeby nie upaść, i pochy lił się nad
Thomalem.

– Sam chciałeś! – wy darł mu się do ucha, najgłośniej jak potrafił. – Straciliśmy dwie maszy -
ny!

Zabrzmiało to niemal surrealistycznie.
– Jed ną nad Helem, dru ga oberwała ja kimiś śmieciami po łopatach! – krzy czał da lej Zydel-

ski. – Nie mamy osłony! Ale i tak tych chu jów trzeba zatrzymać. Widziałeś tę chmu rę? – Skinął
za okno. – Cholera wie, co tam mieli i co wiozą. Zejdziemy na linach.

Panika na twarzy Adama musia ła być dobrze widoczna.
– Nie umiesz? Trud no – rzucił kapitan z nutą słod kiej satys fakcji. – Trzy maj się mnie. Na

ziemi idziesz z tyłu… Masz klamkę. – Sięgnął do boku, odczepia jąc kaburę z Glockiem. –
Wskażesz Malinowskie go, jeśli go zobaczysz. Resztą zajmiemy się my…

*

Korki, które za tkały prawie wszystkie główne ar terie po wydarzeniach na obwod nicy i alar -
mach w Gdańsku, spowalnia ły skutecznie. Do tego doszły wieści o dziwnych, niezrozumiałych
dla większo ści żurnalistów wydarzeniach na półwyspie.

Kawalkada majo ra Nikonina wlo kła się od kilku kilome trów. O wiele za długo.
Boss popatrzył na zegarek i zaklął bezgłośnie pod no sem. Złapał przytwierdzo ny do szyby

GPS i nerwo wo zaczął przeszukiwać oko licę, jakby to w ogó le miało coś zmienić.
Powiódł wzrokiem po zapchanych pasach. Popełnił błąd i był na siebie wściekły. Trudno, sta-

ło się. Nie odskoczyli dostatecznie daleko. Spo kój sprzed kilku chwil, to wspaniałe po czucie wy-
zwolenia, znikał prędko. Pojawiły się obawy i nerwo we drże nie kolan. Było jasne, że po tym, co
miało się zaraz zdarzyć, cała ta fala samo cho dów jeszcze wzbierze i będzie tylko trudniej.

„Przy najmniej w tłum się wmieszaliśmy”, uśmiechnął się w du chu do siebie, od rzucając nie-
widzialny papro szek z czarnej koszulki MAR-SECURITY. Huk nad leciał niespo dziewa nie.

– Co jest, kurwa?! – Szofer wy stawił gło wę za uchyloną szybę.
Nikonin po patrzył po swoich. Pobledli i pokrę cili głowami.
Rzut oka na zegarek. Było blisko, ale mieli jesz cze czas. Mechanizmy czasem się psuły, jed -

nak nie do tego stop nia.
„Spierdoliło się?”, majora do padła pierwsza obawa.
– Wielki, do chu ja, co to mogło…? – próbował wykrztusić pytanie do radia.
Utonęło ono jed nak w nadcho dzącym od północy tętencie wirników. Więcej nie trzeba było.

Najgłup szy by zrozu miał.
Nikonin po czuł, jak krew od pły wa mu z twarzy.
„Jak to?”, instynkt ciągle nie dawał za wygraną. „Nie mo gli, przecież nie wiedzą”, kołatało

mu się po gło wie.
Kilka głębokich wdechów. Pomo gło.
„Nie, nie wiedzą”. Zaraz jed nak po jawiła się ko lejna myśl: „Ptasznik i jego lu dzie? Kombi-



nowali?”.
Wściekł się, że Arlwow mógł mieć rację. Branie ob cych zawsze było ryzykowne.
– Spokojnie, szefie. – Głos szofera brzmiał jak ze studni.
Rzut oka. Młody się uśmiechał.
– Przeskoczymy kilka świa teł. Tu jest skrót. Cały ten kurort objedziemy, a potem od bijemy,

żeby nie pchać się do centrum Gdań ska. Wylecimy na połu dnio wą obwod nicę i po tem… – Zga-
sił uśmiech. – Jeśli pan pozwoli.

Chwila zawa hania. Nikonin popatrzył w lusterko na swoich. Jak zawsze zdawali się na niego.
„Czemu teraz?”, po jawiło się podejrzenie.
Nikonin otaksował chło paka. Z tyłu, wysoko, narastał dźwięk silników.
„Nic nie wie. Ma prowadzić. A jeśli oni wszyscy…?”, znów pląta nina do mysłów.
Długo się wahał, nie odwracając gło wy od szofera, któ remu chyba ro biło się gorąco od tego

spojrzenia. Ryzy ko było wkalkulowane w tę misję, nie miał czasu dłużej oceniać.
– Do bra, jedź! – rozkazał Nikonin, wskazując na dro gę.
„Nie wiedzą, to niemożliwe”, jeszcze raz dodał so bie otu chy.

*

Każda podróż kiedyś się kończy.
Kilkanaście kilo metrów przed nasadą pół wyspu nawet pobocze się za korkowało. Cegła nie

był jedynym, który wpadł na taki pomysł rato wania skó ry. Teraz także inni kie rowcy zbili się
w jeden ciąg obstawiają cy wąski pa sek ścieżki nad morzem. Jednak tylko on zdo był się na to, by
staranować kilka ogro dzeń prawie pu stych kempin gów i obozów żeglarskich, które wy rosły mu
na drodze.

W od dali migały niebieskie światła. Trudno było do strzec, czy to straż, czy karetki, które nie
mogą się przebić w stro nę rosnącego obło ku dymu, czy też policja próbująca opa nować ten jeden
wielki bałagan.

Cegła sięgnął po telefon. Wykrę cił numer Bos sa. Kilka sy gnałów i nic.
– Kurwa wasza mać – warknął, rzucił apara tem na siedzenie i przy walił pięścią w deskę roz-

dzielczą.
Musiał my śleć szybko. Nikt go nie ścigał. Miejsco wi, jeśli nawet widzieli, jak rozjeżdżał pło -

ty, mieli teraz co innego do ro boty.
Otworzył okno. Oprócz klak sonów i pracujących silników aut do cierał do niego jeszcze war-

kot helikopte rów. Spojrzał na poły skującą w słońcu zato kę. Te raz było ich więcej. Wcześniej,
zajęty ucieczką, tego nie spostrzegł. Małe punkciki krąży ły nad wodą i nie sposób było się do pa-
trzyć, czy to wojsko, po licja, czy lotnicze pogoto wie.

– No, Ibram, narobiłeś kłopotów – wes tchnął, pełen szczerego podziwu.
Ale to i tak na niewiele mu się teraz przy dawało.
Znów popatrzył na telefon, rozważając, czy nie wybrać jeszcze jed nego nu meru. Zrezygno-

wał. Tam też mieli niewesoło. Mu siał działać sam, jak go szko lo no i przygotowa no.
Wy szedł z auta. Było ciepło. Zrzucił bluzę. Przetrząsnął tył wozu. Znalazł jakąś kurtkę. Zie-

lo na, militarna, ale bardziej współczesna. Tylko bu tów innych nie było. Trudno. Po stanowił, że
później będzie się tym martwił.

Zabrał telefon. W spodniach schował portfel. Estoń skie papiery, tro chę polskiej gotów ki
i euro. Powinno star czyć. Przypomniał sobie ad res. Chyba niczego nie po kręcił. Za paskiem miał
pisto let. Kilka magazynków upchał w kurtce. Jeszcze się rozejrzał i ru szył prędko w stronę Wła-



dysławo wa, myśląc, jak tu szybko zmienić buty na bardziej wygodne.

*

– Skręcają – rzucił Zy delski do mikro fonu. – W prawo, pod górę, bliżej lasu.
Dron był cudownym wynalazkiem. Ope rator perfekcyjnie wiódł za ucie kinierami obiekty -

wem.
– Mają nieco luźniej – spokojnie oznajmił pilot i zrobił delikatny zwrot ma szy ny. – Decy -

zja?! – Kilka lat doświadczeń w eskadrze specjalnej pozwalało mu ostrożnie wy mu szać postano-
wienia.

Krzysztof gryzł się z my ślami. Przelatywały jedna po drugiej. Zmie nił często tliwość. Przez
chwilę szyb ko i sprawnie refero wał.

Adam patrzył jak zaczaro wany przez okno, szykując się do tego, co miało na stąpić. Cokol-
wiek by to nie było.

– Dobra, przy jąłem. – Jakiś grymas ulgi przemknął po twarzy kapitana, kiedy skończył roz-
mo wę.

Milczał chwilę, wpatrzo ny w widok za otwartą rampą. Na rozmy ty już teraz dym.
– Koń czymy – oświad czył krótko. – Po tym gównie, które od palili, nie można ryzy kować.
Nie on za to wszystko odpowiadał. Bogu dzięki za zwierzch ność. Za elektro niczną mapę też

można było być wdzięcznym. Zy delski przeglądał ją prędko, ale nie miał pomy słu. Zero, null,
nic.

– Pokaz siły, trudno – wy krztu sił tylko. – Kot Jeden do Kota Dwa, pod chodzę od czo ła – rzu-
cił w eter. – Może zrozu mieją. Jeśli nie, na po czątek pojedynczym, w silnik.

Strzelcy potwier dzili, odbezpieczając swo je PK.
– Nie mamy osło ny… – Zydelski ciągnął dalej – …więc uważać. I, na Boga, ostrożnie z cy -

wilami. Widzicie, co się dzie je pod nami.
Adam słuchał w napięciu. Bły skały mu jakieś myśli, żeby po czekać, ściągnąć więcej ludzi,

ale nie miał ochoty się odzywać. Czuł tylko, że to ryzykowna gra i nie ma czasu na nic.

*

Cegła przeszedł oko ło pięciuset metrów, mijając wściekłych ludzi, którzy psioczyli, siedząc
w swo ich autach.

Śmigłow ce robiły coraz szersze kręgi i co chwila ja kaś maszy na przemy kała nad zatorem. Po
każdym takim nalocie Cegła przyśpieszał i coraz mniej bezceremo nialnie przeciskał się między
grup kami uciekających.

Na poboczu stały poły skujące ko gutami auta. Dwie karetki i radio wóz. Dalej znajdował się
jeszcze jeden sa mochód. Cy wilne kombi, jed nak można się było do my ślić, kto nim jeździ.

W ambulansach podenerwo wani ratownicy kręcili się, patrząc na dymy, chyba wściekli, że
nie mogą przebić się przez ten po tok.

Cegła posta wił kołnierz kurtki.
Gliniarze wy posażeni byli w hełmy i broń dłu gą. Jeden stał na szo sie opodal stacji benzyno-

wej, był spocony, wy straszo ny i najwy raźniej zu pełnie nieprzywy kły do takich sytu acji. Po ganiał
tylko lu dzi, wydając im ciche i nieśmiałe polecenia. Dru gi został przy samo cho dzie, ściskając
karabinek, poczciwe go AKMS-a, jakby miał go pierwszy raz w ży ciu w rękach. Był nie mniej
wystraszony niż ko lega. Dla utrzy mania po zorów lub dla do dania sobie wigoru rzu cał w kierun -
ku aut groźne spojrzenia.



Cegła, wbrew podpowiedziom instynk tu, zwolnił. Tak go wy trenowano. Miał zwracać na sie-
bie jak najmniej uwagi. A nic tak nie przyciąga ludzkiego spojrzenia jak gwałtowny i szyb ki
ruch. Przemknął w spo rej odle głości od munduro wych, kry jąc się w cieniu kilku drzew, zza któ -
rych przebłyskiwała woda.

– Mamo! – usły szał nagle z boku, ale nie zareago wał. – Pan żołnierz! – krzyknęła jakaś
dziewczynka, chyba znudzo na widokiem za szybą nagrzanego samo chodu.

Cegła przy spieszył.
„Cholerne buty”, po myślał, ły piąc na trepy i zielone, charaktery styczne portki.
Blon dyneczka z kucy kami machała do niego, stojąc w otwar tym oknie vana i nie przestając

krzyczeć.
Wy dłużył krok, jednocześnie czując na sobie co raz więcej spojrzeń.
Dwaj ospali panowie w kombi nagle się obudzili. Widzieli, obserwo wali.
Cegle zaszu miało w głowie. Krew zaczęła szyb ciej krążyć w ży łach, a emo cje wzięły górę.

Powo li dopadała go panika. Spojrzał w lewo. Nic, woda, żad nych szans. Iść w pra wo, w stronę
stacji benzy nowej, mijać mun durowych? Bez sensu. Jeden z męż czyzn w kombi wy siadł. Drugi
zaczął nadawać coś przez radio. Po czekał, rzu cił kilka słów do kolegi i zaraz dole ciało do Cegły
stanowcze:

– Halo! Proszę się zatrzymać!
Sły chać było huk nadlatu jącego śmigłowca.
Cegła gorącz kowo myślał, czym pod padł. Przecież takich jak on musiało tu się przewalić

dziesiątki – ta cała spanikowa na armia od Wód ki i jego kompanii. Na pierwszy strzał wyrwali
pierw si… A jeśli nie? Jeśli rozbiegli się po lasach, a on dolazł tu jak ten kretyn, zapominając
o tym, że ktokolwiek zaatakował willę, kazał też zapewne łapać ubra nych tak jak on?

– Stój, policja! – ostre wezwanie wy rwało go z rozmy ślań.
Wy prosto wał się. Uniósł oczy ku niebu. Zary zy kował. Reszta była od ruchem.
Lewa dłoń delikatnie od sunęła połę kurtki. Sły szał ostrożne kro ki. Przełknął ślinę. Złapał rę-

kojeść pisto letu. Momentalnie przeładował i zanim gliniarz za jego plecami zdołał pomyśleć, ob-
ró cił się ku niemu. Zobaczył strach w oczach przeciwnika. Wyciągnął ręce. Ułamek sekundy
później strzelił raz, a potem drugi.

Policjant padł. Kula chyba pora dziła sobie z kamizelką, bo przez cia ło glinia rza przebiegł
nerwo wy skurcz, a po ziemi i niebie poszła niekontrolo wana seria.

Od strony radio wozu rozle gła się istna palba.
Cegła jeszcze próbował walczyć. Poczuł mocne uderzenie i poleciał na wznak. Nie poczuł

bólu, tylko oszo łomienie. Błękitne niebo zasło nił mu jakiś cień.

*

– Spokój! – Nikonin warczał do radia, uciszając po tok pytań Ptasznika. – Nic nie wiemy.
Zjecha li z głównego trak tu łączącego trzy miasta. Ruch na ulicy Armii Krajowej rzeczywi-

ście wy dawał się płynniejszy, choć aut było i tak sporo. To czyli się zwartą kolumną, pilnując,
żeby nikt nie wcis nął się pomiędzy nich. Popędzili pod górę, między drzewa. Minęli jakieś nowe
osiedle, potem rondo tuż obok du żego gmachu uczelni. Tu było więcej przestrzeni. Dalej ciągnę-
ła się wąska ulica. Wirniki śmigłow ca ucichły, ginąc gdzieś daleko poza drzewami po rastający mi
wzgórza.

Major nie był naiw ny, ale przez ułamek sekundy myślał, że już po wszystkim.
Łoskot tnących powietrze ło pat po łączony z uderzeniem sta lowe go grzmotu rozlał się pomię-



dzy wzgó rzami Górnego Sopotu nagle, nie spodzianie, jak by wszystkie zmysły znienac ka ożyły.
Echo jeszcze spotęgowa ło i tak porażający efekt.

Szofer tere nowego terrano prawie przy kleił się do kierow nicy, usiłu jąc dojrzeć przez szy bę,
co się dzieje. Oczy zrobiły mu się wielkie jak złote ru blówki.

Nad gmachem wy działu ekonomii po jawił się ogromny helikopter. Su nął bo kiem, płosząc
ptaki i strząsając liście. Gdzieś dudnił kolejny, jeszcze niewidoczny.

– Jedź, nie gap się! – Szofer chyba nie ro zumiał sy tu acji.
Przyśpieszył, ciągle zafascynowa ny widowiskiem. Omijając wlekącą się kawalkadę, wjechał

na krawężnik. Reszta kolumny poszła za jego przykładem, ścigana klak sonami.
– Szybciej! – Nikonin odwrócił ku niemu twarz, warcząc jak wściekły i strzy kając śliną.
Ci z tyłu też się spięli, nerwo wo wodząc dłoń mi po trzymanej nisko za fotelem broni.
– Szybciej, kurwa mać!
Nie zdzierżył. Wy mierzył solidnego kuk sańca młodemu blondynowi, a kie dy ten nie zro zu-

miał, złapał kierownicę i skręcił ją w lewo.
– Ej, spokojnie! – Młody zląkł się, kiedy samo chód zachy botał i wpadł na jakiś znak.
Opanował go i po pędził lewym pasem. Pod prąd. Minikonwój zbliżał się do jakiegoś parku.
– Dawaj, dawaj! – Nikonin zaczął wołać po ro syjsku.
Szofer wdu sił gaz, międląc jakieś bluzgi pod nosem.
Mi-17 był jednak znacznie szyb szy. Major spojrzał przed siebie i już wiedział, co tamci pla-

nują. Przeszedł go lodowa ty dreszcz.
Ron do nie było wielkie. Pośrodku stał klomb z ja kimś znakiem. Wkoło było ciasno. Z ziemi

wyrastały wiekowe kamienice.
– Tu nas będą…! – Nie wiadomo, czy major krzy czał do siebie, czy do reszty.
Ru mor wielkich moto rów stał się dokucz liwie niezno śny i śmigłowiec zastygł nad skrzyżo -

waniem.
– Jest drugi! – krzyk nął Diabeł, wychylając się przez okno.
– Nas gonią? – Do młodzień ca za kółkiem rzeczywistość docierała ze spory mi oporami.
Nieświadomie zwolnił. Znów dostał cios od Nikonina. Mocniejszy. I jeszcze poprawka.
Śmigło wiec zdawał się zniżać. Major gapił się jak zahipnoty zo wany w czarną pancerną osło -

nę w bocznych drzwiach. Już widział ten błysk z lufy, kule grzecho czące o karoserię.
– W lewo! Kręć w lewo!
Ułamki sekund zdawały mu się go dzinami.
Wy szarpał z kabury pisto let i dla pewności, że jego po lecenia będą zro zumiałe, wcisnął gnoj-

kowi za kierownicą lufę w bok.
– Szykować się! – rzucił do reszty.
Teraz nad niczym już nie panował. Bał się.
Wpadli na rondo, zmuszając nieliczne auta jadące w przeciwną stro nę, by wiały na chod niki.

Pomknęli w lewo, w dół, wąską zadrzewioną ulicą. Jakaś grupa lu dzi ledwo od skoczyła z zebry.
Nikonin nie wiedział, co ro bić, gdzie uciekać. Było jasne, że wszystko się sypie.

„Ale jak?”, głowił się, szukając odpowiedzi.
Ko lejne światła. Skrzyżowa nie. Główna ulica. Niepodległości, Sikorskiego, pod jazd. Z desz-

czu pod ryn nę. Korek od Gdyni po Gdańsk. To, co mieli nadzieję ominąć.

*

Sebastian usłyszał nagle ryk klakso nów i warkot silników. Był coraz bliżej i coraz gło śniej-



szy. Ob rócił twarz w tym kierun ku. Jeszcze zdążył tylko pomy śleć: „Jaka szkoda, że nie zoba czę
mola…”.

*

Grupa Nikonina wpa dła między dwa tury styczne bu siki. Blu zgi od grażających się kie rowców
pomieszały się z krzy kiem pasażerów.

Major wyciągnął przez okno rękę z bronią. Jego suro we spojrzenie i zimna stal pistoletu
przed oczami ostudziła za pał lu dzi. Zmyli się prędko, zo sta wiając ten cały ba łagan po wgniatane-
go metalu i rozrzuco nego szkła.

Stary znajo my, Mi-17, nie dał długo na sie bie czekać. Wypadł spo nad dachów jak wielkie
zgłodniałe pta szysko. Ryk stał się jeszcze gło śniejszy.

– Co robimy? – Blondyn kręcił gło wą, w rozpaczy szu kając, któ rędy mógłby uciekać.
– Wal na wprost! – Ni konin lufą wska zał naj bliższą uli cę scho dzącą w dół spo rym łu kiem. –

Reszta siedzieć! – rzucił do radia.
Młody wrzu cił bieg. Nie usłyszeli strzału, ale nagle coś stuk nęło o maskę, po jawiły się trzy

dziury i zaczęło dy mić.
– Kurwa mać! – Kie rowca zawył i wypro stował się, jakby też dostał. Ni konin sądził przez

chwilę, że tak rzeczywiście jest. – Pier dolę, nie mam zamiaru dać się za bić – wy charczał młody
i złapał za klamkę.

– Nie! – Major próbował go powstrzy mać, ale nie zdążył.
Chło pak wyskoczył na zewnątrz i na wet chyba usiło wał podnieść ręce do góry. Tamci w śmi-

głowcu reago wali jednak szybko.
Młodym wstrząsnęło i padł jak dłu gi.
– Patrz. – Major poczuł klepnięcie w ramię.
Z maszy ny przed nimi zrzuco no dwie grube liny.
– Złażą tu – sap nął Diabeł.
W żyłach Nikonina zagoto wało się od ad renaliny. Zaczynał działać au toma tycznie.
– Dymy. Mamy coś?! – zadał nerwo we pytanie. – Rzu cać! – Jego głos poleciał w eter.
Nie miał zamiaru dać się pojmać jak frajer. W głowie po jawiła mu się wizja celi. Nie! Nie

bez walki!
Stu kot stalo wych cy lindrów nie przebił się przez ten cały rozgardiasz, ale białe ob łoczki

szyb ko rozchodziły się w okolicy, przemieniając się w mgłę. Ludzie w autach, sterczący w korku
jak widzo wie w kinie i obserwujący całe to show, chyba dopiero teraz poję li, co się dzieje. Wy-
skakiwa li z samocho dów i gnali jak najdalej od dymu, pew ni, że to pożar i pło mień dosięgnie
także ich.

W dwie sekundy powstało spore zamieszanie.
– Przebijać się! Łapać inne auta i wiać! Ad res bez zmian! – krzyk nął Nikonin, do strze gając

niespodziewaną szan sę. – Naprzód! – polecił jeszcze gło śniej.
Dym gnany siłą wirników rozchodził się szybko po okolicy. Mieli dosłownie chwilę. Tamci

widzieli niewiele…

*

Adam czuł, jak drżą mu nogi. Maszy na wisiała w powietrzu, ale wibro wała tak jak i on. Szedł
przed ostatni. Za nim był jeszcze Zydelski. W dole chaos. Dym, ko rek, porozbijane auta.

Dali mu jakieś rękawice. Patrzył uważnie, jak ci przed nim rzucają się w dół, w to roz lewają-



ce się mleko.
Nade szła jego ko lej. Z dołu przebijały się pierwsze strza ły. Pod ser cem coś go ukłuło. Zy del-

ski pchnął go do przo du. Adam złapał linę i objął ją no gami. Wyda wało mu się, że leci za szyb-
ko. Pró bował hamo wać. Niewiele po mogło. Uderzył o as falt, nie miał jednak czasu sprawdzać,
czy jest cały.

Tu było nie mniej głośno jak u góry. Ucieszył się, że przeżył, ale w tej samej chwili jakaś
kula świsnęła mu nad gło wą. Uskoczył za najbliższy po rzuco ny wóz. Drugi ry koszet po szedł
w szyby.

Ludzie Zydelskiego rozpro szyli się, szukając kryjó wek. Puszczali krótkie serie w na wpół za-
mglone cele. Dale ko, od strony Gdy ni, z drugiego Mi-17 też wychodził desant.

Adam podniósł głowę. Zy delski też już schodził w dół.
– Uważaj! – krzyknął, dając jakiś znak Adamo wi, i zaraz od śmigłowca odpadły liny.
Jed na poleciała bokiem i zawisła na trakcji elektrycz nej. Zeszli na ziemię w wąskiej szczeli-

nie między dwoma liniami dla trolejbusów. Pilot i zało ga musie li być mistrzami. Adamo wi za to
zrobiło się niedobrze na samą myśl, co by było, gdy by nie wycelował, jak należy.

*

Ludzie Nikonina sprawnie utwo rzyli pe ry metr koło samocho dów. Ostrzeliwali się, prędko
zajmując inną pozy cję, żeby ci na górze, snajperzy i celowniczy PK, nie mogli ich zbyt łatwo na-
mierzać.

Major wiedział, że długo tak nie wytrzy mają. Jeszcze jeden granat, więcej dymu, ale tylko na
chwilę.

Nikonin po gnał do pierwszego z brzegu busa. Znów w jego głowie po jawiły się te same pyta -
nia i wątpliwości co po przednio: „Jak? Dlaczego?”.

Otworzył drzwi. Tak jak przy puszczał, Ptasznik i Malinowski kry li się, wciśnięci za fo tele,
z bronią w rękach. Prawie zastrzelili Rosjanina.

Grubas po cił się, jedną ręką moc no ściskając meta lową, przy sypaną py łem walizkę.
– Nie dam! – krzyknął piskliwie.
– Gdzie reszta?!
Nikonin nie bał się go wcale. Nie miał cza su na ga danie. Kilka po cisków brzęknęło o sufit

i obaj Polacy jeszcze bardziej się sku lili.
– Gdzie walizki?! – powtó rzył.
– Gdzie? Kurwa, z tyłu. – Ptasznik tym razem na wet nie podniósł głowy.
Nikonin nie czekał. Wyskoczył z samo cho du, pognał na tył i otworzył drzwi. Dwa zielo ne

metalo we kufry były na wy ciągnięcie ręki. Ostatni zapew ne w drugim bu sie.
Major uświadomił sobie, że tak naprawdę nigdy ich nie otwo rzył. Nie wiedział, po co właści-

wie to wszystko. Nie miał jednak czasu. Chwycił dwie leżące obok walizki i rzu cił przez ramię
ostatnie smutne spojrzenie na zielo ne skrzynie.

*

Wielki dy szał. Bardziej z pod niecenia niż ze strachu czy zmęczenia. Przycup nął przy nadkolu
jakiejś limu zyny, któ rej właściciel najprawdopodobniej spędzał week end nad mo rzem, a teraz
pognał za węgieł jak dziesiątki in nych.

Podpiął kolejny magazy nek do swojego M4. Ame rykań ska, krótka i nieco za lek ka broń, ale
mu siała się sprawdzić.



Wyjrzał zza maski. Posłał trzy strzały przed siebie, w ukryte go przeciwnika. Potem kilka
w śmigło wiec, który jakby za stygł w powietrzu. Wiatr oraz pęd wirników już pra wie do końca
rozwiewały dymy.

– Idą z prawej – usłyszał komu nikat jednego z Czeczenów, przysadzistego, ciągle w tym hi-
storycznym mun durku, tylko z narzuconą nań kamizelką z ładownicami.

Ogień poszedł w stary cegla ny budynek, a zaraz potem w wiatę przystanku. Jakieś szybkie
mignię cia. Kilka sylwetek biegło na pobliskie podwórko. Któraś upadła. Zaraz odezwała się pal-
ba z tamtego kierun ku. Szkło po sypało się na asfalt. Sły chać było teraz tylko mieszankę stukotu
miedzianych łusek i głuchych puknięć szybkich serii.

Ktoś jęknął. Cze czen padł na ziemię, krzy cząc coś nie zrozu miale. Dostał nie on, ale jego to -
warzysz.

– Harpun! – wyrwało się Wielkie mu.
Przystawił mocniej kolbę do ramienia. Docierało do nie go, że w takim szambie jeszcze nie

był. Przypadł znów do ziemi. Nie można było po jawiać się w tym samym miejscu dwa razy. Tu
liczyła się zwin ność.

Zbierał my śli. Czeczen obok wy prosto wał się, ryzykując ży cie. An ton wie dział, co teraz na -
stąpi. Krótkie puknięcie granatnika pod lufą. Na podwórku podniósł się ob łok kurzu i posypały
odłamki cegieł pomieszane ze szkłem. Facet załadował szybko i sprawnie. Brał na cel Mi-17.

Wielkie mu przyszło do głowy, że po winien jakoś go osło nić. Zosta ły mu tylko odłam kowe
granaty. Wychy lił się zza osłony i pociągnął za spust, ale jego kule nie po trafiły zaszkodzić po-
wietrznej bestii.

Z drzwi maszy ny, osłonię tych pan cerzem, blu znął ogień. Świecąca li nia strzałów poszła po
karoseriach kilku samo cho dów. Wielki po czuł w noz drzach smród pa lonego metalu. Odskoczył,
rzucając się na ziemię.

Spojrzał za siebie. Czeczen osu wał się na plecy. Z głowy zo stał mu jakiś krwawy strzęp.
Ci w helikopterze musie li do stać jakieś po lecenie albo za czynali się niecierpliwić. Maszyna

zrobiła zwrot i znów poszła seria po autach. Tym razem dłuższa. Gdzieś za plecami coś syknęło.
Bły snął ogień. Drugi z bu sów właśnie zajmo wał się płomieniami.

Kapitan Olegin pod pełzł do Czeczena, pusz czając krótkie serie, i wydarł z zakrwawio nych ła-
downic ostatnie magazynki.

Jakaś silna dłoń złapała Anto na za ramię i przy dusiła do ziemi.
Boss.
– Co robić? – Nikonin wydał z siebie piskliwy dźwięk le dwo przypominają cy pytanie.
Miał spojrzenie szaleń ca. Powieka lewe go oka drgała mu w nerwowym tiku. W dłoniach

dzierżył sta lowe wa lizki i wiódł wzrokiem za ciemną bryłą maszy ny, dygocząc przy kolejnych
seriach.

– Jak twój wóz? – Nagle jakby otrząsnął się z szo ku.
– Sprawny – powiedział Wielki.
Zanim zdążył dodać coś jeszcze, rozpętało się piekło.
Głuchy ło skot eksplozji rozszedł się między doma mi. Trafio ny bus podskoczył, buchając

z każdej szczeliny gejzerem ognia. Od czo ła w dymie migały rosnące po stacie atakujących lu dzi.
Któryś z bojców Nikonina nie wy trzymał i cisnął granat w napastników. Huk nęło i po sypały się
odłamki. Siwy dym przy słonił na chwilę widok i znowu któ ryś samo chód stanął w ogniu.

– Ruszaj! – krzyknął Nikonin.
Schyle ni, szybkimi su sami doskoczyli do terenowego bmw. Wielki wło żył kara binek mię dzy



nogi i zapuścił silnik. Dia beł ostrzeliwał się zajadle, cią gle chy ba przekonany, że tak ma być, że
szef coś wymyśli. Matwiejew, Olegin i ostatni z zespołu Czeczen też ciągle kąsali.

Z bocznej ulicy, skąd przy jechali, doleciały do nich drażniące od głosy syren. Policja zamyka-
ła dro gę. Któ ryś ra dio wóz za pędził się za da leko. Kil ka se rii w silnik i łup nął w sy gnalizator
świetlny. Gliniarze próbowali strzelać, ale zaraz stracili zapał.

– Do kąd?
– Tam, w las. – Major wskazał ręką kieru nek.
Wielki wrzu cił wsteczny i wyco fał kilka metrów. Trafił w reflek tor samocho du za nim. Przed

sobą miał palące się wozy. W dymie dostrzegł jedną jedyną drogę.
Do dał gazu. Wyrwał z piskiem opon. Samo chód wskoczył na wysoki krawężnik trochę za

szyb ko. Karoseria otarła się o ścianę kamienicy, krzesząc iskry. Znów przydusił gaz.
Nagle przed maską wy rósł Ptasz nik. Machał rękami i krzy czał jak szaleniec. An ton od ru cho-

wo wcisnął hamulec.
– Co z nim?! – rzucił nerwo we pytanie do majora.
Zanim wściekły Nikonin zdołał cokolwiek powiedzieć, kule zagru chota ły po dachu. Wielki

syknął z bólu. Poczuł ciepłą strużkę na ramieniu. Jak kiedyś.
Gruby, je śli chciał, potrafił być szybki. Otwo rzył tylne drzwi i wsko czył do środka.
– Uciekaj! – zabrzmiało to niemal jak proś ba.
Wielki docisnął pedał do podło gi. Silnik zawył. Po pędzili chodnikiem, po drodze mijając

jeszcze jakąś dwójkę. Chy ba Ma linowskiego i jakiegoś ochroniarza. An ton nie zwykł po pełniać
tego samego błędu dwa razy. Jeden uskoczył, dru gi nie miał szczęścia.

Na rogu uli cy z le wej miał la tarnię, z pra wej schod ki. Wbi li się po między nie jak po cisk.
Słup przeszo ro wał drzwi i urwał lusterko. Wy skoczyli na jezdnię wśród świstu kul. W oddali za-
majaczył wolny przejazd.

*

– Walą tu! – Zy delski przeła dowywał, kie dy ujrzał, że bokiem, przez dymy, pędzi czarne
bmw.

Mucha skiero wał na auto lufę G-36, zapomina jąc nagle o ludziach ciągle ostrzeliwują cych się
zza plątaniny samochodów.

Z bocznego okna bluznęła se ria wystrza łów. Ry koszety ponio sło po szybach nie dużego kio-
sku.

Adam w pierwszym od ruchu schylił się. Nie pisał się na re gularną wojnę.
Ob szarpane bmw poderwało się, wska kując na chodnik.
Zydelski wy sfo rował się w przód. Zastygł pochylo ny, głu chy na świst kul, i strzelał krótkimi

seriami. Szyby pojazdu rozleciały się w drobne kryształki. Białe obłoczki py kały z przestrzelin.
Samo chód nie zwolnił jednak nawet na chwilę.

W Thomalu odezwał sie in stynkt. Sprawnym ruchem uniósł broń i po ciągnął za spust.
Bmw tylko mignę ło obok niego. Trafiło w kiosk, od biło się, ukruszy ło rant kamienicy i zyg-

zakując, ścigane rojem oło wiu, popędziło przed siebie. Ale nie uje chało daleko. Wbiło się w nie-
duży murek biegnący wzdłuż kolejnej przecznicy, zaraz przy no woczesnym bu dynku hotelu.

Thomal strze lił jeszcze dwa razy i po pędził w jego kierun ku.
– Stój! – usły szał krzyk Zydelskiego, ale nie zwrócił na niego uwagi.
Do tarł do celu. Przykucnął, chowając gło wę w ramiona. Ręce trzy mał prosto, ściskając

w nich rozgrzanego Glocka. Silnik samo chodu pra cował, choć spod maski walił obłok dymu.



Ostrożnie obszedł auto od tyłu. Dwaj mężczyźni na przedzie nie rusza li się. Szofer leżał na kie-
rownicy, pasażer opadł na fotel.

Z tyłu do strzegł znajo mą postać. Ptasznik. Żył. Adam szarp nął za klamkę. Przerażenie, jakie
dostrzegł na obliczu po krwawionego grubasa, trudno było opisać. Facet siedział przyciśnięty fo -
telem, jak zwierzę w po trzasku. Kręcił gło wą, sapał, zalewając się po tem, i rozpaczliwie próbo-
wał odsunąć zgniatające go siedzenie, ob ciążo ne dodatkowo ciałem kierowcy.

– Ty skurwysynu – wy charczał, widząc nad lufą twarz Thomala. – Kurwa… miałem rację, ja
pierdolę… – syczał, jakby wściekłość do dawa ła mu sił. – A mówiłem im, żeby ciebie też zdję-
li… – z trudem łapał oddech – …nie słuchali i teraz to…

Uniósł dłoń, a Adam szarpnął za spust, niemal nie my śląc o tym, co robi.
Ptasznik osunął się na kanapę. Z dłoni wy padł mu pistolet.
Thomal stał cią gle z wy ciągniętą bronią, kie dy dobie gli do niego Zy delski i Mu cha. Nie sły -

szał ani dogasających strza łów, ani syren, ani war kotu śmigłowców.
– Adam – usły szał głos jak ze studni.
Zydelski złapał za lufę i mocno szarp nął, wyrywając Glocka z jego ręki.
– Miał broń. Albo ty, albo on… Albo ty, albo on – powtó rzył głośniej.

*

Starzec go rączkował się. Wy brał po raz kolejny numer te lefo nu. Słuchawka najpierw od po-
wiedziała ciszą, a za raz po tem ko munikatem, że abo nent jest poza za sięgiem. W obi tym skó rą
notesiku wy nalazł jeszcze jeden rząd cyfr. Kilka sekund oczekiwania i też zawód. Wielki zawód.
Nie wiedział niczego na pewno, ale wszystkie znaki na ziemi pod powiadały, że coś jest nie tak.
Opadł na wygodny fo tel usta wio ny blisko spore go telewizo ra umiesz czonego w pięknej, gustow-
nej szafce z lakiero wanego drew na. Nie słuchał słów ko menta tora, ale ob razki z Polski były in te-
resujące. Przy pominały zwyczajowy stan rze czy na Za chodzie, gdzie cią gle przecież źle się dzia -
ło.

Dymy, rozbite auta, zwło ki na ulicach, migające światła ka retek. Zimny dreszcz przeszedł mu
po kręgosłupie i poczuł wzbierającą w nim wściekłość. Zrozu miał, że jego plan się nie udał.

– Nie dali rady.
Jego, starego wyja dacza, trud no było oszukać. Do dawał dwa do dwóch. Arlwow, dawny pod -

komendny, zdolny oficer, miał robótkę w bliskiej zagranicy. Generał inaczej o dawnych sojusz -
nikach nie mówił. To państwo ciągle przecież należało do nich.

Nie, Filip mu się nie spowiadał. Ostatnio w ogó le przestał się od zywać. Za to jego przeło żeni,
ci naprawdę wysoko, wspomnieli o swoich zamiarach.

W siwą głowę wlał się po tok domy słów, obaw i lęku. Nie obchodziło go zupełnie, co mieli
ro bić i jaki był ich cel. Jego intere sowało tyl ko dziedzictwo, któ rego się do magał. Dla sie bie
i tylko dla siebie.

Od pędzał najgorszą myśl, ale ta z upo rem powracała. Zo stał sam. Trzeba było za czynać od
początku. Tylko z kim, kiedy i, co najważniejsze, za ile?

Rodzinie nie ufał. Zapatrzeni w pieniądze igno ranci bez cienia pasji. Jego ucznio wie? Nie-
wielu, ale działali dla idei. Czyżby? A może ze strachu? Nie chciał się dłużej nad tym zastana-
wiać. Poczuł lęk.

Przed nim było jeszcze parę lat ży cia i pra gnął dokończyć to, co za czął. Epokowe w jego
mniemaniu dzieło. Ale to ozna czało nowy po czątek … Nie był pewien, czy ma na niego siły.

Zrobiło mu się duszno. Roz piął gu zik kołnie rza. Zaczął ner wowo przerzucać kartki. Linijki



pisma, numery, krótkie opisy.
Wstał i cisnął no tesem w telewizor. ■



Epilog

Lipcowy dzień był upalny. Go rące powietrze rozlało się nad całym krajem. Nie padało od ty -
godni, było duszno i męcząco. Przy roda jakby nie po trafiła znaleźć balansu. Najpierw długa zim-
na wiosna, a potem tro pikalna aura.

Adam Thomal miał sło neczne mieszkanie – to lubił w nim najbardziej. Teraz jednak okna
były zamknięte i zasłonięte, chroniąc przed żarem po łudnia.

– Tak więc… – Adam wy silił się na uśmiech i podniósł pustą szklankę. Udał, że dopija nie-
istniejące krople. – Jeszcze piwa?

– Czemu nie? – Krzysiek skinął głową.
Też był spięty. Neutralne tematy prędko się skoń czyły, ale jakoś obydwaj nie mogli przejść

do meritum. A przecież obaj wiedzieli, po co się spotkali.
Thomal podszedł do lo dówki i chwilę trzymał w niej głowę, chłodząc rozgrzaną twarz. Nie

był pewny, czy chce słuchać, tak jak Zydelski nie był pewny, czy chce mówić. Wrócił na kanapę
i postawił przed kolegą kolejną Perłę. Sam też nalał sobie piwa.

Zydelski wziął spory haust. Wes tchnął, po dziwiając bąbelki w szklance.
– Pojmano kilku ludzi. Pięciu moi zlikwidowali – padł su chy komunikat. – Widziałeś zresztą

sam. Ale najważniejsi są dwaj. Pierwszy to Madżd Malegnietow, po rucznik GRU, jak się okaza-
ło. Dorwali go po rozróbie na Helu. No i nasz pu pilek. – Na chwilę zawiesił głos, jakby dla pod-
niesienia napięcia. – Pan major Malinowski.

Adam słuchał, nie do koń ca przekonany, czy chce wiedzieć o wszystkim. Nie my lił się, los
trzeba było kopnąć w ty łek, żeby zrobił się łaskawszy. Zapomnieć o morałach i działać.

Wprawdzie ścieżka ku zmianom okazała się inna, niż sobie wy myślił, ale doprowadziła go do
celu. Gdyby był świadom… nie musiałby ro bić zupełnie nic. Przypomniał so bie pieniądze, które
zobaczył w walizce Ptasznika. Był o krok, wtedy pod tą ru derą…

– A co z…? – wykrztusił, sącząc piwo.
Zydelski uśmiechnął się. Pierwszy raz od przyjścia zachowywał się wreszcie swobodnie jak

za dawnych czasów.
– Chodzi ci o teścia? – Przytyk, ale mało denerwu jący.
Kapitan pochylił się i oparł łok cie na udach.
– Zrobił sobie kuku. – Przystawił palec do skro ni. – Albo…
– …Tamci mu zrobili.
Głębszy łyk i chwila ciszy. Tho mal szukał w oczach kolegi jakiejś odpowiedzi.
– Dobrze kombinujesz – padło wreszcie. – Ta sitwa ulokowana została tak głęboko i tak daw-

no, że trudno będzie odkryć wszystko. Będą się bronić. – Zy delski znów spochmurniał. – No ale
– prędko wrócił do sprawy – nasz oficer ze Wschodu nie był gadatliwy. Mó wię ci to, bo ci ufam.
– Zabrzmiało to niemal uroczyście. – Zobowiązanie, pamiętaj.

Nieśmiałe przypomnienie z udawaną groźną miną. Adam skinął głową, ledwo po wstrzymując
uśmiech cisnący mu się na usta.

Pan kapitan się bał, ciągle, od miesięcy. Próbował to ukrywać pod maską stanowczości, ale
Thomal wiedział swo je.

– I co z tym ruskim? – ponaglił.
– Po pracowali nad nim. Jakiś układ czy pro pozycja, tego nie wiem dokład nie – ciągnął Zy-



delski. – Ciekawa historia. Ale najbardziej in teresowało ponoć wszystkich to, co wyśpiewa Mali-
nowski. On zaczął sypać od razu. Nie dziwię się zresztą… – Zamy ślił się.

– No mów, mów. – Adam zaczynał sie niecierpliwić.
Zydelski upił łyk piwa i otarł palcem wargi.
– Ty wiesz, o co w tym chodziło?
– Podejrzewam, ale mnie oświeć. – Thomal wy prostował nogi w niedbałej po zie. – Kasa, ja-

cyś terroryści?
– Wszystko razem. – Krzysztof wy krzywił usta. – Był taki ktoś… – zaczął wolno. – Jest taki

ktoś. Nazywa się Paradkow. Podobno. Nasi, nazwijmy to koledzy… coś tam sły szeli. Udało się
poskładać parę rzeczy do kupy. Zwłaszcza jak odkryliśmy, z czym nawiewali. Ten cały Parad-
kow, dawny generał GRU, to gwiazda. Afganistan, Azja, ale uprzed nio szalał po Eu ropie i szy -
kował wojnę o pokój…

Adam wymownie chrząknął. Po wtórka z historii go nie ob chodziła.
– Po upadku imperium zajął się biznesem. Ba zował na wiedzy i układach, jakie sami tworzy-

li. U siebie i w całej Euro pie. I im więcej pieniędzy, tym większy obłęd. Miał wielką wizję
i wielkie ego. Towarzysz przestał być towarzyszem. Próbował sił w polity ce i zaczynał bredzić
o wielkiej Rosji. Płacił każdemu, kto tak jak on w to wierzył… Albo przynajmniej udawał.
U siebie, ale i u nas. Miał pieniądze, mógł sobie po zwo lić na wiele.

– Na co?
– Na co? – Zydelski się uśmiech nął. – Na pamiątki. Duchy przeszłości. Ten cały Parad kow

miał cel. Na nowo stworzyć historię. Ro zumiesz dziada? Urządził mu zeum. Ściągał wszystko,
o czym tylko usłyszał. Sztan dary, ordery, insy gnia. Pamiątki po carach. Jako były oficer GRU,
ba, weteran, wielki nauczyciel, ciągle miał znajo mych. Uczniów, wychowanków. Po noć dbał
o nich. Musieli mieć do niego senty ment. Facet po siadał sporą wiedzę i korzystał z zasobów
służb. Za darmo czy nie, bez różnicy. Inaczej skąd by wiedział o tym całym Kaliczu? Ale pewnie
sam wiesz, że to uchole ruskich zrobili do nos.

Thomal nie dał się sprowo kować. Milczał, wpatrując się w pustą do poło wy szklan kę.
– Cała ta sprawa… Cho dziło tak naprawdę o pieniądze. Nie ma jednak dowo dów. Główni za-

interesowani gryzą piach. Ego jed nego generała, nieposłuszeń stwo Kalicza – bach, niemal trage-
dia grecka…

Adam znów poczuł strach. GRU, generałowie, po lityka. Za mały był na to wszystko.
– A gdzie w tym wszystkim Malinowski?
– I niedoszły teść? – Py tanie samo cisnęło się na usta Zydelskiemu. – Pan pułkownik?
– I twój kolega, pan ochro niarz Ptasznik.
– Taaak…
Krzysztof potarł szczękę i zaraz wlał w siebie więcej piwa.
Thomal zastanawiał się, po co to wszystko. Jakby Zydelski chciał z niego zrobić wspólnika

w jednym wielkim spisku. A potem czekać i pilnować, kiedy coś chlapnie.
– Zachrostowski, Malinowski i nasz… – Zy delski chrząknął – …ko lega. Jed na bajka. A tak,

tak. – Pokiwał głową. – Pan major był tu jedynie trybikiem, choć teraz jemu do stanie się po du -
pie najbardziej, bo miał pecha i przeżył. Otóż, panie władzo – uśmiech nął się krzywo – jak się
okazało, Ptasznik był źródłem informacji. Skąd miał taką wiedzę? Nie pochwalił się? Służba
Bezpieczeństwa. To tam pró bował ro bić karierę. Fakt, wiele nie podziałał, bo zaczął w departa-
mencie trzecim. Opozycja, takie sprawy. Nisko, na samym dole, ale tam właśnie poznał Zachro-
stowskiego. Obaj musieli się od naleźć w nowych czasach. Zachrostowski trafił do policji,



a Ptasznik na studia prawnicze. To też dobra meto da. Wrócił. Kadrowcy prawie ci sami, tylko
szyld inny. Zachrostowski został wielkim kontrwy wiadowcą. Ciekawy zawód. Wiem coś o tym.

Puścił oko do Adama.
– Granica była płynna. A wtedy na po czątku… nawiązywano wiele nowych znajomo ści. Kto

wie, może wśród nowo poznanych przewinął się i sam Paradkow? Ptasznik odpadł szyb ko. Do-
stał koncesję, zało żył firmę ochroniarską. Zaczął kręcić jakieś in teresy. Źró dło zleceń i zaplecze
miał piękne, a i nigdy nie rzu cał się z chochlą. Brał łyżeczką, bo byli więk si i mocniejsi od nie-
go. Raz tylko powinęła mu się noga i po trzebował ratun ku…

– I wtedy ktoś przy szedł z pomocą? – Thomal wy szczerzył zęby i puścił oko do Zy delskiego.
– Ciekawe, nie?

Zapadła chwila ciszy. Zy delski uciekł wzrokiem i wes tchnął, ale po kilku sekundach pod jął
opowieść.

– Zachrostowski grał wy żej, ale kiedyś przy kolejnej zawierusze się wy cofał. Może sam zro -
zumiał, że siedzą mu na ogonie. Wchodziliśmy do NATO, trzeba się było brać za porządki. Go -
spodarka mu nie przeszkadzała. Nawet lepiej…

– Nudzisz – burk nął Adam. – To wszystko wiesz od naszych zachodnich so juszników? Tacy
obyci, to czemu nic nie robili?

– Jakich tam sojuszników? – Zy delski popukał się w czoło. – Malinowski śpiewa jak z nut.
– A on tam skąd im się trafił?
– Pod padł kiedyś, a z awan sami krucho. Do rabiał. Zaczepił się u Ptasznika. Funk cjo nował

jako ktoś à la łącznik, kiedy two jego… – nie potrafił się powstrzy mać od ironii – …teścia kop nę-
li wyżej do stolicy.

– A o co cho dziło z tą zadymą? – Adam poczuł się znużony życio rysami.
– Chcesz wiedzieć?
Thomal skinął gło wą.
– Rusek zeznał, że plan był pro sty. Prawie dziecinny. Tylko podraso wany.
– I to Ptasznik, kurde, go podrasował – żach nął się Adam.
– Do kład nie. Nasz milusiński sam mu pomagał. Nie zna szczegółów i chy ba mówi prawdę,

ale ktoś gdzieś postanowił zro bić dobrze Paradkowo wi i po grozić nam palcem. Malegnietow
sam przygoto wywał werbunek. Ich własnych ludzi w tej triadzie było mało. Zresztą swoich sza-
nują, tu trzeba było mięsa. Jak w Paryżu, Turcji… Kalicz zro bił im prezent z tym Duń czykiem.
Do mek wybrali idealny. Znasz go, nie? Gu stawsena po dobno uciszyli jak Kalicza. Na ostro. To
wiemy od Ko penhagi. Sądy już pracują, żeby pod ważyć akt daro wizny. Pojmujesz? Załatwili to
tak, żeby przejąć tę hawirę na legalu. Jakiś mecenas to firmował. Szu kają go. Nie wiem, czemu
nie zajęli się zawartością domu. Nawet ten ryży rusek tego nie pojmu je. Wyznaczyli tylko swo-
ich, tu tejszych, żeby pilnowali. No i wtedy pojawił się pan do bry, naiwny.

Krzy siek wskazał na Adama kpiąco uprzejmym gestem i lekko się skło nił.
– Spokojnie – ubiegł atak. – To tylko moje przypuszczenie. Opowiadałeś o Beatce, o tatu siu,

skojarzyłem.
Wreszcie otwarta propozycja układu ze stro ny Zydelskiego. Każdy z nich miał jakiś argu-

ment przetargowy. Adam nieśpiesznie przytaknął.
– Malinowski nie miał pojęcia, skąd Zachro stowski dowiedział się o wszystkim. Spadło im to

jed nak jak z nieba, bo Ptasznik przeszukał pół kraju i dupa, nie znalazł tej mitycznej skryt ki.
Miał znajo mo ści, ludzi, którzy nie podpadali służbowo. Umó wił się kie dyś więc z Zachro stow-
skim i Malinowskim na wód kę. Czysta spółka. Każdy był zadowo lo ny. Choć nie mieli bladego



pojęcia, czego szukają. Malinowski wspomniał, że gru by wkurwił się na jakiegoś gnojka, glinia-
rza – znowu wskazał dłonią Adama – i chciał go uciszyć, ale teściu, łaskawy, zabronił. Chyba się
bał, że jakoś się zabezpieczyłeś.

Cisza. Ostatnie zdanie brzmiało jak otwarte pytanie.
Thomalo wi przy pomniało się nagle czarne auto, które kiedyś wy przedzało go na dro dze. Po-

patrzył na niewielki barek. Nagle nabrał ochoty na coś mocniejszego.
Podniósł się wolno i ruszył po butelkę. Wyciągnął czy stą i dwa kieliszki.
– No, mów, mów, słucham.
– Ptasznik wy słał trzech lu dzi. Dwóch od siebie, jednego od Malinowskiego. Ale tamci byli

lep si. Goto wi. Tej trójki do dziś chyba nie znaleźli. Tylko samochód, ale to dopiero jak prokura-
tor zjawił się na półwyspie po masakrze. Ptasznik chciał iść na ostro, ale Zachrostowski się prze-
raził. Najbardziej chy ba bał się, że gruby coś narozrabia i trafią na niego. Uspo koił Ptasznika.
Nie wiem, kto to wymyślił, ale uznali, że zamiast się mordować, lepiej się dogadać. Uważali go-
ści ze Wscho du za zwyczajną bandyterkę. Bez dojść i tutejszych stosunków. Zaofero wali po moc,
osłonę, trans port. Pułkownicy mo gli wiele. Ruscy się zgo dzili. Po pierwszym spotkaniu zaraz
poprosili o ko lejne. Pytali o pewne wy darzenie. Pewnie wiesz jakie? Bardzo im zależało na in -
formacjach, bo nie mieli dojść. Zachrostowski był jednym z niewielu, którzy wiedzieli to i owo,
i raz-dwa ustalił datę planowanego widowiska. Tamci kazali szy kować wywóz zawartości tej ru -
in ki i mocno się spinali. Ptasznik też. Ale nie wiedział, o co cho dzi, choć ponoć zaczął się bać.
Zachrostowski kazał słu chać tego ich szefa i zaszył się, czekając na ko niec. Malinowskiego za to
wko pali do kumentnie. Miał ro bić za kuriera. Ten ru sek, cały ich szef, jak to mó wili: koordyna-
tor, bredził o przysłudze, za któ rą sporo zapłacą, ale major już coś czuł. Zgodził się, ale do końca
głu pi nie był. Sprawdził, co mają u niego w firmie na trans portowców. Po wiedział wspólnikom,
że są pod ob serwacją, i zaraz się zwinął. Resztę znasz. Odkryłeś Malinowskiego na zlocie i się
poto czyło. Gdyby Ptasznik nie miał tendencji do ob noszenia się ze znajomy mi i gdy by nie poka-
zał ci wtedy pana majo ra, gówno byśmy wiedzieli. A oni byliby bogaci. Wiesz w ogóle, co wieź-
li? – padło go rączkowe pytanie.

– A skąd? – Tho mal wzruszył ramio nami.
– Prawie pół tony skarbów! – Zydelski nalał drugą kolejkę do kieliszków.
Adam zaklął w myślach. Był tak blisko.
– To nie wszystko. Samo złoto jak zło to, ale pan kolek cjoner miał dojścia. Uciułał orderów

po carach, złotych orłów. Były też jakieś ikony, naczynia liturgiczne z ko ściołów i cerkwi. Do
tego jakieś fikuśne pistolety, szable też jak z Bizancjum. Ba, po dobno jajka… no te… – pstryk-
nął palcami, prosząc o podpowiedź.

– Fabergé? – Thomal otworzył szerzej oczy.
– O właśnie. – Zydelski skinął głową. – I na koniec kilka sztandarów, od czasów napoleoń-

skich po rok 1914. Wyłu skane z jakichś nor. Do tego parę du żych baniek w go tówce. Ten cały
ruski generał naprawdę po zazdrościł. Mógł to ku pić, ale wolał skasować konkurencję. To
wszystko miliony euro.

Zydelski zasępił się, patrząc w jasny płyn w butelce.
– No… Ale wszystko się kończy. Nawet chyba dobrze. Taka, patrz… drobnostka, kilka

zdjęć, któ re przypadkiem zrobiłeś, a jednak pomo gła. Zbieg oko liczności. No! – Klepnął się
w uda, odpędzając złe samopoczucie. – A to bie jak idzie z tym bajzlem?

Adam nabrał powietrza. Uniósł kieliszek, wypił i skrzy wił się. Zdecydowanie powinien prze-
widzieć rozwój sytu acji i scho wać wcześniej alkohol do lodówki.



– Co u mnie? Dali medal, awans, wyróżnienie i obietnicę etatu wyżej. W wo jewództwie. Na
początku, jak ktoś zli kwidował dziad ka na Mazurach, przesłuchali mnie, ale przy znałem się, że
próbowałem sam po szperać… To niezabronio ne. Nie było co kręcić. Meldowałem wyso kiej ko-
misji o Zachrostowskim. No i dali spokój.

Zydelski stężał, pobladł i sięgnął po butelkę.
– Spo kojnie, Krzysiek. – Tho mal opadł na kanapę. – Miałem czas, żeby ułożyć bajkę. Na ten

dom trafiłem przypadkiem. Ptasznik nic mi nie po wiedział. Mieli bilingi, ale nie drążyli. Zresztą
sam się wy stawił, kiedy od strzelili Borowiaka. Mnie mógł po wiedzieć, co i gdzie ukrył Kalicz,
ale i sam Ptasznik potrafił to wyciągnąć i dla bezpieczeństwa od strzelić staruszka. Jed no drugie-
go nie wy klucza. Widzisz… – mrugnął do Krzyś ka – …u nas też podpytują o Malinowskiego.
No, a jedyny zarzut wo bec mnie to niepoinformowanie przełożonych. Źli byli, że po lazłem do
abweh ry. No to powiedziałem, że się bałem, że to mnie przerosło, nie chciałem narażać kumpli.
Do brze, że do tej ruiny nie wlazłem, bo łatwo bym się nie wyłgał. – Zaśmiał się. – A tak? Umo -
rzyli sprawę. Nie chcieli drążyć, zresztą… – wypiął pierś – …teraz jestem bo haterem. Moją po-
stawą przyczyniłem się… ble, ble, ble. No – do dał. – Więc się nie bój. Nie ma spra wy Ptasznika.
Chyba że mnie nagrywasz – rzucił głoś niej, po chylając się w przód, jakby mówił do mikrofo nu.

– No co ty, nie wy durniaj się! – Zydelski postukał się w gło wę.
Adam podszedł do okna, odsunął kotarę nad drzwiami balkonowymi i stał chwilę, gapiąc się

na dzieciaki, którym słoń ce najwyraźniej nie przeszkadzało w zabawie.
– Krzy siek.
Kapitan oparł się wy godnie. Wiedział, o co Tho mal go zapyta.
– Ta cała reszta – mówił półszep tem Adam, wodząc oczami za piłką na podwórku. – Co to,

do diabła, było? – Odwró cił się do Zydelskiego.
Krzysztof spoważniał i uniósł głowę ku sufitowi.
– To jest wojna. Cholerna cicha wojna, która nagle zrobiła się gło śniejsza. Nie rozumiesz?

My, mój kolego, sto imy w rozkroku. Między Azją a Zachodem. Mordorem i cywilizacją. Tak
jest, choć wielu się to nie po doba. Wszy scy mają tu swoich pupili, ale tamci trenują ich od lat.
Zostawili ich tu tysiące. Po co? Żeby pilnowali, bo to według nich ich tereny. Jest wolność, jest
niezależność, okej. Pewnych granic się nie przekracza. Ale tamci są dobrzy, bardzo do brzy. Wi-
działeś. Gdy by nie zbieg okoliczności…

Pokręcił głową i ciągnął dalej:
– My zrobiliśmy duży krok i ktoś się wkurzył. Widzisz i słyszysz, jak włączysz telewizor,

tych pojebów ględzących o sojuszu, o braterstwie. Pajaców w mundurkach. Wy rośli nagle jak
grzyby po deszczu. To nie jest przy padek, o nie, mój przy jacielu! – Po kiwał palcem. – To są
nowe czasy. Nowe metody dbania o swoje. Bu dowania poparcia. Zresztą na pewno to znasz. Pi-
szą o tym i mó wią. Ale to nie wystarcza. Są rzeczy, na które nie można po zwolić w żad nym wy-
padku. Bo jeszcze ci, co są pod butem, zaczną mieć wątpliwości. I to, wtedy… to był taki rubi-
kon. Tyle że o tym nie można mówić, bo oficjalnie to wszystko na niby. Rozumiesz?

– Krzy siek. – Adam zrobił wielkie oczy. – Chcesz mi wmó wić, że…?!
– A co, telewizji nie masz? – Zy delski się obruszył. – Drogie, niezapowiedziane manewry

poszły za ostro. Lu dzie są głupi. Po wie się im, co trzeba. Tylko z tym So potem gorzej – pogła-
dził się po bro dzie – bo to środek miasta, w chuj rykoszetów. Ran ni, zabici. Ale podepnie się to
pod zatrzymanie grupy przestępczej. Zero po wiązań. Po prostu gapie napatoczyli się, a tu woj-
sko. I masz. Przecież ciebie też instru owali. Wiem, bo sam do stałem papier. Kiedyś prawda wyj-
dzie na jaw, ale to już nikogo nie będzie obchodzić. No. – Zydelski wymownie spojrzał na zega-



rek. Uśmiechnął się od ucha do ucha i klasnął w dłonie. – Będę spadał. Dzięki za wszystko. I co?
Widzimy się w…

– Krzysiek! – Adam czuł rosnące ciśnienie. – Nie rób ze mnie kretyna, co?! Ci tam pró bowali
dopaść trans port jakichś pieprzonych bomb, a ty mówisz…

– Po pierwsze, ciszej. – Nastrój Zydelskiego też mo mentalnie się zmienił. – Po drugie… Nie
dopaść. Nie do paść. – Podszedł bliżej. – To była lekcja. Szyb ka i nieudolna, bo wszystko się po-
sypało, choć rozgardiasz zrobili pierwszorzędny. Zaraz potem spo kój, nie? Mieli pokazać światu,
światu, nie nam, że my nic nie potrafimy. Że damy sobie zrobić kipisz w kraju, a na deser ktoś
gdzieś od pali kilka rakiet. Bez sensu i bez celu, ale jed nak. Te katiu sze miały być sygnałem: o,
proszę, Polacy nie dźwigną takiej odpowiedzialności. I że nie ma sensu lokować u nas żadnej
broni czy większego oddziału. Taka pró ba z rozpaczy. Ro zumiesz? – Klepnął Adama po ramie-
niu. – Trzymaj się, stary. I nie myśl za dużo.

Od wrócił się i ruszył do wyjścia.
– A ten… – Thomal się nie poddawał – …cały ładunek? No wiesz… głowice.
Krzysztof Zydelski przystanął i odwró cił się z wyraźną niechęcią.
– Broń atomowa? – Z tru dem po wstrzymał wybuch śmiechu. – Tu?
Pokręcił głową.
– Adaś, Adaś. Wy kiwali nas. Oszukali wszystkich. Mnie, ciebie, Zachrostowskiego. Nie mie-

li żadnej bro ni, żadnych bomb. To była tylko pró ba, sprawdzian. Bez tego nikt z nami o poważ-
nych sprawach nie zechciałby rozmawiać. Przy pomnij sobie nasze zabawy rekonstrukcyjne.
Wszystko na niby, udawane. Takie widowisko, mój dro gi. Widowisko.

 
KONIEC
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